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Usta milczą, 
dusza ziewa 
MAREK ICOPROWSKI 

Gala zaczynała ·się już w autobusie nr 57, który zatrzymlljc się 
przed łódzkim Teatrem Muly,·t.nym. Mocny zapach perfum, sta-

- ranne makijaże, fryzury, uroczyste oblicta. Spod wierlC"hniego 
odlienia kokietują rąbki lub większ.e fragmenty kreac;i na spe­
cjalne okazje. Na parkingu prted teatrem tłok· rot.maile reieotra­
cje rozmaitych samochodów. od maluchów po japońskie Toyoty .i au­
tokary l wyciectkami. W foyer tłum, prt.y szatniach ścisk, ustawia się 
kolejka po pro~ramy i wyda wnirtwa okolicmościowe Teraz do­
piero ukarnją się stroje pa1i i panów w pełni swej wytwornoś­

ci. Prz.egląd całej powojennej mody, choć tu i ówdzie dało się 
dostrzer „zaledwie wcwraf' lansowaną w telewitii lin . ę. Publi­
czność lekko usztywniona w sw\'ch rzadko nononyd1 kostiu­
mach. t.1ksująca uważnie innych . prezentuje 5ię <obie wrnjem­
nie. Przeważają osoby w wieku ~rednim i jeszcze bard1.iej śred­
nlm. Trochi:: dzieci z rodzicami ,nłodz.ieży niE' za dużo . Parę 
osób w zwyk\ych (zgroza!) swetrach i codziennych ubraniach. 
Sensacji na razie nie było. 

DYSKRETNIE KUSZĄCY GŁOS 
IA§ A - UW 

podawał przei g<łośniki minuty do rozpoczęcia s;:irkbklu Gdy 
już wszyscy usadowili się 1\ ~wotch (i nie swoiehl mleJ;;c·acn. 
poprawili i odchrL<1knęli, na pf05cenium wyuedł dyrektor Te· 
atru Muzycmego Rajmund Ambrotlak i w kilku zdantarh po­
witał ~ości oraz public:zność, i oficjalnie ogłosił. że I Łódildr 
Spotkania Operetkowe pod patronatem Prezydenta Miasta Lo­
dzi, uważa za otwarte. Oklaski. kurtyna w górę! 

Przed nami siedem wieczorów (16-22 marca 1986) i siedem 
różnych spektakl\ mm.ycznycn. s'.edmiu rożnych teatrów opcret­
kowyC'h z siedmiu mia~t Polski. 

Dobry początek zrobili i:ospoclarze spotkai1. czyli łódl-

ki Teatr Muzyczny lnaj-;tarsza tego typu scena ~1 po- 7 
woje•inc i Pol sce~ , przygotowanym na jubileusz 40-Iecia 
.swegn istnienia przedstawieniem nieśruierteinej (j3k 
zwykło się mówić) „Wesołej wdówki" Franza Lehara. 

Demonowi szybkośei 
zaprzedany ... 
DARIUS.z DOROZYNSKI 

Widowisko jest kapitalne.„ 
Zwykle specjalny tor lub wy­
znaczona, kręta trasa uliczna. 
Wiraże zabezpieczone stertami 
opon, belami słomy i tysiąc~, 

dziesiątki tysięcy Judzi. Sprag­
nionych niezapomnianych wra­
żeń, największych emocji. I 
ONI - kierowcy wyścigowych 
motocykli. Odziani w skórzane, 
błyszczące reklamami lrnmbi­
nezony, w wysokich butach, 
iście kosmicznych hełmach. 

te piękne, superszybkie bolidy. 
Drzemiące w parku maszyn, 
pod czujnym okiem mechani­
ków i rozmarzonym, zachwy­
conym wzrokiem nastolatków. 
Pędzące później z s:tyl.Jkoscią 

przyprawiającą o zawrót gło­

wy. Wycie silników pracują­

cych na najwyższych obrotach, 
charakterystyczny zapach spa­
lin, niespodziewane zwycięstwa, 

dojmujące klę5ki, grożne lub 
groźnie wyglądające ' wywrotki. 
Atmosfera wielkich wyścigów. 

Atmosfora, która u przypad­
kowego nawet obserwatora wy-

wołać musi dreszcz emocji. l{a­
mikad:i.e, ciy najwyższej klasy 
zawodowcy? Samobójcy czy 
ogarnięci motocyklowym amo­
kiem „narkomani"?„. 

Wielkie nazwiska, które 
przejdą do historii jak Hail· 
wood, Agostini, ren::imowane 
firmy, prezentujące najnowsze 
osiągnięcia motory;mcyjnej 
techniki - Honda, Suzuki, Ya­
maha, Kawasaki, Kreidler. Zna· 
ne tory, tytuły mistrzów, po­
goń za rekordami. Ogromne e­
mocje, oszałamiające szybko~c;, 

wielki biznes. A my? Gdzie 
my w tej całej zabawie? Kraj, 
który aktualnie nie produkuje 
żadnych motocykli? Co dziś 

przeciętnemu użytkownikowi 

dwuśladu mówią nazwy: rajd 
Enduro, rajdy obsenvowanr>, 
motocross? 

Byliśmy nieźli w tal{ zwa­
nych „sześciodniówkach''. szczy­
ciliśmy się Ryszardem ":\lank1e­
wiczem, uczyliśmy innych tu­
żlowego rzembsła. i3y:iśmy, 

uczyliśmy„. Czy tylko drogie-

go, importowanego sprzętu 
brak? A może zaangazowania 
działaczy? Czy wreszcie, albo 
- przede wszystkim - zdol­
nych, utalentowanych zawodni­
ków? 

- Chyba wszystkiego po 
'trosze, bo nawet na1w:1ższej 
klasy motocykl sam zawodów 
nie wygra„. - Janusz Oskal­
dowicz ma prawo mieć włas­
ne zdanie na ten temat. Za­
ledwie 28 lat, przez siedem ko· 
lejnych sezonów - Mistrz Pol-
ski w wyścigowej klasie 
„d wieściepięćdziesiątek". Czyli 
teoretycznie d:iświadczony wy­
ga, „wyjadacz", brawurowa jf:'ż­
dżący, „kamikadze z Łodzi" . A 
przede mną siedzi skromny, 
wręcz małomówny blondynek, 
nie mający nic z mistr~m•,;skie­
go zadufania, owej pewności 
siebie, do jakiej nobilituJe ty­
tuł najlepszego w kraju od kil· 
ku lat. I ciągnąć trzeba mi­
strza „za język", bo jakoś nie 
lubi opowiadać o swych sukce­
sach ani o mrożących krew w 
żyłach sytuacjach na torze. 

- Par.ie Januszu, najpierw 
trochę klasyki, czyli jak to się 

zaczęło? 

- Niestety, nie będzie <:but 
oryginalnie, bowiem jako 13-
-letni chłopak, jak wieli• w 
moim wieku, szalałem na mo­
torowerze. Syna sąsiadó~"• bo 
swój pierwszy wehikuł, wysb­
żonego „Junaka", po ogromnych 
perypetiach w domu dostate:n 
tuż przed szzsna.sty· 
mi •Lrodzinami. IJti 8 
mamy, a ko.;;;·;owal 
2 ty:;iqce. z.1 dcżl\.i . 
byl dla mnie i po 
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Nikt nie rodzi się slaby 
Rozmowa z przewodniczącym Rady Federacji Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych Przemysłu Lekkiego, wiceprzewodniczącym OPZZ, i>o· 
słem na Sejm PRL - PAWŁEM SZYMAŃSKIM. 

- Jak łączy pan te funkcje? Kaida poełtła· 
nia wiele czasu, wymaga koncentracji. Ka.ida 
z osobna ... 

- Związki tworzył ruch· oddolny - także w 
wymiarze krajowym, Poza tym, taką samą szan­
sę jak ja miały tysiące działaczy związkowych. 
W pewnym momencie zadałem sobie pytanie: 
czy będąC' pnewodniczącyrn dużej federacJi, 
stać mnie jeszcze, by wejść w struktury OPZZ? 
Gdybym tego nie zrobił, za jakiś cz.as sami 
działacze naszej federacji mieliby mi to za tłc . 
Zarzucaliby, że federacja nie jest reprezento­
wana w centrum związkowym, że ważne spra­
wy załatwiane są poza nami. A to, że zosta­
łem posłem„.? To efekt pozycji ruchu związko­
wego, który tak licznie reprezentowany jest w 
parlamencie . Nie jest "'al.ny wybór akurat Szy­
mańskiego, ale określony sposób re prezent a~· ji 
w ogóle. Są jeszcze koszty osobiste kogoś, Kcu 
wszystko to ciągnie naraz„. Duże. Zrezygno­
wałem z mieszkania w Warszawie, bo wszy­
stko jedno, czy dojeżdżam z Łodzi do Warsza­
wy, czy odwrotnie, r tak parę razy w lygl>d­
niu skracam sobie dobę dojazdami. C: a ;u pry­
watnego nie mam. 

- Wśrócl związkowców nierzadkie są opinie 
negujące celowość łączenia funkcji. Jesicmą 
1985 roku było o tym szczególnie głośno. Ciy 
szef organizacji jednoczącej niezależne samo­
rządne związki rnwodowe nie powinien być 
również niezależny? - Choćby od uwarunko­
wań, hkie niesie ze sobą równolegle pełniona 
funkcja„. 

- Myśli pan o Alfredzie Miodowiczu? 

- Również o nim. 

- Związki zawodowe są organizacją masową, 
stałym elementem funkcjonowania państwa. 

Dobrze się stało, że przewodniczący OPZZ rn­
siada w Radzie Państwa . Pozwala to na wy­
raźniejszą artykulację naszych problemów, u· 
możli wia jednoznaczne określenie reakcji robot­
ników na to, co staje się przedmiotem rozstrz.y­
gnięć podejmowanych na tak wysokim szcze­
blu. Twierdzenie o ogi ai1iczeniu działań Alfre­
da Miodowicza poprzez jego członkostwo w Ra­
dzie Państwa jest bezsensowne. Inna sprawa, że 
Alfred Miodowicz, to wielka indywidualność, 
Patrząc na problem generalnie„. 

Co to w ogóle znaczy łączenie funokcji? To 
sprawa korzeni, z jakich się wyrasta. Jeśli ktoś 
wyta.>ta z bazy - z dużej grupy ludzi - przez 
którą jest uznawany, to przylepia mu się fun­
kcje. Czy można tego nie przyjmować? A kogo 
na to miejsce postawić? Kogoś, kto nie jest 
osadzony w bazie? 

- Coraz częściej z różnych szczebli związko­
wej hierarchii słyszy się opinie o konieczności 
zamknięcia pierwszego, dwuletniego -
zacyjnego - etapu działań krajowych 
cji. Nawołuję się do pracy merytory­
c1.11ej. Wnioski takie wypłynęły rów­
nież z niedawnego pańskiego spotka­
nia z sckretanem KL PZPR l\·łirosła­
wcm Czesnym. Czy oznacza to, że do 

organi­
federa-
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2 ODGŁOSY 

V." 1984' roku wydaliśmy z· dochodó;v osobis­
tych aż 6;;1 miliardow zł na napoje alkoh0lo­
we. Na jedneiro mieszka1ica kraju przypadło 
17 634 zł. Z każdych 1 OO zł w~'danyc-h na dob r a 
materialne i usługi niem:=tterialne 14 i.1 pr:iez.­
n·aczono na· alkohol, to jest więcej niż na odzież, 
obuwk ·i higienę osobistą łącznie (12 zł). W u­
biegłym roku ~tatystyczny mieszkaniPc Pol~ki 
wypił 11,3 l wódki, 7,9 l wina oraz 29,6 l piwa. 

W przeliczeniu na czysty lflO-pro-
centow:v alkohol $poż.ycic w Polsce jest 
znacznie niżs7.e, · aniżeli w wielu innych 
krajac:h (np. Fran ~j l. Hiszpan ii . Wlo.szc:·lH. \1v 
jednak przodujemy na świecie w piciu wódki. 
Natomiast w spolec?.e!l·lwach rornciilskich r'o­
minuje spożycie wina, a w krajach o kulturze 
germa1i.sk ie j i anglosaskiej - pi •,\·a oraz ro;;­
cie11czonycll napojów spiryt u~owyc-h (whisky 
and soda). \V Po lsce pr1.cdP wszystkim trzch;i 
zmienić; strukturc: i kulturę picia, gd:·ż stan o­
hec-nv stwarz.;i b:olor!ić'7.nr. rkono•r'iczne i mo­
ralne · zagrożenie bytu narodowego. 

odurzające o:i lÓO tys. do 500 tys. osób. ''i' 
1983 r. zmarło na skutek pr:edav.:kowania nar­
kotyków 110 osób. W ośrodkach milicyjnych 
zarejestrowanych było 13 !131 narkomanów, w 
tym 12 proc. do lat 17 oraz 54 proc. w wieku 
od 13 do 2-1 lat. Plaga ta przyszła do nas z. 
Zachodu i szybko znalazła naśladowców w · nie­
których środowiskach młodzieży. 

N~ropokoi także wzro;;t przestępczości. Uczci­
wych ob.vwateli szokują doniesienia o niezwy­
kie odrażających zbrodniaeh, zuchwałych kra­
<lzież;ich, profan;icji obiektów religijnych. Po7,CJ 
t.nn - niemal na każdym kroku spot:rkamv 
się z przejawami nieróbstwa i partactwa. W 
z~·ciu wewnętrznym i stosunkach międzyludz­
kich pr zestają liczyć ~ię honor, g-:;dno5ć. poczu­
r; e odpowiedzialności. Nic wiec dziwnegrl, że w 
kampanii przed X Zjaldcrn PZPR kryzys n:o­
raln.Y naqzpgo spoleczct'lstwa stal się jednym z 
głównych problemów. 

Wspólna sprawa 
Niestety. pijai'l.sb.:o ma w PoL;ce długą tra­

dyc ję . • Jui: w 1368 r. nunc.iun papieski Juliu~z 
Ruggteri ,,, relacji dh Piusa V tak eh~r<•k\en· ­

zowal Polaków: „Upijanie 1est u nich eh wnleb­
nym zwyczajem, nicwctpliwym dowodem szc:P­
rośc!, dobrego wychowania; przeciwnie t,-:qź­
woś<'. poczytywnna za grnbiai1stu:o, bywa czn­
sem znakiem skryto.ści char11lcteru i podsteP­
ności". Pila !<Zlac!Jth, pili chlopi, p ili też du­
chowni. Pod koniec . ·v11 wiekll ~ckretarz kro­
lo\\ej darii Kazimier.", agent króla Jana fIT 
Soqieskiego, Che\·a li er de Beaujeu. pi3ał: „O 
nbyc:a3ach kleru m.oi:nll sqclzić na przyldaclz1<' 
biskupów, któr~y uµi3ajq się bez skrupułów i 
nil-:czemnie lekcewa:q obowiązki u:zglc;clem 
swoich owiPczek, m11stqc o nich tylko jak o 
tlotym rnnie clo :lupiema". Pod<ije on dalej ie 
w· Grodnie .·by! świadkiem, jak bi~kup krakrlw­
<ki .łan '.\falachowski k0mplet.nie pijany udzie­
lał ślubu dworskiego. Biskup zatacza! się, beł­
kotał n•ezrozumiałe ,\owa i usiłował 1 !'lżyć 
sobie na nos pier<cie.'1 1.amiast okularów. Ws1y­
st.ko to - cz.vtamv - „wprawi/o w śmiec 1 1 ca­
le :;gromncLze,nie, ·,v którym obeene bylu ich 
f(róte u: sk ie .'1 ości". 

Nałogiem o poważn~·m stopniu szkodliwośri 
je~t również n:kotynilm. W 1984 r. nasi roda­
cy wydali 107 miliardów zł na wyroby tyton io­
we . Statystyczny Polak wypalił 2 470 papiero­
sów i stracił na ten al 2 900 z!. Nie do<ć ie 
palimy najwięcej w Europie, 1.o w dodatku ma­
my najgo1 su• papierow. których jakość w skan­
daliczny ni stopniu odbiega o:i przyjętych norm 
międzynarodowych. 

tnnym groźn.,·m zjawiskiem jest narkomania. 
Według różnych źródeł zażywa w Po'.;ce środki 

Maciej Józef~ 
Kononowicz 
U.11.1912-3~.III.1986) 

3 kwietnia pożegnaliśmy Macieja Józefa Ko­
nouowicza - znanego poetę, prozaika, tłum;it:za, 
akLywn<>go działacza katolickieg" i sllac~Ptnego 
Człowieka. Chciałoby się przede wszrtk1m na­
)isać -· szlachetnego Człowieka. bmviem naj­
istotniejszym elementem Jego poetyckiego $wia­
topoglądu była nieskrywana empatia - ewan­
geliczna miłość bliźniego, szacunek dl~ Oso?y 
ludzkiej. przeświadczenie, że w naszeJ wspol­
nocie ludzkiej dobro jest wartością najwyższą 
i że piękna od lego dohra nie wolno rozdzielić. 

Jego twórczość literacka była nieustanną „re­
konstrukcją biografii'' (tytuł taki nosi tom 
\Vierszy wybran,-ch) - budowaniem życiorysu 
bogatego, uwikłanego we wszystkie dramaty, 
jakich nie poskąpiła nam historia najnowsza -
;,yciorysu żołnierza AK i konspiratora (okupac.1a), 
je11ca wojennego, po wyzwoleniu zaś działacza spo­
iecznego (posła na Sejm z ramienia PAX w la­
tach 1957-61) oraz animatora życia kulturalne­
go (Łódzka . Wiosna Poetów, działalność w Klu­
hie inteligencji katolickiej „Krąg" oraz w Od­
dziale Łódzkim ZLP). To bagactwo przeżyć i 
doświadczeń życiowych zostało przetworzone w 
twórczości literackiej z pewną powściągliwością: 
rzadko są tu eksponowane elementy biografii 
żołnierskiej (poza tomem opowiadań „Szyfr o 
Ojczyźnie"). istotniejsze i bardziej ważkie w 
l wórczości, poetyckiej przede wszystkim, M. J. 
Kononowicza s<1 prohlemy o chrakterze uniwer­
~a lnym: pr0blern dobra i zła, odwieczny pro­
blem teodycei - pytanie o sens cierpienia tym 
bardziej dramatyczne, że dotyczące „czasów po­
f!ardy", czasów okupacyjnf!j martyrologii. Bliź­
ni z wierszy Kononowicza to „zaszczuty czlo­
wiek z twarzą Chrystusa", zhi.eg ścigany przez 
Psesmal'lskie psy; zło jest gwałtem będącym 
najcz~ściej odpowiedzią na gwałt potężniejs7y 
i nielud1ki (\viersz „Rozmowa z Matką Boską 
Al{"), optymi7.m katolirki zaś nie jest możliwy 
bez uprzedniej akywnej postawy „tropienia Bo­
ga" (cykl „W sitowiu niebieskim"). 

Twórczość. ta rekonstruuje przede wszystkim 
„biografię wewńętrzną" określając wartości. wo­
bec których orientowar można nasze decyzje i 
wybory moralne Ten aksjologiczny układ od­
niesienia - rządzący się nadrzędną zasadą mi­
łości bliźniego - realizuje się niejako poprzez 
ciąg postaw: od krańcowej - rezygnacji z 
życia własnego dla ocelenia drugiego człowieka 
(„Ojciec Kolbe"), poprzez wczucie się w psychi­
kę · drugiego człowieka, często niepokornego wo­
bec naszych autorytarnych zachceń („Portret 
nieurojony''). do pre7entowania w końcu akt~·w­
nego i pnświadczonego spolecznie działania dla 
in_nych („Biskup Michał"). Owa wspólnota ludz-

ł 

\ 
Ważnyr.1 \\"ydarz;eniem w Łodz.i były •spólne 

0l"Jn1dy plenarne Komitetu Łód1.k\ego PZPR, 

\'.'ojF>w6rl1.kicgo Komitetu ZSL i fiidzkiego Ko­
mitetu SD, w których uczestniczyli również 

t:·'.lonkowie wladz Oddziałów Wojewódz.kich S•o­
war:'.''"7.enia PAX. Chrześcij"!r'lskiego Stnwarzy­
szeonia Społeczne)!o, Pol~kiego Zl\·iązku Katolic-
ko-Snnlccz:nego. Polskiej Rady 
oraz po,101 ·ie na Sejm, radni, 
•pekcji Robotniczo-Chlop5kirj, 
Ruchu Odrod~enia Narodowego, 

F.kumenicz:1ej, 
dz.ialane In-
Pa tri otycz:nego 

organizacji mlo-

d ziel.owych. To repre1.Pntat~·wne g;ono po dlu­
f(cj dyskusji po·tanowilo „zewo'ić u·ysilkt irP 

wspó lnej 1cnl<'e o odnowę mornlną spolecze1i­
stwa, o rozwó1 społecznych pref<'rencii dlfl ży­

cin goclziu·ego". \V uchwalrln~·m apelu wyrażo­

nn nadliejc;. że walka ta spotka się z pełnym 
pn pa :ciem s po!eczei1s twa. 

Pod koniec wspólnego po iedzenia sekretari 
KC PZPR Józef Baryła ppinforrnowa!, że pow­
;:laje 5-ktni plan walki o zdrow:e moralne na­
rodu. Oprócz środków prawnych potrzebny je~t 

jednak także ruch społeczny, w którym będzie 

miejsce dla partyjnych bezpartyjnych. w tym 
ró\.vn:eż dla f{ościołrt . • 

E. L. 

• 

ka istnieje dzięki wzajemnej miłości i stwarza 
możliwość dla każdego z jej uczestników 
„zmiany serca swego serca"; nie asymilując 
egzystencji ludzkiej do ogólników Przyrody czy 
Idei pozwala na naturalne wydeptywanie łą­
czących ścieżek - linii porozumienia, istnienia 
autentycznego i niepowtarzalnego (piękny wiersz 
„Scieżki"). 

Twórczość poetycka M. J. Kononowicza znaj­
clttje dc)pełnienie w powieściach nawiązujących 
do czasów młodości, czasów gimnazjalnych, 
pierwszych miłosnych zauroczeń i ważkich wy­
borów światopoglądowych, którym Autor pozo­
stawał wierny do kor\ca życia. „Kilka imion 
niłości", „Romantyczne i zielone" oraz „Wenus 
w małym miasteczku" stanowią spójna trylogie, 
którą ·można by nazwać „powieścią o dojrzewa­
niu" . Trylogię urokliwą i to ze względu na te-

. matykę, I wartości stylotwórcze I pełen ciepia 
humor emanujący z każdej niemal strony. Hu­
mor ten odnajdziemy też w cyklu felietonów 
„Prawą r~ką za lewe ucho" · oraz w „Zaułku 
fraszkobliwym" - poświęconym środowisku li­
terackiemu Łodzi. 

Mówi się, że pisarz ż.yje w swoich książkach 
i ten konsolacyjny zwrot powtarzamy żegnając 
mszych Kolegów. Niestety, nie ma już wśród 
nas Pana Macieja, który przekazywał znak 
pokoju nie tylko w wierszach, ale każdym 
swoim serdecznym niepowtarzalnym ·ludzkim 
gestem. 

HENRYK PUSTKOWSKI • 

NA WtASNY RACHUNEK 

Obowiązek . bezstronności 
Nie jestem z pewnosc1ą dostatecznie kompetentny, zeby t jak 

naJmniejsz:-·m ryzykiem błędu oceniać posunięcia polityków na 
arenie międzynarodowej. Ale jednak to, co głoszą oni publicznie, 
cz~-li przeznaczają dla masowego odbiorcy, je.st dostępne ocenie 
każdego z nas - czy to pod kątem poprawnego rozumowania, 
zE(odn„i::o z za;;adami logiki, czy też pod względem zgodnoki 
~!ów i czynów, czy wreszcie na tle ogólnoludzkich norm post~po­
w<1nia i z.as;id mcralnych. 

Ostat11ia wojn:i, wywołana przez taszyzm, który prowadził ją 
z w,,·jątkow.vm okrucieństwem, a zakor1czona, jak pamiętamy, 
wyroK:<'m mit~dzynarodowego trybunału na głównych przestę!>" 
ców wojennych, udzieliła nam niejako manclatu na podejmowanie 
ciz t ałar1 zapob1eg-ających powtórzeniu się wojny. Ci więc, którym 
dane był'> przeżyć, mają nieustanny obowiązek śledzenia zagro­
żeń, nazywania ich pełnym imieniem i ostrz:egania przed ich 
nadejśc;em. Ni<? wszystkie jednak zagrożenia są jednakowo łatwo 
dostrzegalne. 

Wystawiani jesteśmy nieustannie na działani11. informacyjno· 
-propag,rndowe obcych rozgłośni, dotyczące spraw, do których 
wprawd:de brak nam nieraz danych, a pomimo tego wymagają 
one od nas zajęcia stanowiska, zwłaszcza gdy dadzą się wystar­
czająco śc:isle okreslić w kategoriach logicznych i ·moralnych, To­
też t ructno mi sir~ z tym pogodzić, że stosunkowo dużo znajomych 
mi osób l:'.Ch<'wuje obojętność wobec pewnej sprawy, do te.E!".I 
stopnia oburzające.i, że na zdrowy rozum i na niestępiałe sumie­
ni€. nie pvwinna ona nikogo pozostawić obojętnym, 

Mam na m~·śl! stanowisko prezydenta USA, które niejedno­
kmlnie wzbudza dreszcz niepokoju o losy najbliższych nam o~6b 
i całej 1url7.irn~ci. a mianowicie tak częslft! nonszalanckie pogrói.­
ki woh:?c Nikar~.gui, Libii lub innego kraju. Nie trzeba być prze• 
cież polit .1·rrnym ekspertem, żeby zdawać sobie sprawę, iż czlo• 
wiek n3 tak odpowiedzialnym stanowisku - mający absolutną 
władzę ko11stylucyjną i wywierający - z racji potęgi swe;;o pań:­
sl wa - ogrorriny wpływ na sytuację międzynarodową, powinien 
jak mało kto wykazywać rozwagę i umiar, a przynajmniej dbać 
w tej mierze 0 ,.zachowanie twarzy" . 

M.dl~. że tv nie ja, skromny obywatel średniego pokojowe(\o 
pcit'l•twa pozwalam sobie na niestosowne „mieszanie się" w spra· 
w.'' wielkiego mocarstwa, przeciwnie, to potężny pol ityk zakłóca 
zb:- t i:zęsto moj spokojny sen i wzbudza lęk o jutro, głosząc l 
oodniesionyrn czołem program działania stanowiący jaskrawe na• 
ruszenie wszelkich norm międzynarodowego współżycia. 

Mam mor;iJne prawo wypowiadać pretensję o to, że or,lasza on 
bemrawne re>trykcje gospodarcze i ucieka się nawet · do jawnej 
e:roźby. iż je:{o kraj nie będzie tolerować lewicowych rządów 
gdziekolwir:l·: w Ameryce Łacińskiej i w razie potrzeby użyje 
wszystk:ich ~rndków, m.in. wojskowych, niezbędnych do obalenia 
tam najzupełniej legalnych władz. Man'I prawo do słów pot~pie­
n'a za to, 7.e pozwala on sobie or,łaszać dowolne punkty na kuli 
ziemsk;ej, cdlć<gie o tys i ące mil od w~:brzeży USA, i poloźone tui 
u cudz:1 eh gran!c. za strefę bezpieczeństwa USA, wbrew pow­
szechn~i opinii międzynarodowej . Wolno mi pubiicznie oburzać 
5ii:. l!;d_\' przynależność Stanów Zjednoczonych do ONZ czy komi­
~ji t;NE5C'O un:<: je on arbitralnie za śpneczną z interesami USA 
I nie skry\\'a lekceważenia dla idei międzynarodowej równorz~d­
ności prnwnej. 

Ch. ·b'I nicw'.cle osób u nas , z.daje spbit? sprawę. że te przejawy 
it11p0ria lizn1u an'.cry~ańskiei::o rpe nuda sob'e. r.ównych w no,._ 
,,vc:h · d1>r-)ael~ Nawet t\ic11.icy ~a r.7.asów Hitlera .. uwai.al1 la 

swoją „przestrzeń życiową" (Lebensraum) obszary mniej lub bar­
dziej brzposrPdn io przylegające do III Rzeszy. a swój stosunf'k 
d:-i orga!'irncj i międz::narodowej (Li)?;i Narodów) maskowali rze­
kmn:vm1 krzywdami doznawanymi od niektórych państw cz.łon­
k:nvskich. majcicymi swoją geneze w postanowieniach Trakt;itu 
i'/er,alskiego, ale nie mieli czelności wysuwać tezy, 7.e Li.e:a N;i­
rodów r vwinna ich interesom przy:mawać preferencje. Ogóln'! 
hiorąc ;irjęcie hitleorowskiee:o ,.1':owe11:0 Ładu" ( 1euordnun!:() nie 
111włn ;;ż tait >zerokiego terytorialnego zasięgu, jak obecnie Pax 
l\meri;::ana. 

Rrlzurni <> m . ż e naszych oby" ·ateli dzlelą jeszcze dość pow:11ine 
różnice pogladnw na wiele spraw, wyratające s\e też w symp>'I• 
tinch i antypatiac:h wobec konkretnych 05ohistosri. Zdumie\va 
mnie j,.,dm;k, że wsr6d osób deklarujących nieraz swoje pokojowe 
intPnc1c. zcfar7ać s ię mogą zupełnie hezkrytyczni admiratorzy po• 
lit?ka, kt'·rei!o ctot:vi:hczasowa działalność stanowi dra~tyczne za­
przecz.:':iie 7as:;.d pokojowee:o współistnienia palistw o odmien­
n,•ch uslmj<~rh i niesie z ~0h~ r;„he1pif>ne1i::h10 za~lady ludz· 
kof.ci. 

JERZY KWIECIŃSKI • 
TEATR RZECZYPOSPOLITEJ W ŁODZI 

• ·- - - - - - - ' -- • - - .o :..... ... ' ...:. - .:...:.. ... -~ 

19 i 20 kwietnia 1986 r. po raz pierwszy gościmy w Łodzi Teatr 
Rzeczypospolitej, który zaprezentuje .e:łośne przedstawienie Teatru 
Wybrzeże „Wiśniowy sad" Czechowa (premiera w maju 198:> r .). 
Reżyserem spektaklu jest Krzysztof· Babicki, scenogra!em Anna 
Rachel, autorem muzyki Andrzej Głowi11ski. 

Poza wspanial::\ kreacją Haliny Winiarskiej obejrzymy Henrvka 
Bistę. Stan;slawa Michalskiego, .J erzego Lapińskiego, Wande Neu­
mann, Jo~nn!! Bogacką i innych aktorów. 

Spektakle odbywl'ić się będą w Teatrze im. S. Jaracza o godz.. 
l 'i.00 i 20 .00. Sprzedaż biletów rozpocznie si~ 7 kwietnia w kasie 
Teatru im. S . Jaracza. 

Jednocześnie teatromanów i młodzież zapraszamy na spektakle 
„Złego zachowania", które prezentować będziemy w Teatrze 
Wielkim 22 i 23 kwietnia. 

Przypominarn;r, iż spektakl ten, inscenizowany i re±:serowany 
przez Andrzeja Strzeleckiego, oparty na jego tekstach i muz yee 
Fatsa Wallera otrzymał nagrodę Grand Prix oraz nagrod~ Mię­
dzynarodowego Sympozjum Krytyki Teatralnej na Festiwalu 
Wrższych Szkół Teatralnych w Łodzi w 1985 r , a także na~roii v 
Zil reżyserię, scenografię. choreografię i aranżację wokalną na IV 
Ogólnopolskim Festiwalu Sztuk dla Dz ieci i Mlodzieży w Wal~ 
brzychu. Wykcnawcy ' spektaklu oraz Andrzej Strzelecki otrzymali 
ponadto nagrody Związku Polskich Autorów i Kompozytorów 
ZAKR „Kryształowy Kamerton" za najciekawsze osiągnięcie \V 

dziedzinie sztuki estradowej w sezonie 1984/35·. 

Sprzedaż biletów w kasie Teatru Wielkiego oraz w Stowarzy­
szeniu Artystycznym, ul. Moniuszki la od 7 kwietnia br. 
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ednit z; przyczyn polskich kryzysów 

J było niedostosowanie sposobów 
sprawowania władzy do osiągnięte­
go poziomu edukacyjnego i aspira­
cji społeczeństwa. W marksisto­
wskiej krytyce błędów poprzednich 

kierownictw partyjnych i państwowych pod­
kreśla al~ cz~sto, te budowano socjalizm w 
imieniu klasy robotniczej, ale przy biernym 
tylko jej udziale i przedmiotowym traktowaniu 
- niejako w „prezencie". Przeprowadzone w 
latach osiemdziesiątych reformy rozszerzyły 
możliwości wpływu mas pracujących na polity­
kę partii i państwa, co nie oznacza, że z tych 
stworzonych możliwości masy pracujące są 
zawsze gotowe· korzystać. Dlatego Krajowa 
Konferencja Delegatów PZPR zobowiązała Ko­
misję Komitetu Centralnego do spraw Opraco­
wania Perspektywicznego Programu PZPR do 
skonkretyzowania głównych tendencji rozwoju 
państwa i socjalistycznej demokracji. · 

Ta problematyka stanowi przedmiot rozdziału 
V projektu Programu . PZPR zatyt.Jlowanego: 
„Rozwój socjalistycznego systemu polit·ycznego". 
W rozdziale tym proklamuje się przeJŚCit:! od 
państwa dyktatury proletariatu do państwa o­
gólnonarodowego. Ta proklamacja je3t natural­
ną tendencją rozwoju socjalizmu, zgodną z du­
chem naszych czasów. Podobne proklamacje 
znajdujemy w programach partii komunisty­
cznych w innych krajach socjalistycznych. Zna­
cznie bardziej interesujące są zapowiedzi za­
warte w projekcie jak w konkretnych polskich 
warunkach będzie następowało przejście do 
wyższego etapu rozwoju państwa socjalistyczne­
go tj. do paiistwa całego ludu. 

Projekt wskazuje następujące polskie drogi 
prowadzące do tego celu: doskonalenie kiero­
wniczej w patistwie, przewodniej w społeczeńs­
twie i służebnej wobec klasy robotniczej roli 
PZPR; umacnianie zwierzchniej pozycji Sejmv 
i i:ad narodowych wobec organów administra­
cji; dalszą demokratyzację prawa wyborczego; 
wprowadzenie' instytucji referendum ludowego; 
doskonalenie systemu konsultacji społecznych ; 
zwięksżenie skuteczności kontroli społecznej i 
żawodowej; tworzenie skutecznych gwarancji 
praworządności; doskonalenie metod dzialani? 
administracji itp. 

ZAPOWIEDZI A OCZEKIWANIA 
SPOŁECZNE 

W badaniach empirycznych prowadzonych 
przez Centrum Badania Opinii Społeczne j 
(CBOS) podejmowano próby zebrania danych: 
jak społeczeństwo wyobraża sobie dalszy rozwój 
polskiego systemu politycznego i socjałistyczneJ 
demokracji. Uzyskane drogą badań opinii społe­
cznej wyniki na temat oczekiwań społecznych 
potwierdzają potoczną wiedzę w tym zakresie. 
Badani postulowali poszanowanie praw i swo­
bód obywatelskich, rozwój samorządności i lu­
dowładztwa, upodmiotowienie klasy robotniczej 
i społeczeństwa i wiele jeszcze dobrych rzeczy. 
Trudno jest natomiast zebrać i odtworzyć wy­
obrażenia społeczne jak w konkretnej polskiej 
rzeczywistości rozwijać dalej samorządność i 
ludowładztwo oraz demokratyzować ~ycie spo­
łeczne. Jakie formy organizacyjne byłyby ~1aj~ 
odpowiedniejsie dla zwiększanra udziału k:Iasy 
robotniczej i w ogóle mas pracujących w rzą­
~zeniu państwem. 

CBOS w badaniach ankietowych, na próbach 
ogólnopolskich, ustaliło jednak gradacj~ oczeki­
wai1 społecznych w zakresie dalszego rozwoju 
1ocjalistycznej demokracji: 95,8 proc. badanych 
ta bardzo ważne i ważne uznawało poszanowa­

nie indywidualnych praw i swobód obywatel­
!kich: 92,2 proc. - swobodę wyrażania opinii 
w sprawach publicznych; 90,8 proc. - wyraź. 
niejsze preferowanie interesów robotniczych: 85 
proc. - niezależność i samorządność związków 
zawodowych i innych organizacji; 81-85 proc. 
faktyczną kontrolę przez organy przedstawi­
cielskie i społeczei1stwo administracji pa6.shvo­
wej i gospodarczej; 83,1 proc. - dalszą demo­
kratyzację prawa wyborczego. Badania CBOS 
prowadzone na wielką skalę na próbach re­
prezentatywnych i ogólnopolskich pozwalaj'.j 
jeszcze na następujące uogólnienia. Badani 
preferują następujące formy udziału społeczeńs­
twa we władzy: pośrednie - Sejm i rady naro­
dowe wybrane w autentycznych wyborach; 
bezpośrednie - referendum ludowe. Badania 
jednocześnie ujawniły duży sceptycyzm wobee 
instytucji konsultacji społecznych oraz ogólną­
narodowych dyskusji nad projektami ustaw i 
reform. 

Porównanie znanych wyników badań z zripo­
wiedziami zawartymi w projekcie „Programu 
PZPR" prowadzi mnie osobiście do sformułowa­
nia następujących wniosków: 

1) proponowane kierunki rozwoju państwa i 
socjalistycznej demokracji są zgodne z oczeki­
waniami badanych; 

2) badani nie formułują konkretnych propo­
zycji doskonalenia systemu politycznego i ra­
czej oczekują na takowe propozycje od stei·ni­
ków nawy państwowej. 

Jak naprzeciw tym oczekiwaniom na konkre­
tyzację wychodzi projekt „Programu PZPR?". 

UMACNIANIE PRAW 
OBYWATELSKICH 

Sprawę poszanowania indywidualnych praw i 
swobód obywatelskich badani wysuwali na 
pierwsze miejsce. Również projekt „Programu 
PZPR"' nadaje im wysoką rangę i poświęca od­
rębny podrozdział Projekt zapowiada„ że .,par­
tia będzie tworzyć u:arunki ku temu, aby reali· 
zacja jednostkowych praw spnyjała wszech­
stronnemu zaspokajaniu potrzeb i spełniani';; 
ludzkich możliwości, wzboqacaniu życia n nowe, 
humanist11czne treści B11 wyzwalala postawy 
twórcze. krytyczne, ~aangażowane, zespalała po­
szczególne jednostki ze społec:>Pństwem. gwci­
rantując im zarazem rozleglą sferę swobód i 

nienaruszalny obszar prywatności". 
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Projekt łączy także w organiczny związek 
demokrację socjalistyczną z dyscypliną społe­
czną. „Partia będzie przeciwstawiać się naduży­
waniu praw i swobód w celach sprzecznych z 
Konstytucją, próbom anarchizowania życia spo­
łecznego, osłabiania więzi klasow11ch i tworu­
nia wśród ludzi pracy sztuczn11ch. polit11cznych 
podziałów". 

Jest to trafne połączenie w polskich warun­
kach demokracji z dyscypliną i zgodne z leni-

. nowskim ostrzeżeniem, że „demokracja bez dys­
cypiiny, odpowiedzialności, przekształcilaby się 
w anarchię i nieporządek; natomiast dyscypli­
na, ptzymus bez demokracji stałby się tyranią". 
W projekcie „Programu" nie znajdujemy nie­
stety żadnych konkretnych propozycji, które 
stwarzałyby gwarancje, że w przyszłości nie 
będzie powrotu do naruszania praw i swobód 
obywatelskich. Szkoda, że inicjatywa PRON po­
wołania instytucji strażnika praw obywatel-

EDWARD K. N10WAK 

głosowania ludowego w skali ogólnej i ·§rodo.:. 
wiskowej trafia w przysłowiową dziesiątkę: 
Większość badanych przez CBOS (60 proc.) uz· 
naje, że najlepszą formą rozstrzygania w kwes­
tiach spornych jest ogólnonarodowe refere.n­
dum; 5,6 proc. badanych jest przeciw referen· 
dum; 1/4 ma wprawdzie zastrzeżenia, ale do­
puszcza tę formę wpływania przez społeczeńs­
two na władzę państwową. 

Instytucja referendum ludowego jest klasy. 
czną formą demokracji bezpoś·reidniej, znaną w 
takich państwach socjalistycznych jak: ZSRR, 
NRD, Jugosławia, Mongolia, Bułgaria, Albania 
i Węgry. Z instytucji tej korzysta się jednak 
nader rzadko. Wyjątkiem jest tu Jugosławia, 
gdzie referendum sprowadzono do szczebla 
gminy. W Polsce przeprowadzono tylko raz re­
ferendum w 1946 r. Projekt „Programu PZPR'' 
zapowiada korzystanie z tej instytucji w skali 
ogólnarodowej i lokalnej. 

(2) 

mo acja . i dyscvpr no 
skich nie znalazła odbicia w projekcie „Pro­
gramu". Temu .samemu celowi mogłaby sluiyć 
propozycja wysuwana wśród prawników kons­
tytucjonalistów zmian w pozycji ust rojowej 
prokuratury oraz utworzenia instytucji sędzieg0 
śledczego. 

KONSULTACJE, PUBLICZNE 
DYSKUSJE I REFERENDUM 
·. „,,., . f , „ ~. ' •. ' ''-. ..,, ..... 

Konsultacja zamierzeń władzy ze społeczeń~­
twem, publiczne dyskusje nad projektami us­
taw i reform ora;l referendum ludowe, to trzy 
formy demokracji bezpośredniej, trzy instytucj<:: , 
poprzez które społeczeństwo może wpływać na 
bieg spraw publicznych. 

Projekt „Programu PZPR" zapowiada mody· 
fikacie systemu konsultacji społecznych oraz 
ogólnonarodowych dyskusji nad projektami 
ustaw i reform. Zapowiada - wprowadzeni-= 
nowej w Polsce instytucji referendum ludowe -
go. Zapowiedź stworzenia podstaw prawnych 
dla praktyki konsultacji i publicznych dyskusji 
świadczy o głębokim wyczuciu nastrojów spo­
łecznych i zdecydowanej woli przywrócenia 
blasku i znaczenia tym sprofanowanym w la­
tach siedemdziesiątych formom demokracji bez­
pośrednięj. 

Konsultacje społeczne miały być sposobem u­
względnienia opinii głównych skupisk wielko­
przemysłowej kląsy robotniczeJ przed pqdję­
ciem istotnych del7zji r i~z~ wa:i~ 
nych kwestii z zakresu polityk' epo~j Pu­
bliczne dyskusje miały zaś" być sposobem u­
względnienia odczuć społecznych w przygoto­
wywanych projektach ustaw i reform. W prak­
tyce ani klasa robotnicza, ani społeczeństwo. 
jako całość, nie miały żadnych gwarancji, że 
w danej sprawie władza zechce zasięgnąć op!­
nii i zechce wziąć pod uwagę głosy krytyczne 
Stąd instytucją konsultacji społecznych i publi­
cznych dyskusji niekiedy manipulowano 
oraz nadużywano ich i traktowano je 
jako wygodne parawany dla przepro-
wadzenia niepopularnych decyzji. Dopro-
wadziło to do profanacji tych instytucji. 
Badania CBOS wykazują katastrofalny spadek 
zaufania społeczeństwa do konsultacji społecz­
nych. Z zapowiedzi s.tworzenia podstaw praw­
nych dla konsultacji społecznych i publicznych 
dyskusji wynika więc, że zostanie określony 
ich zakres oraz moc wiążąca zebranych tymi 
sposobami opinii. Może dobrze służyć to postu­
lowanemu przez społeczeństwo rozwojowi ludo­
władztwa. 

Propozycje rozszerzenia demokracji bezpo-
średniej i zapowiedź wprowadzenia w Polsce 

Smiałe propozycje rozszerzania instytucji. . 
przez które społeczeństwo polskie ·może bezpo­
średnio wpływać na tok życia publicznego, wy­
sunięte w projekcie zasługują na najwyższe uz­
nanie. Również konkretne zapowiedzi znajduje­
my w projekcie „Programu PZPR" w kwestii 
demokratyzacji prawa wyborczego. 

PRAWO WVBO'RCZE 

Doświadczenia wyniesione z kampanii wybor­
czej do rad narodowych z 1984 r. i z wyborów 
do Sejmu z 1985 r. spowodowały, że w proje­
kcie „Programu PZPR" zaproponowano dalszą 
demokratyzację prawa wyborczego Społeczeńs­
two polskie, jak wykazują badania CBOS, ocze­
kiwało takiej zapowiedzi. Dla 83,1 proc. bada­
nych dalsza demokratyzacja prawa wyborczego 
stanowiła niezmiernie istotną sprawę w rozwo­
ju demokracji socjalistycznej w Polsce. Kon­
kretne propozycje reform prawa wybo,rczeg::i 
wysuwali jednak nieliczni. Dotyczyły one po­
szerzenia kręgu podmiotów uprawnionych do 
zgłaszania kandydatów do rad narodowych i do 
Sejmu oraz techniki wyborów. Stąd zapowiedzi 
programowe dalszego wzrostu wpływu obywa­
teli na zgłoszenia i wybór kandydatów, skład i 
działalność organów wybieralnych wychod1.q 
naprzeciw oczekiwaniom społecznym. Skonkre­
tyzowanie tych zapowiedzi nie jest rnoż.liwe w 
projekcie „Programu PZPR" i może mieć miej . 
sce dopiero w kolejnych ordynacjach wybor­
czych do rad narodowych i do Sejmu. 

Ji 
" j 

DOSKONALE'NIE METOD DZIAŁANIA 
ADMINl~TRA~JI ' ' 

Projekt zapowiada doskonalenie form i m~tod 
pracy administracji państwowej, redukowanie 
jej przerostów, decentralizację uprawnień i ·ule­
pszanie polityki kadrowej wśród pracowników 
aparatu państwowego. Doskonalenie metod po­
dejmowania decyzji odbywać się będzie, Jak 
zapowiada projekt, na drodze zasięgania opinii 
społecznej przed podejmowaniem decyzji, ko­
rzystania z ekspertyz naukowych, stosowania 
elektronicznej techniki zbierania i przetwarza­
nia informacji, poprawy organizacji pracy i u­
proszczenia urzędowych procedur. 

Projekt zapowiada także zdecydowaną \~alkę 
z deformacjami biurokratycznymi, stawianiem 
się ogniw administracji ponad organami wybie­
ralnymi, nieliczeniem się z opinią ludzi pracy i 
lekceważeniem krytyki. Zapowiedzi te są bar 
dzo piękne, ale zbyt ogólne. Społeczeilstwo ma 
wciąż ogromne zastrzeżenia do metod, jakimi 

posługują się władze w procesie kierowania I. 
zarządzania różnymi sferami życia · społecznego 
Badania CBOS prowadzone w marcu 1985 r 
wykazują, że 27,3 proc .. respondentów . uważało, 

· że w ich miejscu zamieszkania i pracy wcią:t 
stosuje się stare, niedemokratyczne, przedsier­
_pniowe, nietody; ' 34,3 proq. - uwaźało, że cza­
sem po te metody jeszcze ·się sięga; 26,1 proc · 
- było zdania, że w działalności władz domi­
nują już metody zgodne z duchem odnowy I 
reform; pozostali mieli jeszcze inne poglądy na 
ten temat. ' 

Konfrontacja zapowiedzi zawartych w proje­
kcie „Programu PZPR" z dostępnymi mi dany­
mi empirycznymi sugeruje potrzebę większej 
konkretyzacji zamierzeń niż ma to mięjsce w 
projekcie. W moim przekonaiu zapowiadane· w 
projekcie „Programu" umocnienie zwierzchniej 
pozycji rad narodowych nad ·organami adminis­
tracji pańs_twowej powinno zaowocować prze­
kształceniem organów administracyjnych w or­
gany wykonawcze rad narodowych. Pozycja 
rad narodowych, tak zresztą jak i Sejmu, to 

. _ powtarzający się proces przypływów i odpły;. 
wów ich znaczenia: w okresach kryzysów i os­
trych- napięć społecznych rośnie rola organów 
przedstawicielskir;h; w okresach względnej sta­
bilizacji organy administracji. dominują nad or­
ganami przedstawicielskimi. Stąd, wciąż od no­
wa, umacniamy pozycje organów przedstawi­
cielskich i z tego umacniania niewiele wynika 
w · dłuższym czasie. Może krokiem we właści­
wym kierunku byłoby przeksztakenie organów 
administracji paóstwowej, na szczeblu tereno­
wym, w · ciała ·wykonawcze rad narodowych. · 

Projekt „Programu PZPR" poświęca sporo u­
wagi pracy administra·cji państwowej. Adminis­
trację gospodarczą i jej pracę pozostawia po:. 
niekąd w cieniu, a przecież tam właśnie kliko­
wość i kumoterstwo, nadużywanie stanowisK: 
do osiągania osobistych korzyści, nieudolność i 
inercja ma częściej miejsce niż w administracji 
państwowej. W tym właśnie pionie administra­
cji, pionie gospodarczym, od pisarza i referen­
ta oddziału i działu poczynając ·na ministers­
twach kończąc występują dopiero przerosty i 
wciąż jeszcze ogólna , niemożność. Tarn dopiero 
występuje biurokratyczna mitręga. ·Przez pryz­
mat działania administracji gospodarczej ocenia 
się też . najczęściej zaawansowanie procesu od· 
nowy. 

·Na pytanie: „Czy Pana(i) zdaniem zdarza si~ 
w tej .chwili w .Polsce, że ludzie na stanowi.­
skach kierowniczych wykorzystują te stanowi­
ska dla -osobistych korzyści?", postawione w ba­
daniach CBOS prowadzonych na ogólnopolskiej 
próbie udziałowej z marca 1985 r. uzyskano od­
powiedzi: bardzo często - 19,7 proc.; często -
34,8 proc.; rzadko - 12,8 proc.; bardzo rzadko 
- 5,8 proc.; nigdy - 3,0 proc.; trudno powie­
cjzieć - 23,6 proc. Pyt;;inie to osatlzone było w 
kontekście pytań o ocenę metod kierowania i 
zarządzail1ia w miejscu żamieszkania i pracy. 
Celowo ' pytanie to postawiono w tym kon­
tekście, aby respondent wypowiedział się w 
kwestii nadużywania stanowisk kierowniozych 
do osiągania osobistych korzyści na podstawie 
osobistych· spostrzeżeń i doświadczeń, znajomo­
ści realiów w miejscu pracy i zamieszkania. 
Uzy~kane wyniki przemawiają za tym, aby ad­
ministracji gospodarczej w projekcie „Progra­
mu" pośwLęcić znacznie waŻllliejszą uwagę niż 
uczyniono to w projekcie. 

Projekt „Programu PZPR" wiele m1eJsca po­
święca dalszemu rozwojowi demokracji socjali­
stycznej w Polsce. Proklamuje przejście od 
państwa dyktatury proletariatu do pa11stwa o· 
gólnonarodowego. Wskazuje kierunki przemian 
wiodące do tego celu. Zapowiada poszerzenia 
demokracji bezpośredniej i wprowadzenie insty­
tucji referendum ludowego w skali ogólnonaro· 
dowej i lokalnej. Zawiera konkretne obietnice 
dalszej demokratyzacji prawa wyborczego. Nie­
wiele jednak mówi o innych drogach prowa­
dzących do zbudowania w· Polsce „państwa ca­
lego ludu". 

Społeczeństwo polskie, jak wykazują to bada­
nia CBOS, oczekuje gwarancji przestrzegania 
indywidualnych . praw i swobód obywatelskich, 
dalszego rozwoju samorządności i ludowładztwa. 
Nie wysuwa w zasadzie konkretnych propozycji 
i oczekuje, że władza coś w tej mierze zapro­
ponuje- i podda pod dyskusję Konkretne propo· 
zycje .dalszych reform polskiego systemu polity­
cznego rodzą się w PRON i w środowiskach 
intelektualnych Sygnalizują one . 'potrzebę pod­
dania pod ogólnonarodową dyskusję propozy.cji 
m.in. pqwołania instytucji strażnika praw oby­
watelskich; przekształcenia organów administra­
cji państwowej ·w organy wykonawcze rad .na­
rodowych, stworzenia hierarchicznych struktur 
samorządowych i ich integracje przez utworze­
nie izb samorządowych w radach' narodowych 
i drugiej izby w · Sejmie; utworzenia urzędu 
prezydenckiego itp. 

Szkoda więc, że projekt „Programu PZPR" 
nie uwzględnił tych· propozycji 'i nie poddał 
ich pod dysku~ję. Mogło przecież okaza.Ć się, że 
tego rodzaju zmiany nie znajdują aprobaty spo­
łeq:nej i środowiska i_ntelektualne ·niepotrzebnie 
tracą czas na opracowywanie tych koncepcji. 
Mogło też okazać si,ę, 7.e te propozycje trafiają 
do przekonania członków PZPR, klasy robotni­
czej i znacznych kręgów społecznych. Wtedy 
można by było zobowiązać świat nauki do 
przedłożenia zwartych projektów do oceny kie­
rownictwu partii i państwa i do poddania ich 
pod publiczną debatę „Trwa dyskusja nad pro­
jektem ' programu.. Oczekujemy - stwierdl':ił 
gen . .Wojciech Jaruzelski na XXV Plenum KC 
PZPR - . na propozycje wnikliwe i śmiałe. · Róż­
nica między obecną a ostateczną wersją będz!c 
miarą jakości dyskusji. Dotyczy to zarówno 
treści jak i stylistyki dokumentu. Jego precyzji 
i nośności". 
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1e str. f w!ednłerci zorganizowania? Nie! Czy za to wszy· 
1tko rumienić ma się tylko przewodnicżący 
związków? Zaczynamy mówić o polityce gospo­
darczej kraju i z tego ma 1lę tłumaczyć jedy­
nie związkowiec? Mogę wskazać dz:iesiątki lu­
dzi odpowiedzialnych za taki stan rzeczy .:... 
kierownicy, dyrektorzy„. 

lVOdowych daje wam mołliwoś6 reprerentowa­
nia ogółu pracownlk6w, Nie w11zy11tkie orrani· 
zacJe potrafi, przyJl\6 na siebie ten cięiar. 

wobee ld6rere mełna Jednie Plłl!.1twnle wyrazł6 
spneclw lub sa1tndenia. Tak było choćby s 11-
•tit zakładów, w których ehewfftzywać ma prze· 
dłułeny eaa1 pracy, 

łeJ P017' zajmowallłcie się w:rh1c1nle 1am)'Dll 
IObl\? 

- Dwa i pół roku temu, dzień po naszym 
pierwszym zjeździe, stanąłem w tym pokoju i 
okazało się, że jestem sam, a przecież wyszed­
łem z wielkiego tłumu. Miałem dosłownie jed­
nego pracownika. Musieliśmy zorganizować lu­
dzi, którzy chcieliby pójść z nami dalej. Kiedy 
podstawowe sprawy zostały rozwiązane - kie­
dy miał tu kto chociażby obsłużyć teleks, fa­
chowo zinterpretować przepis z „Dziennika U­
rz~dowego", czy powielić na ksero intereliującą 
nas informację - przeszliśmy do realizacji te­
go, co uchwalono na zjeździe. Jak jednak zin­
tegrować potężną bazę federacji? Przemysł lek­
ki jest we wszystkich czterdziestu dziewięciu 
województwach! Zorganizowaliśmy piętnaście 
zespołów środowiskowych - osadziliśmy fede­
rację w kraju. To się udało... Kiedy zaczyna­
liśmy, było nas 90 tys„ teraz jest 265 tys. Przy­
szedł wreszcie trzeci rok - rok drugiego zja­
zdu, który musi być lepszy od poprzedniego! 
Oczywiście nie tylko się organizowaliśmy. J ed­
nak - co by nie mówić - można pisać wspa­
niałe programy. ulepszać je na papierze, a le 
podstawa, to dobra organizacja. 

- Dyrektor nie zmieni od razu całego parku 
maszynowego. 

- Fakt. Jedni w tych samych warunkach 
gospodarczych, prawnych i politycznych potra­
fią skupie wokół siebie 70 proc. załogi, inni -
15 proc. Przecież nikt nie rodzi się słaby„. Te 
rozbieiności wynikają z różnego podejścia do 
swojej roli. Z ludzkiej pracowitości i zwyczaj­
nego lenistwa. Kiedyś mówiono nam: „Wszy­
stkiemu winna jest ustawa związkowa. Zmieni­
cie ustawę, to się poprawi". Sejm znowelizował 
ustawę. I co? Nic! Ustawa to nie katechizm. 
Działacz związkowy, to dla mnie powinien b.vć 
robol! I jest mi obojętne, ·czy ktoś się za to 

- Znów zahaczamy o partnerstwo! Po prostu 
musimy się zdecydować: czy chcemy, aby mó­
wiono o ruchu, że „oto mamy partnera", czy 
chcemy z tym partnerem działać? To są różne 
sprawy! Sami zwi~zkowcy także prz:yczyniają 
~iP. do tych sytuacji. Jakie uprawnienia zakła­
dowe organizacje dały federacjom? - żadne. 
A !ederacje OPZZ - takie same! Ja'.< moi.na 
hyć mocnym partnerem? Teraz jesteśmy czymś 
\V rodzaju mechanizmu wczesnego ostrzegania 
- to nam wolno i to robimy Mówimy o rea­
kcjach ludzi na różne decyzje. Nie można po­
wiedzieć, że ktoś, kto je podejmuje czyni to w 
stanie psychicznego komfortu. 

- Niech więc odniesie pan to do szczebla 
ctntralnego. Jednak za to, ie w zakładzie nie 
ma ciepłej wody do umycia. to kto odpowiada: 
minister czy dyrektor? A za te>, że przemysł 
lekki rozwija się na zasadzie podmuchu wiatru, 
to kto: d:1<Tektor czy minister? Sprowadzając 

' ' ' 
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Nikt nie rodzi się slaby 
- W kontekście teJO e czym mówiliśmy, jak 

wid:ri pan przy!1'1łość polskiego ruchu zawedo· 
wego? 

działacza związkowego do roli chlopca do bicia, 
krzywdzi się samego robotnika. Wmawia mu 
się: ż.e wszystkiemu winien jest związek zawo­
dowy, a ja twierdzę, że adres jest inn:v. 

obrazi, czy nie! Kto inny może ciągnąć tę ro­
botę? Socjalizm, to przede wszystkim udział, a 
nie konsumpcja. 

- W kraju n·an1y 132 federacje. O ile nie 
nastąpi - i to ~zybko - integracja ruchu w 
skali państwa, nie uda się ;crealizować bardzo 
dobrego programu bytomskie~o. Jak określi pan 
postawy dwóch działaczy - powiedzmy prze­
wodniczących różnych co do wielkości tederacji 
- z których jeden bez przerwy wchodzi na rni­
ny, szuka gu;:ów, a drugi zadowolony jest, że 
przewodzi garstce ludzi i jul: sam ten fakt zu­
pełnie mu wystarcza„.? - Co uważa pan za największy dotychczaso­

wy sukces federacji? 
- Sukces? Boję się tego słowa. To, co dziś 

jest dla mnie sukcesem, jutro staje się codzien­
nością. Co to znaczy sukces? Nie chcę mówić 

- .Mimo wszystko, co zroblliście, żeby parę 
spraw zmienić na lepsze? 

- Pyta mnie pan o samopoczucie? Jasne, 
krew robotnika zalewa, kiedy ogląda w telewi­
zji, jak to w „lekkim" jest dobrze. W federacji 
systematycznie robimy analizy problemów na­
szego przemysłu i nie jest prawdą, że nic z tego 
nie wynika. Analizę płacową na przykład zro­
biliśmy wcześniej nit pomyślano o tym w re­
iorcie. Przekonaliśmy resort, że w obecnych 
warunkach - m.in. przy tych maszynach -
płace zaczną maleć. I co? Ktoś pomyśli, że to 
nic nie znaczy!? W efekcie - garbarnie, wełna 
dostały osiem procent funduszu płac wolnego 
od opodatkowania od ponadnormatywnych wy­
płat. Ciągle jednak usiłuje się sprowadzić. ruch 
związkowy do roli .,naprawiacza" czyichś błe­
dów, tworu korygującego zastałe fakty. To śle­
pa uliczka. Ruch nie może odpowiadać za czy­
jeś pomyłki, ale powinien tak kreować rzeczy­
wistość, by nie powstawały nowe! Musimy być 
tam, gdzie rodzą się decyzje, To jest partner­
stwo. Potrzebna nam wiedza - dostęp do in­
formacji - grono specjalistów, bo ·partner nie 
może być głupszy„. Daleko nam jeszcze do ta­
kiej „modelowej" sytuacji i to jest największe 
niebezpieczeństwo dla ruchu. 

- Czy nic uważa pan, że federacje związko­
we - związkowe centra w ogóle - przyjmują 
na siebie rolę 11iai1ki. Robicie ua przykład pla­
katy. rozs;vlacic je do zakładów i - bywa -
za tydzień ua ładnie wydrukowanym afiszu, 
określającym precyzyjnie związkowe uprawnle· 
nia, wywiesza się karteczki o wczasach, sprze­
daży cebuli. Papier kosztuje„. 

- Rekiny połknl\ więc płotki i powstanie Je­
den wielki 1wil\zek zawodowy pruewników 
PRL? 

- Nie ma obawy! Interesy partykularne -
nie boję się tego słowa - włókniarzy i, po­
wiedzmy, hutników są różne. Nie ulega j~dnak 
wątpliwości, że w Polsce potrzebny jest jedno­
lity, socjalistyczny ruch :i: wiązkowy. J ednosć 
związkowa jawić się musi jednością polityczną, 
Integracja to 5iła. 

o sukcesach. 
- Jakie osiunięcie? 
'-- Wysoka świadomość działaczy w organiza­

cjach zakładowych cieszy najbardziej, Nie znaj­
dzie pan w kraju drugiej takiej federacji, Pro­
szę sobie wyobrazić, że w przemyśle lekkim 
mogłoby działać na przyklad siedem federacji... 
Metalowcy mają kilka„. Tylko, ż.e interes ludzi 
z jednej branży jest niepodzielny. Po co komu 
kompetencyjne spory? To tylko szkodzi spra­
wie. Mieliśmy już takie spory także u siebie„. 

- Jakie? 
- Mieliśm)' mówić o „sukcesach". 
- Dla pana jest to integracja ruchu, bazy 

- Coś panu opowiem. W jednym z zakładów 
związki podjęły uchwałę krytykującą zakłado­

wą administrację, powiesiły ją na tablicy.„ 
Przyszedł sekretarz POP i kartkę zdarł - czło­
wiek z tej samej partii, członek tego samego 
związku. Wszystko moi.na zniszczyć, wypaczyć 
- także w ruchu związkowym. Nikogo nie 
niańczę. Powiem każdemu co mam powiedzieć 
l - stojąc przed ludźmi - przyjmę każdą kry­
tykę. Plakaty, informacje... Ten papier nie da 
efektów dzis, ale przyniesie je jutro. Obecnie 
jesteśmy w trakcie kampanii wyborczej w za­
kładach. Ludzie, którzy zostaną wybrani nie 
będą musieli zajmować się organizacją, niczego 
robić od początku. Będą mogli zająć się działa­
niem merytorycznym. 

- Cr:y zdl\iYł Jui pan l''eJść na minę, nabić 
sobie guza? 

- Jestem robotnikiem, wyszedłem z konkret­
nego zakładu, nie zza biurka, czy czyjejś teczki... 
Jest we mnie coś, jakby zapotrzebowanie na 
guzy. Czazem z premedytacją wchodzę na miny. 
Poprawia to moje samopoczucie. Największą u­
W3.gę zwracam na to, żeby nie zaciąć się przy 
goleniu. Kiedy odejd~ z tej federacji, kiedy po­
myślę co i jak robiłem - nie będę miał ..._,y~ 
rzutów sumienia. 

federacji, czy Sl\dZi pan, że tego samego zdania 
jest większość spośród ludzi, których pan repre· 
zentuje? Czy tak samo myślą łódzkie yłóknlar· 
ki, pracownicy przemysłu bawełnia.nego - 1d:lłe 
20 proc. ntaszyn wyprodukowano około 1910 ro­
ku - ludzie z przemysłu lniar'skiego, który 
przeźYlva po prostu regres„. 

- Pytanie za pytanie! Czy możliwa jest li· 
kwidacja tego wstydu - bo to, o czym pan 
wspomniał, to zwyczajny wstyd - bez odpo-

- Federacja NSZZ PL, to 494 organizacje za­
kładowe. Więcej nii polowa zatrudnionych w 
przemyśle, to ludzie spoza związkowych organi­
zacji. Znowellzowana ustawa o związkach za-

- Jest pan wiceszefem OPZZ. Rola centrali 
Jest specyficzna. Na co dzień stykacie się z ge· 
neralnymi problemami !!POłeczno-zawodowymi, 
gosµodarc:riymi kraju. Poznajecie .ie. \\'ypowia­
dacie swoje opinie i - zdarza się - na. l~'lll 
się kończy. W pewnych u·tuadach głos poszcze­
gólnych resortów brzmi donośniej. W konsek· 
wencjl ogłoszone zosta.j11 rozporządzenie, 

Rozmawiał: 
KRZVSZT·Of SPYCHALSKI 

• 
Gdy człowiek zechce 
niemożliwe staje się możłiwJlll 

Na początku znacznie więcej było niedowiarków niż entuzja­
stów, jak w każdym przypadku podejmowania inicjatywy wprost 
niewiarygodnej. Nie ukrywam, że ja również: do nich należałem. 
No, bo wybudowac szkołą w Ciągu roku i to w czynie społecz­
nym?! Tego w r:,odzi jeszcze nie było. W innych regionach kra­
ju tak:Łe. Wprawdzie z Poznania dotarła do nas wiadomość, że 
tam, ponoć, szkołę wybudowano w ciągu roku, ale dokonało tego 
przedsiębiorstwo budowlane dysponujące materiałami, :fachowca­
mi i sprzętem mechanicznym. 

Na retkińskiej budowie bywałem często i mówiłem Ci to na 
antenie ogólnopolskiej w programie „Cztery pory roku") o po­
stępach robót, kłopotach i trudnościach. Dopingowałem, a latem 
1985 roku, kiedy finiszowali, graliśmy w „Lecie z radiem" dla 
nich wakacyjne przeboje„. 

NA „RETKIN'I" BRAKOWAŁO SZKOŁ 

„Retkinia" to nowe 76-tysięczne osiedle mieszkaniowe w u1-
chodniej, poleskiej dŻielnicy Łodzi. Osiedle ludzi młodych, a więc 
są i dzieci. 76 tysięcy mieszka!1ców, a szkól tylko sześć. Nic więc 
dziwnego, że dzieci uczą się tu na dwie i pół, a nawet - jak 
to ma miejsce w południowych i północnych częściach „Retkini" 
- na trzy zmiany. Nie pomogła · nawet adaptacja dla potrzeb 
szkolnictwa kawiarni „Oaza" i klubu osiedlowego. Szkoły pękają 
w szwach. Zycie zmusiło więc do działania bez czekania na „m­
westycyjną mannę z nieba". 

Przed dwoma laty w gronie aktywu partyjnego i PRON dziel­
nicy Łódź-Polesie oraz Robotniczej Spółdzielni Mieszkanio 1Vej 
„Polesie" (budującej i administrującej na „Retkini"), zrodziła się 
inicjatywa budowy szkoły w szybkim tempie - częściowo czy­
nami społecznymi, częściowo sposobem gospodarczym - z trady­
cyjnych materiałów budowlanych (cegła i drewno) nie wymagają­
cych ciężkiego sprzętu montażowego. 

- Zgodnie z pierwszą koncepcją mia? to b11ć budynek partero­
wy w ksztalcie litery „L" z dosyć ograniczonym programem -
dla klas nauczania początkowego (I-III) - mówi inż. Jolanta Do­
browolska, autorka projektu budowlanego. - Zakładaliśmy, że 
budynek będzie sluży? szkole tylko przez kitka lat, do chwili za­
kończenia na „Retkini" planowanych inwestycji szkolnych. Po­
tem będzie to osiedlowy dom kultury. Po rozmowach w Urzę­
dzie Miasta zdecydowaliśmy się na ksztalt liteT11 „H", jako bar­
dziej funkcjonalny z zapleczem świetlicowo-socjalnym i małą 
salą gimnastyczną. 

- Tę koncepcję sp6ldzielnia trzymala w tajemnicy do momentu 
zatwierdzenia planu inwest11cjnego roku 1985. A walczyliśmy 
wtedy o wprowadzenie do planu szkoly 113 b - mówi Zygmunt 
Florek, dyrektor RSM „Polesie". 

- W maju 1984 roku waszą tajemnicę z:dra.dziłem w programie 
„Cztery pory roku". Mieliście wówczas kłopoty z dokumenta~ 
cją. 

- Tak, ale nasi inżynierowie stanęH na wvsokości zadania, a i 
oni pomogli. Myślę tu np. o stronie konstrukcyjnej dokumentacji, 
która wymagala· szybkich obliczeń komputerowych. Wykonali je 
bezplatnie pracownicy Spóldzielczego Ośrodka Swdyjno-Projekto­
wego „Inwest" w Łodzi. 

- Na plac budowy \veszliście w październiku 1984 roku, ale 
deszcze i gliniasto-bagienny teren nie pozwalał na szybkie kopa­
nie fundamentów. Potem przyszły wczesne mrozy: Pamiętam, że 
kiedy 17 listopada, właśnie z wykopów, na żywo realizowaliśmy 
program „Cztery pory roku", to ręce przymarzały mi do mikro­
fonu. I wówczas, mówiąc między nami, nie wierzył.em, ż.e 1 
września 1985 roku zadźwięczy tu dzwonek szkolny. Wiosną 1985 
roku okazało się, że budynek stoi... Wtedy nagralem taką roz­
mowę. 

BYŁA WIOSNA 1985 

- Panie d:yTektorze, mam do pana żal'. Jak to tak, wiecha była 
i radia przy tym nie było?! 

4 ODGŁOSY 

- Wiechy nie byto, bo nie było na nią cza u - odpowiada 
Zygmunt Florek. - Wiechę zrobimy po 15 sierpnia jak będzie od­
biór i bud11nek przekażemy nauczycielom szkoły. 

- Najgonej to byto zimq - mówi kietowni.k b1\dowy Tadeu'<z. 
Chałd~rny - ł ·11dybyśm11 j(\ przespali, to nte byłoby jeszcze tego 
budynku. Pra1ctycznie tego typu inwestycje wznosi się w trzy 
lata. My chcemy zrobić to w osiem. miesięcy, a więc wcześniej 
niż myśleliśm11 przed rokiem, kiedy zakladaliśmy oddanie jej w 
końcu grudnia 1985. 

- Często trafial.iśm11 na różnego rodzaju bariąry technolo­
giczne - mówi int. Aleksander Łapiński. - Elementy betonowe 
musialy stężeć, zwiqzać się, a wykonawcy następnych prac T1ie 
mo11li czekać. W związku z tym na każdy dzie1i musieliśmy mieć 
opracowany dokadny harmonogram robót. Bez tego chodzilibyśmy 
sobie po głowie i szkolu by jeszcze nie było„. 

W którąś kwietniową sobotę wiosną 1985 rok11 przyszła 25-oso­
bowa grupa pracowników administracji, zieleni i transportu RSM 
„Polesie". Zabrali się do porządkowania terenu i przygotowania 
frontu robót pod drogę i dojścia. Na budowie równolegle prowa­
dzono kilka prac - cieśle robili dach, a w klasach pracowali 
już hydraulicy i elektrycy, na zewnątrz t.rwaly prace przygoto­
wawcze pod przyszłą drogę i chodniki. Na „normalnych" budo­
wach robi się to w ostatniej chwili, przed przecięciem \vstęgi. . 

Przedstawiono mi wtedy młodą dziewczynę w roboczym kom­
binezonie, w kasku, spod którego co chwila wysypywały się nie­
posłuszne włosy. Okazało się, źe ta dziewczyna to pani magister 
inżynier Krystyna Zieleń z Łódzkiego Kombinatu Budowlanego 
„Sródmieście". 

- To dość nietypowa biidowa. Wiele prac budowlanych prowa-
dzonych jest równolegle z pracarni wykończeniowymi. Musimy 
więc wzajemnie sobie pomagać i stwarzać pelny front robót. 

- A czy na innych budowach nie można by tak? 
- Można, ale to zależy od ludzi. 
- Czy to pani pierwsza budowa? 
- Nie. Pracowałam j11ż przy budowie Centrum Zdrowia 

Matki Polki, ale postanowiUśmy i tu pomóc, bo wielu 
członków zalogi naszego przedsiębiorstwa mieszka tv osiedlu 
,.Retkinia''. A my jesteśmy specjalistami od montażu dachów. 

- Przypuszczam, że dla pani ta szkoła budowana w takim 
.tempie z tradycyjnych materiałów, to dobre doświadczenie. 

- O tak, dość duże, bo my - jak powiedziałam - jP.steśmy 
tu wykonawcami dachu o dość wyjqtkowej konstmkcji z drew· 
nianych dźwigarów w kształcie płaskich trójkątów. 

- A najczęściej układacie stropy z wielkich plyt i betonu. 
- Tak, a tu drewno i dach lekko spad.:isty. W wmie ta szko-

ła stanowić będzie przyjemn11 akcent w tej „betonowej pus­
tyni" współczesnych osiedli„. 

GOV LATEM PADAŁY DESZCZE 

- Lato nas także nie rozpieszczało - opowiada inż. Jolatnta Dobro­
wolska. - Wiem to dobrze, ponieważ cały czas nadzorowałam robo­
ty jako autor projektu i inspektor nadzoru robót budowlanych. 
Na co dzie11 byłam z tym swoim dzieckiem budowalnym. W 
sierpniu było bardzo duże zagrożenie, jeśli chodzi o roboty ze­
wnętrzne, a więc wszelkiego rodzaju przyłącza i drogi. Latem 
deszcze padały często i obficie, a teren tam gliniasto-bagienny i po 
opadach były przypadki, ż.e ciężka gąsienicowa koparka topila 
się at po kabinę i przy jej wyciąganiu dwa spychacze nie po­
radziły. A kiedy znowu było sucho, to miejscami ziemia stawała 
się twarda jak skała. I wtedy dużą pomoc okazało nam Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych. Caly lipiec i sierp1en 
pracowaliśmy nawet w niedziele. Ludzie przychodzili pomagać w 
czasie urlopu. 

Kiedy nagrywałem wówczas rozmowy z pracującymi na budo­
\Vie, to często pytałem: „kim pan jest z zawodu?" i słyszałem: 
ekonomistą, technikiem bhp, pedagogiem, planistą, księgowym ... 
Na przykład Marek Karbaczewski powiedział wtedy: 

- Robię wszystko co trzeba. Zacz~·nałem od układania płyt 
na jezdni, potem stawiałem szalunki, lałem beton.„ 

I NADSZEDŁ WRZESIEŃ 1985 ROKU 

Szybko przewijam ta.śmę, by trafić na fragment z 2 wrzesma 
193.5 r„ kiedy szkoła zabrzmiała dziecięcym gwarem. Spotkaliśmy 
się wówczas ze starymi znajomymi, tymi z rozmów radiowych w 
wykopach, przy szalunkach: Markiem Korbaczewskim, Lechem 
Markowskim, Marianem Bednarzem, Stefanem Ciesielskim, Le­
chem Skrobirandą i Markiem Chmielewskim. 

- I ładna nam wyula ta 1zkółka.? Nie żal tych wolnych so­
bót tti spędzonych. 

- I nie żat pęcherzy na dloniach. 
- Jest satysfakcja. Te uśmiechy dzieci wszystko nam dztsia.j 

wynagradzają„. 
- Czy ~ui wiecie ile w 11umi.e 'o~dz.ie ta. LI.koła kou.'towala'! 

- zapytałem wtedy. 
- Okolo 96 milionów złotych, z czego 25 milionów wypracowa-

liśmy sami. 
Jest w tej gzkole 13 izb lekcyjnych, mała. sala girnnastycz.na 

z zapleczem dla „szklanki mleka", dwa gabinety lekarskie, pokój 
nauczycielski, sekretariat i pokoje dyrekcji oraz biblioteka. Jest 
to szkoła, którą można zaadaptować do każdych warunków te­
renowych, zwłaszcza na wsi, bo wystarczy wymienić pomieszcze­
r ie, w którym znajduje się w~zeł ciepłowniczy na kotłownię i 
jest jul: załatwiona sprawa ogrzewania. Dla potrzeb 8-latki można 
dodać ,jeszcze jeden element tworząc budynek w kształcie zam­
kniętej litery „H" i wówczas znajdzie się miejsce na blok żywie­
niowy i dużą salę gimnastyczną z zapleczem. Materiał tradycyj­
ny, cegła i drewno pozwala na wykorzystanie zarówno istnie­
jących w terenie surowców, jak i fachowców wiejskich. , 

Z listów słuchaczy, jakie przychodzą do Polskiego Radia, lłiem, 
że wiele społecznych komitetów budowy szkół wiejskich nie mo­
że ruszyć z miejsca właśnie z braku dokumentacji budowlano­
-technicznej. Wtedy zrodziła się myśl udostępnienia dokumentacji 
technicmej retkińskiej szkoły innym środowiskom pragnącym 
społecznym wysiłkiem wybudować szkolę. 

W październiku 1985 r na Retkini w nowej szkole spotkali si(ll 
członkowie Komisji Iwestycji i Prezydium Krajowego Komitetu 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole, na czele z prof. Zbigniewem 
Gertychem, oraz społeczne komitety budowy szkoły na Retkini i 
v.:e wsi Barczew, w wojewódzwie sieradzkim. Barczew będzie 
pierwszy, który skorzysta z dokumentacji nieodpłatnie przekaza­
nej Krajowemu Komitetowi NCPS prze.z Robotniczą Spółdziel­
nię Mieszkaniową „Polesie" w Łodzi.' 

Dlaczego Barczew będzie pierwszy. To moja propozycja. Po­
wołany tam przed trzema laty społeczny komitet budowy szkoły 
nie zaczynał od zbiórki pieniędzy i szukania bogatych sponsorów, 
a cd własnej pracy, Mając we wsi złoża gliny wypalili ok. 70 
tysięcy cegieł, mając zlasowane wapno, na placu szkolnym mają 
też zgromadzony · piasek, żwir i szlakę. Brakowało im dokumen­
tacji budowlano-technicznej, a bez niej nie ma mowy o rozpo­
częciu budowy, a także o wszczęciu starań o dofinansowanie ze 
środków wojewódzkich czy funduszu NCPS. l'vlimo wielu tenni­
nów wyznaczanych przez a~chitektów zamówionej dokumentacji 
nie ma. Piękny gest RSM „Polesie" i inź. Jolanty Dobrowolskiej 
przekazania PRON dokumentacji ożywił barczewską społeczność: 
Od październikowego spotkania w Łodzi z prof Zbiegniewem Ger­
tychem, w Barczewie wykonano 2.800 pustaków i zwieziono 131 
przyczep gliny na ·wypalenie \viosną dalszych 100 lysięcy cegieł. I 
jak tym ludziom nie pomec" 

Niebawem Krajowa Komisja. NCPS dysponow~ć będzie wiej­
ską wersją tej dokumentacji: 8 izb lekcyjnych, pełnowymiaro.,;a 
sala gimnastyczna, stołówka z kuchnią, kotłownia. Inż. Jolanta 
Dobrowolska z z~społ~m (inżynierowie: Bronisława Przeplata, 
G~zegorz _Wac~k. i. Zdzisław Zrobek oraz: technik Henryk Sadow­
ski) zakonczyh JUZ prace nad adaptacją terenową dokumentacji 
dla potrzeb Barczewa. 

Kiedy w październiku 1985 roku, w obecności prof. Zbigniev„-a 
Gertycha, zaproponowała by społeczne komitety budowv szkół 
na Retkini i w Barczewie spotkały się w Barczewie spoleemicy 
z RSM „!:'ol~sie' 'podjęli ?'łoją iD:icjatywę. Spotkanie to odbyło się 
w grudmu i w Barczewie podpisano umowę o współpracy. Pierw­
s~y to ch!ba. przyp:a?ek rozp_ocz~cia ':"S!'J?lpracy . miejskiego o­
siedla z niewielką. wsią ~ WOJewodz:tw1e sieradzkim. Umawiające 
się strony .zobowiązały się w~półpracować przy budowie szkoły 
w ~arczew1e, ~. P?tem wspólme - na zasadzie wymiany - or­
ganizować letm l zimowy wypoczynek dzieci. 
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Z 
.. · . matką było już źle. Opadła z sił, 

oddychała nierówno, choć jeszcze 
przytomna. Krystyna zaaplikowała 
nitroglicerynę, zostawiła uchylone 
drzwi i dopadła telefonu. Starała 
się spokojnie i rzeczowo wyjaśniać 

do słuchawki.... starsza kobieta. sześćdziesiąt 
cztei;y ... w grudniu, sześć tygodni temu był za­
wał... dobrze, czekam ... 

Uspokaja Maćka. Siedmiolatek wyczuwa na­
pięcie, pyta o babcię, chce iść do niej. W koń­
_cu usypia. 

Siedzi przy tapczanie, przygląda się matce. 
W grudniu już liczyła slę z najgorszym. lekarz 
uprzedzał. Zawał to zawał. Ale . niby człowiek 
wie, a nie wierzy. Może tylko bezradnie otrzeć 
pot i potrzymać za rękę. 

~karz z pogotowia bada chorą. Krystyna 
pokazuje wypis ze szpitala, opisuje stan i sa­
mopoąucie matki w ciągu tych sześciu ty­
godni. Lekarz orzeka skurcz oskrzelowy. Nie 
ma obaw. Damy zastrzyk, poczekamy, zobaczy­
~y. 

Matka z minuty na minutę słabnie. Nadal 
jest przytomna, mówi. że Ltmiera. Jest spokoj­
na. żegna córkę i Maćka. Prosi tylko o pocho­
wanie jej w rodzinnym Zamościu. 

Dopiero teraz lekarz konstatuje, 7.e chora 
fost w agonii, rozpoczyna akc.i~ reanimacyjną. 
Objawy rozległego zawału teraz są dla niego 
jasne. Po dwudziestu minutach wysiłków mat­
ka umiera. 

O drugiej dwadzieścia w nocy lekarz podpi­
suje al{t zgonu i szybko odjeżdża. Krystyna 
patrzy na uspokojoną twarz matki, inna niż 
ta znana, ruchliwa. nerwowa Trudno pojąć, 
że to ta sama kobieta. Nabój nieskoi1czonej 
energii. niemożliwych pomysłów. przewracają­
cych godny marazm źycia rodzinnego. Ku po­
tępieniu c;:iotek matka daleka od ideału ~o­
lennej matrony. Zawsze ją roznosiło pragnie­
nie podróży i przygód W nosie miała po1.ę fra­
sobliwej Penelopy nad garami. Zmuszała ro­
dzinę do jakichś zwariowanych wypraw. z któ­
rych wracało się ubłoconym i zmordowanym 
jak nieboskie stworzenie. Ojciec zawsze mówił, 
że ożenił się tylko dlatego. żeby mieć obiadki 
i ciepłą żonkę pilnujaca pieluch i rondli. a do­
stała mu się fryga, za którą fruw;ił rój gęsich 
piór. kałamarzy i pudernicLek. Gdyby nie wy­
·padek przed dziesięciu laty. pewnie d<:lei bie­
gałby za nią z naręczem apaszek i zachwyco­
nymi oczyma ... 

~RODA 

ews 

śmier.ć w domu, a myśli takie trzeźwe. omal 
beL.dusz.ne. Wstydzi się tego, . ale ogarnia ją 
panika na samo wspomnienie tego, co trzeba 
będzie załatwić do pogrzebu. Krystyna chcia­
łaby w te; eh wili być gdzieś na zgniłym Za­
chodzie. Przeprowadza się parę rozmów telefo­
nicznych z właściwymi inst.vtuciami. a już oni 

·wszystko zarątwiają jak.-trzeba, t,ącznie z ma­
kijażem nie.b(isiczylta;·żsby się ·gednie· pr,z.eten-· 
tował i nie przyniósł wstydu rodzinie w czasie 
smutnej ceremonii. 

Telefoniczne polącznie z mieszka.niem w Ka­
towicach, gdzie właśnie śpi jej mąż, trwa blis­
ko godzinę. Krystyna musi podnieść głos, prze­
bijający się 1. trudem do zaspanego ucha Lud­
wika . Mąż bierze na siebie zawiadomienie re­
szty rodziny, niech przygotują wszystko do 
pogrzebu w Zamościu, w rodzinnym ę-robowru. 

Sam przyjedzie wieczornym pociągiem o dzie­
wiątej z groszami. tak, oczywiście nie zapomni 
zabrać pieniędzy „. 

Maciek się obudził, trzeba go uśpić. Niech 
dopiero rano się" dowie, że nie ma już babci. 

Nie udały się zimowe wczasy nad morzem. 
Pod koniec stycznia, w siarczyste mrozy 
Łeba wydaje się leżeć na końcu świata. O szó­
stej rano jest zasypana śniegiem oo dachy. Nie 
kursuje PKS . Taksówki baga7owe.i czy osobo­
we : ani na lekarstwo Wraca do pensjonatu. 

- l\'Iożliwic najłagodniej stara się docucić: Maćka 
': (; powiad0mić go o śmierci babci. Muszę s:ę 

teraz wziąć w garść. 

. Pt z.ed ósmą o bo ie zaczynają pieigrzymkę po 
taksówkarzach. Zaden nie chce pojechać, do 
Siupska w taką pogoJę. Odmawiają jeden po 
drugim. c-hoć Krystyna obiecuje 5000 złotych za 
kurs tam i z powTOtem. W końcu wido.k zmar­
zniętegd dz.iecka l<i m1e jednego. Pojedzie, na­
wet nie weźmie tych pięciu tysięcy. Ludzka 
sprawa, on rozumie. 

Najpierw do Banku. Krystyna na szczę-
śc:e m<i pełnomocnictwo matki na jej oszczęd­
ności Formalności trwają czterdzieści minut. 
Teraz Zakład Pogrzebowy. Trzeba się dowie­
dzieć o wszystko . 

Nic do uwierzenia. ilu urzędników może za­
trudniać taka instytucja. Po dwóch godzinach 
czekania przed kolejnymi pięcioma µ~kojami 
i wyjaśniania sprawy legionowi pań, Krystyn~ 
dowiadujp się jakie dokumenty musi posiadac 
de przcuro 1Vadzenia Je~alnegl) transportu i po­
chówku. A więc: akt zgonu, sanepidu pozwo­
lenie n,1 transport. oplombowaną trumnę. za­
świadczl:'nie nisei.me z Zamościa. że tam godzą 
~:ę przyiąć zwloki. Na koniec. za~t.>ana dama 
komunikuje Kr.vslvnie . że potrzebnP jest także 
zezwolen:e Mi liri1 Ob.vwatelskie i na transport 
zwłok . Krvo\yna w panice usiłuje odgadnąć, 
czy to ost<;tnic oznacl.a urzędowe potwierdzenie 
o n:Pkaralności i właściwvm prowadzeniu się 
zmarłe.i. czy raczei potwierdzenie. że trumna 
nie po 0 lu:Cy do transportu kontrabandy ... 

Jeśli chodzi o koszty, to prosta trumna 
około 25 tysięcy. plus dodatki - ok . 4 tysięcy. 
Transport samochodem ":akładu pogrzebowego, 
pod warunkiem zalatwienia wskazanych doku­
men:ów - wyniesie. według skalkulowanych 
ct!n przedsiębiorstwa około 70 tysięcy złotych. 

Krystyna rezygnuje. Za drogo. Podejmuje 
wię c próbę namówienia na jazdę jakiegoś tak­
sówkcirza b '.i g :i żowego. Wszyscy odmawiają ze 

względu na porę roku 1 warunki na drogach, a 
już zabobonnie spluwają pod nogi na wieść 
o rodzaju ładunku. Niefartowny bagaż. A poza 
tym, musi być specjalnie przystosowany sa­
mochód i zezwolenie na transport. Taksówka­
rze odsyłają jeden do drugiego, aż, o dziwo, znaj­
duje się jeden chętny. Ugadują cenę transpor­
tu na dwadzieścia tysięcy. On załatwi zezwole­
nie na samochód, ona - pozostałe dokumenty. 

Umówiona nazajutrz z taksówkarzem Kry­
styna ·postanawia jeszcze spróbować na kolei. 
Może wypadnie taniej. Naczelnik stacji nie 
bardzo wie, jąk się załatwia takie rzeczy, od­
syła do dyżurnego ruchu, albo jeszcze lepiej 
cio miejscowego przedstawiciela Dyrekcji Pół­
nocnej PKP. Wędrówka od Annasza do Kaj­
fasza trwa do końca godzin urzędowych. Wła­
ściwie, to nikt .tak naprawdę nie ma pojęcia 
jak się do sprawy zabrać. Ale wszyscy zgodnie 
potwierdzają, że tego rodzaju transport wyma­
gać będzie doczepienia do składu pociągu spe­
cjalnego wagonu. Istnieje też ryzyko. że na 
stacji „przesiadkowej" może nastąpić zam;e­
szanie, a nawet zgubieµie wagonu. Poi;adto 

JOtANTA WROŃSKA 

dząc umęczenie na twari.y Krystyny; podejmu­
j€ się sam podzwonić gdzie trzeba. Poczęs.to­
wana herbatą Krystyna przysłuchuje się kolej­
nym rozmowom z MO, naczelnikiem stacji ko­
lejowej, sanepidem i wreszcie z Żakladem po­
grzebowym. Wszędzie słychać rozbra"jaJącą od­
powiedź, że oni nigdy przedtem nie mieli ta­
kiego zadania do wykonania, riie wiedzą. jak 
się do niego za.brać, coś słyszeli, ale dokładnie 
nie wiedzą gdzie i od kogo. 1 niestety n.le ma­
ją akurat pod ręką odnośnych przepisów regu­
lujących tę kwestię, a szczerze powiedziawszy 
nie mają nawet pewności, czy takie przepisy 
istnieją. 

Postawiony na baczność - telefonem wicepre­
zydenta mlasta, zakład pogrzebowy słyszał , 
owszem, że zezwolenie od milicji jest potrzeb­
iie przy transporcie zwlok, ale też nie wiedzą 
na pewno, bowiem nigdy przedtem nie mieli 
z tym do czynienia. Kiedy chowano w Pol~ce 
kogoś zmarłego poza granicami pai'1stwa. zaj­
mowały się tym firmy zagraniczne. a zakład 
potwierdzał tylko zgodność dokumentów. Prz'y-

na drogach. autobus PKS doc:era jednak do 
Słupska, choć z dużym opóżnieni_em. 

Dotarcie do magazynu zajmuje ko~j~1<i,_ go. 
dz.inę. Jest już po trzynastej. N;i. miejscu ur.zę­

duje · godria dama administracyjna'. · Owszem, 
posiada „na stanie" metalowy wkład do: tr~m­
ny. akurat ostatni. Wypisując rachunek powia­
damia. że opłatę należy uiścić w kasie, w 
głównej siedzibie przedsiębiorstwa. Następi1ie 
należy rachunek potwierdzony przywieźć jej 
z powrotem, wtedy wyda zakupioną · tru_rpnę. 
I do piętnas'. ", bo potem zamyka i nie ."ma ·za­
miaru sterczeć tu po godzinach. Nie płacą jej 
za to. Jeśli klienci nic ldąża do tego czasu .. ich 
rprawa. Niech się zgłoszą w ponicdziałe)c. bo 
jest wolna sobota. 

Krystyna na myśl o tym, że n:ogliby nie 
zdążyć, dostaje drgawek. Trzeba by odw?ływać 
lot do Warszawy. rezerwować inny termin_._ A 
poza tym - jak długo ci"ało może jeszcze 'le­
i:eć w pensjonacie? Cierpliwofć z3przyjaźi'iio-
nych właścicieli też się kończy. · 

Spoczywaj w pokoju 

Szczęśliwie łapią taksówkę, obracaj<i do ,.cen­
trali" i z powrotem i po czternaste.i mają już 
trumnę. Teoretycznie. Należy bowiem "jesz.cze 
złapać bagażówkę chętną· do przeW'iezięnia 
trumny pustej. Następnie trzeba przekonać 
kierowcę, by zechciał wróc1c do Słupska z 
trumną pełna oraz towarL.yszaca rodziną i za­
wieźć wszystkich do miejskie.i kostnicy. która 
zgodziła >il; przectowrć trumnę do soboty. 

Krystyna biegnie łapac bagażówkę co na pe· 
ryCeriach · miasta jest · n-iejaką sżtuka i ~' rr.a 
szczęście . Kierowca godz.i się na wszystko", choć 
ustala opłatę na pięć tysięcy. Tymczasem Lud­
w ik odbiera od spoglądającej wciąż na zegarek 
3eimosc1 zakupioną trumnę z metalowym 
wkładem. Dama spokojnie wręcza mu Jut i kwas 
z propozycją by sam sobie zalutował trumnę. 

Dodatkowo informuje, że jeśli metalowy wkład 
okaże się nie pasować . do nieboszczki, to ona 
nie przyjmie reklamacji, bo towar dotykany 
uważa się za sprzedany. Innych wkładów na 
razie nie ma, nie wiadomo kiedy będą. Jeśli 

więc mamusia okaże się zbyt gruba, to trumna 
może się nie domkm1ć . Ale za to już ona nie 
b!erzc odpowiedzialności, tylko uprzedza na 
wszelki wypadek .Jakby co. muszą wrócić pi:zcd 
piętnastą. żeby zamówlć szersza trumnę na po­
niedziałek. 

bezwzględnie wymagane jest prokuratorskie 
zezwolenie na transport trumny z zawartościa. , 
Potwierdzenie powyższego na MO i w sanepi­
dzie. Calość kosztów. szacunkowo wyliczona 
przez naczelnika stacji wahać się będzie w 
granicach 40-43 tys~ęcy złotych. 

O siedemnastej Krystyna rezygnuje. Ze sla­
n:ającym się ze zmęczenia Maćkiem wrac,i do 
Łeby okazją. Jest środa wieczorem. 

Po drodze do pensjonatu. Krystyna zachodzi 
jeszcze na miejscowy cmentarz. Może choć lu 
przyjmą ciało matki na czas załatwiania for­
malności. Bez trumny nie przyjmą. lodówki 
nie mają, a to że panują mrozy niczego nie 
usprawiedliwia. Argument. że ciało nie może 
leżeć długo w ogrzewanym mieszkaniu. zostaje 
skwitowany wzruszeniem ramion. 

Ludwik dzwoni z dworca w Słupsku. że 
właśnie dotarł, łapie taksówkę i powinien n ie­
dluRo być. · 

Zmarła nadal leży w swoim pokoju. Otwarte 
okno wyziębiło całP mieszkanie 

wołany do telefonu kierownik żałobnej firmy 
ustala tylko jeden pozytyw, Mianow:cie -- J'"-­

kie dokumenty wymagane są u nich przed po­
grzebem. Tylko akt zgonu i zgoda sanepidu na 
transport. Więc chyba oni powinni kontrolować 
trumnę i plomby? · 

Ustaliwszy wspólnie, że posiadają już w r~­
ku wymagane dokumenty uprawniające c.G 

transportu i pochowania zmarłej, czyli akt 
· zgonu i zezwolenie sanepidu, który niczego -

jak się okazało - nie kontroluje w trumnie, 
albowiem regulują to ogólne przepisy zakła­
dów pogrzebowych. które muszą zaopatrzyć 
klientów w wymagane trumny, Krystyna i Lu­
dwik postanawiają się skupić na zorganizowa­
niu przewozu do Zamościa. 

Przy tej okazji. Ludwik wpada na pomysł, 
że skoro żona obeszła już taksówkarzy i PKP, 
można, do kompletu, sprawdzić jak się mają 
rzeczy w firmie LOT. Słupskie przedstawiciel- . 
stwo okazuje się być jedynym sprawiedliwym 
w Sodomie. 

Z obłędem w oczach kierowca bJgażówki po­
ko!1uje trzydziestokilometrowa trasę do Łeby, 
wysłuchując po drodze opisu zmagań. pogrze­

.. bowych. Najbardziej oburza go wiadomość. że 
· do rachui1ku . za trumnę firma doliczyła koszt 
robocizny, to jest zahitowania metalowego 
wklo.du, w kwocie około 600 złotych. 

Na miejscu okazuje · się, że trumna nie mie­
ści. się w drzwiach budynku. Trzeba zm;,irłą 

owinąć, w koc. znieść na dół i ułożyć w trum­
nie na platformie bagażówki. Tu jednak kie­
rowcy nerwy zawodzą, stanowczo odmawia 
transt;ortowania zwłok w kocach. Zawi·eźć--za­
wiezie gdzie trzeba. ale do rąk nie weźmie za 
żadne skarby. Krystyna słodziutkim głosem za-
chwala. że mamusia nieduża. szczupła. przy-

Owszem, LOT może przewieźć trumnę. Wy- slojna kobieta i bać się nie ma czego. -Czający 
maga się wyłącznie: metalowego .,wsadu" do się na dnie tej słodyczy mord przekonuje kie-

Maciek zasypi;;i natychmiast, otulony mami- trumny, który to wsad mają w swęj dyspozy- rowcę. Znoszą ciało do trumny ustawionej na 
nym kożuchem z .gorącym . tf!r~oion~:n g ,:stóp, ;. • 'cji 116rmaloe za.kłady „ p(Jgrzebowe, -prz~naj.~ '• ~ . pla~f<hin1i0>oba;gażówki«:t -~Hdaru.io · ł>brzą-· palce 

CZWARTEK 

Podzielili się zadaniami. Ludwik wziął na 
siebie sanepid i dowie się o trumny. Krysty­
na zajdzie na milicję dowiedzieć się o to ta­
.ierrUlicze zezwolenie oraz spotka się z zamó­
wionym taksówkarzem. Ten jednak, ku swemu 
1 Krystyny żalowi komunikuje, że jego baga­
żqwka jest niesprawna. Będzie ją naprawiał, 
ale obawia się, że nie dopełni zobowiązqnia. 
Niech Krystyna zajdzie jeszcze po południu. 

Ludwik po czterech godzinach relacjonuje, że 
ma JUZ pozwolenie sanitarne na transport, 
szczegóły załatwia zakład pogrzebowy, to zna­
czy właściwą trumnę i plomby. Co do tej 
ostatniej. nie ma pewności czy znajdą właści­

wy rozmiar. bo może w ogóle zabraknąć p!rm­
bowanych trumien. które znajdują się w ma­
gazynie na peryferiach miasta, a zakład nie 
udostępnia swego transportu na . wożenie osób 
żywych. Po pierwszej dawce realiów do prze­
skoczenia z okazji pochów~u. Ludwik sprawia 
wrażenie człowieka uderzonego w głowę. Tym­
czasem Krystyna oznajmia, że połączyła się te­
lefonicznie z Zamościem, tam obiecali natych­
miast wysłać zawiadomienie o przyjęciu zwłok 
n'-1 miejscowy cmentarz, co - nawiasem mó­
wiąc - wcale nie okazało się potrzebne. Po­
za tym. a Ludwika uderza podejrzanie ~po­

kojny ton żony, na milicji Krystyna dowie­
działa się co następuje: przede wszystkim v,ry­
\v·olała śmiertelne. można powiedzieć, zdumie­
nie swoim żądaniem otrzymania pozwolenia na 
przewie ·enie zmarłej na drugi kraniec Polski. 
Jeszcze nigdy w życiu nikt się do nich z czymś 
takim nie zwracał. Ale, dyżurujący sierżant 
przyznał lojalnie, że zbyt krótko tu pracuje 
i może po prostu nie wie o czymś takim. Naj­
lepiej, niech się Krystyna dostanie do komen­
danta. Tamże. sytuacja i od.powiedź powtarzają 
się najdokładniej. Przy okazji, zadziwiająca 
prośba obywatelki wywołuje niejakie porusze­
nie w Urzędzie. Krzyżują się sprzeczne opinie, 
co do tego, kto właściwie i w jaki sposób ma 
z tdośćuczynić prośbie. Po przejściu kilku pokoi 
Krystyna dowiaduje się, że tu nikt nie czuje 
się kompetentny, nigdy nie wydawali żadnych 
zc7.woleń na transportowanie zwłok, to nie ich 
parafia. Skoro jednak najbardziej fachowa in­
stytucja w tej sytuacji, czyli zakład pogrzebo­
wy stanowczo domaga się zezwolenia od mi­
licji. to widać jednak oni powinni takowe wy­
dać. 

Wreszcie ktoś wpada na pomysł, żeby ode­
słać Krystynę do Urzędu Miasta do Wydziału 
Gospodarki Komunalnej. Tamże, po wielu za­
chodach, trafia wreszcie petentka przed oblicze 
jednego z wiceprezydentów. Ten zadaje tylko 
jedno pytanie. A po co właściwie t~k;e z:: zwo­
lrnie zakładowi pogrzebowemu? Co więcej, wi-

. ! ·mniej powi:rin:t.- mleć.' _Trumna powinna " być .~-a+.;,.- p'tzy··lato'W"ahia~ .•::>.· • "" .'- . • ,„ __ ,;:.•" 
lutowana. co także należy do obowiązków wy­
mienionego przedsiębiorstwa. Ponadto potrzeb­
ny będzie tylko duży plastykowy worek dla 
owinięcia trumny. Ale to ze względu na zro-
zumiałą chęć oszczędzenia pasażerom rejsowe­
go samolotu, niepotrzebnych, a nieprzyjem­
nych wrażeń. I tyle. LOT nie potrzebuje żad-
nych zezwolel1, plomb i temu podobnych ułat­
wień. Wystarczy opłacić koszt transportu do 
Warszawy oraz ceny biletów dla osób towa­
rzyszących. Transport zaś będzie kosztował 
według cennika 6800 złotych (sześć tysięcy 

osiemset). Wysokość kwoty na chwilę poraża · 
oboje klientó\\f. Przy 70 tysiącach jakie im za­
proponował zakład pogrzebowy i 45 tysiącach · 
w PKP, LOT wydaje się być firmą totalnie 
deficytową. Nadto uprzejmość i takt personelu 
przedstawiciels.twa pomagają nieco odzyskać 
równowagę po poprzednich przejściach. Co 
więcej, LOT, za kilkusetzłotową opłatą godzi 
się przechować trumnę w lodowni na Okęciu 
do czasu zorganizowania dalszego transportu . 
Firma rezerwuje na sobotę bilety i przecho­
wanie. Po uiszczeniu opłat. Krystyna i Ludwik 
mają do załatwienia juz drobiazgi. 

Należy nabyć odpowiednią trumnę. Przewie7.ć 
ją ze Słupska do Łeby (prywatnie, bo zakład 
pogrzebowy nie przewiduje) następnie przy­
wieźć trumnę do Słu,pska na lotnisko z odpo­
wiednim wyprzedzeniem, by załadunek do ~a­
molotu odbył się przed wpuszczaniem. . pasaże~ 
rów. 

Niestety jest już po godzinie piętnastej. Fir­
ma pogrzebowa zamknięta. Trzeba poczekać do 
jutra. 

Ciało matki nadal leży w mieszkaniu, jakr 
że nie ma technicznej możliwości przewiezie­
nia zwłok „bez opakowania" do Słupska i zło­
żenia ich w szpitalnej lub cmentarnej kostnicy. 

PJĄTBlC 

&li ZEW 

Od samego rana awaria elektryczna w nie­
pojęty sposób uniemożliwia pracę zakładowi 
pogrzebowemu. Telefony są przyjmowape nad 
wyraz niechętnie. informacje udzielane skąpo, 
a jeśli chodzi o zakup trumny, to trzeba przy­
jechać osobiście do Słupska, pofatygować się 
do magazynów na peryferiach i tam dowie­
dziec się, czy są na składzie metalowe „wsa­
dy". Pytanie, czy „centrala" nie może sii: tele­
fonicznie dowiedzieć w magazynie o co trzeba, 
by ewentualnie zwrócić się do inµej firmy, wy­
wołuje niebotyczne zdumienie funkcjonariuszki 
pogrzebowej. Ona nie jest od tego.· A poza tym 
z godnością komunikuje, że ich zakład jest 
jedynym w mieście . No chyba, że ktoś chce w 
Lęborku albo w Bytowie. 

Pogoda sprzysięgła się przeciw ludziom. Po­
tworna śnieżyca niemal do zera ogranicza ruch 

Powrót do Słupska odwiezienie trumny 
do kostnicy zajmuje przeszło godzinę. Do SO• 

botniego ranka można spokojnie przespać się 
w hotelu. Zaprzyjaźniony już kierowca obiecu· 
je przewieźć rodzinę i trumnę rano na· lot­
nisko. 

SOBOTA· 

&&filii 

Taktowne i uprzejme stewardesy w samolo­
cie starannie opiekują się nieutulona w żalu 
rodziną. Nawet Maciek się rozchmurza i cieszy 
się, że dzięki babci cała rodzkla pierwszy raz 
w życiu leci samolotem. a on przy okazji p·ier­
wszy raz zobaczy Warszawę. 

Okęcie, zgodnie z obietni-cą przyjmuje trum­
nę do przechowania, a !Odzina musi teraz za­
łatwić dalszy tran5port Telefony do kolej!"lycb 
przedsiębiorstw pogrzebowych skłaniają clo 
wniosku. że rch pracownicy jedyn;e prz.yp2 .J­
kiem zmuszeni są pracować w tej branży, bo 
tak naprawdę powinni prowadzić kabar-ety sa­
tyryczne. Dopiero czwarta firma przyjmuje py­
tanie o transport zwłok, jako rzecz normalną. 
Owszem, mogą to wykonać. 

Nieprawdopodobnie wytworne wnętrze za­
kładu pogrzebowego !rnże Krystynie szybko 
przeliczyć pozostałe jeszcze pieniądze. bowiem 
dotychczasowe zabiegi kosztowały JUZ blisko 
80 tysięcy i niewiele pozostało . Tymczasem nie­
zwykle uprzejma obsługa zakładu wymienia za 
transport trumny i rodziny do Zamościa fia­
tem-combi. kwotę - 12 tysięcy złotych Nie 
wspominając już o chęci pomocy zaoferowa­
nej przy organizacji pogrzebu na miejscu. 

Droga w śnieżnej zamieci i w zaspach prze­
biega spokojnie. głównie za sprawą z.n0tkomi· 
tego kierowcy, który w międzyczasie opowia­
da o licznych i urozmaiconych przygodach z 
poehówkiem zmarłych, jakich bywał świad­
kiem. 

Rodzina w Zamościu przygotowała wszystko 
jak należy do poniedzi ałkowego pogrzebu. Jest 
zamówiona lodówka dla trumny i nawet za­
urzyjaźniony z rodziną ksiądz przybył z Lub­
lina. 

Na cmentarzu kapłan, wspom[nając niezwy-
kłą żywotność zmarłe.i. pożegnał ją... „niech 
od,poczywa w spokoju".„ 

P.S. Wszystkie imiona i n azwy miejscowośc' 
ze zrozumiałych względów zostały zmienione. 
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ze str. 1 -
kliku miesiqcn.ch mamr.i dała 
11ię przebłagać: kupiła mt nową 
„WSK". W życiu nikt nie zro­
bił rni piękniejszego TJrezentu! 

- O wyczynowym uprawia­
niu sportu młody chłopak rzecz 
jasna nie myślał... 

.- 'Oc:ywiście, chociaz sąsiad, 
pracujący w LOK, n9-1n61.1..il 
mnie kitka razy na Tó.ine l"J· 

rystyczne imprezy, ja.kieś zlo­
ty, pie·rws.ze próby sprawno~­
ciowe, ~lalorny. Ja.zda na c.<<.Js, 
punktacje, rywalizacja. to 
3u:: -byla namiastka „pruwa<:i­
wego" sportu. Ale przelomo1vy 
byt rok 197 5„. 

- Mfał pan wówczas 17 lat.„ 
- l przypad~iem, u) cza~ie 

·wakacji, po:maiem 3edne?go z 
;!awodnikow gdańskiego kluou. 
„Transbud" - dzisiejsi „Hu.do-
tda.ni". Trenow,1i cross i dat mi 

3zy uimdek mia!em. bodaj do· 
ptero w 1983 roku„. 

- Ale na razie przyszła l!:I· 
ma, przeznaczona, o il~ wiem, 
na przywracanie do życia sfa­
tygowanego motocykla I nie· 
śmiałe marzenia o zmianie ka­
tegorii? 

- Jeszcze va poczqU:u 1Vi7 
roku wy3ta.rtowałem w ki.asie 
,,125", jeszcze raz oylem 1!rugi, 
ale mialem. coraz większe ~·io­
pot.y z motocylaem, aumrfo sy­
pały się jeclna ::a drugq :111ę­

d.zy n.ami mówiąc, w t!'j Via­
sie jeździło ,,ię rlla '11'n ' e tru­
c/ię :::a wolno.„ 
· - To ile „\\·yciągała" ta pati­
ska zajeżdżona maszyna'? 

- Gd.:z:i.eś do 140 ldlomrdrow 
na godzinę, ale? to 3uz o~ io 71'<!­

ło c:iekmce, 10 bylo tok :e „ 11;0-

ienie się", a m:iie u.pajo/n, pręJ­
koSć. 

cie na jakim~ Innym, z do~ 
mieszkami, mocniejszym? 

- Ależ nie! Normalna etuli­
na; 94-oktanowa, zmi~szam1 z 

·olejem „Castroi". Tu nie moze 
być żadnych odstępstw. 

- No i jak się ten rok w 
nowej klasie zakończy!? 

- Jeszcze dwa razy by!em 
drugi, raz wygrałem, raz chy­
ba bylem czwarty, a o:>tacmej 
diminac:ji 11 ;e uko1iczylem. W . 
sumie - picrwsz11 wii::emistrz 
Polski... 

- Te wsi:ys~kie wyścigi roz­
grywane są na ulicach? 

- Większość. 1'eorccuc;;nie 
mamy w kraju jC'szcze tr.: 1, tr>­

ry wyścigowe, ale na d0brq 
sprawę dzi.~ it(ldaje się rJo jaz­
rly rylko ten w l'oznar> i:1 To,r 
w Toru>i iu, mn już tnk u ybi-
tf? plyr y ~tare~;o lot ni:;kcL że 

tam nap·rau:rlę metrmino o 

prawdę! Wiosni; Ann.o Dt>minł 
1979 splunqŁem trzy razy przez 
lewe ramię t zac;;;qłem wygry-
1cać, jak to koledzy ''k.reślali 
- „po złości". I przez siedem 
sezonów nie oddalem. mistrzow­
skiego tytułu w tej klasie. 

- Podzi\vu godne, I wciąż. na 
tym samym „Promocie"? 

- Teoretycznie, bo siLników 
zmienitem już kiika. '1'? czrr­
sem tru.rlno zrozu.rmeć przecfr;i­
nemu użytlcoumikowi jedno;,/.o­
rlu, ale 'tv wyścigowym moto­
cyklu muszę zmieniać t1ok i 
cylinrler co 3-4 eLimmaCJ"', po 
4-5 - wał jest do wymian?/, 
maksymo.lnie divie eLim•nacje 
tvytrzy11mje $przęgło. Tr> ciq:1ly 
proces przeróbek i rer;'!nt?ra­
c,ii„. 

- To nie leµiej wsiąść 
„Yamahę"?.„ 
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na krótko do ręki swą :d'..lbo­
wą „CZ"-tkę. Długo bęclę )Jl!· 

rniętai to spotka.nie z prawdzi-
wym, wyczynowym motocy-
klem, jak również pierwszą 

wywrotkę i awanturę ze .sr.ro­
' nv trenera , puna Zdawnvicw„ 

. - Ale później była i propo­
. z~·cja współpracy? 

- Tak, bo 3edna.k czym.ś mu­
siaŁem go zafrapować, moze 
ambicją? Dość, :że nie tylko po­
zwoW mi w cza.sie wakacji t-re-
110wać ie swoimi za.wodni/..:an'li 
1ta torze w K.amiennllm Poto­
ku, ale nawet .mgerowai prie-

Demonowi szybkości 
zaprzedany „. 

prowadzkę do Gdańska, nie 
kryjąc, iż chętnie by mnie wi- _ Kamikadze„. 
dział w swoim zespole. _ Dlaczego? Po. prostu c7icia-

- A Jednak - i na szczęś- łem jeździć nieco szybCWJ. J w 
cie - pozostał pan w Łodzi... tymże roku., już wtedy b11lcm 

- Tak, szkoła i Todzi.rw. zawodnikiem MKM-Dąbrow:i, 

to były przeszkod·y nie dv P"" zjawilem się na eliminacje w 
konania wówczas, ale je~tem Giiwicach z „dwieściepu;ćdzif?-
nadai z nimi w staiv.m kan- siątkq". 

takcie, lubimy się, prz-yjażni- - Cóż to było za cudo? 
mv„. - „P„omot" wyposażon11 w 

- Co spowodowało, że zde- adaptowany z crossowej „CZ" 
cydował się pan jeździe wy- silnik o mocy około 40 lwni, i 

czynowo, kiedy w ogole zdał jechało to„to w granicach 180-
-pan sobie z tego nałogu spra- -,-200 kilometrów na godzinę. 
wę? - Jeden, wielki strach.„ 

- Trudno określić prec11zyj- - Nie, czemu.? Choc.iaż tHI 

nie taki moment, ale chyba po początku. jechaŁem dość ostroi:· 

tych pierwszych spotkaniach z nie. W połowie· dystansu. zaczy-
rajdowym motocyklem w Gdań- nam przepychać się do przodot, 
iku. To jest TZ~czywiście jr1k czuję, że jeszcze mam tro1~hę 

Mr.ko.tyk. Jeden kocha ;>tłkP,, ,1gazu". No i raptem zori-znto· 
inn11 szateje za wędkowaniem„ wałem się, że jadę„. pierwszy. 

· 3a wiedziałem, że muszę jeż-· N a prawdę łza mi się w oku 
dzić, szvbko jeździć, porwał zakTęciła, tego się nie da opi· 
mnie ten nieuchwytny eLement sać, jakie to jest u.czticie, rn-
r11i11ka, zmagań z czasem, wlas- ty&fakcja„. 

nymi słabościami, ze strachem„. - Wygrał pan ten wyścig~ 

- Na tej W - jak wiosna, - To byloby za piękne. Za-

,S - :iAll!· i:lk1.,„ I '(,11·1„.·•i •) .J Hl 1J\.Cll\tl11iidiAffi<~~ :rrfiirtU! „cucla" z 
- No., nie. Ukri.asnie kil.ku..~'•"llam'U.lcnmt .. , Wib 'PO.Thłl·w w11ści-

imprez tu.Tystycznych i zdanie uowvm motocyklu., 90 procent 
egzaminu. u.możliwilo mi zdo- siły hamowania przypada ~w 

bucie hcencji M, która u.po- przednie · koło, a bez .ylnego 

ważniała do startu. w eitrnir.a- hamulca można jechać, a na-

cjach mistrzostw kraju w każ- wet i wygrać, co też mi sit: 
dej, motocyklowej branż·y. ,. Po już zdarzalo. Ate wtedy zaczął 

wakacjach, 1976 roku, spęd::o- się grzać przedni bęben. E~ekt 

1iych znów w Gdańsku, na był taki, że na którym§ unra-
crossowym torze, wybłagatem w żu hamulec „zniknął", ri ja o 

domu kolejną, bezzwrotn,l p1J- · -maly włos nie wpadlbym w 
życzkę. Pojechatcm do Gi.iwic i publiczność. Wyprzedzii mn~rt 

kupiłem wysłużoną, ale 3ui Zbyszek Chomko, starałem w~ 

wyściaową WSK-125 ccm. trzymać za nim, par~ razy, .< 

: . ..:._ w tym samym ro.ku po powodu tych hamulcow, ~at-
raz pierwszy odczuł" pan smak nąlem go. naw:t w tvL11e ~.o!o. 
sukcesu w poważnej imprezie„, Wvgi:ał, 30.. tu.z za nim~. om~= 

- Wvstartowalem między in- łamki ~ekund. A w pa'.ku 
nymi w eliminacjach do Mi- szyn. c.isza,' konstern_ac3a„. /i. 
strzostw Warszawy i te pierw- poźme3 protesty, 3akob11 

sze wyścigi najdłużej się pa- ,;podra.bia.nvm" pa.Liwie j~cha.-

miętu: Trasa wiodła wok6.! Sta- lem. Al.e ską~ •• ~o anoLizech 
dionu X-lecia jako nikomu 3prawa się WJIJltsmla "statecz-

nie znany za~odnik, żóltodziób, nie, byłem jednak drugi! 
tt)-1atrzylem .sobie kitkti ś•edni(j - A propos paliwa; jeździ· 

klasy ścigantów i postar..owi-
iem ich się trzymać. P'J kilku 
okrążeniach stwierdzitem, że 
przychodzi mi to bez więk­
szych trudności, co więce;, od­
niosłem wrażenie, że jadą 
dziwnie wolno, jakby aaekm a-
cyjnie.„ Przllśpieszylem, zaczq-
lem gonić jakiegoś zawodntka, 
który, wydawało mi się, jechat 
na.jbard<.iej płynnie i szubko. 
Sta1'alem się go dojść, a!ll facet 
;; chorągiewką „wymachai'' ko­
niec biegu. Zjechałem ca 1iar­
ku maszyn lekko otumaniony, 
n·e bardzo wiedząc, na którym 
mte3scu się uplasowałem. A tu 
inni zr;1:wodnicy dziwnie mi się 
jakoś przypatrują, prz11lc.tu3ą 
koiedzy, s/wczq. na szyję i krzy­
czą, że jestem drugi, ie goni­
łem samego Urbafiskieao! My­
śLa!em, ::e kpią ;;e mni-1, pole· 
ciałem do sędziego. To była 
prawda, a punkty z tej i dru­
gii!!J eliminacji wystarczytu do 
<:dobyc.ia tyttiłu c!rugieqo wic>:?­
mi.strza Warszaw·y . 

- A w eliminacjach do l\!1-
strzostw Polski w klasie „sto 
dwadzieścia pięć"? 

- Byłem o~tatecznie si6dm;1, 
. a udalo mi się nawet wyg1·ać 
jedną z eliminacji, w B11dgon­

. czy. 
- Obyło się bez upadk•'.Jw? 
- Bez, 'I'o znaczy na. tre1~111-

gach zdar<.al!I się wielckrnt"l.ie, 
u:ie pan, ja 1iważam, ::.z abv 
dob·rze µoznac trasę, to czasem 
tneba tro'chę skóry zedu;eć z 
kombinezonu, a bywalo, że z 
.pl.ecótv i dloni również. Ai.e to 
się przydaje w czasi~ wwo-
dótv. W czasie wyścigu pierw-
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groźny wypadek, sam tam z„e- - Tego mi nie wolno. W 
.•ztą Leżałem, bowiem na 11:ira- eliminacjach .'·rajowycn m11s~ę 

.żu, przy hamowanm kob stra- dosiadać motocykla tvyposc.żo-

ci!o przyczepność - wła.~nie na 11ego w silnik produkcji krajów 
jakiejś wyrwie. .4 1wszu chlu- RWPG, jednocylindrowu, ch!o -

ba - tor w Miedzianr3 Gór:g d::ony powietrzem. Jopoiiskn 
koło Kielc też nie bardzo na- „Y a ma ha 250" posiada sil n i k 
daje się do ja.::dy. ciwucy!mdrowy, chtoJlzony 11)0-

- Przecież nie jest taki sta - dą i mogę na niej startować 

ry.„ wyłącznie w wyścigach mię -

- Nie o to chodzi. ZnacZ7i!I dzynarodowych i w konkuten-

fraament trasy biegnie norr>wl- cii krajów socjalistycznych, w 
nq, na co dzi2 ii uc:zę~7czaną Fucharze Pokoju i Pr;;y;a.::n·. 

drogą publiczną. I na .tu111 od- 1lle ona już tego nie wytr:::ll-

cinku jest on zniszczony, po- nwje.„ 
fałdowany kolami ciężarówei:, - Przestarzały model? „. 
a przede wszystkim - zaoleJO- - Dostałem jq w 19i9 1 oku, 

ny. A to rlla motocykl.i jest po słynnym Mankiewiczu, j.:s~-

szalenie niebezpieczne. Został cze trochę jeździł na ni~J ··nny 
tor w Poznaniu i d!ater;o w3ś- poznaniak - \Viśniews!;,i. 01~a 

cigi znów wracają na ul.ice. ma już za sobą tyle la.i wyści-

- Co jest bardzo widowi- gowej eksploatacji, że orl „s:a-
skowe„. rus::ki" ni!! ma co wym.agat 

- „.ale i wymaga ni:maoan- blyskotLiw11ch zwycięstw. 
nej techniki jazd11. Nawiasem - Ale startował pan na ni<'i 
mówiąc, dwie z tegor"Jcznych na zagranicznych toracb. 
ośmiu eliminacji c!o Mi:;trzost1,; - Wielokrornie, ale olówme 
Polslci rozegrane zastana na nie kończyłem biegów z poi„·o-
(l'a~ uJ.i<;inej w Piotrkoi1;ie, Ct ' ,, 1ln awarii. Pr::.:ecjeż ,nie ma do 
dwie _.:. w Łodzi. ' • n!ei c:ęści, · Japońc::uc11 rob.r; 

- Ale wróćmy je.>zc:ze na ju.ż. nowsze _ mo~ele, a .ia po 
chwilę do historii pai1skic:i1 kazde3 elimtn~c3i po ·umi:ene1 1~ 

startów. Od 1978 roku to ;uż wymienić cho~by tiokl. Haz~ 
nieprzerwane pasmo zwy- czy dwa razy bylem bada) 
cięstw... trzeci, ale trudno 1lwaiać .5laT-

- O nie, wlaśnie ten w.;pom- t il na niej za udane.„ 
niany, 78 rok byt całkiern n;eu- - Był pan też za·.v!eszony 
dany. Najpierw wypade!~ w na pół roku. hk doszłJ do tej 
Lodzi, przed „Zlot11m Kask em' nieprzyjemnej historii?. 
- olej na jezdni, kozio!!;ujc: z - Stare dzieje, ale jesl! va~ 

motocyklem, tracę przytomność . chce.„ 7.buntowalem si.; .:>r.::f?-

Ciężko poobijany uparłem s:ę ciw ·bezsensownym stanom w 
startować następnego dnia, c~c- myśl zasady przyświecajr;cej 
go dziś bym już nie zrobP.„ Z wiehi d'ialaczom: b11te doje-

zaciśniętymi z bólu zębami do„ chać. Cóż to za przyjemność }€-

jechałem jako czwarty. Potem chać na starym, słabym „k.ap-

na jakimś treningu n11 tJrze ciu'', a obok śmigają faceci na 
crossowym zerwałem torebkę najnowszych Hondach czy Ya -

stawową w łokciu. I w . vumi~ mahach, z szybkościami od 
- bylem po sezonie dopiero których z motocylclti spaś.~ 
piqty. można. Ja nie umaję tol:iej 

_ Dlaczego „dopiero"'? jazdy na sil~. No i odmó<cił"m 
- Bo mnie tak odleg~':! miej- kiedyś startu, no i P•l1Hotvo.-

sca nie sat11sfakcjonujq. n.1- len„ r·6i ro:':J. 

f 

\ 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

- Ktt> jest najsilnie jszy w 
Pucharze? 

- Zdecydowanie Węi;:rzy. 
Jak ;o. moglem walczyć z kh 
najlepszym zawodnikiem, Dfa· 
patem, skoro on co roku do­
siadał najnowszego modelu. Ya­
mahy! Zmieniał je jak ręl<a­

wic.::ki, a te „stare" prz:eka.zy­
wal koleaom z kadry. .Jiiz z 
nim zresztą nie powa!r:.zę, n•e­
steiy. Zainąt w ubiegłym Sf'­

ionte, na torze, gdzie wfra.te 
zabezpi.;;c.zono oponami W!IJ)ei­
nionymi... betonem. I prawdę 

powiedziawszy, gdy Drapaia. 
zabrakło, Węgrzy nie będ1 j11ż 
tak mocni. 

- A pana najgroźniejsi kon­
kurenci'! 

- Swietny technicznii<, od-
waż.n11 Tolek Galafiski z i?k1py 
Zwią<ku RadzieckieQo. •1 eżd:' 
na „Wichurze" z silnikiem „R"J­
ta :ra", a w klasie panst-:v s?­
cjalistycznych, bo t rzeb11 do­
dać, że zostala taka, w ro­
mach rozgrywek pucharowych., 
w 1984 roku stworzona i t •i 
mamy choć jakieś szanse z nr.­
szymi „Promot.ami" - 3zale1e 
na poclobn!!j maszynie w11 posa­
ionf?j w silnik ,,CZ". Jołst j c'.>:­
rze jeuo kompan z ekipJ 
Hancl!a. 'll'o i bezwstydme ;n­
wiem - inn11ch nie wid.<~ . 

- Tak, a Kubańczyk M'lr!'!­
no? 

- Rzeczywiście, jest doury, 
ale 11• u.biegł.ym roku ci.:żko s'ę 

połamał na torze w NRD, za­
bił zresztą sędziego, nie wia­
domo czy wystartuje w tym. 
sezonie. 

- Wiem, że w klasie paiistw 
~ocjalistycrnych był pan w u­
biegłym sezonie piąty.„ 

- ale uklad byl taki, te gdy­
bym nie Qrzmotnął na eLiT"ltna· 
cji we Froburgu, miałem. szan­
sę nawet na zdobycie Pucharu. 

- Niech pan opowie, jaki.e 
to jest uczucie, gdy wali się 

pan na beton przy szybkości 
rzędu 100 kilometrów na go­
dzinę. Dla laika wyjście z ta­
kiej opresji zakrawa na cud 
niemal. .. 

- Każdy upadek jeJt ind11-

widualny i - jeśli tylko to 

możliwe - trzeba ,;umieć u­
paść' ' . Podstawowa zasada 

to odsunąć się jak najdal•!j o I 

motocykla, clwć nie zawsz-a to 
możliwe, bo często kozio~lc1tJe 

się wraz z nim. A wrażenia? 

Mnie się zawsze wydaje, z~ 

strasznie dl!tgo to trwa: !ec:ę 

po tym asfalcie, na plecach CZJJ 

na ostatniej krzyźowej, robi 

się coraz bardziej gorqco, bo 

:d~icra się skóra. kombine::o1m, 

rękawice, a miałem już wy­

padki, że i bielizna prześwity­

wała i z rękawiczek tylko 

wierzch zostawat... 
- A jak to było w tym Fro­

burgu? 
- Pechowo. Startowalel'i z 

pierwszej linii, po pierwszym 
okrążeniu b11lem chyba ~rZf'Ci, 
po clru.gim .._, „łyknąłem" Wę­

gra. Wszystko bylo na dobrej 
clrodze, a wiedzialem, .że wy­
starc<y mi trzecie miejsce w 
tej eliminacji i Puchar mam w 
kieszeni. I nagle, na prostej, 
gdy idę ostro, pękają w moim 
„Promocie" spręż11n11 trz:;mc.1ą­
ce ritrę wydechową. Próbuję 

podciągnąć rurę ręką, bo drze 
po betonie, zaczynają się pal~ć 

rP,kawiczki. Dwa slowa. WJ/Jaś­
nienia: tłumik w motocyklu 
wyści.gowym jest tak skonstmo-
1!'any, że część spalin wv~or<y­
stuje się na podniesienie stop­
nia. sprężania. Po u.rwaniu ru­
ry mój „Promot" kręci ju.ż tyt­
ko poiowę obrotów, czyli oko­
la 5-5,5 tysiąca„. Za wszelkq 
cenę chcę dojechat! do „depo", 
gdzie czeka mechanik. All! spa­
dają obroty, za.czllna się pr;;e­
r;rzewać silnik. Ost'!'l/ zakręt •1J 

l!!u:o, redukcja, od połowy claię 
„gaz" - i w tym mom.enc·1,e 
blof;u.je silnik, pisk tyinego ko­
ła i ~ila odśrodkowa wyr.zu.cri 
nas na zewnątrz. Lecr; obok 
motocukla, na brzuchu, ręko­

ma osłaniam głowę i nie mo­
oę sobie przypomnieć, czy jez­
dnia kończy się p!asko c;;y mo­
że sq krawężniki„. Zaboli. cz·11 
nie? I straszna. ulaa„. 

- Nie było krawężnika ani 
opon z betonem.„ 

- Nie, watę w słomę, kozioł­
kuję jak. w pierzynie. 1Ue to 
ni.e koniec emocji. Odwracam 
się, usiłuję wstać i wid.zę, ie 
sunie na mni!?, wraz z moto­
cyklem, Niemiec, który jr.dqc z 
tyłu, ni.eopatrznie wcisnąt /u1-
mulce na tym nieszc.zęsn1p-i 

wirażu. Niedobrze, razem. :~·­
cq. Zdążyłem wyciągnąt r~l(ę, 

pechowiec zatuynlał się do­
;,.~ownie 20 centymetrów ode 
'!:n-ie, a z t ył1l zwaliła si ę 1rn 
niego koziotkuja,ca mnszynn. 
tnie nic, Lekko potłuczony, 
clnrta •kóra z palca, on - po­
lamany, obojczyk, żebra, 
tcstrzqs mózgu.„. 

- Wyścigi motocyklowe to 
zaba\ ·a droga szalenie nie tyl­
ko z;e względu na możltwość 

takich jak opisany upadków„. 

- Niestety, najt11nszt1 moto­
cykl wyściaowy w moje; kla­
sie, właśnie Yamaha, kosztu3e 
ponad · 22 tysiące mank -RF'N, 
a najdrozsza, choć dostępna w 
.sklepie, Honda 500 -.. ponad 
80 tysięcy marek. A nie sq. tr7 
jeszcze maszyny jakoś ~pecjal­

nie przL·z fabr11ki przyuowwy­
wane. /So i tr:;;!!ba pa1niętać, .:e 
co na3rimze; po1owę tat~tej 
kwoty Lr~r:oa Jeszcze pr~eznu­
czyć na pods l:c1wow~ ::ęsci i 
podzeopo'y. Czy pan w .'e ze 
porządna opo1rn Lypu „; .. ~c/(', 
c~ylz łysa, bez oieżmkr1, nre­
zbędna n1 suche, szybk.ie na­
wi!!rzchnze kosztuje ponad :?OiJ 
dnlaróu::· ,\ ieoretyczme, po 
jt>dllym ·wyścign, ~<anu;ąc11 si-t 
zawodnik 1.iowinien obie yurl1 ~ 
7mien1c n.a rwwe „ Zdetrzalo :ii„, 
że chocby .Au.stnacy, pJ zcw:o­
dacn ~p1·;:;ecla.w1li nam 1ak1e, 
juz ji;:z:d.:one opony, za grosze, 
110 bo on 311.: na nie ni~ wsiq­
d:1. ~„; 

- A oficjalnie, PZ1\1ot. nis 
mote zakupić większeJ pa;:tii 
niezbędnych opon 7 
·- Pan w))ełnte jak tl;;iecf.w; 

ows:em, kupuji,: . ale mil;imal­
ne ilości, bo to spore w11t1.a!ki 
d'!Wizou:<', a brani motu1:y~t·o­
u.:ych wiele i wszyscy c1Lc1.elibJ 
mieć dobre opon11. Jak u;e k1« 

pujemy kompLetow gum, na 
rói11e warunki almosferyr.:;;ne i 
w dużych ilościach, to dla firm 
typu Dunlop CZ'J Michelin 1ne 
1es< eś my partnerami... 

- \Vnoszt;>, że raczej Clarn.o 
widzi pan przyszłość krajowych 
wyścigów motocyklowych? 

- No, , niezbyt różowo, po-
fried.::nw. Są jednak pewne 110-­

ó..::•e;e. lV ubieulym · rok;,:, 
PZMot. znkupil dla mnie i dla 

. Władka Kwasa dwa wyczvno­
v:e silniki „Rotax". C~ekamy 

na zamontowanie . ich w ra­
clzie~kie podwozia w wkładzie 
doświadczoJnyrn „ Wicnu_r" ··v 
Tallinie i może wtedy, a mam 

,nadzieję, że nastąpi to ;u.z w 
najbliższym sezonie, bęc!;{ ·1.iógi 
powalczyć w PuchaT'<:e. To bę­

chie pewna odmiana, u;;„ paa 
-:-- dwucyLińrlrowy, chtudzony 
wodą, z obrotową przepuiil111-
cą, vkolo 65 kor1i mocy, to 3ui 
się będzie jec:halo 220-'.:40 na 
godcinę.„ · 

- Jak d!u,1r0 jeszcze? 
- Jak diu.go będę je:clzi/? 

Dopól;i b~dę dobru. Gd;1 nie 
będ:::ic wy,..;kow - 1V'JCOfarn 

się. Ale mu.~ię, ie jes2e·e pr1-
rę lat będq - be:z fai.s;;ywej 
rkromnotici. Choć powiem s~cz0-
r:e, że r11walizac1a kraj1JW<:1 j.·Lz 
mnie nie interesuje, t;k 1110.:e 
mnie wyeliminować chyba w11-
lac.:~if __ t'IW{!M.. t;aprawde.:: \loi 
Pucfiarźe ~ tó co innego, tam. 
jeszcze ~ą emocje, j!?st frajda. 

- I r:apra wdę nie l!~;.ca się 
pan - tak z ręką. na sc:rcu ~ 
jazdy z szybkością 200 kilome­
trów 'na godzinę'! 

- Wie pan, są sytu.ac:,ie, Ż"! 
c::lowif?kowi w1osy pod hełrnern 
dęba stają, ale bez teJ rlawkt 
1·y;::yka, niebezpieczeństwa nie 
istniałoby wiele dyscyp!rn, spor ­
ht. A ta.I;_ na mar;-;inesie: ia.zda 
11a wprost nie bu.d.?i wLęk.szych 
emocji, bardzo trudno ?taiO­
miast zło::yć się przy tych szyb­
kościach w zakręt. Po pro.stu 
manewr pochylania ma;;;zyny 
trze.ba wykonywać z d1.1.ż11m 
w11przedzeniem, a to !Jardzo 
dziwne, czasem trudne do prze­
zwyciężenia uczucie„. 

- Ze też ź.ona pozwala panu 
na upra\\'ianic tak nieb zpiecz­
nej dyscypliny„. 

- Oj, nastu.cham się „:ięsto, 
deWcatnic mówiqc - wymó­
wek. Ale wie, i.e nie ma sił,J, 

któ7'a ocl motocykla mnoe od-
ciqgnie. Podobnie jak syna 
Igora, który 'mimo niecałycn 
trzech Lat, bez przerwy przy 
swoim motocyklu, na ratte pia­
stykowym, coś napraw;a, 

- NaJciekawsze trasy? 
- Powań i Indricho1.Jy Hl'a-

d!!c w Czechosłowacji 

- A choćby ~łynny Sach­
senring?. 
. - Nie dla nas. Długie, s:nel­
nie cllugie proste, na i<tó.,.,.1ch. 
nasze „Promoty" me 'J.'ittr2y-
1>HLjq. Jedzie pan i czeka kie­
dy eksploduje. Jo, woię kr:'lt­
kie, kręte trosy, PlJ!}kie, aie 
wumagojqce nfoonagannej tec'i­
niki. 

- Najcenniejsza nagrocfa? 
~ Boda,i w 1984 1'0ku. w ti:yś­

cigu handicapowym tt' Ki~lc:o.c:i 
1cygralem maszyn.kę clv r;o! 0 n 1rz 
i pralkę „Frania". Z wyki e j2st 
dyp!om i PJ!-Char. 

- Tych cst.:i.tniah spon . się 
nazb'eralo? 

- No, będzie ponad 40 sztuk, 
cornz większe p1·oblemy z roz­
lokowaniem ich w m'esz~aniu . 

- Życzę tylko takich pro­
blemów nadal i jak najmniej 
~ytuacji, gdy „-.\·los się 1ezy pod 
hełmem". 

- Dziękuję i do <Obric; erda 
w Łodzi, ch.yba w czenDcu., na 
retkińskie.i trasie. 

- Przyjdę„. 
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ze· str. 1 
Przedstawienie aż lśniło jubileuszem (premiera odbyła się dzieli 
wcześniej). Czuło się, że reżyser Andrzej Zarnecki i kierujący 
IX?uzy~z.ną stroną sp~taklu Rajmund Ambroziak, na próbach wy­
ciskah z C!:ktorów siódme poty. Nie tylko bowiem role głó;vne, 
ale drugo-1 dalszoplanowe potraktowane zostały poważnie co 
łatwo dało się zauważyć. Nikt nie grał na pół odde{:hu nikt' roli 
,,nie puścił". Przedstawienie toczy się wartko ma dobre tempo 
od ooczątku do koll<:a. ' 
Małgorzata Wilk w partii tytułowej świetnie prezentowała si~ 

aktorsko i wokalnie, brylując na scenie, wśród partnerów, któ­
r~y dostroili się do poziomu uroczej ,.wdówki". (Artystka ta 
rownie świetnie prezentowała się nazajutrz na widowni). Z uzna­
niem trzeba wymienić Teresę Mulawę-Pabisiak, Andrzeja Orech­
wo i Ireneusza Jakubowskiego. To dob.re głosy i dobre role. 

A. balet? ~.o cóż, o jubilatach albo dobrze, albo wcale. Piękne 
kostiumy Liliany Jankowskiej okrasiły przedstawienie i auten­
tycznie radowały oko nawykłe do ulicznej szarzyzny. To też 
n:ocna strox:ia łódzkiego przedstawienia. Aż dziw, że publi~zność 
ni~ n~grodzila o~laskami początku II aktu, gdy cały zespół poja­
wił się na sceme właśnie w tych pięknych szatach. Był to gu­
s~owny przepych. Widownia rozgrzewała się . powal!. gdyż z bie­
giem przedstawień zaczęła bić brawa, co tu kryć, dużo gorszym 
p;op~nycjom kostiul'.lowym i nie tylko kostiumowym. Sprawdziła 
się Jednak, zmuszaJąc męską część zespołu do bisowania bra­
wurowo wykonanego „Marsza kobiet". 

Gdyby łódzki teatr występował ja.ko ostatni, pewny jestem, 
o1~:_1,~skoi;n nie _b~łoby. k?ńc.a. Ale ~ako gospodarz, ciężar .,inicja­
CJi wziął męzme na siebie. A mimo t-o pobił (w mojej opi:nii) 
inne teatry na głowę, przerastając niektóre z nich o klasę (:?oza 
Teatr~m Muzycznym z Gdyni - dlaczego, o tym później). I pro­
szę me traktować tej oceny jako zdawkowo-jubileu.szowych 
komplementów. Nie zachodzi tutaj również dewiacia pod nazwa 
„patriotyzm lokalny" i wynikająca z niego nieelegancja w po~ 
traktowaniu gości. Tak to widział i słyszał Wasz sprawozdaw­
ca własil'lymi oczami i uszami. 

WIECZ01R D·RUGI 

wypełnił Teatr 1'-luzyczny z Poznania przedstawieniem „Madame 
Sans-Gene" A. Marianowicza i J. Minkiewicza. wg. Sardou, z 
muzyką Stefana Kisielewskiego, w reżyserii Bogusławy Czosnow­
skiej. Trochę starsi widz.owie pamiętają (bo nie można· takich wy­
darzeń nie pamiętać) tę komedię wystawioną przez teatr tele­
wiz~i, z niezapomnianą rolą Ka.zimiel'lZB Rudikiego ja·ko Fouche, 
gdzie Napoleonem był Wiesław Michnikowski, a w tytułowe) 
\"Oli wyistąpiła BarbaTa Rylska. Jest to świetna, lekka, dowcip!1d 
rz~cz, pod warunkiem, że się ją tak samo wystawia. Ale cóż, 
naJlepszą nawet dramę można „położyć" nie.~tarannie dobierajC)c 
wykonawców. Tak też się stało. Właściwie. poza rubas.7.na. ple­
bejską Teresą Bogdanowicz w roli Katarzyny Sans-Gene (i też 
nierówną), nie ma na kim pióra zaczepić. Nikt nie wybił siP, po­
nad przeciętność. A (przepraszam), sepleniący aktorzy, to na wet 
w operetce nie uchodzi. I do tego wszystkiego kiepski balet. 
Najśmieszniejsza była parodia opery, czyli wampuka. Tu akto­
rzy błaznowali do woli. w dobrym znaczeniu tego słowa. Może 
w tej konwencji należało wystawić całość? Pośmiać się trochę z 
operetki. z siebie? I pomyśleć. że kiedyś, dawno. w roli .,słyn­
nej praczki" występowała Mira Zimińska, a Napoleona krro~vał 
Stefan Jaracz„. Najbardziej podobała mi się okładka programu, 
projektu Jakuba Erola. 

Na trzeci ogień po.szedł lubelski Teatr Muzyczny z operetką 
„Targ na. dziewczęta". Muzyka Jana Tomaszewskiei:o. na moty­
wach Victora Jacobiego, reżyseria nieżyjącej już Beaty Artem­
skiej. Typowa to operetka: lekka i dość prosta intryga. łatwo 
wpadające w ucho melodie, wszystko. jak zawsze. dobrze się 
kończy, tylko„. wykonanie. Znów, niestety, słabe. Niektóre role 

~!.! GRA_NICY KJCZU„ 
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mała sprawność aktorska ko, w przeciwieństwie do opexy, gdzie 
głos przede wszystkim w o:peretce ma znaczenie róv..-nie ważne), 
::1ie najleJ?sze głosy. I jakby znudzenie grą, nawet dowcip nie 

. Jest dowcipny. Jedna tylko aktorka, Krystyna Szydłowskt\-Gór­
s'Ia w roli sprytnej pokojówki Bessy, zachowała świeżo~t i 
wdzięk, bawiąc się swoją sytuacją sceniczną. A przy tym i głos 
dobry. To chyba jednak za mało, jak na duży zespół teatralny. 
A balet? - .znów bardzo słaby poziom baletu. Czyżby nie było 
młodych zdolnych ludzi chcących tańczyć w operetkach? Publi­
czność jednak nie .szczędziła braw - wyraźnie coraz bardziej 
rozgrzana atmosferą. Tyle że podobało jej się nawet to. co 
nikomu podobać się nie powinno. W każdym razie, o brak gościn­
ności pomówić widowni nie sposób. 

W antraktach rewia mody, Są panie, chyba większość, które 
na każde przedstawienie przychodzą w innej kreacji, a to już 
trzeci wieezór! Tak będzie do końca. Sz.czególnie dwie niewiasty: 
jedna ognista „Hiszpanka". a druga wprost przeciwnie. zachwy­
ciły bogactwem swoich szaf. Panowie natomiast. prezentowali 
skromnie. przywiązanie do niezmienności swoich kostiumów. W 
bufecie ruch i nadymione, że aż niebiesko. Część publiczności 
parzy się kawą, pijąc ją pośpiesznie, bo miły głos zapowiada 
rychły koniec przerwy. Bufet proponował bogatą różnorodność 
slodyczy. nie mniejszą, niż rozmaitość stylów i mód u kupują­
cych pań. . 

Po każdym przedstawieniu dyr. Rajmund Ambroziak wręczał 
. przy otwartej kurtynie, na tle zespołu, dyrektorowi zaproszonego 

teatru dyplom uczestnictwa w Spotkaniach i medal pamiątkowy. 
Ceremonia ta wywoływała każdorazowo aplauz coraz bardziej 
gorącej publiczności. 

Kolejnego wieczoru {czwartego) zaprezentowała się Operetka 
Wrocławska rewią w dwóch częściach Stanisława Renza pt. 
„Dziękuję ci Ewo". To taka wcześniejsza „Tootsie" - mężczyzna 
przebrany za kobietę i różne z tym związane perypetie, temat 
stary jak płeć. Rewia, czyli większe pole do popisu dla baletu. 
A muzyka amerykanizująca, jakieś echa z Gershwina. z ,.Ame­
rykanina w Paryżu", nutki jakby z „West Side Story" Bern­
steina. Te wielkie porównania nie mają nic wspólnego z małoś­
cią omawianej rewii. Na sympozjum, które odbyło się pod ko­
niec Spotkań (szerzej - dalej) z udziałem fachowców, padło 
zdanie: - „Dziękuję ci Ewo - przerażający spektakl: i muzycz­
nie, i teatralnie". Co do tego dodać? Aż przykro. że w takim 
tonie trzeba pisać to sprawozdanie. Ale ostrzejsze i bardziej dra­
matyczne oceny dopiero padną . Jedyna jaśniejsza plama w tej 
.,plamie" to rola Daniela Kustosika - o·vego przebranego Ewy. 
który wg oceny Marii Fołtyn był bard10 dobry aktorsko i tpie-

. waczo. To wszystko. A balet, który mógłby mieć popisowe .,nu­
mery". wypełnił dno opetetkowego piekła. Amatorszczyzna - to 
komplement. 
Następnego dnia. w czasie przerwy, usłyszałem opinię akurat 

odwrotną. Pewna pani relacjonowała dwojgu znajomym wraże­
nia z tej rewii. Oni spektaklu nie widzieli, gdy:i: mają taką pra­
cę., że nawet na Bejarde w czasie Spotkaó Baletowych nie mogli 
być. Owa pani. zaciągając się dystyngowanie papierosem. w 
kłębach wypuszczanego dymu, na to: „Och, muszę państwu po­
wiedzieć, .balet Bejarta był slaby, wczoraj natomiast. musz~ 
państwu Powiedzieć, to było prawdziwe wydarzenie To. musz~ 
państwu powiedzieć, najlepszy teatr w Polsce". To już nie jest 
kwestia gustu. To już nic jest niereagowanie, to jest zachwyca­
nie się szmirą. złym smakiem, złym teatrem wreszcie To jest 
pochwała kiczu. a w konsekwencji wzorowanie się na nim. Czy 
ta pani jest jedyna? Nie. Swiadczy o tym huczą<:y od braw te­
atr. Ten teatr. A przecieź rewia ta kroczy po scenach blisko 20 
lat. Ilu ludziom kształtuje gust, ilu utwierdza w ich kiczowatych 
sympatiach? To jest problem wcale niemały . 

No. ale ogólniejsze wrażenia odłóżmy na koniec. bo o to zjawia 
się „Dama z portretu" Robert Stolza w wykonaniu ·zespołu 0 11c-
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retki Sląskiej w Gliwicach, w reżyseri~ i Inscenizacji Janusza 
Rzeszewskiego. I co dobrego dałoby się powiedzieć o tym przed­
stawien~u? Ze ła•dnie i czysto wykonana muzyka (to już :ti_aje się 
wartością godną pochwały w teatrze muzycznym?!), poza jedną 
wpadką skrzypiec w solówce, ±e ładnie i czysto brzmiący chór. 
Tyle, że chó.r zagłuszał solistów, bo zbyt słabe mają glosy. 

BALET BLQND-CY{i~NćW 

niestety, znów słaby. Trudno kogokolwiek wyróżnić. A przecież 
Operetka gliwicka to teatr o bogatej i chwalebnej przeszłości, 
świetnej tradycji i głośnych {niegdyś) przedstawieniach. Czy.żby 
kryzys, może zmierzch, czy wreszcie upadek sztuki operetkowej? 
Jeszcze trochę cierpliwości - dojdziemy i do tego. 

• sza ziewa 
Tymczasem nastał· wieczór szósty - i jak się okazało wie­

czór prawdziwego wydarzenia, również z 'powodów pozaartys1y.cz­
nych. Teatr Mu~yczny z Gdyni, kierowany przez Jerzego Gruzę, 
zaatakował publiczność „Kompotem" Jonasza Kofty i Bene Ryclt­
tcrll;, w reżyserii Andrzeja Pieczyńskiego, który grał też jedną 
z rol (znamy tego aktora ze świetnej roli taksówkarza w filmie 
„Wielki Szu"). Jest to musical. czy też rock-opera, czy też poe­
mat rockowy o narkomanach. Na scenę przywołane s~1 cienie 
młodych narkomanów, zmarłych tragicznie w różnych okolicz­
::iościach, zawsz.e jednak w związku i nałogiem. Przeżywają 
Jeszcze raz swOJ dramat, trudną do opisania tragedię. 

SPEKTAKL ~YŁ ~S~R_ZĄ~~ĄCV 

i dla \~ięk.szości widzów okazał się szokiem. Z różnych powodów. 
Muzyka w '\Vykonaniu Sekcji „Z", to muzyka rockowa, głoś·na, 
gwałtowna. agresywna i dramatyczna, jak tematyka spektaklu. 
Inna być nie może. Jest muzyk<1 pokolenia, a więc i tych bied­
nych, tragicznie chorych ludzi Jako integralna część ;;pektaklu 
musi działać wstrząsowa, właśnie atakować, przy pomocv uszu 
otwierać oczy na problem narkomanii w Polsce tym, któuy nie 
albo mało o tym wiedzą. Bądź wiedzieć nie chcą. Bądź nie wie­
dzieć im wygodniej. Taka jest rola spektaklu i rolę swoją moim 
zdaniem spełnia. Gdy dodać do tego właściwe (bo truano po­
wiedzieć „dobre" ze względów emocjonalnych) i zaangażowane 
wykonanie przez młodych zdolnych aktorów (aż do utraty głosu 
u jednego z nich - podobno), to wypełniają się zamierzenia 
autorów i realizatorów. Do formuły spektaklu należy każdorazo­
wo dyskusja z widzami i na Spotkaniach łódzkich dyr. Jerzy 
Gruza postanowił nie rezygnować z tej tradycji. Zaprosił więc 
(wraz z Andrzejem Pieczyńskim i resztą zespołu) widzów do 
rozmowy. Wtedy wstał starszy pan z pierwszego rzędu i wyraził 
zaszokowanie i oburzenie z powodu wrzasków (tak' to nazwał) i 
~traszliwego hałasu. On przyszedł na operetkę i gdyby wiedział, 
ze to coś takiego, darowałby sobie ten wieczóT. Część widowni 

, poparła go oklaskami, ale rozległy się i· gwizdy. Jerzy Gruza 
przyznał, że ten spektakl nie przystaje do tresci Spotka1) Ope­
retkowych i nijak nie może być z operetką porównywalny. Mógł 
wprowadzać w błąd niezorientowanych. Być może jednak, sporo 
osób właśnie dlatego po raz pierwszy mogło zetknąć się z tym 
szokująco" pokazanym zagrożeniem. Warto więc może zburzyć 
starszemu panu (i nie tylko jemu) operetkowy spokój duszy i 
ukazać mu brudną stronę naszego współczesnego życia, tak dale­
kiego od problemów „lekkiej muzy". Starszy pan nie dał się 
przekonać, to już jego nie dotyczy. Pani (również z pierwszego 
rzędu) pytała, dla kogo właściwie jest ten spektakl: bo muzyka 
młodzieżowa, a w sumie adresatem .są rodzice, inne pokolenie, 
nie rozumiejące tych „dzikkh wrzasków". Na to Jerzy Gruza 
słusznie i dość nerwowo zripostmvał, że przecież nie można n'1!­
wić o pokazanej tragedii przy melodii „Brunetki. blondynki". co 
zostało przyjęte z aplauzem przez salę. Zdumiewające. jak r.zesto 
trzeba objaśniać, motywować i usprawiedliwiać podjęcie działań 
prostych i oczywistych (i to osobom z „pierwszych rzędów"). 

Jerzy Gruza ujawnił równieź rozterkę ducha: grać to przedsta­
wienie, czy nie, z obawy, czy jakiś małolat nie zechce wzorować 
się na bohaterach „Kompotu". Sala uznała. że •powinien grać, a 
inna pani pod wpływem przeżytego szoku. publicznie obiecała 
zlikwidować swoje prywatne poletko makowe. nie mając wcześ­
niej pojęcia o skali zjawiska. sala oświadczenie to, jak i cały 
spektakl przyjęła z entuzjazmem, dając przy tym dowód otwar­
cia na i;me. niż tylko klasyczna operetka, propozycje w teatrze 
muzycznym. 

Celowo tyle miejsca poświęciłem „Kompotowi", gdyż pomaga 
on ujawnić istotny problem. Mianowicie. i nic jest to tylko mo­
je zdanie, operetka tradycyjna, z całym swoim staroświeckim 
sztafarzem, mocno spróchniała i zwietrzała. Taka operetka nie 
ściągnie do teatru młodzieży. A, jak powiedziała Maria Fołtyn: 
„s~kccs jest wtedy, gdy jest natłok młodego widza". Należałoby 
więc szukać nowych formuł. innych koncepcji, nowoczesnych in­
sce-:iizacji, nowoczesnej muzyki. Im wczebiej dyrektorzy · zda·dzą 
sobie z tego sprawę, tym lepiej dla ich teatrów. Ta widownia 
wykruszy się przecież, kto przyjdzie po nich? Już teraz trzeba 
szukać przyszłego widza. Tymczasem. gdy wracałem ~utobusem 
oo spektaklu. kilku młodych chłopców. gdy zorientowali slę. ż..e 
tłok spowodowali widzowie z operetki. zaczęli drwić niemiłosier­
nie, śpiewając do siebie: piękne masz oczy, Cyganie, i. siedem­
nasty wiek, siedemnasty wiek. zarykując się przy tym z uc~echy. 
Taka operetka nie dla tej młodzieży. To dla nich skostniały prze­
żytek, wykopalisko. Tym jest dla młodych, czym dla starych 
muzyka rockowa. 
Wróćmy jednak na wi.downię. Nadszedł wieczór siódmy - os­

tatni. Spotkania zamykała Operet'<a Warszawska pod 'dvrerl:cią 
Ryszarda Pietruskiego przedstawieniem „Balu w Savoy'u" Paula 
Abrahama. Przekłaci libretta: Leopold Beck (zmarły nie.dawno 
znany dziennikar·z łód?Jki i znawca operet>ki) i Michał Sląski. 

OPERET'KĘ TĘ WYSTAWION<Q, MOŻNA 
POWIEDZIEĆ, Z PRZEPYCHEM 

Stroje, dekoracje, wielki zespół i.„ tylko jedna rola godna uwa­
gi. Grażyna Brodzińska w roli Daisy: świetna aktorsko ' wokal­
nie, duża swoboda i fantazja scęniczna i do tego wybor~ie tni1-
czy stepa. Wraz z Jerzym Jeszke, również solistą śpiewakiem, tań-. 
czy!i stepa lcpieł, niż wszyscy soliści tancerze z pozostałyc_h te­
atrcw . razem tanczący. Pozostali dysponowali słabymi gło~ami, 
lub nte dysponowali wcale, a główny solista śpiewał dokładnie 
tak, jak parodiuje artystów operetkowych ·Bogdan Łazuka. o­
gl~dani.e przez kilka wleczorów nieporadności tancerz,v 1 wysłu­
ch1 wan1e słabych głosów mizdrzących · się do siebie i widowni so­
listów przestało wreszcie nudzić i stało sę dener .vujqce. Ale 
wdzięczna publiczność długotrwale owacjowała na cześć. 

Rajmund Ambroziak po raz szósty (sobie nie dał) wręczył pa­
miątki, pani kierownik literacki Balina Dolata (jedna z najpięk­
niejszych kobiet tych Spotkań - ukłony i podziękowania 7.a po­
moc) wręczyła kwiaty. Dyrektor podziękował publiczności za 
wierność, władzom miasta za pomoc i. patronat, teatrom i arty·· 
stom za udział, przyrzekł spotkanie za dwa lata (Spotkania od­
bywać się mają w cyklu dwuletnim) ·i uroczyście uznał imprezę 
za zakończoną. Pełna wrażeń pub.licz:ność rozjechała się do swych 
domów. 

Dzie!l wcześniej. p~zed południem. odbyło się sympozjum ot. 
„Społeczna rola współczesnego teatru muzycznego w świetle 
problemów repertuarowych", z udziałem czynników oficjalnych, 
dyrektorów teatrów (n!e wszystkich), ludzi związanych z operet­
ką, twórców . i dziennikarzy. Wydarzenie to. jak i całe Spotkania 
filmowała telewizja z niestrudzonym mistrzem kamery. Wojcie­
chem Królem, codziennym przekazem z imprezy zasilając Łódz­
kie Wiadomości Dnia. 

Wprowadzenie do dyskusji wygloEił Henryk Czyż, cytując nar 
początek Boy'a (jako motto?): 

„TA STA~A, SK1RElY.NIAŁA Q.PE·RETKA" - . - ,:... 

Wszyscy - powiedział zatroskani są o los teatru muzycznego. 
Ale jak ktoś coś napisze dla tego teatru, huzia na kompozytora. 
Tu padło kilka przykładów z własnego życiprysu .artystycznego. 
Odczuwa się - .mówil - brak po.lskiego repertuaru i dotyczy to 
nie · tylko operetki, ale także opery i baletu. · · 
Następnie zostaliśmy poinformowani. że od. 1903 roku daje się 

zauważyć kryzys światowej kultury i sztuki. Ponieważ Sztuka 
pniez duże „S" upada, odbija się to i na operetee. która bogato 
czerpie z jej zasobów. Tep.dencje współczemej sztuki to horror, 
przemoc; banpytyzm. krew. 1'I. oper'etką tego nie lubi Operetka 
to tęsknota za salonowymi formami. czystą miłością, która zaw­
sze zwycięży, liryzmem, pięknością .. itp. Tymczasem następuje 
bunt za buntem . kolejnych młodych, któr.zy odrzucają wszystko, 
co było dotychczas. „Precz z pięknem" „precz ze , wszystkim'', 
•:dc_:i:ynfe~cja uczu.ć" - to ich hasła. Gdzie tu miejsce dla starej, 
sm1eszneJ operetki? 

Po krótkiej wymianle zd;u'i, głos zabrał przedstawiciel -władz 
naszego miasta, dyr. Stanisław .Dyzbardis . . Mówił o nieprawdo­
podobnym. powodzeniu» jakim cieszy się łódzki Teatr Muzyczny 
na tle innych łódzkich teatrów. gdyż - jak mniema ·- odbiór 
operetki jest to najłatwiejszy odbiór intelektualny. Praktvcznie 
w ogćle. nie wymaga myślenia. W świetle tych faktów •• skazani 
jest.e:śmy na tego rodzaju „preferencję". Jest wielka. sztuka i jest 
operetka - kontynuował - a co pomiędzy? Nie robimy wszyst­
kiego, by wypełnić tę lukę. Jeżeli nie można dać nic w. zamian 
zu ten tani rodzaj sztuki - dajmy ją w najlepszym wydaniu. A 
tymczasem . był~ spektakle żenujące. Przecież one żyją i działają 
w społeczens~wie, .tworząc zły gust. Nie ma żadn.ej alternatyw.y, 
nle ma polskiego repertuaru. Na 7 prezentowanych sztuk. 3 były 
polskie, w tym „Kompot", nie będący przecież operetką. Co bę­
dzie za dwa lata. na następnych Spotkaniach? - pytanie za­
bnmiało retorycznie. 

Maria Fołtyn stwierdziła z nieukrywanym prz,v1,nębieniem. że 
„teatr muzyczny dzisiaj jest na poziomie więcej · niż słabym", 
przy czym stwierdzenie to opiera na podstawie szerszego prze­
glądu sytuacji, niż łódzkie Spotkania. 

Przycz;,r.ny? Oto one. Kadra operetko~a nie ma podstawy. nie 
ma bowiem . sz,kolenia. Trzeba o to zadbać. Zniknęły śpiewaczki 
ooeretkowe. primadonny, tylko że nie ma nikogo na ich miejsce. 
Dyrektorzy nie wiedzą. co to jest emisja glosu . Tak śpiewają­
cego. jak i mówiącego. „Ja cierpiałam. byłam cieźko chora sły­
sząc, jak oni mówią tekst''. Dlaczego Teresa Budiisz-Krzyż~now­
ska '.epiej śpie_wa songi Brechta od śpiewaczek operetkowych? 
Bo . się u~.zy śpiewać.· Aby byc soli:>tką w operetce, więcej trzeba 
umieć mz w operze. Trzeba grać, śpiewać. mówić. Przeżywać to 
co si~ robi. „Dopóki nie b~dzic przeżycia na spektaklu, to hę~ 
dzie teatr prostytucji", Publiczność trzeba karmić dobrym sma­
kiem. Trzeba układać repertuar wzruszeń, trzeba uczyć wzrusze­
nia. W tej .c~wili cz;ije się brak nobilitacji teatru muzycznego, 
opery równiez. "PrzeJ1SlaD) ll!fon trzech teatrów operew~h. teraz 
z powodu braku solistów, chórzystów,· mazyków" .... tą drnma~ 
ty~zn.ą w istocie informacją, kończy Maria Foltyn swoją wypo­
wiedz. 
Następny mówca stwierdził, że klasyezna operetka pokazuje 

problemy ważne dla tamtych, jej współczesnych ludzi. Dziś nrui 
to nie interesuje. „Nora" Ibsena też jest dziś już z.wietrzała. Nas 
interesuje „Kompot" - t.o są nasze problemy. Tego typu spek· 
takle powinno się dziś pokazywać. ' · 

H. Czyż ripostuje: ponieważ młodzież na.sza· nie uczy się w 
szkole solfeżu <_w. pr~eciwie1l.st':Vie do francuskiej, która się uczy), 
poza . tyi;i .otęp1a)ą Ją decybele muzyki rpłodzieżowej, stąd bie­
rze się smiech z bel cahta, stąd śmiech na „Normie". 

Panowie dyrektorzy obecni na · sympozjum mieli podzielone 
opinie na temat polskiego repertuaru. Trudno namówić kompo­
zytora, by pisał operetki. A są pieniądze i jest mecenas: Mini­
stersh~o K~ltury i Sztuki. Dyr. Langer z Wrocławia podał przy­
kład, ze na konkurs na spektakl muzyczny przysł:mo jedną pra­
cę kompletną i jeden konspekt z uwagą: „ ... na Piąta część nie 
n:am pomysłu". Kompozytorzy obiecują. .potem wykręcają · się, 
med?trzymują terminów. itp. Dyr. Ambroziak opowiedział wte­
dy, Jak to zamknął w teatrze kompozytora. grożąc niewypuszcze-
1?-it;m dot~·d, dopóki ni.e dopisze brakujących melodii do będącej 
JUZ w probach operetki. I co? Napisał. · 
Padły również prowokacyjne pytania p'od adresem dyrektorów: 

dlaczego tolerujecie taki brak smaku w kostiumach.. makijażu, 
fryzurach? Czy wyszedłby któryś z panów na ulicę z tak wy-
glądającą żoną bądź przyjaciółką? · 

DLA·CZEGO OPERETKA.TO MUSI BYG KICZ? 

Dlac.zego Sl"enograf robiący w OJDeretce tandentą dekorację. nie 
zrobi 11.1czego. podobn~go w operze czy teatrze dramatycznyrn? 
Wstydziłby się I?ewme. Czy operetka zawsze będzie się nam 
rymować ·ze szmirą? Czy nie ma na to sposobu? Dyrektorzy 
przemilczeli. Odpowiedzi nie padły. · 

Dyr. Izabela Bojkowska z Ministerstwa Kultury i Sztuki nie­
j~ko pod.sui;now~jąc stwierdzi}a. że .teatry działają w odizolowa­
niu od s1eb1e: nie ma spotkan dyrektorów. zespołów podaladania 
rr;eto~ pracy: uczenia się i wzajemnego uzupełnian i a. Spotkania 
lo~zk:e są pier':"'szą taką i_mprezą po wojnie Mini.•ter;;two prze­
widuJe spotkame d.vrektorow oper i operetel~ Mi~i•terstwo llrll­
chamia twórców. „Ale bez dyrekt9rów sami niczego nie zrobi­
?IY, dytektorzy ~ez nas też nie". Trzeba więc wspólnie. dLi do-
ora„ dla ratowama gatunku. . 

Na kon!ec dyr. S. Dyzbardis w imieniu władz miasla podzię­
kował zainteresowanym, organizatorom. min lster.,twu i · zadał 
sobie pytanie .. czy będą . następne spotkania Odpowiedział od 
razu. , ~e będzie to uwarunkowane szeregiem czynników. między 
innymi proponowanym repertuarem (zmierzać on ma w kierunku 
polskich , spektakli muzycznych) i możliwościami finansowymi. 
Jcdeym słowem: zobaci.ymy. . 

I_ to już koniec. Nagród nie przyznawano. bowiem nie miało 
b;Y~, kO!J1:kursu„ a przegląd, spotka.nie, konfrontacja:. Może to i le­
~1:J: N.1ew~zięcz.ne zadanie stanęłoby przed jury. Miejmy na­
azieJę, .ze pierwsze spotkania nie będą ostatnimi. Ż!? za dwa lata 
spotkamy. się na. dru~ich: miejmy nadzieję. że będzie lepiej . że w 
tyi;n cz'.1-'5i: ludzie oddani .,lekkomyślnej siostrze opery" sp'rjbują 
cos zmiemć na lepsze. miejmy nadzieję. że „podkasana muza" 
przestan.i~ . straszyć złym smakiem. miejmy nadzie.ie że władze 
rzeczyw1scie pomogą, że coś się ruszy. Miejmy nadzieję„. 

MAREK KOPROW·SK1I 
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Barbara Baron 

Oni 
Czekaj, czekaJ Jeszcze tylko Plmł latek 
a potem kto et poda 
no kte / 
tak cl się wydaje 
te do końca tak będą lata6 
l 1osianlesz sama jak palec 
po łmlerel się ol!:aże kto miał raeję 

ach rdybyż wiedzieli mój kciuku 
1 zastrzałem. co pierwszym przejawem AIDS 

podobno 
Ja.k się jeszcze garniesz do wskazywania. 

nowych dróg 
ł1M co się w twoich bliznach nie dopatrują. 

kary 
lecz barw przeszłości 
jak się jeszcze w tajemnym porozumieniu 
rozdzielasz w vau z twoim sąsiadem 
by za.przysięgać nowym \Vlarom 
driąc z gorączki i bólu 
lecz \Vycelowany 
w ciule tak samo świecące nad tobą słońce 

. ·-- ~ --··---·----·· 

Tylko jeden raz 
dlaezego to aż do śmierci 
to na zawsze uczynill zasadą moralną 
czyż nte można tak \V biegu 
podarować komuś uśmiechu 
tak w przelocie uścisnąć czyjąś rękę 
a w prr.ed1lale poloiy6 głowę na ramieniu 

sąsiada 

a nteehby l nawet rozchylić nogi 
1dy coś się między nie dobija 
twardo, lecz przyjacielsko 
na przecięciu dwóch górskich szlaków w 

upalne lato 
przecież właśnie to 
ie nigdy więcej 
że tylko jeden raz 
powinno nas w jednej chwill przenieść do 

nieba 

- ---~ --- - - - -------~· ----· -··- ·--·-
9 I pragn1en1e 

dałabym wszystko 
teby się prześliznąć 
na tamten świat 
lak przez luźną sztachetę 
cudzego ogrodu 
jakoś tak za darmo 
ieby 11ię dało 
bez trwogi 
pal sześć istnienie autentyczne 
to część pierwsza recepty 
potem należałoby zbagatelizować poprzeczki 
które oddzielały tyl'b co u góry 
ode mnie 
a ambicje zntinimalizo_,„·11ć .• -! 

do pełnej pi vnicy na zimę 

:T , - ..._ - - - - - -------~; 

moi kochani 
kolejno wracałam do was 
gdy czas zatoczył koło po ra.z plerw~zy 
zamieniliśmy się rolami 
teraz ja byłam zwycięzcą 
a wasza. noc bezsenna 
w takt mojego spokojnego oddechu 

ezy trzeba było a.ż tylu lat 
by móc się przejrzeć w sobie \'1--zaJemnie 
zamiast daren1nej walki 
kto kogo, kto komu, kto lepiej 
czy trzeba. była aż tylu niepotrzebnych słów 
na to mgławicowe zderzenie ~ię losów 
pod ·przyziemną cielesną powłoką 
któremu za.brakło nawet o świcie 
suchych oczu by dobrze przyjrzeć się 

żegnanemu 

przeciw depresji 
jak uchronić się od zimowego snu 
mYślala zapatrzona w ogień kominka 
pałaszując spieczoną parówkę z musztardą 

może w tym roku ujdzie ml na sucho 
trzeba tylko przegonić złą pogodę 
jeszcze trochę łata zaczerpać 
jedną nogą zawsze na wylocie szosy 

laska chaosu 
te.i nie znam 
chociaż też jest ładna 
mimo że przywykfam 
w tym co po raz któryś 
odnajdować pełnię 
co radością jest rytmu znajomi:>!;"'• 

czyżby więc muz.yka 
miała. być nauką 
jak trwanie przeczekać 
z wzruszeniem powrotów 
a nigdy znudzeniem 
bo jeśli rytm załapiesz 
to już jest ratunek 
i radość z porządku . 
twoim przebudzeni<?'m 

8 ODGŁOSY 
• 

Przed kaliskimi 
spotkaniami 

Co roku o tej porze, od wie­
lu już lat, łódzkie teatry d:-a­
matyczne sposobią się do u­
dzialu w Kaliskich Spotka­
niach Teatralnych, w których 
udział przynosi im zazwycz<:lj 
duże sukcesy u publiczności i 
ob:fity plon festiwalowych na­
gród . 

Obecne spotkania, rozpoczy­
nające się, jak zwykle, 2 maja 
występem gospodarzy imprez.i·, 
odbęd~ się j uż po raz dwu­
dziesty szósty, przy czym z ie· 
atrów łód zkich uczestniczyć bP, 
dzie jedynie . Teatr im. Jara­
cza z „Ferdydurke"' Gombro· 
wicza, w adaptacji i reżyser'.i 

Bogdana Hussakowskiet:•.>. 
Przedstawienie to, choć znako­
mite (nagrodzone. jak wiad.)-
mo, Srebrną ł~ódką) napotk'3 
:z:apewne mocnych konkuren-
tów w rywalizaC'ji o festiwa­
lowe laury. Nie przesądzaiw: 
z góry, kto ma, h ipotetycznie, 
największe szanse w tej kon­
frontacji, wymieńmy kolejno ,1· 

czestników spotkań. 
Po inauguracji imprezy prz<'Z 

Teatr im. Bogusławskiego z 
Kalisza, następnego wieczon;, 
tj. 3 maja wystąpi Teatr W) -
brzeże z Gdańska z .,Irydlo­
nem'' Krasit'lskiego, w reżyserii 

Krzysztofa Babickiego (który 
za „Wiśniowy sad" Czechowa 
zyskał sobie powszechne uzna­
nie). 4 maja Teatr Polski z 
Wrocławia zaprezentuje 
„Zmierzch" Babla w reżyserii 
Jacka Pazdro, 5 maja Teatr No­
wy z Warszawy da „Grzechy sta­
rości" Bogusława Schii.ffera, 
w reżyserii Bohdana Cybuls­
kiego (6 maja przedstawienie 
to będzie powtórzone). 7 maja 
obejrzą widzowie łódzk ie 

przedstawienie „Ferdydurke' 
(powtórzone dnia następnego), 

9 maja Teatr im. Sło :vackic­
go z Krakow<i przywiezie z 
sobą sztukę „Oni" S. I. Wit­
kiewicza w reżyserii Rudoifa 
Zioło, a 10 i 11 maja odbędz;e 

się na zakończenie spotkaii 
przedstawienie „Woyzecka' 
Buchnera w wykonaniu zespo­
łu Starego Teatru z Krakowa, 
w reżyserii Tadeusza Brade::-
kicgo <nb. autora i reżysera 
niedawno oglądanej w Łodzi 

sztuki o Leibnizu). 
· W pro~ramie imprez towa-

niedawno równiet gościnny 

występ w Łodzi); z .,Mari;-i"' 
Iredyóskieii;o w Teatrze Pol­
skim z Wrocławia; z d\viema · 
sztukami „Starą aktorką" Ed­
warda Hadziilskiego i sztuką 
„Angelo, tyran Padwy" W. Hugo, 
w wykonaniu kaliszan; i ,.Ko11-
trabasistą" Ztiskinda, przywi '­
zionym przez Stary Teatr 7 

Krakowa. 
W jakiej kondycji artystycz­

nPj staną w festiwalowe szran­
J-i . gospodar1e? Wystawiają 

oni. graną od niedawna ~zti; ­

kę Jean Anouilha: ,.Piekarz, 
piekarz.owa, piekarczyk" w re­
żyserii Macieja Korwina. Ni 1o 
farsa z morałem, ni to bulwa­
rowa. komedia. zaliczona przez 
samego autora do kateironi 
sztuk ,.zgrzytających", o dwu 
przemyślnie przecinających się 
planach: prozaicznej rzeczywi: ­
tości biurowo-małi.eńskiej 1 

świata imaginacji, w którym 
bohaterowie jakby rekompPn­
sują sobie doznawane niepo­
wodzenia życiowe. 
Reżyser tej polskiej prapre­

miery postarał się o to , bv z 
dowcipnym tekslem d:alo~u 
odpowiedn io korespondował~· 
zabawne rozwiazania sytuacyj­
ne, chociaż młodzi aktorzy, kto­
rzy brawurowo atakowali sp~q­

trzone przez autora trudności, 

nie zawsze z jednakow~ swo­
bodą potrafili sprostać zada­
niom. Sądzę, że głóvvne role 
obojga małżonków - grane 
przez Andrzeja Ciernika i Mal­
~orzatę Skoczylas oraz rola 
zwierzchnika naszego bohate­
ra, grana (czy potrzebnie?) na 
psychopatycznej nucie przPz 
Sławomira Suleja zajaśniałyb~· 
zapewne pełniejszym blaskiem 
w wykonaniu aktorów dojrzal­
szych życiowo i bardziej ruty­
nowanych, są to bowiem role 
trudne, zawierające duże moz­
li wości. Mogla zadowolić odd'l­
jąca nastrój sztuki, nieprzeła­

dowana scenografia · Wiesława 

Gąsiorka, jak również oprac:.i­
wanie muzyczne Fryderyka 
Stankiewicza. a wreszcie celo­
wy i sprawny ruch sceniczn·:, 
o który zadbała Janina Niesob­
ska. 

Ani jednak sama sztuka. choć 
skrojona bardzo zgrabnie i po­
myślana hiebanalnie pod 
względem scenicznym, nie 1Jo­
zbawiona przy tym życiowej 

refleksji, ani też sceniczna rea­
lizacja, jeśli wolno przewidy­
wać, nie stwarzają przedsta· 
,,·ieniu szans, by stało się ono 
teatralnym .,\vydarzeniem", o 
którym by loby szczegóhne 
głośno w kraju. Niemniej jed­
nak dostarcza ono widzowi 
sympatycznie aranżowanej, nie­
złej zabawy i stanowi obiecu­
jące wprowadzenie w nastrój 
kaliskich teatralnych konfron­
tacji, znajdujących trad:vcyjn:e 
przychylny oddźwięk w iódl-. 
kiej opinii kulturalnej. 

JERZY 
KWIF.Cl,;~sKI 

• 

rzyszących spotkaniom widi.o­
wie będą mogli zapoz.nać s ię 

m.in. z „Panem Coglto" ws;. 
Herberta w 'l'eatrze Powszech­
nym z Warszawy (oglądaliśmy 

.T. Anou.i.lha: „Piekar;;;. pieka.,.zowa i vi~karc::yl~". Na. zdjęciu: 

I\falgorzata Skoczyla.s (Elodia) i Andrzej Czernik (Adolf) . 
Foto: Romuald Sakowicz 

My w Kosmosie, się spod kontroli, mogą w krót­
kim czasie spowodować niewy­
obrażalne wręcz spustoszema, 
prowadzące w prostej linii dn 
całkowitej degeneracji ludzko­
ści wraz z jej cywilizacy3nym 
dorobkiem, mozolnie gromadzo­
nym od tysięcy lat. W tym 
kontekście książkę Wiesława 
Jażdżyńskiego należy odczytać 

Jako powai:ne ostrzeżenie 
ostrzeżenie przed jakże niebz­
zpieczną bezwzględnością, sta­
nowiącą zagrożenie nie dla po­
jedynczego kraju, czy narodu, 
lecz dla całej planety. 

Dla wielu krytyków liter:i.tu­
ra będąca czystą rozrywką, 

jest literaturą pośledniejszego 

gatunku. Jak to jednak za­
zwyczaj bywa, opinia krytyków 
kłóci się z przekonaniami i 
oczekiwaniami szerokiej cz.ęś.:i 

czytelników - świadczy o tym 
dobitnie ogromna popularność, 

jaką zdobyły sobie powiesc1 
kryminalne czy ostatnio powie­
ści science fiction, błyskawicz­

nie znikające z księgarskich 

półek, rozchwytywane przez 
całe rzesze miłosników fanta­
styki. Dziś nie trzeba JUŻ chy-
ba nikogo przekonywać, że 

literatura science fiction nie 
musi być wyłącznie literaturą 

rozrywkową, że można tworzyć 

dzieła uprawiające pisarstwo 
fantastyczno-naukowe, które 
samo w sobie nie jest przecież 
ani lepsze, ani gorsze od innych 
gatunków literackich, Wciąż 

jednak można spotkać się z 
twierdzeniem, że literatu;-a 
science fiction, jako wytwór 
kultury masowej, pozbawiona 
jest wi;:ks~ej wartości i z arty­
stycznego punktu widzenia na­
leżałoby zaliczyć ją _ raczej do 
kategorii gatunków drugorzę­

dnych. Wydaje się, że jest to 
mniemanie całkowicie fałszy­

we (i oparte na błędnych prze­
słankach), albowiem historia 
literatury dostarcza wielu przy­
kładów uzsadniających tezę 

wprost przeciwną - nazwiska 
Stanisława Lema, Philipa K 
Dicka, Isaaca Asimova czy 
braci Strugackich są tu aż na­
zbyt wymowne. Warto.ici hu­
manistycznych, moralnych czy 
poznawczych nic należy a prio­
ri łączyć z daną dyscypliną ży 
cia kulturalnego, gdyż takie 
bezkrytyczne i pochopne szu­
fladkowanie jest działalnością 

nie tylko niepoważną, lecz ró· 
wnież wielce szkodliwą. 

Nowa książka Wiesława Ja­
żdżyńskiego, który zapewne za­
skoczył niejednego czytelnik<:,· 

próbując swych sil na pulu li­
teratury fantastyczno-naukowej, 
z pewnościll nie jest bear1yślną 
rozrywką, mającą dostarc1y6 
publiczności taruch wrażen bez 
zmuszania jej do wykonania 
jakiejkolwiek pracy umysło­

wej. Autor, pisarz doświadczo­
ny i wszechstronny, 1.ręc:mie 

wykorzystuje elastyczną formu­
łę powieści fahtastycznej dla 
zilustrowania, w sposób nieo­
mal publicystyczny, bardzo re­
alnych i aktualnych zagrożen, 

w obliczu których znalazła się 

ludzkość u schyłku XX wie­
ku. Utrzymana w baśniowej 

konwencji opowieść o toczącej 

się gdzieś w niezmierzonych 
przestworzach Kosmosu odwie· 
czne walce Dobra za Złem 
znajduje swoje lustrzane odbi­
cie na stojącej u progu zagłady 
planecie ludzi, powtarzających 

tragiczne błędy dalekich, gwie­
zdnych pobratymców człowie­

ka. I choć pozornie rodzaj lu­
dzki pozostaje jakby na margi­
nesie wydarzef1 i właściwie nie 
bierze bezpośredniego udziału 

w akcji, to już po przeczyta­
niu kilkunastu stronic staje 
się jasne, że jest to książka 

mówiąca przede wszystkim o 
nas samych. Nieco zwodnicza, 
wielowątkowa fabuła stanowi 
jedynie pretekst dla zakamu­
flowanej krytyki panujących 

na Ziemi stosunków społecz· 

nych i politycznych, maniackie­
go zaślepienia, żądzy władzy, 

bezinteresownej nienawiści. Ra­
tunku należy szukać w samym 
człowieku, „uczłowiecz.emu się" 

jest możliwe, wymaga jednak 
wytrwałości, wyrzeczeń i ofiar, 
bowiem cena, jaką przychodzi 
zapłacić za zwycięstwo, jest 
niezwykle wysoka. Istotą wszel­
kiego rozwoju jest sprzeczność, 
walka przeciwieństw, rodząca 
w efekcie stabilizację i lad. 
Zadaniem człowieka jest rozu­
mne i skuteczne op;mowanie 
żywiołów, które, jeśli wymkną 

Choć trudno przecenić domo­
słość poruszanych przez Wie­
sława Jażdżyńskiego proble­
mów, t() jednak lektura jego 
książki pozostawia uczucie 1-::?k· 
kiego niedosytu. Fabuła, aczkcl­
wiek ciekawa, pozbawiona jest 
tych charakterystycznych, ory­
ginalnych szczegółów, przewa­
żnie dodających literaturze fan­
tastyczno-naukowej tyle nie­
odpartego uroku, zaś motywa· 
cja psychologiczna postaci ob 
fituje w nieco zbyt daleko i­
dące uproszczenia i skróty, w 
jakimś stopniu . odbierające bo­
haterom ich krwistość i trój­
wymiarowość. Zważywszy n::i 
przyjętą przez autora konwen­
cję, są to zapewne zarzuty dys­
kusyjne; co więcej, dotyczą one 
tylko jednej funkcji tej po­
wieści, a mianowicie funkcji 
rozrywkowej. Książka Jażdżyń­
skiego pokazuje, jak różne obli­
cza może mieć litera.tura 
fantastyczna, odbiegająca od 
powszechnie przyjętego stere0-
typu - mówić o sprawach i­
stotnych, wspólnych wszystkim 
społeczeństwom i jedn:>stkom, 
można w każdym języku . Wiel­
biciele science fiction niewat­
pliwie wybaczą autorowi dro­
bne niedostatki : wszak lit~ra­

tura fantastyczno-naukowa n:e 
musi być WYŁĄCZNIE litera­
turą rozrywkową. 

MACIEJ SWIERKOCKł • Wiesław Jażdżyński „»Adara« 
nie orlpowiada", Krajowa Agen­
cja Wydawnicza, Łódt 1985. 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko !"" obyczajowa 

AMERYKA~S.KIE BUTY 
Z ŚWIĘTOKRZYSKIEJ 

Znakomity komediopisarz i dyrektor teatrów 
Kazimierz Zalewski, poza o;kłonnością do płci 
pięknej, miał niemniejszą slabość do... włas~u~j 

osoby. Lubił, gdy interesowano się jego per5,,. 
ną. Pewnego razu jeden z aktorów podziw iał 

jego garderobę, unosząc się nad krojem i tn:l· 

leriałem. Większą uwagę zwrócił na, parę J11")· 

wych kamaszy i z udanym 2;<1ChwytPm zawolal: 
- Gdzież to dyrektor nabyl tak w.~pania!e 

obuwie' Hęc::ę, że nie w Warsza.wit. 
- Jakby pan zgadU - potwierdził z du1m1 

makomity dyrektor. - Nigdy nie wkladarn na 
nogi nic krajowego. Nie umieją robić. l<amasze 
sprowadzam z Am.er11i~i, wprost z NettJ Yorku, 
od tego 3amego szewca , który robi obuwie d.111 
pre;:vdenta. Niech pan tylko się przyjrzy, co za 
fason, co :a wykono.nif!!. Tytko Ameryko.nie MS 
podobnego potrafią. 

Demonstracyjne wysunięcie !<topy i obna:tenk 
kamasza ujawniło jednak rzecz niepożądan:ą. 

- Dyrektorze - :!'.awołał aktoL' z udanym 
7.dumieniern - co widzę? Na uszku· ;pańskiegr; 
kama$za tkwi najwyraźniej napis polskiej fi r ­
my. Proszę: ulica Swiętok1·zyska, jak wól, a 
teraz ;zobaaymy, co w firma. 

To nie stropiło amatora arr.erykai'..skich \1--j­
robów. 

- A co pan myśU? - edparł znakomity pi­
sarz z zimną krwią. - Ci;y to tytko warna­
wskie towaT'l! majo, moncpoi na udawo.nie w1-
robów amerykańskich? Oni też czasami podszy­
wają się pod warszawskie firmy ... 

Lamus humoru (Wars:z:a·wa 1gsjJ 

WYMOWKA K'ROTKOśCt 

Pny k rótkich tvirszów .stylu ten pożytek 
wiqzq: 

.Naprzód, ie cz·11te!1'!.ika ni,mi nie obciqża; 
Lu.b sq. dobre, !u.bo zie, że krótkie, z t.ej 

cnoty 
.Mogą mieć u l'!ktorow si!.[d · woje zo.!oty. 
Przypadnfł li do 3mitku, to krótki smo.k 

wzbud:.q, 
I\°ie prx:;padnq, to krótko czyt€l-niko. znudea 

Wespazjan KochOwski (1633-1700) 

PSIA WIERNO~ć 

Przytaczamy tę opO\\ iastkę \\ edl.ug zap:su N 

293 numerze „Kuriera ~arsz~m ·skieg:)"' z 'i 
grudma 1821 r. : 

Przez lat k1lkanaścić (cd 1764 do 1178) mie~z-
1<.al w War.s.:awie przy ulicy Becinar kieJ pei•. -iy 

~ (l?.tnclc bezżenny, utrzymuj<>,cy si~ z prnwnJ• 
1.,\l kapitaliku złożonego w banku. Nie był on 
szc11ęśliwym znaleźć służącego. który by zdobł 
zgo~zić się z humorem pana. Jedni nie byli mu 
v,ierni, inni często byli nietrzeźwi, inni zanadto 
hardzi, słowem żaden nie zasłużył ani na zau­
fame, ani na względy pana. Postanowił przeto 
obej5ć ei~ bez służącego, a będąc amatorem 
myślistwa, dołożył starania w wyuczeniu c:te­
rech pudlów różnych posług, tak iż te pieski 
zastępowały. miejsce służącego, Jeden z nich 
przynosił mu od przekupki bułki, masło itp., 
drugi od rzeźnika mięso. Prz:edający już znali 
tych wiernych po:;ługacz:ów i powierzali im te 
produkta za taką ilość pieniędzy, ile w pysk;.1 
przyniosły. Trzeci pudelek obracał piecze11 w 
kuchence, a czwarty zanosił buty swego pana 
c\J stróża sąsiedzkiego domu, który je chędozył, 
z resztą zaś szlachcic sam sobie u1>ługiwał za­
pewniająr., że doznaje prawdziwej przyjmności, 
widząc jak ci wierni posługacze dopełniają gcr­
li\\'ie Jego rozkazów. W ciągu tego czasu me 
doznał żadnego zmartwienia z przyczyny niere­
gularności domm.s,•ej i był w dobrym humorze. 
Lecz niedługo doznawał tej pociechy, gdyż ja­
kiś zawistnik (podobno jeden z oddalonych słu­

żących ) podrzucił truciznę i trzech z tych wier­
nych piesków pozdychało. Był to nader dotkli-
1,·y cios dla stroskanego ich pana, !;;tóry 
wkrótce zachorował.· Został tylko czwarty i ten 
nie odstąpił aż do ostatniej cliwili. Lei.al pny 
trumnie swego dobreg<' pana i \V kilka gr1dzin 
po pogrzebie zdechł, J eden z przyjaciół zmarłe­
go szlachcica kaza.ł wypchać skórę tego zwi<:!­
rzęcia jako pamiątkę wierności. 

KRASZEWSKI I PIES 

I jesz.cze raz o psach. Tym razem anegdota. 
którą zaczerpnąłem ze zbiorku „Wesoły kra-
mik" (Katowice 1960): 

Józef Ignacy Krasze 1.1ski pojechał w odwie­
dziny do przyjaciół. W ogrodzie zobaczył wizl­
kiego psa, który zerwał się i . zaczął groźnie 

szczekać. 
- Ależ nie bój się -- uspokajał przyjaciel -

chyba wies.t-, że psy, które szczekają nie gryzą! 
- To.k, jo. wiem - odrzekł autor „Starej 

baśni" - ale nie m am pewności czy ten piea 
wie! 

CZYTELNIKOM „BIGOSU" • 

Czytelnikom „Bigosu''. którzy łaskawie raczą 

teJ szpalcie poświęcać swoją uwagę, dt'!dykuh 
dystych, zaczerpnięty ze „Zbioru nmieyszegr; 
poezyi polskich drobnieyszych" Józefa Epifa­
niego Minasowicza (Warszawa 1782): 

Co tu źle, niech i!'J krótkość pokryje 1i ludz i, 
Tak s ię mych pism cz·ytaniem mniej 

czyt-elni.k znudzi. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

• 
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Aktor-domokrązca 
NAJPIERW 
JUB,ILEUSZOWO I 

'Vspomnienia, przypomnienia, 
odznaki i odznaczenia, dyp!o­
my i kwiaty, uścisk dłoni, 11-
śmiech i gratulacje, rączka i 
uśmiech i następny pro z.ę. 1 

jeszcze jeden i jeszcze - oo 
my kochamy jubileusze! 

Ale ten był szczególny, bo Jo­
tyczyl ciągłości wydarzenia. 
które zrodzone przed dwudzie­
stu laty we Wrocłav.riu trwa i 
1·ozwija się, a coraż świetniej­
szego blasku dodaje mu Torul'J. 
jego władze, działacze i pub!i· 
czność, najwspanialsza, jaką 
znam. 

Wyróżnienie więc przedsta­
wicieli Torunia (jako że OFT.JA 
od dziesięciu lat odbywa się w 
Toruniu) nie wzbudza niczyj1>j 
zawiści, bo ludzki trud, dzie­
sięcioletnie cierpliwe i czynne 
trwanie przy wspaniałej, festi­
walowej idei wymagają publici­
nego podkreślenia i umania, 
zwłaszcza że w tym zmieniaj'.J­
cym się coraz szybciej świecie. 
tylko nielicznych na takie od­
danie stać, 

Wśród wielu. całym sercem 
oddam eh, jest aktorka - l­
rena Jun. rl;:iPnnikarkR - Ja­
dwiga Olerath.ka, prezydent 

Estetycznie wydany „Informa­
tor - Program" informował co, 
gdzie i kiedy można zobaczyć, 
zjeść, dojechać, nocować. Z .,In­
formatora" dowiadujemy się, iż 
dotychczasowe toruńskie festi­
wale wyłoniły czterdziestu jf'. 
den laureatów. wśród których 
znajdujemy wielokrotnie Doro­
tq Stalińską, Henryka Bouko­
łowskiego, Leszka Benke, \Vl.1-
dzimierza Maciudziflskiego. (0 
tym ostatnim krążą wieści. iz 
zamierza przeniesć się do Lo · 
dzi. Gdyby tak miało być w •­
slocie. to teatr, który p0dpisze 
z Maciudzińskim umowę, Zr'.l· 
bi, moim zdaniem, bardzo do­
bry interes). 

CO MOŻNA BYŁO 
ZOBACZYĆ? 

Z dwudziestu czterech zgłJ­
sze1i Rada Artystyczna Festhva­
lu zakwalifikowała ostatecznie 
trzynaście spektakli, zarzuca­
jąc pozostałym niezgodność 7 
regulaminem, priorytet celó·.v 
wychowawczych nad artystycz­
nymi, niewłaściwy dobór m1-

. teriału, niegotowość artystyczn21 
lub próby zgłoszenia p:rzed~ta­
wień już prezentowanych (Jan 
Tesarz np zgłosił spektakl 
~przed dwudziestu lat). 

Zdobywca Grand Prix Festiwa.lu - Andrzej Grabowski 

miasta Torunia - Romuald He­
ster, dyrektor Wydziału Kultu­
ry i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Toruniu - Ge­
rard Ostrowski, czy WTeszcie 
dyrektor do Spraw lnwestycJi 
Zakładów EIE?ktronowych „Uni­
tra·Toral" w Toruniu - Marian 
Frąckiewicz. 

To ostatnie nazwisko szcze­
gólnie cieszy, bo znana jest n ie­
chęć menedżerów naszegn prz'?­
mysłu do spraw kultury pomi­
mo of~c;talnej aprobaty „w tym 
temacie . 

Fascynację Festiwalem i ie· 
go umiłowanie potwierdziły d·wa 
dalo::ze zakłady torutisk ie: E­
lana·• i „Merinolex". które zna · 
lazły się w gronie festiwalowych 
gospodarzy. Nieczęste to w nn­
szym kraju i tym bardziej g0-
dne podkreślenia. 

A TERAZ FESTIWALOWO 
M = MM 

Organizatorem XX Ogólno­
polskiego Festiwalu Teatrów 
Jednego Aktora był (jak zawsze 
zresztą> Zarząd Główny Związ­
ku Socjalistyc3nej Mlodzież.y 
Polskiej przy współudziale Mi­
nisterstwa Kultllry i ~ztuki. Za­
rządu Głównego Towarz:vstwa 
Kultury Teatralnej orai Zarzą­
du Głównego RSW „Prasa­
-Ksi;:iżka-Ruch ·•. 

Ponieważ dwaj aktorzy ni~­
spodziewanie zachorowali, n3 
placu boju pozostało ostatecz­
nie jedenaście przedstawieb fe­
stiwalowych oraz pięć imprez: 
towarzyszących, nie licząc spot­
ka11 seminaryjnych pt. „Teatr 
Jednoosobowy". Uczta wii:c i 
tak obfita, choć nie wszystk:e 
dania jednakowo smaci.ne. 

Rozpocznę jednak od spotka~i 
seminaryjnych, bowiem tam U· 

siłowano zdefiniować pojęcie te­
atru jednego aktora, jego spole­
czno-poznawczą rolę, a także 

możliwości realizacyjne w prze­
kazie wartości moralnych i e­
stetycznych. I chociaż powie­
dziano wiele słów, wnioskó v 
sformułowano niewiele, a i to 
raczej znanych, lub prawie zna­
nych. 

Z tych ostatnich odnotować 
jednak warto zarysowujące ~1ę 
niebezpieczeństwo przekształca­
nia niektórych teatrów jedne­
go aktora w swej istocie obja­
zdowych, skromnych w scen,J­
grafię, bez wymogów lokalo­
wych, w teatr „kontenerowy ' 
pełen dekoracji, aparatury, re­
kwizytów. Dzieje się tak za 
sprawą dyrektorów, którzy włą­
czają spektakle „jednoaktorskie" 
w programy repertuarowe swo­
ich teatrów. Robią to zaś dla­
tego. że sztuki sceniczne w ob­
sadzie wieloo~obowei ni<> pritn1 
fią i nie mo~ą sięgać do tyrh 
źródeł literackich, z których mo-
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nodram czerpać może pełnymi 
garściami. A że są to częs~o 
źródła najwyższej klasy, n:e 
tylko z uwagi na szacow~v 
wiek. inspirują one żywiej wy­
obraźnię aktor:>ką i ~ciągają 
publiczność. W taki oto sposób 
niektórzy dyrektorz~· reperuJą 
plan finansowy, nie dbając o 
to, że gubią ideę teatru jednr>­
go aktora i wyrządzai11 krz~·­
wdę kulturze narodowej. 

Lech Sliwonik obliczył, że w 
okresie dwudziestu lat festiwa­
lowa (a także i pofestiwalow;iJ 
publiczność utworzyła olbr3y­
mią. ponad trzymilionową a;­
mię widzów. Ze znakomita wię­
kszość tej armii to publiczność 
z maleókich miasteczek 1 wsi, 
gdzie dotrzeć może najłatwi,..j 
właśnie jeden aktor, przynoszą­
cy tym ludziom obok \viedzy 
o teatrze także i to, co w nim 
naiważniejsze - sł o w o. 

Ono bowiem, diwięk ludikiej 
mowy, >tanowi podstawową 
formę kontaktu. 

Sło\YO może zrodzić zło, a le 
moi:e też przypominać o war­
t.o~ciach powszechnie uznanych. 
tylko jakże często z::lpomina­
n~·ch, lekceważonych. de!ormo­
wan~·ch. Pytanie więc: tea~r 
,.kontenerowy" czy „walizko­
wy" (red .. J. Wende!'iich) me 
malazlo podczas seminarium je­
dnoznacznej odpowiedzi, ja!<o 
że zwolenników iE'dnej i dTugiej 
formv niE' brakowało i było mo­
że po równo. zgodnie ze zn::i 11ą 
zasadą: „tak w ogóle to ja Je-

Foto: Bogu&la.w MaLattou:iki 

$tem za. ale wie pan, myślę 
że.„" 

Pora wreszcie na prez:entację 
. utworów, opinie i oceny juro­

rów, publiczności oraz dzien­
nikarzy. Tak. właśnie dzienni­
karzy, bo ci, oprócz prawa d·J 
przyznawania nagrody wybra­
nemu aktorowi mieli jeszcze mo­
żliwość wypowiadania się w 
specjalnie redagowanym prz-;oz 
siebie „Informatorze". co cz·/­
nili skwapliwie, skrótowo. 3 

najczęściej w foTmie pamfle­
tów lub fraszek. 

.Jak już wspomniałem. aktorzv 
zaprezentowali jedenaście przed­
stawień. Problemy w nich po­
ruszane - to odwieczne pyta­
nie o sens życia, to walka do­
bra ze złem, to ludzka dola i 
ból samotności, to „emigracja 
wewnętrzna" i „zewnętrzna'', tQ 
posłannictwo sztuki, czy wre­
szcie nasze słabostki i śmiesz­
nostki. 

Ciekawe, że tylko Teresa. '!la· 
wicka („Impart" - Wrocła wJ 
w spektaklu „Marill" Ireneus'la 
Iredyńskiego mówila o milości, 
trochę dziwnej i tragicznej, z 
wątkami politycznymi. Aktor~a 
miala widocznie swój zly dzie>1, 
widoczny był brak kondycJi. 
wewnętrznej dyscypliny i szcze­
rze mówiąc - ch~ci do ~r.v. 
Spektakl bez wydarzeń i bez 
echa. 

Podobnie Kailmieri Borowiec 
(T>:!atr Stary - Scena przy Sla­
wkowskiej w Krakowie) nie wy-

korzystał pięknego tekstu Wa· 
lentina. Rasputina „htegnanie 
:r Matiorą," i w rezultacie -­
bez echa. 

Pierwsza nagroda - Andrzej 
Grabowski (Teatr im. J. Słowac­
kiego w Krakowie) - za spe·"l:­
takl pt. „Amlienc.la '1" według 
!Cenariusz:a Bogusława Schliffe­
ra w reżyserii i scenografii wła­
snej przy współpracy Mikołaja 
Grabowski ero. 

JURORZY: Irena Jun, Kr.)'­
styna Meissner, Jan Siekiera, 
Tadeusz Malak oraz Henry i< 
Bardijewski ·oddali swe głosy na 
ten właśnie spektakl. Nie ma 
jeszcze modelu teatru jedne~o 
aktora powiedzieli - jednak 
„Audiencja" stanowić może pe­
wien wzorzec dla wielu akt:i­
rów w poszukiwaniu własnej 
drogi do monodramu. Znakomi­
cie wykonany, a przecież bar­
dzo trudny i prowokacyjny 
tekst poszerzył widzenie teatru 
i aktorstwa. których ideał u­
mieszczony jest bardzo wysoko. 
l\1istrzowskie posługi wanie ~ię 
wszystkimi elementami, skl'l­
dającymi sii: na teatr jedne:;o 
aktora, w spo~6b jednoz.micz·· 
ny upoważnia nas do wydania 
takiego wlaśnie werdyktu -
najlepszy! 

WIDZ: (po spektaklu): Trze­
ba przyznać, że Andrzej Gról­
bowski znakomicie poradził 
sobie z tekstem i z widowni.\. 
Ale niech mi pan powie, rzy 
on mu~iał w tym tekście uż:·­
wać t~·lu nkropnych prze­
kleristw? Czy posłannictwo sztu­
ki i artysty przekazywać należy 
w tak ohydnych zwrotacn~ 
Wie pan co? Kiedy usłysza­
łem . jak moja żona pijąc i 
butelki ,.pepsi'' powiedziała 0 1 

pewnej chwili - o kurwa, po· 
lałam sobie bluzkę, to pomyś­
lałem sobie, że sztuka wywie-
ra ,iednak wpływ na odbior-
ców. Pan wie ile razy rn 
klął? .Ta doliczył!!!m ~ię trzy­
dziestu. a później to już st:a­
cEem ochotę do liczenia. 

AKTOR Z l'-RAKOWA : Po­
~~annktwo? O cr.ym pan mo­
wi? Wędróv.·ki ncl sklepu c~o 
sklepu, stanie w kolejka<:h po 
trochę żarc:iń, to staje <:i~ oo­
słannic1.wem! Scf'lna? Taki 0 

·'"" 

mo m'.ejscr- pr~cy jak każde 
inne! 

Ali'TOR <też z Krakowa): 
,Je żeli posłannictwo, to tylko 
Kan 1·or. rozumiesz: pan? Tyli: o 
Kantor! 

Czekamy na kole.iny wer-
dykt. 

J c st! 

\'t'njciech Królikiewicz z T~­
a'ni Stud:·jnego 83 im. J. Tu­
w:ma \V Łodzi. Spektakl ot 
,.Kabaret Kici-Koci" 'Mirona 
Białoszewskiego w reżyserii 
ZbigniC\va l\Iicha znajduje uz­
nanie jurora - Lecha Sliwo­
ni ka i zdobywa nagrody: ~,-. 
g-odnika „Walka i\11odych", 
Il.SW .. Prasa -Książka-Ruen" 
oraz dziennikarzy. do której 
przyczymłem s,ię także. dane 
za „Kici-Koci" kr.eskę, co po­
h•,;ierdzilem własnoręcznym 
podpisem. 

A oto uza!adnienie. 

Wojciech Królikiewicz wi~­

dr.iał co robi, sięgając po pro­
ze: Mirona Białoszewskiego , 

który przed 30 laty przedsta­
wiał swoje spektakle ~re wła3-

nym domu. Wyjście Królikie­
wicza poza gmach teatru i za­
proszenie widzów do prywat­
nee;o mieszkania stanowi wsp<i -
nialą kontynuację tradycji 
jeszcze ~wieżej, nie wyczerpa-
nej, a już zapominanej przez 
dzisiejszych twórców. N!e 
zawsze jest rzeczą słuszną 

zawracać z drogi zaledwie po­
znanej, A że spektakl podjął 

ważne sprawy z naszej najnow­
szej i jakże często bolesnej his­
torii, należą mu się tym wię>{­

sze słowa uznania za próbę 

poprawy naszego zdrov.ri.a pgy­
chicznego. 

WOJCIECH .K.ROLJKIE-
WICZ: Kabaret „Kici-Koci" 
był dla mnie ciymś 'vięcej 
niż wspaniałą zabawą z teks­
tem Białoszewskiego. W mia­
rę krystalizowania się kształ­
tu przedstawienia, w miarę 
kolejnych wykreśleń i powro­
tów do nich odniosłem wraze­
nie, iż potrafię głi:biej zajrzeć 
w swoje wlasne to, czego do­
tychczas nie znałem. Praca nad 
spektaklem sprawia mi tym 
większą radość, że udało mi 
się. j11k sądu:. bliżej poznać 
Micha i sh•:ierdz.ić, że bar­
dzo wiPle nas lączy. A dla­
. czego Białosze.wski? No cói, 

odpowiada mi taki rlyl ośmi~­
szania naszych słabostek - o­
stro. kpiarsko, ale ciepło i ty­
czliwie. Dzięki Białoszewskie­
mu czuję 5ię znacmie mło1-
szy. 

A teraz na.grada t. ·eh. bez 
których teatr by nie istniał -
nagroda publiczności. 

Zdobył ją Cezary l\lora.wskl 
ze „Starej Prochowni" za 
spektakl „Aktor„. to aktor.„ to 
aktor" w reżyserii Zijaba §11-
kolo,·Ica i Cezarego l\foraw· 
~kiego. Morawski przez clas 
trwania monodramu zapano­
wał całkowicie nad publicz­
nością. Ożywienie, salwy śmie-
chu i oklaski przy otwartej · 
kurtynie i nagle chwila zad11-
my„. a potem.„ Beckett 
stary, samotny Beckett. ~:,_, 
dziwię się więr, żt> taki.:;:;o 
spektaklu nie opu~cił sam pr»­
zydent mia~ta Romuald 
Bester, mimo :ie zabrakło cil.ł 
nieiro miejsc::l siedzącego. ca; v 
czas 5to.i:ic bił braw~. śmi>Jł 
~iP, serdecznie, a pof.E'm .ie~z-
cee przyr.nal Morawsk;emu 
\i.rłasną nagrodę. 

WŁASNYM ZDANIEM 

Jako ost<>lni ustawiłem si~ 
~" kolejce przed szatnia. bo ja­
koś nie chciało mi s ' ę .ieszr z.e 
wychodzić z „Raia Pomu;·-
skiego". gdzie tyle serdecznej 
i życzliwej go3cinnosd. Nie 
chciało mi się w~·chodzić rów­
niet dlatei;n, że jeszr.ze po k-1 · 
tach gmachu błąkał:,· się q_. 
motne słow;i her.ket1"owskie.i 
,.Kołysanki" i sz•.1r11jące> wciąż 
po tej <:aml"j śdeżce ś;t,:i3.tła -­
„Kroki". 

I brzmią ml jeszcze „Psalmy 
Dawidowe" takie ludzkie, ta:<;ie 
tragiczne . nieszczęśliwe. ro 
('lgierd Luka::;ze\vicz nadał in.1 
kształt luctz~iei niemocv. : o 
on - slabnąry. dzwi~ajacy fr~ 
do walk i Anteusz. Sz.koda. .:~ 
wspaniałością równa grec!~i<-1 
posagom n\e znalazl swego 
P"·grnalion:11. 

I Wojciech Kr6likiew>ci. 
~kromny, l:li:;czący za nor.n.n-n 
stolikiem. d;;ije swó;i piękny 
te;itr '\' kąciku prvwatnecrri 
mie~:.:kama. Tvlko 1yle miE'.i' ­
ca rlla aktora• Grabowski or>­
trzehowai dL•żee;o stołu, trans­
parentu. kuchri1ki c:azowej i 
jajecznicy, Kr~·szczakowi po­
tn:ebn:: był najnierw oibr:>:v 11i 
plac, trqb'<r1. k:lkaset metró w 
dro,::·i, p0 ktorej ciągnr.rł wie ~ 'd 
kufer i wr'!~zcie maleńki0 pn·· 
rlium w .. Baju". \Vojciech0v. 1 
Królikiewiczowi zaś. oprócz 
miejsca pod oknem, za wszy.;r­
kie rekwi:>:yty \vystarcz,·ła 
\Velniana włóczka, d• ·a drutv, 
pół ziemniaka. gumowa .l!'ru~z- · 
ka, kilka papierowych chor'l­
.!!iewek i clamska torebka. t'n 
której owe rekwizyty mo11;łv;Jy 
się z powodzeniem zmieścić. 

A jak te Tekwizvt:-; ~ral;:! 
.Jaki potężny strajk oi::onkow"' 
oizlaszały, jak w~paniale sp~­
dzaly Sylwestra w zasypanym 
tramwaju! Aktor użyczał im 
b•lko głosu. Aie j;ik użycz,ł! 
Jeżeli więc wspomniane prze­
ze mnie seminarium nie zn3-
lazlo jednoznacznej odpowie­
dzi na pytanie: jaki teatr j~d­
nego aktora - .. kontenerow:; ' 
czy „walizkowy''. to ja m3m 
już odpowfodż: oczywiści~ teatr 
„torebkowy''. 

-- Ladie~ and ~entlem-!!n 1 Z1-
pr11~zam do teatru Królikiewi­
cza. 

P.S. 

Jak jut "'spomniałem, Festi­
walowi dodano oprawę w po­
staci impre1 towarzysząc:vch. 
Wśród nich maczaco wvróżni­
la się... Ewa. W:vclchowsk!\ z 
Teatru Wielkiego w 1'.od:r.:, 
rhoreomonodramem „Clł.'ń". 

Prosty. alt> cz:vsty taniec pn­
łaczony z przenikaniem art~r ~­
tki w ekran fi rmowy, mies:~;:i -
11ie sylwetek osoby · i c!.-nia 
zyskały uznanie toruilski1>i 
publiczności. Była także Trena 
.Tun i był Wojciech Siemi0n 
O ile za najw~panialszy U \\·;:i ­

żam wy~tęp tej pierwsz~j , 10 
propo:r.yrj~ Si„miona uwah1n 
za największą chaHurnir'zą 
chałę, jakiej dlltąd nie ogląda­
łem. 

Przepra~7am. 1uz wr-
działem - w Torunici! 

CZESŁAW 
MARCZAK 

• 

Kronika 
kulturalna 

5 kwietnia w Małej Sali 
Teatru Nowego odbyła sie: 
premiera znakomitej sztuki 
znanego amerykańskiego 
autora Tennessee Williamsa 
pt. „Szklana menażeria", 
w reżyserii Marka Gaja, ze 
scenografią Wojciecha. Bajora 
i muzyką Zbigniewa Lamparta. 
Grają: Halina l\liller, 
Malgorzata Flegel, .laeek 
Pawlak i Krzysztof 
n:aczmarek. 

6 kwietnia w Dużej 
Sali Teatru Nowego 
odbyła się natomiast 
premiera cieszącej się 
ogromnym powodzeniem 
komedii współczesnego 
m1tora angielskiego Alana 
A~·ckbourna pt. „Jak się 
kochają.„'', w rei.vserii 
Waml~· Laskowl'!kiej, ze 
scenogrnfią Marka 
Tomasika. Grają: Janina 
Borońska, Teresa .l\fakarsk11, 
Krr:st.vna Tnlcwska, J3nu~z · 
Kubicki, Piotr Krukowski 
i Dymitr Hołówko. · 

9 KWIETNIA w Biurze 
Wy;;. taw Arty.styczilych 
(Galeria Bałucka) otwarta 
zostanie wystawa fotografii 
WituJ.da Kn·mar~'sa. Natomiast 
od l l kwietnia w Ośrodku 
F roriagandy Sztuk; park im. 
H. Sienkiev.·icza ogl?dać będzie 
111ożn;i w.:sta\,·e rzeiby i 
r:-·01;•1ku "'ła dysława 
Ost.ro\\ ~kiego. 

Z OKAZJI obchcd:onej 
niedaw no tOO rocznicy urodzin 
prof. Tadeusza Kotarbińskieglł 
zorganizowano w Bibliotece 
Uniwersyteckie.i interesującą 
1\·.\·sta wę poświęconą życiu i 

twórczofri uczonego. 
Zl!rornadzono na niej liczne 
p;i 11iątki po prof Kotarb;ńskim. 
Fotografie z je'!o ż_1·ci~ 
p:· 1··.vatne!!o i ofkialn.':ch 
1:roc:!..' stości , 1\· ktorych 
uc:e;:t~1ir:z.vł. ręk0p:sy i 
pierwsze \\·ydania 
n~iw"bitniej,;z~·r· h d.r.iel i 
zbiorków poezji, w których 
r.:i.warł w·ój fi!ó7.ofic?.ny 
stnsuneli 'do 7.."cia. LiĆŻnie 
prr.zen tow;in(' <::\ ta kl.I" prnc„ 
pn < 1„':ęc:o '1e p0st;;ici wielkie§!o 
fi lowfa. 

W MINIONĄ medzielę 6 bm. 
z.aczęła si~ w Łodzi w Teatrze 
WiP.lkim &Jruga ed:vcja 
Lódzkirh Warsztatów 
Operowych. Ha5lt>m tej Pdrc1i 
warsztatów jest „Aria, dtiet . i 
11nsamble". Podstawowynr 
celem tej akcji, zysku.iącrj 
coraz więcej i1Yolenników je,; t 
odsłanianie tajemnic „kuchni" 
teatru operowego. 
pokonywania proces u t•.,:orzenia 
widowiska. Widzowie będa 
także mieli możliwość rozm.ó1v 
z ""Ybitnymi reżyserami 
50listami. 

WE WROCLA WIU w Klubie 
Dziennikarza 4 kwietnia otwarta 
została doroczna, kolejna 
wystawa XVI 
'.\liędzynarodowego salonu 
Fotografii Artystycznej „Wenus 
8.3". Zaprezentowano na niej 
ponad 130 zdjęć. Prezentują 
swoje akty artyści-fotograficy 
ze Szwecji. Wielkiej Brytanii; 
Węgier i Aust::ii. 

l\IINĘLO wtasn.e 49 lRt od 
śmierci Koa.rola 
Szymanowskiego. Dla uczc~enia 
tej rocznicy Akademia 
l\Iuzycz.na zorgan i zowała 
koncert kameralny. Koncert 
odbył się 7 kwietnla. Wystąp;li: 
Michał Korzi'!tka. (fortepian>, 
Andrzej Wódka !skrzypce) 
Bogdan Wódka rfortepiani 
oraz Kwartet Smyrzkow:v im. 
K. 8zyn1anowskiego. 

OD 7 DO 12 kwietnia trwać 
bi:;dą w Łodzi Dni Kultury 
Francuskiej. Tydzie!l'1 
:organiz0wan•' został przez 
Polski Komitet Współpracy 
z Aliance Franc:aloe. 
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Byliśmy tu zawsze. W każdym razie u schyłku epoki kredo-
wej, kiedy nawet nie przebąkiwano o idei człowieka. Wówcza~. 
kiedy tu i ówdzie dinozaury i podobne im monstra, ogałacały 
prapuszcze i lasy paproci. Durne zimnokrwiste zwierzęta, znoszą­
ce śmiesznie duże jaja, z. których wykluwały się nowe nieforem­
ne monstra, dorastające do gigantycznych rozmiarów. Uprzy­
krzywszy sobie owe wybujałości natury, mniejszy niż dzisiej­
szy, może porównywalny ze szczurerp z Galapagos, tłukł te ol­
brz~mie jaja. Tępe i zesztywniałe od nocnego chłodu stały te 
jaszczury nieporadne, niez.dolne do samoobrony. Te kaprysy 
będącej nieraz w złym nastroju natury zmuszone były patrze(: 
bezradnie malutkimi porównawczo, przy akcie stworzenia na pół 
zapomnianymi ślepiami, jak my, od początku ciepłokrwiste, pie!· ­
wsze ssaki. prężne i żywotne w momencie miotu, my z rosną­
cym wciąż kłem. ruchliwe szczury, wwiercaliśmy się w olbrzv­
mie kh jaja, bez względu na tw:11'dość i grubość slwrupy. Dopie­
ro co złożone, jeszc7e nie zalęgnięte jaja, zwierzęta pozo.,tawialy 
przedziurawione. przez te otwory wbiegał szczur i karmił nas 
wesoło do syta. 

Biedne dinozaury! drwib szczurzyca pokazując wciąż odrastq­
jące kły . Wyliczała: brachiosaurus i diplodocus , dwa monstra, 
ważące do osiemdziesięciu ton. pokryty łuskami Sauropoden i 
opancerzony Theropod';!n, do nich należał tyrannosaurus, drapież­
ne monstrum. dochodzące do piętnastometrowej długości, porusza­
jący się jak ptak jaszrzur 1 rogaty Torosaurus; wszystkie te pc­
twory ukazują mi się Jak ŻY\\·e w snach. Oprócz nich płazy i la­
ta.i<1ce jaszczurki. 

Mój Boie, zawołałem co straszydło to gorsze od innego! 
Szczurzyca odrzekła: wkrótce skonczyliśmy z mm1. Po stracie 
olbrzymich jaj. zniszc1.e[liU przyszłyrh potworów, dinozaury oo­
wlokły się na bagna, by zapaść się w nich bez szemrania, \\' ca­
łej swej okazałości. Dlatego to człowiek w nieznużonej ciekawo ś­

ci odnalazł ich szkielety w jednym miejscu tuż obok siebie. dl:l 
których zbudował przestronne muzea. Kość l kośc ią złączone. 

wystawia się jaszczury, jeden egzemplarz wypełnia salę. Zn:~ l e­
zione wprawdzie warte obejrzenia olbrzymie jaja, na ich skoru­
pach widać odciśnięte ślady naszych kłów, jednakowoż żaden b:1 -
dacz epoki kredowej. żaden dostojnik nauki o ewolucji nie n~­

czył poświadczyć tego faktu. Na podstawie dotychczas niewyja~­
nionych przyczyn. powiada się, dinozaury wymarły. Wie!owar;;„ 
twowa obudowa jaj, nagła z.miana klimatu i warunki zbliżor!r d" 
s}'tuacji potopowej uznano za przyczyny wy·m':lrcia t~ eh m•m:·­
trów; nam natomi ast. szczurzemu gatunkov;i, nikt nie ocid.'ł '. J 
zasługi. 

Oto jak skarżyła się \\·yśniona przeze trl!1;e szczurz.~·ca. p;·7,y 

tym wielokrotni·e i ze wściekłością demonstrowala na olbrzymir:h 
jajach ślady wygryz.ień. Bez nas do tej pory istniałyby te dzi\•10-
lągi 1 - wykrzyknęła. Oczyściliśmy teren dla nowego, n;e tak 
monstrualnego życia. Dzię.ki naszej klo.-zawziętości mógł się roz-
wijać kolejno ciepłokrwisty ssak, pośród nich wcz.esne stadia 
późniejszych zwierząt domowych Nie tylko P"Y. konie. Ś\.\ inie 
również człowiek może o<lnieść się do nas . pie,·wszych ssaków; 
źle za to się wywdzięcza od czasow Noego, kied y szczur i <;t.r:zu · 
rzyca nie mogły wejść do jego skrzyni„„ 

Na.leży do dobrego tonu każdego powitać. Człowiek, k Lor~· 
przedstawia się jako stary inajomy. twierdzi. iż wciąż jpszcz-: 
istnieje. Chce znowu być tutaj. W porz.ądku, niech będzie. 

Z naszym panem Matzerathern dzieją się rozne sprn \\;Y i 
wkrótce będzie obchodził Sleśćd.desiąte urodziny Nawet jeślr [)O­

miniemy proces i pobyt w pewnym zakładzie, a przy tym tru­
dną do orzeczenia winę, to po jego zwolnieniu osiadło wiele 
kłoipotów na garbie O.>lrnra: tak i siak, rnz wyżej , raz niżej przy 
wzrastającym stopniowo dobrobycie. O ile wiele zachodu 1 st~.­

rati wymagały jego mlode lata, to proces starzenia się przt>bi e­
gał bez zakłóceń i dał mu do myślenia. że należy pam tętlć Z<\­

równo o niepowodzeniach, jak i 'małych sukcesach. Przy niewyga­
sających rodLinnych nresnaskach ciągle chodziło o Mariq. 
zwłaszcza o jego syna Kurta - minione lata uczyniły t niego 
zwykłego podatnika i wolnego przedsiębiorcę: wyraźnie podsta­
rzałego. 

Tak. to popa,dł on w z.al?o'.Pi:iie1:ie,, ~lrn~. P~?.!(l;H!/\'ali4my 7e 
musr J.eucze istnieć; gdz1es zy je na u\Soczu. Tr 1.eb? .. by go t.r.iwo · 
Ltć . „l::fallo {)śkarl'' - i już się pojawi - rozmowny; nic bo­
wiem nie świadczy o je.go śmierci. 

.Ta w każdym razie nie kazałem umrzeć naszemu panu l\hlze­
rathowi, aczkolwiek na jego temat nic szczególnego mi nie za­
świtało. Od c.:zasu jego trzydziestych urodzin nie dotarła do 
mnie żadna informacja. Nie odzywał się . Albo może to ja l~te 

dopuściłem go do głosu? 

Dopiero niedawno, gdy bez żadnego celu :15zedłem do piwnicy 
obejrzeć pomarszczone zimowe jabłka i jakoś 1.1cLepił się myśli 
mój gwiazdkowy szczur. spotkaliśmy się jakby na wyższym po­
ziomie: on stał tam i nie stal, zdał się, że jest i nagle rzucił 

ciei1. Chciał być zauważony. pytany. l spos.trzegam już go : co 
sprawia, że tak nagle staje się znów godny uwagi? Czy aby nie 
dojrzał jego czas? 

Od kiedy zaznaczono w kalcnda1·zu sto siódme urodziny jeg .1 
babki Anny KoljaczkuvveJ , uaz.u pytano półgłosem o naszego pa­
na Matzeratha. OdnalrLła go pocztówka z zaproszeniem. Miał na· 
leżeć do gości. skoro tylko zacznie się uroczystość po kaszubsku , 
Już. nie do Rębiechowa. gdzie betonuje się pola pod lotnisko . 
lecz do pobliskiej wsi, do Materni, zO'stał zaproszony. Czy będzie 
miał ochotę wybrać soię w tę podróż? Czy poprosi l\farię, Kurtu­
sia, by mu towarzyszyli? Cly myśl o odwiedzeniu tych stron mo­
głaby naszego Oskara napawać lekiem'? 

1 co z jego zdrowiem? .Jak ubiera się dzisiaj ten garbaty C3ło­
wieczek'1 Czy powinienrm . mogę go przywrócić życiu? 

Gdy ostrożnie się upewni 'lłem. szczurzyca, wysn10na przez.e 
mniP n 1e spi teci wiała si~ tmartwychwstaniu naszego pana M<.dze­
ratha·. W;;katuh;c n<i ~mieci które o nas świad.::lyĆ l>ędą t.=tuW?.­

żyłJ mimochndr.m tdPH?t.entuje się skromniej niż kied~·ś. On 
p :·l.eczuwa, co się tak ro1o ·łc·1Jiwie po~wierdziło „ 

' 
Więc wołam - „H:illci Oskar!" - i już tu jest. Rnem ze 

swoją pnedmiejsk:i will<) 1 'olidnvrn l\forcedest·m . Wr·az t firmą 

i filiami, z nadwyżkami i rezerwami, wierzytelJJOŚciami i o::lpi a­
mj strat , Le wsąstkimi wyme,drkuw •rn ymi pr~:1minarzam1 bud-· 
żet u Z nim jest na . rr1ic·iscu resztko kwękającej rodziny i owa 
wytwórnia filmów, która dzięki wejściu w porę na rynek video­
kase~. l'iągle zwięks1..a obi ot~ Po wstrzymanej Lymczasem . nodej­
rzane.i fierii porno. chwali sie przede wszystkim jego dyd.ikty­
czny program . na nim oparta szerolrn rozpow,zechniona prodc1-
kc,i a lrnset karmi 1·or'łt w1ęcei ucz.niów niczym akcja ich doży­
więnFt. ,Jpst tu ratem l wrodzonymi chwytami. trikami i m2rii­
p.1: i,„·,pnii w d?.iP-cit.ini"" 111er1 iów. Mtiszę go jedynie zwabić, z;~r:?.u­
c1c przynęt~, a pojawi sif! nasz pan Matzerath. 

.. Cói pan. OskiHte . sądzi o umieraniu lasów? Jak pan oce?1;., 
niene,pif<r.zei'lstwc spowodowane nadmiarem meduz, które zag.ra7.a 
zacnudlltt'1 cr...;~ei B8ltvlrn"! Udi.it' 1nńskim ldJn1em z.naJduie 'if; 
dokładniP ·1.atop1011t' mi:1st0 Wim~ ta? Pan bvł jut w Firodze'.' c,~, 
pan również uważa. że zbliża się nieuchron:nie koniec?". 

NiP umieraj<JCY las nif' mPdu1.y lecz moje P}'tanie. co sądzi on 
o Pl'Ot'P-il' Malekata -· P,rn1 ·~·ta µan. Osk<irle, to było w lat<1cb 
pr1;&dtiesiatych" - ożywi;i go i ka:i.e spodziewać sic;, że stanie sic;: 
ro?.mownY. 

Zbiera przedmiotv z tych czasów. Nie tylko nowoczesne wów­
r!a~ n i;; ki,• stoltl<i \\· ks '.ta/1'11• 1.erk1 .Jego biały gramofon n-1 
któregJ tarczę ldadz.ie ostr,,.i:oie bit „The Great Pretendrr" wy­
'J:o<lu~• . w"111) p: 7.>'7 Iii me; Bi ;iun przyWJfJt.Uht;a w .gę do oif' ... 
Ic1ych fncm. był wtedy pr1e-z.ywany, gdy odbywał się µro„es 
Mablo1ta, trum ienka S:iiei.ki; t;;ikie porównanie cloµuszcz;'.ły jPgr. 
kolor i p;)kryw:i z2 sduC"znego szkła. 

Ponicwa7 znajdu.i<l sie w jego przedm 'Pjs:;j, 1 willi , poi; •z.1.1.k 
mi pomit·szctenb piwnictne w~l\Stkie opro~·z .1ednego. l(tór? 
jest. zamknięte. stąd .i.aciekaw;a, la.stawiane są sprz.ętami z lat 
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tzw. nowego początku. Większe z nich służy pokazom filmowym. 
Na okrągłych blaszanych puszkach odczytuję tytuły: „Picsz.­
czotka", „Leśnik ze srebrnego lasu", „Grzesznica" - przypus.t­
czam, że nasz pan Matz.erath nadal jest urzeczony dekadą iluzji, 
aczkolwiek sądząc po jego produkcji videokaset można by go 
określić jak kogoś kto stawia na przyszłość. 

.,Zgadza się", powi::ida, ,;w gruncie rzeczy piqćdziesiąte lató1 
je.szcze trwają. Wciąż jeszcze odcinamy kupc.ny z szachrajstwa 

· powstałego w tym czas.ie. Solidne os·zustwo! Co potem nastało, 

bylo zyskownym spędzeniem czasu". 

Z dumą pokazuje mi aparaturę do wyświetlenia, ustawiorq n<'l 

pulpicie, zajmuje mniejsze z pomieszczeil. Wygląda jak nowa, a 
Z'l nią mogą siq zmieścić dwie osoby. Na wytapetowanych ś~ia­
nach o kolorze kremowym wiszą, uszeregowane grupami, opra­
wione w ramki fotosy, Js..tóre pokazują naszego pana Matzerntha 
za projektorem. Oczywiście siedzi na podwyższeniu. stojący obo~t 
niego, markotnie spo:ZJierający mqżczyzna, jest tego samego jakby 
wzrostu. Na jednym ze zdjęć stoją za projektorem: teraz 0ba,i 
wysocy. „Ależ to jest przecież?" wykrzykuję. „No naturc.lnic! 
Wreszcie go poznaję mimo czapki szoferskiej.„" . 

Nasz pan l\.Iatzerath uśmiecha się grymasem wyrośniętego 
karła. Hacz.ej uśmiecha się do siebie, \o garb µodryguje. „SłusY.­
nie!" woła. ,.To jest Bruno. Mój dawny pielęgniarz, a jednocześ­
nie przyjaciel w ciężkich czasach. Wierna, bratnia dusza. Gdy no 
moim zwolnieniu prosiłem go, aby również poza zakładem dla 
nerwowo chorych opiekował się mną i pomagał mi porusz:i<: sie; 
na nowo, Bruno natychmiast zrobił prawo jazdy. To znakomit;· 
kierowca. choć także uparty. Po cóż ta mowa, zna go pa!1 P''Z'':­

cież!". 

GUNTER GRASS 

Szczurzyca (3) 

<Die Rattin) 
<fragmenty) 

Teraz onowtaaa nasz pan Matzerath, w jaki to sposób on i 
Bruno MUnzenberg w roku pięćdziesiątym piątym „rozpocz.ynali 
zupełnie od zera". Po aparaturze do wyświetlenia firmy Messer­
•~hmiclta. wkrótce pożyczka. potem jednak był Meri;edes 190 SL. 
narł'11 go prowadzi. to rzecz niebywała. W razie podróży do Pol­
.ski, gdzie coś pr.zeskrobal, może zaufoć niezniszcza·lnemu świa­
ciec:t\ ·u niemieckiej wydajnej pracy. Zresztą wtedy. w okr!:!sie 
0'·:,ploatowania tej aparatury, dobiegał końca ów proces. po któ­
;·yrn wymieniano nazwisko malarza l\1alskata. Wszakoż gdy Bru­
co zrzędzi na wyrok w jego sprawie i wyczuwa w nim bratni<\ 
duszę, mówiąc co więcej o „wielkim l\1alskacie''. oddala się ode 
mnie nasz pan Matzerath ze swoim muzeum„„ 

Stedz<ic przytroczony do fotela na Kółkach, ryknąłem, jakbym 
poslugiwal s ię glcśnikiem: Jesteśmy jeszcze! Wszyscy jeszcze jes­
t eśmy! Nie pozwolę sobie niczego wmówić! Nadal piskala jakby 
falsetem niezbita zupełnie z tropu, najpierw szczurzym żargo­

nem: Dr1 111inscher gripsch Ultemosch! następnie całkiem zrozu­
miale. T..i rJobrze, żeście odeszli! Wszystko zepsuli. Ciągle z głową 
podniesioną do góry do kombinowania. Nawet gdy dławiliście siq 
od zbytku. nie było dos~·ć , nigdy dość. Gdy zaszła potrzeba, wy­
r.ajdo\\ al iście niedostatek, brak. Łaknące wielkie żarcie! Durni 
znawcy. Ustawicznie rozdwojeni. 1.f:vstrachani w łó-i.ku. szukali w 
świeci-- guza. ,~nużeni starością, demoralizowali swoje dziec1. 
Zniew:il.:-11· nit!W"lnic.I'. Nabożni obłudnicy! Wyz~·skiwacze! Pozba-
1vien1 ;1::itm::, diatezo okrutni. Ukrzyżowali Boga jedynego Sy­
"111."'F'bś;,\'!(;cali broń. Jak dobrze, że odeszli! 

Nie, "rzyczalem z mojego fotela. nic! Przecież jeslem. Jesteśmy 
wszyscc' tu' Skrzętne czyścioszki, pelne zaskakujących idei. Wszy­
>tlrn w1nr" b.•·ć lepsze. owszem. bardziej ludzkie. Muszę tylko ten 
'en, lamqt ten przerwać'. potem odnajdziemy siq znowu, potem 
wszystko potocz:-• się naprzód dokądkolwiek, potem, skoro gazetę 

zaraz po śniadaniu.„ 

Ale mój głośnik okazał się za słaby ~ górowało falsetowe po­
piskiwanie. D.::brze więc, że już więcej nie myślą, niczego nie 
wymyślą i nic więcej nie zaplanują, zaprojektują, nie wytyczają 
sobie celów, i nigdy ja mogę, ja chcę. ja powiem, i nigdy nie 
będą ponadto móc pragnąć. Ci głupcy z ich rozsądkiem i za du­
ż>·mi głowami ze swoją logiką, która unicestwiła się, nie ostała 

się absolutnie bez reszty. 

Na cóż zdały się moje Nie. moje Ja jestem. Ja jestem jeszcze; 
jej piskot górował, zwyciężył: odeszli precz, precz! Tak dobrze. 
Są nie.,becni, nit> brakuje ich. Ci dobroczyńcy ludzkości mniemali, 
iż słoil.ce będzie Ętę ociągać, czy wschodzie i zachodzić po ich wy­
parowaniu, wykrwawieniu, wygaśnięciu lub wyżarzeniu się, po 

Rys. Gunter Grass 

sczeznięciu nieudanego rodzaju człowiek. Wszystko to ani ziębi 
ni parzy księżyc i gwiazdozbiory. Nawet odpływ i przypływ _ nie 
wstrzymiiły oddechu, choć może tu i tam kłębiło się albo szuka­
ło nowych b.-zegów. Cisza odtąd. Wraz z ich odejściem zanikł 
hałas. A czas tymczasem płynie, jakby nigdy ni2 był liczony i 
zatrzymany w kalendarzu. · 

Nie! wyka;;.·knąłem, to :!ałsz! i zażądałem natychmiastowego 
sprostowania: je~t teraz, jak przypuszczam, wpół do szóstej ra­
no. Wkrótce po siódmej obudzi mnie budzik, wysunę się z tego 
diabelni~ wygodnego :!otela na kółkach, w którym siedzę jak 
przymocowany i mój dzień - środa, jest środa - zaraz po śnia­
daniu, nie, po myciu zębów, przed herbatą, żytni chleb, kiełbasa, 
szt', jaja l między tym wszystkim paplająca gazeta' - rozpocznę 

z czystymi zamiarami... 

Jednakowc;;i: nie można było jej niczego w~·perswadować, prze­
ciwnie jesz•:ze bardziej się rozsierdziła. Popiskiwało mnóstwo 
miotów, wypełniły obraz. Znów ten szczurzy żargon: Futsch 
rnidde Minschet·. Stubbisch Geschemmele nuch! Co h.v znaczyło: 

tyiko drobny dr.szczyk, kapuśniaczek i to dobrze, że nie rzuca-ją 

ju::: cierna 

Jedynie ich śmieci, które promiemuią, i trucizna, cieknąca z 
beczek. Nikt by o nich nie wiedział, gdyby nas nie było, popiski­
wanie szcmrzych miotów i miotów mioty. Teraz, gdy już ich nie 
ma, można wzpominać ich życzliwie, nawet z wyrozumiałością. 

Gdy siedziałem jeszcze w fotelu, ponownie odezwała się. wcale 
nie nagabywana szczurzyca: tak, podziwialiśmy ich wyprosto­
wany, pionowy chód, wyprostowaną postawę. arcydzieło wszer:!1-
czasów. Przez stulecia pod jarzmem, w drodze na szafot, przez 
c<1łe życie w korytarzach, odprawiani z przedpokoju do przedpo­
koju; zawsze kroczyli, szli wyprostowani, trzymając się pionu, 
czasem pochylali się, na czworakach czołgali się rzadko. Godni 
podziwu dwunożni: w drodze do pracy, na zesłanie, prościuteńko 
w śmierć, ochryple śpiewając w ataku, milcząc w odwrocie. 
Przypominamy sobie tę postawę wyprostowanego człowieka, jak 
u;;tawinl kam:ei1 na kamieniu budując piramidy, jak spajał Mur 
Chitl.ski, jak kopał kanały przez malaryczne bagna, j.ak tbpniał 

pod Verdun czy Stalingradem. Trwali murem. nieustępliwi, gdz;e 
zajęlt pozycj~; i każdy został zastrzelony z wyroku sądu polowe­
>lO. kto bez rozb:nzu zrejterował. Często mówiliśmy sobie: w ·· .ia­
kież wpędzq sil; szaleństwo, ich w;vprostowany chód hędzie w;;­
rożn1ony Osobliwe drogi i manowce; acz maszerowali po ni::h 
krok w kr0:c A owe procesje, pochody, defilady. tańce i wyścigi! 
Uczymy rasze pctomstwo - patrzcie: oto jest człowiek. To go 
wyróż;1ia, czyni go pięknym. Stoi godzinami o głodzie w długi ch 
kolejkach, sam ~ię pochyla i płaszczy, zhai1biony przez swoich 
bliźnich albo pcd urojonym brzemieniem, które nazywa sumie­
niem, obciążony pr.zekleństwem karzącego Boga, pod uciskającym 
krzyżem. Spójrzcle na te zmieniające się wciąż, ruchome koloro­
we obrazy o jego niedoli. Wszystko przetrzyma. Po każdym wy­
padku kroczy wyprostowany dalej, jakby chciał on, człowiek, 

któremu towar1yszyliśmy zawsze, byliśmy odeń blisko, stuż.vć 

r.am czy być d!a nas przykładem. Teraz szczurzyca zaprzestaia 
syczeć i piskać, nie używała również swojego żargonu ani nie 
pluła złością, lecz mówiła do mnie łagodnie, siedziałem jeszcze w 
fotelu. który uncsił się w nieokreślonej przestrzeni, coraz bar­
dziej upodabniając się do siedzenia w statku kosmicznym. Mówi­
la do mnie przyjacielu, potem bardziej jeszcze zdrobniale. Spójrz, 
przyjacielu, już ćwiczymy pionowy chód. Prostujemy się i wy­
ciągam.v nozdrza ku górze. Minie jakiś cz;;:s, zanim naucz~·my się 

pionowej p0stawy człowieka. 

Istotnie wicizialem pojedyncze szczury, widziałem młody. wi­
działem ~ror.o.ady szczurów ćwiczące właśnie pionowy chód. Naj­
p1erw gdzieś na ziemi niczyjej, pustynnej o~ołoconej z drzew i 
krzewów, nas~ępnie plac ich ćwiczeń wydał m1 się jakiś swojski, 
nagle znany. Zrazu zobaczyłem, jak szczury (·wiczyły dwunożny 

chód na placach. potem na ulicach między szclytami domów 
pięknie zwróco1~ymi w kierunku portalu katedry. Wreszcie roz­
v.arło s;ę wysokc: sklepione wnętrze przestronnego gotyckiego 
kościoła. Szczury stały u stóp str.zelistych filarów przez kilka za­
l~dwie sekund, aby po krótkim opadnięciu na cz.tery łapy, znów 
slę wyprostować. Widziałem stado szczurów st~ocwnc na kamien­
nej posad7.C'e w środkowej nawie aż dn ołtarza. widziałem jak 
przec:,:kały si~ w bocznych nawach ku stopniom bocwych ołta­

rz.v. To nie był kościół Marii w Lubece ani inny nadbałtycki ~o­
tyk ceglany. to był bez wątpienia gdai\ski ~Jówny kościół Swię­
tej Marii, który nazywa się po polsku Kościół N3jświętszej Pan­
ny Marii (W oryginale po polsku - S.K.). w nim to stada szczu­
rów ćwitzyly ncwą postawę - pionowy chód. 

Dobrze, krzyczałem, jak dobrze! Wszystko przecież stoi na swo­
im miejscu. Każdy kamień na kamieniu. Nie bra-kuje żadnego 

frontonu, nie p::zesunęła się żadna wieżyczka. ,Takiż to koniec, 
szczurzyco, kiedy Swięta Maria, stara cer;lana kwoka, ciągle je­
szcze, co wiem, gdacz.el? 

Zdawało mi się. jak gdyby uśmiechała się szczurzyca. No tak, 
mój drogi przyjacielu. Wygląda to, jak w albumie, wszystko jak 
w rzeczywistości Jest to uzasadnione. Na dzień ostateczny zosta­
ł:> bowiem przewid~iane coś sz.czególnego dla miasta Danzig albo 
dla Gdańska, jak ty chcesz stale nazywać swoją miejscowość: coś, 
co zostaje 0djęte a jednocześnie jest dane, coś, co bierze żywego, 
martwym rzP.czom natomiast okaz.uje respekt. Popatrz tylko: nie 
runął żaden fronton, nie spadł z wieży żaden hełm. Zdumiewa 
jeszcze stale, jak każde sklepienie biegnie do zwornika. · Krzyżow­
nice i rozety, trwałe piękno! Wszystko Óprócz ludzi pozostało nie­
tknięte. Pocieszające, że nie tylko śmieci o was świadczą.„ 

Schwytała mnie przy niszczeniu 
czegoś tlo chrupanfa: 
słone pa !uszki, włożone do szklanek, 
wachlarzowato, do brania. 

Najpienv jadłem pojedyncze solanki 
coraz łapczywiej i szybciej aż do ostatnich, 
potem niszczyłem wiązkę. 

Ta słona breja! 
Z pełną buLią upominałem si~ o więcej, 
gospodarze mieli w zapasie. 

Potem, 1\·e śnie, zasięgałem rady. 
bo, prócz paluszków, wciąż jeszcze 
bylem Żqdny n:szczenia. 

To twoja wscickłc-śĆ, która namiastką 
poszukuje .,.,, dziel'l i w nocy namiastki, 
rzekła szczurzy.::a. śnione przez mnie. 

Ale kogo, p;i ·Nir. d:tiałem , pragnę istotni.:? 
pojedyncz,; lub zbiorowo 
zniszczyć ;iż do imentu? 

Przede wszy~tb:im ciebie. odrzekln szczurzyca. 
Odbyło się 3amnzniszczenie 
najpierw tylko prywatnie. 

Na morw robią na drutach. Gdy płyną prz_v $pokojnym morzu 
lub gdy st;ih~k stoi na kotwicy. Ta praca ma e:H1szy sens. Tneba 
to doc~nić,_ bo, jeśli robią na drut.och. \"iięcej z. tego pożyf.irn :niź 
by po.lir.zyc szast prast spuszczone oczka. Na prl.''kład· o ile jed­
nornys!nc są do sprawy, która je jednoczy, .o tyle każda każdej 
gra na vo~ic. 

C.D.N. 
Przekład: 
STANISŁAW KASZYŃSKI • 
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TO SZTUKAI 
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Spiesr.ę donieść, :te w salcnie „Sztuki Polskiej" przy ul. Piotr­
kowskiej wyłoi;ono na wystawie plans?..ę (tylko czarno-białą. pew­
nie trudności poligraficzne) pod tytułem „365 pozycji na 3~5 dni'. 
Przedmiotu, czyli materii sprawy bliżej nie opisuję, gdyi nie je;;­
teśmy oseskami. 

I dobrze, i słusznie! Naurzanie podstairowe, a później dokształ­
canie na najwyższym poziomie winno być celem nadrzędny•.n 
spoleczenstwa i jednostki. I temu haslu naprzeciw w~·szla „Sztu­
ka Polska". Chwała jej za to. 

Ale z drugiej strony ogarnął mnie strach. Minęł,'' już prawie 
dwa mie,;iące od początku roku - jak to odrobic? Poza ty•n 
jeśli 365 dni - to tylko jeden dzień wypoczynku na cztery lat.a, 
w rok przesti<pny„. Jak tu sprostać takiemu reżimowi naukowe­
mu? To napra;o!'tlę sztuk a. którą nie każdy przetrzyma. I pe­
łen tych wątpliwości, kreśię się z poważaniem: 

\V.A. 
P S. Planszę widziałem 20 lutego 1986 r. 

I PO CO BYŁA TA WOJNA? 

W nr 34 (11942) „Dziennika Łódzkiego" z 1986.02.10 ukuala s:ę 
notatka pt. „35 tys. zł za zabicie psa„.". W notatce tej poinfor­
mowano Czytelników o ł';pi!-ogu sprawy, która rozpocz.ęła się 1 
czenvca 11185 r. W tym dniu dwóch pracowników przedszkola . 
nr 44 przy ul. Sędziowskiej zatłukło drewnianymi pałami psa 
przybłędę, który często odwiedzał przedszkole nie przeiawia­
j~c iadnej agresy°l'.'-ności wobec dzieci. 

O wypa dku pisały ,,Odgłosy" latem 1985 roku. Reportaż wzbu­
dził wiele kontrowers ji. Postanowienie Kolegium do Spraw Wy­
kroczeń Urzędu Dzielnicowego Łódź - Bałuty w pełni potV':ier­
dziło zar:tuty stawiane dwom pra.cownikom przedszkola . 

Zawsze byłem zdania, że aby zabrać głos w jakiejkolwiek gpra­
wie, należy zbadać ją beutronnie, a nie pomawi ać świadków 
wydarzenia o brzy·d·kie rz:eczy (świadek wydarzenia woźna zo.:sta­
la pomówiona o nałogowy .alkoholizm). 

J.UIBCZYSŁA W KOZAK 

BVtOBV TO DLA NAS BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM 

W nr 8186 waszego pism a „Odgłosy" przeczytałem artykuł Da­
riusza Dorożyńskiego pt. „Wynalazcy zawsze mieli trudne życie", 
który wzbudził we mnie wielkie nadzieje. 

Jestem bowiem inwalldą z częściowym niedowładem prawej 
nogi. Piechotą poru szam się niezbyt sprawnie, zaś rowerem ni-:! 
mogę jechać wcale. Natomiast na kupno samochodu mój rento· 
'V-TY budil"t nie pozwala. Zauważyłem po przeczytaniu owego ar­
tykułu, że opisywany w nirn wehikuł był by dla mnie błogosła­
wieństwem, tym bardziej, że mam 22-letnią córkę, która ma 
xdrowe nogi, lecz rowerem jeździć nie może z powodu lekkiegr. 
?.a.chwiania równowagi. Więc taki 2-osobowy pojazd byłby dh 
nas nieocenionym dobrodziejstwem. 

Szkoda, że brak pn.edsiębiorstwa, które podjęłoby masową pro· 
dukcję. W tej sytuacji podajcie mi adres konstruktora Mieczy . 
sława Kaczmarka abym mógł zamówić ów pojazd lub też w in­
ny sposób pomóżcie mi skontaktować s:ię z konstruktorem 
Sprawa jest dla mnie niezwykłej wagi dlatego też proszę c 
w miarę jak najszybszą odpowiedź, za co z góry serdecznie dzi~„ 
kuj~ i jestem niezwykle wdzięcmy. 

• ' . ' • I 'I - . . • JA~ SJ~DLtCKI 
OD R E!l> AK CJJ: Z li~tem pana zapoznaliśmy l\1ieczysława 

K au marka. 

„W OBRON'IE tćDZKIEGO NIEBA" 

W nr 1 t „Odgłosów" ukazał się artykuł Mieczysława Kozaka 
pt. „ W obronie łódzkiego nieba". W artykule tym znalazłem na­
st~pujące nieścisłości. 

Autor pisze, że przybył,Y do Lodzi 77, 79 i 81 Pulki Art. P.lnt. 
oraz 33 Plllk Art. p.lot. średniokalibrowej. W dalszym cią~u guui 
33 Pułk i dociera do Łodzi - według niego 83 Pułk Art. p.lot. 
A 8 lutego 1945 r . dotarł do Łodzi 19 Pułk Artylerii. 

Prawda jest taka - były 77, 711, 81 i 83 Pułki art. p.lot, a przez 
niedbalstwo pomylono i dodano 33 i 19 - to są fakty historyczne i 
wymagać należy dbałoścl o realia. Nie wiem, ile lat ma M. Ko­
zak, ale ja miałem 13 lat i pamiętam ten samolot nad naszym do­
mem (odłamk i pocisków podziurawiły dach jak spadały) i nie wi­
działem ani nil" słyszałem, aby ten samolot Ju 88 - strącono. Z 
powodu niskiego pułapu chmur - po prostu uciekł. Byłbvm 
wdzięczny M. Kozakowi gdyby podał lokalizację gdzie samolot 
!padł, gdyż nie podejrzewam o fantazje autora. 

WDZIĘCZNO~~ 

A. BORKOWSKI 
(Łó<lź) 

Wgzystko wskazuje na to, że jesteśmy narodem wdzięcznych. 
Takie przynajmniej odnosz.ę wrażenie podczas lektury podzięko· 
wań zamieszczanych nR łamach prasy codziennej. Nie jest Ich 
inoże tak wiele, ale warto zwrócić uwagę nie na ilość, tylko n.a 
treść. Tak v\iQc dziękujemy kierowcy autobusu, który to kie­
rowca nie obrzuca pasażerów „wiązankami" (ale nie kwiatów), a 
nawet nie i:atrz:iskuje drzwi przed nosem spóźnialskich, tylko 
cierpliwie czeka. aż 1•.;szys:.:y wsiądą. Dziękujemy ekspedientce, 
która zdobędzi.~ się na kilka uśmiechów i nawet czasem doradzi 
kapryśnemu klientowi (choć przecież nie musi, prawda?), a tak­
sówkarz, który zabrał z postoju matkę z małym dzieckiem poz'I 
kolejnością, to prawie kandydat na żywy pomnik życzliwości 
S>vego czasu przeczytałem nawet w warszawskiej prasie podzię­
kowanie dla lekarzy, którzy.„ wyleczyli swego pacjenta. 

Do tej swoistej kolekcji podziękowań brakuje tylko ukłonÓ"-' 
dla piekarza, który wstaje 1 łóżka jeszcze przed świtem, by u­
piec nam świeże (choć nie zawsze) buleczki, dla urzędnika, który 
przeczyta nas:r.e podanie i nie odprawi nas z kwitkiem, dla listo­
nnsza, który zamiast sied1ieć przed telewizorem roznosi nam 
taczki i listy. A tak nawiasem mówiąc, pewien listonosz obsłu­
gujący m.in. uiicę Gandhiego zamiast roznosić listy polecone I 
pacz..1.;::i notorycznie zostawia w skrzynkach druczki ,.awizo''. a 
er.asami roznosi korespondencję odrobinę przeterminow<1ną. W<!-r­
to też podziękowa ć lekarzom pogotowia, za to że spieszą nam r. 
pomoc.ą. 

I znów U\vaga na marginesie: 2 marca o godz. 15.05 dyspozy­
to1· pr.gotowia pr.r.yjął zgł<'szenie. Po dwóch godzinach (!) czytel­
mczka ponowiła zgłoszenie i wreszcie o 17 .30 przyjechała karet­
ka, choć niejakie wąlpliwośc.i budził stan trzeźwości pielęgniar?.a 
w:·kon11jącego m::trzyk. Na zwróconą mu uwagę, odpowiedział. 
„;ak się pani nic p1Jdobei, mogę zastrzyku nie robić, mnie jest 
ran ze g a I (tym którzy nie zna ją niemieckiego, służę tluma­
czenie111 · mnie jest WHyst!l.o jedno), może sobie pani wezwać in· 
na karetkę'·. 

Tak wiE;C wdTięczni jesteśmy wszystkim, którzy okażą narn 
choćb.v odrobi:ię dobrej woli. Ale trzeba sobie uzmysłowić, 7.e 
wielu adresntów podziękowań jest po prostu zohowiązanych do 
~akiei zaskakująceJ n<1.s nieraz uprzejmości . Wynika to nie t~·lkv 

· z· a~)' Ki za\vodoweJ, ale także z normalnego, \daściwego trakto-
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v.·ania swych obc,wiązków służbowych. Trudno bowiem przypuu­
czać, by MPK przyjmując do pracy nowego kierowe~. zalecał» 
mu przytrzaskiwanie glów pasaierom. Natomiast jeśli chodzi .J 
ekspedientki, w szkole handlowej kilka godzin w 1ygodniu prze­
imacza się na. naukę kllltury obsługi. · 

Ale to tylko teoria . Praktyka uczy - jeśli wyciągać wnioski 
na podstawie podziękowań w prasie - że wszyscy kierowcy 
l\IPK, tv złośliwe gbury, a jeśli któryś nie wrzeszczy na pasa:te­
rów i nie zatrzaskuje drzwi przed nosem, zasługuje na pochwa­
lę. Podobnie gobwi jesteśmy wystawić pomnik sklepowej, kt6:·11. 
n or ma lnie trnktuje swe obowiązki. No właśnie, normalnie. 
A tymcz~~~m wydaje ml s.i~, :te nasz system wartości uległ nie­
bezpiecznej metamorfozie, bowiem to co normalne '"•Ydaje się 
nam im~ałem ,l!odnym publicznej poch•vały, a to co złe wydaje 
się nam normalne. Na dowód słuszności takiego twierdz:enill. 
mo;':na przytocz.vć interwencje 1 skargi czyteln.ików. Oku.uje si\'! 
bowiem, że jako naród jesteśmy nie tylko wdzięczni, ale i nie­
Z'Kykle cierpliwi. i do zł;i przyzwyczajeni. Wyprowadzić n as -i: 
rownowagi mogą tylko prawdziwe kataklizmy, na przykład prz-=z 
dwa lata nieczynne kaloryfery, od kilku lat przeciekający dach 
czy wreszcie kilkanaście terminów wyzn aczonych na napraw~ 
pralki. Ludzie, nie dajmy siP, zwariować! 
Widząc realne niebezpieczeństwo, że jak tak da lej pójdzie, już 

r.iedługo będziemy publicznie dziękować ekspedientce, iż w ogó­
le coś nar:1 sprzedała, proponuję zaniechać pisania listów do re­
dakcji z podziękowaniami dla osób, które do uprzejmego traK­
towania usługobiorców są po prostu zobowiązane. Proponuję te:i;, 
ab.v zamiast takich pochwał pisać skargi na tych, którzy w ja ­
kikolwiek sposób uchybiają swym obowiązkom, także jeśli ch:i­
<lzi o zawodową uprzejmość . Ha, łatwo mówić„. Obawiam się, i.~ 
jeśliby wszyscy s"-orzyst:ili :t mojej rady, w gazetach zabrakłoby 
miejsca nawet na„. tytuł! 

.TACEK GŁĘBSKf 

KTO BY Ml ZBADAŁ CIS'N łENłE~ 

U internisty leczę się prawie od roku. Choruję na. nadciśnienie 
t~tnicze i trzustkę . Leczenie prowadzę jeszcze w S półdzielni Le­
karzy Specjalistów w Łodzi. Tam też udałam się 13.03.1986 r . O 
godz. 13.00 w okienku okazało się, że lekarz. u którego się leczę 
przebywa na zwolnieniu lekarskim. A wszystkie wizyty do wcze­
śniejszych lekarzy zostały sprzedane. Bardzo bolała mnie głowa . 
Dostałam zawrotów glowy i wymiotów. Postanowiłam wracać 
samochodem :t postoju do domu, by nie upaść na ulicy. W do­
mu mama wezwała Pogotowie Ratunkowe, gdyż sama nie byłam 
w stanie nic zrobić. Pogotowie przyjechało, a w nim J an Osi.o­
wski, który wcale nie dopuścił mnie do głosu . Kazał pielęgniarzo­
,..,.i zrobić zastrzyk z pyralginu. Ciśnienia nie miał kto zbadnć. 
Powiedziałam lekarzowi, że konieczny jest mi jakiś lek, gdyż bo­
li mnie jesz.::zc bardzo głowa. Lekarz wpadł w szał i zaraz usły­
szałam wiązankę pod swym adresem. Powiedział mi, że jestem 
wariatem, że moje leczenie to na Aleksandrowskiej w szpitalu 
psychiatrycznym, gd ·ż jestem wariatem grnźnym, że on mi za­
ra-z może dać tam skierowanie. Ubliżan\a tego było więcej, słu­
chały też osoby w drugim pokoju. Pragnę nadmienić, że ostatnie 
moje ciśnienie wynosilo 190 na 110 a \vcześniej 240 na 140. wszy­
stko to jest notowane i w mym posiadaniu. Po tej wizycie byłam 
prawie nieprzytomna, rodzina poszła szukać lekarza, który by 
dał lek przeciw nadciśnieniu. Dziś czujq się lepiej i zadaję ~o­
bie pytanie, co by się stało, gdybym się nie leczyła prywatnie, 
kto by mi pom6:;!? Kto by zbadał ciśnienie? Mnie z pewnością na 
rejonie wizyty by drożej wyniosły jak wizyta u profesora w 
Spółdzielni Lekarzy Specjalistów. 

<f;' • I 'J. C. 1 • 

HE:SR YKA BI~KOWSKA 
(Aleksandrów Łódzki) 

XXVHI ŁODZKA W10SNA POETOW 

Oddział Wojewódzki Stowarzyszenia PAX w Lodzi oraz lm;h­
tut Wydawniczy PAX ogłaszają po raz dwudziesty ós:ny ogoln~­
polski konkurs poetycki - na wiersze o tematyce religijnej i do­
wolnej. 

W konkursie mogą wziąć udział zarówno poeci zrzeszeni, jak 
też i niezrzeszeni w związkach twórczych. 

Trzy utwory nigdzie dotąd nie publikowane, pi~ane językiem 
literackim, opatrzone godlem, w pięciu egzemplarzach maszyno­
pisu wraz z kopertą zawierającą imię, nazwisko oraz dokładny 
adres autora, należy nadesłać do dnia ł maja 1986 r. pod adre­
sem: Oddziaf Wojewódzki Stowarzyszenia PAX, 90-417 Łódź, ul. 
Piotrkowska 49. 
Nadesłane na konkurs utwory nie będą zwracane. 
O przyznaniu nagród i wyróżnień zadecyduje jury w składzie : 

prof. dr Stefania Skwarczyńska, Stefan Jurkowski, J an Koprow­
Fki, Zygmunt Lichniak, Zdzisł aw Łączkow~ki, dr Henryk Pust­
kowski. 
Uroczystość wręczenia nagród i wyróżniel'l odb~dzie się w nie­

dzielę 15 czerwca 1986 r. o godz. l 1 w lokalu Oddziału Wojewódz­
kiego Stowarzyszenia PAX w Łodzi. 

REGULAMłN 1KONKURSU 

Cele koakunu 

Z okazji Dni Oświaty, Kultury, Ksi~żki i Pr asy, Centrum 
Kultury Młodych w Łodzi proponuje wszystkim uczniom szkól 
średnich spra wdzenie swoich umiejętności w róinych, w tym 
takżo trudnych, formach prozatorskich. 

Celem konkursu jest pobudzenie wrażliwości twórczej młodych 
ludzi, uczniów szkól ponadpodstawowych różnych typów oraz za- · 
pewnienie im szansy samorealizacji przy pomocy profesjonalnych 
środków przekazu artystycznego. Mamy również nadzieję, iż 
autorzy zaintere~owani nasz:;·m konkursem zechcą podjąć z nami 
ściślejszą współpracę w ramach tworzonej przy Centrum „Najmłod­
szej Grupy Literackiej". 

\'i'ar uuki konkursu 

1. Na konkurs należy nadesłać opowiadanie o obj ętości do 10 
stron maszynopisu lub scenariusz o objętości do 15 stron, o tema­
t ·ce dowolnej. 

2. W konkursie mogą wziąć udział tylko a utorzy zamieszkali 
lub uczący się na terenie województwa łódzkiego. 

3. Nade. łanc prace nie mogą być uprzednio publikowane, jak 
również nagradzane, z wyjątkiem realizacji, dokonanych w 
szkole (kabarety uczniowskie, gazetki szkolne, szkolne amatorskie 
koła teatralne i filmowe, radiowęzły uczniowskie). 

4. Prace należy oznac7.yć imieniem, nazwiskiem, datą urodze­
nia. podać pełną nazwę i adres szkoły i przesłać w 4 egz. ma­
szynopisu pod adresem: Centrum Kultury Mlodych w Łodzi, kod 
93-578, ul. Wróblewskiego 28/30 z dopiskiem na kopercie „Kon­
kurs literacki uczniów". 

5. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30.04.1986 r . (de­
cyduje data stempla pocztowego). 

G. Na.;:rodą będzie realizacja najlepszych prac przez zawodowy 
teatr, kabaret, rozgłośnię PH, ośrodek telewizyjny lub zes pół fil­
mow·y - w zależności od charakteru i przeznaczenia tekstu. 
Jury przyzna do'cłatkowo po 1 nagrodzie pienięznej w kategorii 
opowiacl:;iń i w kategorii scenariuszy. 

7. Autor najlepszego nagrodzonego tek.stu w kategorii opowia-

dań będzie miał zapewniony debiut prozatorski w serii wydawni• 
czej „Biblioteki Centrum Młodych" w roku 1986. 

8. Rozstrzygnięcie konkurrn nastąpi w maju br. w ramach Dni 
Oświaty, Kultury, Książki i Prasy. O terminie rozstrzygnięcia 
konkursu organizatorzy powiadomią za pośrednictwem prasy. 
Autorzy prac nagrodzon;ch otrzymaja powiadomienia listowne 
1vraz z zaproszeniem na imprezP. literacką, na której podane zo­
staną wyniki konkursu. 

!>. Dodatkowych informacji 1Jd-~;ela Komisarz Konkursu. He-"1.!' yk 
Zasławski, CKM, ul. "\Yróblewskiego 28,'30, tel. 84-24-02 w każdy 
piątek, godz. 10-11. 

„CZŁOWlfK I PRACA" 

Bełchatowskie Zakłady Pr;:em::·słu Gumowego „Stomil" w Ro­
gowcu, przy współudziale KWB „Bełcható,„„„, Elektrowni „Bełcha~ 
tów", Stowarzyszenia PAX - oddz. \voj. v.r Piotrkowie Tryb., 
Wydziału Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki U:M w 
Bełchatowie i Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury 
w Piotrkowie Tryb., organizują konkurs literacki pt. „Człowiek i 
praca". 

1. Cele konkursu: - uzyskanie wartościow. •eh prac związa­
nych tematycznie z człowiekiem i w,,·konywaną przez ni go pra­
cą, popieranie i inspirowa.'1ie amb itnej twór czoś cl, zwróce;,~e uwagi 
na twórczość artystyczną, jako dziedzinę ludzkiego działania, ma­
jącą wpływ na kształtowanie się głęboko humanistycznych postaw 
rownoznaczn.vch z aktywnym uczestnictwem w życiu publicznym 
najbliższego środowiska i kraju. 

Or.&:anizatorzy OC7.ekują zwłaszcza na utwory ukazujące wycho­
•:awczą funkcję pracy i jej pozyt:n~·ny wpływ na stosunki mię­

dzyludzkie w miejscu pracy i jak i poza nim. Organizatoron1 za­
leży te± na wierszach, opowiadaniach i reportażach przedstawia­
jących negatywne aspekty wytwórczej działalności człowieka, de­
precjonujące rolę i miejsce pracy w życiu człowieka. Prace powin· 
'1Y mieć odnie;ienie clo aktualnej sytuacji społeczno-eko11omi.cz.r1 e' 
i w ~posób artystyczny przedstawiać rzeczywistość lat osiemdzie­
siątych . 

2. 'Warunki udziału w konkur sie: uczestnikiem konkursu może 
być każd .v, kto w nieprzekraczalnym terminie do 5 maja 1986 r . 
nadeśle pracę w trzech egzemplarzach maszynopisu. Do konkursu 
należy zgłaszać utwory dotychczas nie publikowane i nie nagra­
dzane, opatrzone godłem wraz z dołączoną kopertą oznaczoną tym 
samym godłem i zawierającą imię, nazwisko oraz ·dokładny a ­
dres autora. Koperta powinna być· zaklejona. Prace należy nadsy­
łać pod adresem: Bełchatowskie Zakłady Przemysłu Gumowego 
„Stomil", 97-460 Bełchatów 5, z dopiskiem „Konkurs literacki". 

Konkurs będzie rozgrywa ny w dwóch działach: poezji i prozy. 
W dziale poezji należy nadesłać maksimum 3 wiersze. W dziale 
prozy (opowiadanie lub reportaż) przyjmowane będą prace o ob­
jętości do 1'.l stron maszynopisu. 

3. Nagrody: dział poezji : I nagroda - 10- tys. zł, II nagroda -
7 tys. zł, rn nagroda - 4 tys. zł, oraz 3 wyróżnienia po 2 tys. zł. 
Dział prozy: I nagroda - 15 tys. zł, II nagroda - 10 tys. zł, 

III n agroda - 5 tys. zł oraz 3 wyróżnienia po 3 ty~. zł. 
Potiadto przyznana b~dzie nagroda BOP w wysokości 20 tys. zł 

ia najlepszą pracę podejmują.cą temat związany z Bełchatowskim 
Okręgiem Przemysłowym. Nagroda ta będzie przyznana niezależ­
nie Ód innych nagród i wyróżnieil. 

4. Ocena utworów: Jury, którego skład podany zostanie w ter­
minie późniejszym, dokona oceny nadesłanych prac do końca ina­
ja 1086 r. Ogłoszenie wyników i wręczenie naf:(ród i wyróżnień 
nastąpi w czerwcu 1986 r. w „Dniu Chemika". 

5. .Postanowienia koncowe. W zalezności od jaJl::oścL utworów 
jury może nagrody podzierić inaczej. ws·żystkie prace . nadesłane 
na konkurs przechodzą na własność organizatora i nie będą zwra­
cane. Organizator zastrzega sobie prawo ich publikowania. 

' ! PRZEWIJANIE, NAWUANłE„. 

Pod konit"c 1984 roku spacerując po -0siedlu zauważyłem w ok­
nie na I piętrze spółdzielczego l1loku mieszkalnego prz.y ul. S.„„ 
niezwykt:r szyld rzucający się w oczy: „PRUCIE. DZIANIN, 
PRZEWIJANIE PRZĘDZY, MGH. INŻ. L. J.'~ • 

Szyld, jaki każdy rzemieślnik posiada, prowadząc usługi dla 
lucl:nośd i nie byłoby w tym nic nadzv:yczajnego gdyby„. nie na­
leżał do znane~o swego czasu działacza społecznego, przewod­
niczącego Rady Osiedlowej, gdyby usługi były znaczące dla mie­
szkańców osiedla i gdyby prowadzi ł je człowiek mniej znaczący 
dla naszej gospodarki narodowej, sterany życiem lub kalectwem 
jakiś tam inwalida. Ale mamy do czynienia ze zdolnym, energicz· 
nym, młodym, wykształconym człowiekiem, który ucieka z prze­
m:vslu w prywatę. 

Nie pierwszy i nie ostatni przypadek, gdzie mamy do czynienia 
z ucieczką ludzi wykształconych za nasze cięż.ko zapracowane 
pieniądze, którzy z biegiem czasu się wykruszają, ulegają. swoistej 
alienacji zawodowej. Mamy bodaj największą lic7.bę wykształco­
ne j kadry pod względem technicznym i najmniejsze osiągnięcia z 
grupy krajów RWPG. 

Pana L. J . poznałem nł jednym zebraniu grup spółdzielczych 
bodaj w kilka miesięcy po osiedleniu się w nowym osiedlu na 
wskroś nowoczesnym. Ludzie niechętnie ucżestniczą w zebraniach, 
z których de facto absolutnie nic nie wynika. Tak było i tym 
r azem. Na około 800 członków zaproszonych na zebranie grupy 
środowiskowej spółdzielców, zjawiło siQ zaledwie kilkanaście o­
sób, z których zostali wybrani kandydaci do Rady Osiedla. Między 
innymi i pan L. J . Po ukonstytuowaniu się Zai·ządu został jego 
przewodniczącym. W czasie kadencji starał się, jak tylko mógł 
hy wszystkie słuszne wnioski i postulat)< mieszkailców były po­
mijane w dyskusji na posiedzeniach Rad}· Osiedla. Posiedzenia i 
spotkania, oczywiście odbywały się zgodnie z harmonogramem, 
lecz niewiele było z nich pożytku. Nie załatwione v porę proble­
my i sprawy wracały niczym bumerang„ Mimo wszystko pan 
L . J . wytrzymał do końca kadencji, ba nawP.t btrzym;i1 odznacze­
nie za działalność społeczną w Radzie Osiedla. Wysiadł na odpo­
wiednim przystanku„. i otworzył usługi dla ludności. 

Cóż, można i tak. Nieważne, że kraj potrzebuje wykształco­
nych, energicznych fachowców z wyższym wykształceniem, szcze­
gólnie w branży włókienniczej .. Każda par.a rąk liczy się na wagę 
złota. I wyda je mi się nieco dziwne i problematyczne z punktu 
społecznego widzenia, jeSli znany społecznik na calym osiedlu 
raptem rezygnuje z pracy zawodowej i ucieka w prywatną ini­
cj atywę . 

Nie jestem upoważniony do wyciągania opinii i wniosków. Niby 
wszystko w porządku: każdy robi to, na co ma ochotę i co mu 
~ię aktualńie opłaca. Przecież pracuje .. „ Grunt to właściwie wy­
czuć koniunkturę danego okresu, \"szak;';e istnieje zielone światło 
dla handlu prywatnego i usług. Dlaczego nie można skorzys­
t ać? 

J AN WISNIEWSKI 

REDAKCJA PRZEPRASZA 

czytelników i ST ANlSŁA W A KASZY 1°„SKIEGO za po mi męcie w 
poprzednich „Odgłosach" jego nazwiska jako autora przekładu 
fragmentów „Szczurzycy" Gilntera Grassa, a ta.kie TOMASZA 
KUBIKA, autora noty pt. „Podatek od rzemiosła" za pomyłkę 
w jego nazwisku. ' 
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F
ilozofia i koncepcje społeczne oraz polityczne Muam­
mara al-Kaddafiego są w zasadzie lllało znane, a 
~zęsto poprzez upros·zczenia deformowane lub odbie­
rane w zniekształconej formie. Sama osobowość przy­
wódcy libijskiego kształtowała się w szczególnie 
skomplikowanej sytuacji. 

PRZYSZt Y PRZVWODCA 

rJ}lodego państwa libijskiego urodził się w 1941 r . w plemieniu o 
starych tradycjach rodowych, zamieszkującym obszary położone 

nad Zatoką Syrta. Młody al-Kaddafi uczęszczał do tradycyjnej 
szkoły, gdzie uczono czytania i recytowania Koranu, a jednocześ­
nie chłonął wiadomości płynące z nadawanych przez kairską r a ­
diostację Sawt al-Arab (Głos Arabów). 

Młody człowiek marzył o jednym, wielkim, silnym i zespolo­
nym narodzie, o którym dowiadywał się z kart h is torii, a radio 
mu mówiło, że ten wspaniały n aród jest podzielony i zdominowa­
ny przez obce potężne siły. Radio donosiło, że świat arabski jest 
podzielony, ponieważ został skolonizowany i rozczłonkowany 

przez wielkie mocarstwa, a ponadto powstałe nowoczesne pa rti P 
dodatkowo sieją waśnie i niezgodę zamiast łączyć i jednoczyć 

Kraje arabskie są zdominowane przez obce potęgi, ponieważ n a­
ród arabski nie może mówić swoim własnym językiem, ~dyż jest 
biedny, a jest biedny, bo grabią jego bogactwo - ropę naftową. 

J~N ZASTOMAR 

,_,~JElONA KSIĄtKA" 

jest w o wiele mniejszym stopniu niż to powszechnie się sądzi, 

szczegółowym, doktrynalnym wyłożeniem teorii, a w dużo wi c:­
kszej mierze szerokim uogólnieniem wynikającym z przemyśleń i 
doświadczeń autora. Można to dopiero prześledzić na podstawi .~ 

porównal1 tekstów jego przemówień z tekstem „Zielonej Książki". 

I'eksty wygłaszane przedstawiają idee w kilkaset razy dłuższej 

formie niż te same myśli, które przedstawiane są w skondenso­
wanej formie w „Zielonej Książce". 

Al-Kaddafi podc~as spotkania z aktywem Arabskiego ZwiąLku 
Socjalistycznego w Kairze 8 lutego 1973 r. przedstawił swoim słu­
chaczom zagadnienia związane z religią i nacjonalizmem. 

„Rdigi a i nacjonalizm - mówił pułkownik - jak potwierdza. 
hi storia i badania nad dziejami czlowieka teraz i w przeszlości . 
zawsze wprawiały historię w ruch, wprawiały w ruch człowieka, 
tworzyły narody, tworzyły ludy, wytyc-zały granice, wzniecały 

wojny. Wszystkie wielkie przemiany hi storyczne i w ogóle prze­
m iany h istoryczne spowodowane byly przez religię i nacjonalizm. 
Religia i nacjonalizm tworzyły historię i wprawżaŁy ją w r u.ch. 
Gdybyśmy położyli przed sobą mapę świata i przyjrzel i s ię znaj­
dnjącym S'ię na niej jednostkom . politycznym, okazałoby się , że 
powstały one wskutek religijnych i narodowościowych przyczyn. 
Ten naród, k tóry w yloni l się na t ej mapie i nazwaliśmy go na-

Maammar al-Kaddafi i filozofia narodu 
Ob\:Y są prawdziwymi panami ·arabskiej ojczyzny, ponieważ rea­
kcyjne rządy są uległe i sprzedaJne. Naród arabski został zde­
moralizowany, ponieważ poniósł dotkliwą klęskę od kolonializmu . 
tej siły która wszczepiła w świat arabski potężne pat'lstwo heb~ 
rajskie. · 

W LTBH 

dla młodego al-Kaddafiego sytuacja przedstawiała się jeszcze 
gorzej. Stary król Idris as-Sanussi, który panował nad Libią od 
1951 r. pozostał człowiekiem lat czterdziestych. Związany z an­
glosaksońskimi sojusznikami, którzy wypędzili z Libii włoskich 

kolonizatorów oraz zapewnili mu wsparcie i pomoc w zamian za 
polityczne koncesje, a zwłaszcza za bazy wojskowe Wheelus Field i 
Tobruk, nie rozumiał później sytuacji, w Jakiej znalazł się świat 

aq1bski, konfliktu palestyńskiego ani też naseryzmu jako rodzą­
cych się nowych zjawisk, a tym mniej pojmował rozmiary icli 
zasięgu. 

. Odkrycie i rozpoczęcie eksploatacji dużych złóż naftowych uz:t­
leżniało . Libię od kompanii naftowych, które wprowadziły do 
kraju konsumpcyjną ekonomię kapitalistyczną, opartą na innych 
tradycjach i wartościach kulturowych. Plemienne społecr:eńshvc 

libijskie, którego cierpienia i niedole w ciągu długiej historii o­
siągnęły swoje apogeum podczas walk i okupacji • włoskiej (1911-
-1942), przyjęło bez oporów okupację angielską (1942-1951). Fo 
uzyskaniu niepodległości poparło ono niekwestionowaną i niezni­
szczalną władzę religijno-świecką króla Idrisa as-Sanussi, symbo­
lizującego narodowe tradycje i ideały Społeczeństwo to zostało 

jednakze „podminowane" od wewnątrz przez wprowadzenie no­
Wych, bardzo kuszących wartości, . a mianowicie kapitalistyczriycl1 
form gospodarki, opartej na pieniądzu. · 

Tradycyjne stosunki · społeczne oparte na prestiżu i:eligijny ~11, 
autorytecie przywódcy szczepu lub glowy rodziny, zderzyły się 7 

nowymi formami wartości społecznych. Te nowe wartości to 
przede wszystkim przyjęcie wzorów europejskich opartych na bo­
gactwie i pienlądzu u zyskanym z eksploatacji ropy naftowej. v/ 
ten sposób zrodziła się nowa grupa społeczna, która przekształci ­

ła się w klasę średnią libijskich urzędników, policjantów, żoł ­

nierzy, nauczycieli i kupców. Ta nowa klasa, powstała szybk1J 1 -

szybko zaczęła oddziaływać na całe społeczeństwo, zwłaszcz" te 
importowane dobra, tj. przedmioty codziennego użytku, sprzyjały 

upowszechnianiu nowych wzorów. To właśnie ta klasa była naj­
bardziej otwarta na nowe idee i hasła głoszone przez naseryzm. 
' Trzeba też zwrócić uwagę na jeszcze jeden bardzo ważny 

czynnik, który wpłynął poważnie na przemiany w społeczeństwie 
libijskim. Tym czynnikiem było gwałtowne zanikanie rolnictwa. 
ponieważ chłopstwo zostało najbardziej dotknięte w wyniku 
przemian gospodarczych. Można powiedzieć, że odkrycie i rozpo­
częci.e eksploatacji ropy naftowej było najdotkliwszym ciosem dla 
rolnictwa libijskiego. Chłopi zaczęli rezygnować z uprawy roli 
l)Zukając łatwiejszych sposobów na zapewnienie sobie egzystencji. 
W - teq sposób zostali wykorzenieni ze swojego tradycyjnego śro­
dowiska, najczęściej pozostając bez pracy, bez· mieszkania, bez 
zawodu, a w konsekwencji i bez środków do życia. Ludzie ci 
stworzyli nowe skupiska biedoty miejskiej, pozbawionej perspe­
ktyw rozwiązania problemu swojej nędzy. 

.- W takiej sytuacji społecznej młodzi, kształcący się Libijczycy 
coraz bardziej patrzyli krytycznie na rządy króla Idrisa, który w 
kh oczach był tylko · marionetką w rękach konserwatywnej oli­
garchii i obcych sił imperialistycznych. Libia była tylko krajem 
obcych baz, które służyły zagranicznym, nie narodowym i arab­
skim celom. Znalazło to potwierdzenie w 1967 r., kiedy to samo­
loty izraelskie zaatakowały Egipt od granic libijskich. 

Takie opinie i nastroje panowały w Libii w 1969 r., kiedy 

Ąl-_KADDAFt PRZEJMOWAŁ W SWOJE RĘCE 
WŁADZĘ. 

P.rze_w;:iżająca większość społeczeństwa przyjęła tę zmianę z ob­
jawami prawdziwej radości. Przez kraj przeszła fala manifestacji, 
które były wyrazem poparcia dla nowych władz. Przeip.iany p c­
lityczne obudziły ogromne nadzieje na poprawę losu wśród naj­
biedniejszych, na umożliwienie wyeliminowania obcych wpływó\': . 

na realizację jedności arabskiej. W wielkim skrócie można powiE'­
dzieć, że · naród zaufał al-Kaddafiemu. · I to zaufanie stało się 

fródkm natchnienia i wszystkich poczynań przywódcy libijskie-
go. , , , 

Sprawy narodu i społeczeństwa stały się jego pasją, która 
pnejawia się w jego filozoficznym .wykładzie w „Zielonej Książ­

ce" \ve wstępie do !Il części poświęconej rozwiązaniu kwesrii 
społecznej. Al-Kaddafi uważa, że motorem . ludzkiej ·historii . jest · 
czynnik społeczny, czyli narodowy, a bohaterami dziejów są jed­
nostki poświęcające się dla jakiejś sprawy, dla dobra innych. Ci 
inni to są ludzie, z którymi łączy bohatera jakiś związek, zwią­

zek przynależności do danej wspólnej grupy mającej poczucie ta­
kiej przynależnośd społecznej i narodowej. Stąd wniosek al-Kad­
dafiego, że związek między jednostką a grupą jest związkiem 
społecznym, a jednocześnie związek społeczny jes t także związ­

kiem .narodowym. Do tego, aby istniał . naród musi także istnieć 

poczucie narodowe. 
. Do takich wniosków al-Kaddafi dochodzi stopniowo, drogą e­
wolucyjną. W początkowym okresie swojej dzialaln-ości polity­
cznej pułkownik przemawiał często i mówił bardzo długo. Anali­
zując . teksty jego przemówień można zauważyć jak wielką wagę 
przywiązuje on do tego, aby wypowiedziane słowa były zrozu­
miane przez wszystkich słuchaczy. Stąd te częste powtórzenia i 
clo\daóne tłumaczenia sensu słów wypowiedzianych wcześniej . 

Jeśli więc jest mowa o naradzie, to zagadnienie to przewija się 

_ l)a wielu stronach „ZieloneJ Książki", chociaż jest już to tekst, 
.który- był poddawany wielokrotnym obróbkom. Autor wprawdzie 
daje dość jasną definicję narodu, formułując ją po długich w y ­
wodach wyjaśnil;ljacych„ ale wraca de ~ego zagadnienia później 

\;.rt'l!lokrotnie, ' dając· dodatkowe uzupełniające tłumaczenia. Trzeb a 
tut_aj chyba zaznaczy_ć, i:e 
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rodem lub lu.dem, ma wspólne cechy narodowe. Jest to naród 
(qawm), jeden spośród wielu. Przy3ął jedną z form, k tóre nazy­
wają królest wem, republiką lub imperium". 
Kontynuując dalej pułkownik al-Kaddafi mówił, że człowiek 

za\vsze potrzebował religii. Człowiek jest tworem religijnym, któ­
ry nie został stworzony przez przypadek. Religia była wir.;c 
czynnikiem podobnym czynnikowi narodowemu. Czasem przeni­
kały się one, czasem występowały jedynie jako czynnik narodo­
wy, a niekiedy czynnik narodowo-religijny. Wiele dowodów p o­
tw ierdza, że historię wprawiają w ruch religia i nacjonalizr<l 
Istniejące dziś wspólnoty polityczne, które nazywamy pa t'Jstwam; 
nie powstałyby bez religijnej lub narodowej podstawy. Dzięki ich 
ruchowi powstały te jednostki. Gdyby nie to, świat byłby w sta ­
nie chaosu. 
Jednakże zagadnienia religijne zostały wyeliminowane z „Zie­

lonej Książki". Al-Kaddafi często powoływał się i przytaczał cy­
taty z Koranu w swoich przemówieniach. Natomiast w ;,zie l on<' ~ 
Książce" wszystkie akcenty muzułmańskie zostały wyeliminowane. 
Jedynie w rozdziale poświęconym „Oświacie" al-Kadafi mówi, że 
„spoleczeftstwa zakazujące nauczania wiedzy religijnej są spole­
czeństwami reakcyjnymi, sprzyjającymi ciemnocie, wrogimi wol­
ności". Potępia także zakazy nauczania religii oraz nietoleranc ji~ 

religijną. Prawdopodobnie wynikało to z chęci uczynienia tej 
pracy dzielem bardziej uniwersalistycznym. 

Al-Kaddafi wskazuje na to, że czynnik nar odowy jest w zasa ­
d zie czynnikiem społecznym i jako taki jest on ideaLni e zgodriy 
z siłami, które napędzają historię. Z tego też powodu precy:mJc 
on szczegó ło\'liO niezbędne warunki, jakie spelniać winien taid 
czynnik spÓłeczny . Tak więc nikt nie może zaprzeczyć, że rod zir.a 
pojaw iła się w toku rozwoju historycznego dużo wcześnie j, przE'ci 
powstaniem systemu państw narodowych. Jak mówi al-Kaddafi: 
„ Rodzi na jest dla człowieka czymś ważniejszym od pań~twa. 

Ludzkość sklada się z jednostek, a każda jednostka wie, co zna­
czy dla niej rod zina. J est to jej kolebka, miejsce w zrastan ia ara~ 
społeczna oslona". 

Od tych s twierdzeń au tor „Zielonej Książki" przechodzi do dys­
lrnsj i nad plemieniem i w spec.ialnym rozdziale zatytułowanyr,; 

„Plemię", czytamy że: „Plemię je~ t wielką rozbudowaną w skutek 
prokreacji rodziną". 
Mówiąc prościej, zwyczajny obserwator mógłby odni eść wraże­

nie, że stwierdzenia takie wydają się podkreślać prawdy oczywis­
te. Jednakże , z chwilą gry zrozumie się rolę czynnika nacjona lis­
tycznego w myśli al-Kaddafiego, sprawa nabiera ważkiego zna­
czeni n, 7.vv·!:i.szczn kiedy mówi on, że „ czyn.nile narodowy j est .o.ii.r1 
napędową historii liidzkości". Zaznaczyć trzeba, że nie ma en na 
myśli tylko współczesnej historii. 

według „Zielonej Książki", jest wynikiem historii i ewolucji, po­
czynając od małej komórki ludzkiej, to jest rodziny, poprze :•. 
rozwój plemienia i w końcu narodu. Można by pod pewnym 
względem _i;ądzić, że dokonał on istotnego w naukach społecznych 
odkrycia „czynnika narodowego". Zacytujmy tu jeszcze raz jego 
własne słowa: „ W świecie człowieka prawda historyczna j est 
prawdą spoleczną. Oznacza to, że walka narodowa, walka spole­
czna jest podstawą rozwoju ludzkości, ponieważ jest ona silniej­
sza od wszystkich innych czynników. A sila jej polega na tym., że 
stanowi ona sam rdzeń natury spoleczności ludzkiej, natury na­
rodu, natury samego życia". 

Z powyższych stwierdzeń można by -wyciągnąć wniosek, że puł­
k-0wnik al-Kaddafi traktuje obecny wiek jako fazę nacjonalizmu, 
który działa jako czynnik osiągnięcia postępu historycznego. Jest 
to najbardziej widocznym i konkretnym kierunkiem koncepCJJ 
Muammara al-Kaddafiego. Jednakże, gdyby potraktować „Zielo­
ną Książkę" nieco inaczej, a mianowicie porównać przemówienia 
pułkownika, zawarte w jedenastu tomach o objętości od 700 do 
1300 stron (As-Sidżil al-qawmi - Narodowy rejestr) z ideami za­
wartymi w omawianej pracy, to można takie dojść do wniosku, 
że autor powoli zmieniał koncepcję swego dzieła w miarę upływu 
czasu. Po wnikliwej analizie· można wyróżnić kilka okresów w 
rozwoju myśli pułkownika al-Kaddafiego. Pierwszy okres, który 
można nazwać naserowskim obejmuje lata 1969-1973. Drugi, któ­
ry można by nazwać przejściowym, a rozpoczynający rewolucj(~ 

ludową, zainaugurowany płomiennym przemówieniem w Zuara 
\ v 1973 r., a kończący się w 1976 r., kiedy to naszkicowane ·zos­
tały tęzy I-ej części „Zielonej Książki". Jest to okres ciągle i n­
spirowany przez naseryzm, zwłaszcza zagadnień związanych z po­
lityką międzynarodową: Trzeci okres zaczął się w 1977 r. wraz 
z zapoczątkowaniem publikowania „Zielonej Książki" i podjęc in 

dyskusji nad problemami nowej struktury państwowej oraz 
przyszłego kształtu gospodarki i społecznego ładu. 

W KRAJACH ROZWlJAJĄCyCH SIĘ 

koncepcje polityczne, gospodarcze i społeczne Muammara al­
-Kaddafiego budzą dość szerokie zainteresowanie. Przeludniony i 
biedny Trzeci Swiat poszukuje gorączkowo dróg wyjścia z trud­
nej sytuacji i to zarówno materialnej jak i duchowej. Trzecia 
Teoria Swiatowa Muammara al-Kaddafiego jest więc pilnie stu­
diowana przez młodzież świata ubogiego, świata poszukującego 

nadziei i dróg wyjścia . z trudnej sytuacji. A po-
nieważ idee głoszone przez przywódcę libijs!Hego są 

bardzo młode i dość śmiałe, to tym samym przycią-

gają swoin1 uro~iem młodzież krajów -rozwijających się. Mlo­
dzież wielu krajów Trzeciego Swiąta jest zafascynowana osobą 

pułkownika al-Kaddafiego, który od pierwszych lat objęcia wła­

dzy w Libii spełnia podwójną rolę: twórcy rewolucyjnej teori i 
i przywódcy politycznego. Jako teoretyk szuka ori możliwości 

p,rowadzenia dialogu z intelektua listami całego świata, a swoje 
przemówienia i dzieła pisane stara się rozpowszechniać na calyra 
świecie, poprzez tłumaczenia na wiele obcych języków. 

• 

Rozmowa z PAWŁEM DVKTVŃSKIM, dyrektorem 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego im. Mikołaja 

·Kopernika w Łodzi. 

- Chciałabym przypomnieć, 
że jest pan generalnym wyko­
nawcą kontraktu, Jaki podpi­
sały oclpowieduie władze libij­
skie, Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej i PHZ •• Pol­
service", a który dotycz:v ob­
sługi medyczne.i szpitala w Za­
wiji w Libii. Z tej też racji 
był pan niedawno w Libii 

- Tak, to pr aw da. Bylem 'V 

Libi i w składzie delegacji Mi­
n isterstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej oraz PHZ „Po'.ser­
vice" . Interesowaliśmy się 

głównie kontraktami, jakie za -
warte zostały między Polską a 
Libią w sprawie pracy polski r::h 
lekarzy i piel ęgniarek w libi j­
skich szpit alach. Ale od te~o 
czasu upłynęło jui sporo tygo­
dni. Nie można WI <?;C powie­
dzieć , że bylem niedawno. 

- Był pan w każdym razie 
już w tra.kcie tnvania kon:Jik­
tu między USA a Libią, choć 

przed ostatnimi manewrami VI 
Floty USA, które doprowad:riły 

do zbrojnych starć. 

- To JUZ jest określenie 
bardziej precyzyj ne. Ja 1< pa­
miętamy . prezydent Ronald Re­
agan zerwał stosunki z Libią 

7 stycznia 1986 roku. zaządał 
też, aby wszyscy Ameryk:mic, 
któr zy pracowali w Libii. opu -
ścili t en kraj, a także og l cs ił 

blokadę gospodarczą Libii. He­
strykcje podobne d o t ych. ja­
k ie swegc czasu zastosował w -J ­
bec Polski. 

Warto mo7.e także przy pom­
n ieć , że manewry u wybrzeży 
Libii z końca marca 1986 roku 
n ie byly jedyn ymi i pierwszy­
mi. P odobne manewry odb.r ł . .r 
s ią pod koniec stycznia i w 
połowie lutego 1986 roku. A od 
1981 roku USA już 18 razy or­
ganizowały ma newry floty i 
lotnictwa u lib ijsk ich w y or ze­
ży. 

- Czy flota USA pływająca 
w pobliżu wybrzeży i Zatcki 
Wielkiej Syrty, blokada. gospo­
darcza, restrykcje wywarły ja­
kiś widoczny wpływ n:i :i:~·cic 

w Libii? 

- Jak było teraz, nie wiem. 

Wystrzelono przecież rakiet:,'. 

zatopiono okręt patrolowy Li· 
bii, były ofiary. To z pewno­

ścią wpłynęło również i na n :J. ­

stroje, i na obraz życia. ProszQ 

spojrzeć na mapę Libii. Zdecy­

dowana większość miast ~ku­

pia się w pobliżu brzegów Za­
toki Wiel kiej Syrty, jak i nad 

samym Morzem Sródziemnym . 

Stolica Trypolis - · po arab~;ku 

Tarabulus al-Gharb, podobnie 

jak Banghazi i Tobruk, leżą 

nad morzem, są to jednocześ­

n ie porty morskie. Trudno so­

bie wyobrazić, aby zagrożenie 

idące z morza nie wpłynęło w 

jakiś sposób na życie libijskich 

miast. 
W t ym czasie, kiedy ja t am 

byłem, sytuacja by ła inna . Ow ­
szen), zagrożenie is tniało l'_,i b'.a 
była pod presją wrogiej 
j8j propagandy zachodniej , a le 
życie toczyło się normalnie, 
choć może nie było tak bujne 
jak dawniej. 

- Wypada przypomnieć Czy­
telnikom, że poprzednio był 
pan w Libii w drugiej połowie 
1983 1·oku i po powrocie uJ1,ic­
lil pan wywiadu „Odgłosom"' 

Jeszcze do tych spraw powró­
citny. Teraz chciałam prosił: o 
krótką charakterystykę tego. co 
widział pan na ulicach libij­
skich miast • 

- To są wrażenia do&ć p0-
w ierzch owne. Na ulicy był ~ :t::o ­

k ój, żadnego szc-zególnego p od­
. niecenia, niepokoju. Wo iska 
prawie wcale nie widziałem , 

Czasem pokazywano wojsko w 
t e lewizji. Ale komentarz był 
po arabsku, więc t rudno po­
wiedzieć, o co chod~i ło. 

W tel ew izji zauważyłem n a- , 
tomia st bar dzo ciekawą r zecz ' 
- sp osób, w jaki przedst aw ia 

s ię kraje rozme ustosunkowa­
ne do Libii. Wszystkie, k::tóre 
są negatywnie nastawione r y­
sowane są w kolorze... czar­
n ym. Oczywiście USA. F.~ ·.p'.;. 

Ale już na -przykład . WiP.'ht 
Brytania nie jest cala czarna, 
bo Szkocja jest w koinrze . 
białym. Kraje, których s~o:;u­

nek do Libii jest neutn-Jlny, 
bądź które mają jakies we­
wnętrzne kłopoty, przedstawio­
ne są pasiasta. 

- A co oznacza kolor hiały '! 

·~ Przyjaciels:-:i, pozytywny 
stosunek do Libii. Polska jest 
oczywiście biała. 

Restrykcje i blokada wpJ:y ­
_nęły oczywiści~ na stan zao­
patrzenia sklepów. Już ni~ :ie.>t 
tak kolorowo i przepyszni•~ To 
zrozumiale, jeśli v„·eźmie się 

pod uwagę, że Libia ma kłopo­
t y z rolnictwem, choć w pól­
nocnej jej · części ziemia i•~st 

wspaniała. W;-.·starczy kij w .;a­
dzić w ziemię i go podle>wac, 
a nieuchronnie coś z niego wy­
rośnie . Ale rozwój prze111y słu 

naftowego i innych spowodo­
wał ucieczkę ze wsi. Dziś bu­
duje się piękne domki i przy­
dziela się rodzinom t ych. któ­
rzy chcieliby uprawiać ziemię. 

I to powoli daje .rezultaty 

Dla mnie czymś szoku 1ąr;vm 
był y stragany pełne work0w 
pomarat'lcz, cytryn i man:lMY­
nek. Taki worek waż .v '7 ~n; . 

I jest to najmniejsze o ·~ako­

wanie. Worek pomarańcz ko­
sztuje l dinara . Taniej nii: 
kartofle czy warzywa. Zns t.t --l 
wiele artykułów żywnośch­
w ych L iblia musi sprowad?:ać 
z zagranicy. 

- Czy w stosunku <fo cudzo­
ziemców daje się odczuć r.mia· 
na nastawienia? 

- Trudno mi mówić o ws:?:,-­
stkich. Przecież tam prac-u.ją 
ludzie różn.\'Ch narodowo~<'i . ~ą 
Hindusi. Pakis tat'Jc:z.~,c~·. Wę­
grz.v, Niemcy z NRD i wielu 
innych. 

- Jaki zatem Je:;t stosunek 
d\l Polaków? 

- Do Polaków pracujących 
w libijskiej słuibie zdrc1,,.,·1a 
stosunek jest bardzo dohr-1. 
Proszę pamiętać. że Polacy prci­
cują już tam od dawna, zdo')y­
li sobie uznanie i zaufanlP go­
spodarzy i pacjentów .;,vo,i1 
pracą. Dowodem tego jest fakt , 
7.e Libia chce rozszerzvć lrnn­
t r akt y z Polska , a mv · zawarli ­
śmy umowy do 1990 rol-:u. z 
tym, i e w 1988 r oku nodd;i.m ·1 

rewizji warunki. na jakich zo­
stały zawarte. Jest to ur.god­
nione z Libijezykami. 

Ponieważ co jakiś czas , do­
konuje się w ymiany pracują-­
cego tam personelu, wprawdzie 
w malej części, to nowi Ji1d zie 
mają kłopoty _z adaptacją. A?e 
teraz już i tak jest lepiej ni~ 
hvło. gd y większość hvła · nowa. 
Ci starsi uczą now:-·ch i nomn­
l!:ają im zaadantowar się d o 
zunelnie innych warunków 
kultura lnych obyc~ajowyci l. 

- Co mógłby' na.n nowiN!zieć 
o libijskiej shiźl.Jie zdrowb.'.' 

- Same dobre rzeczy. I.ihij· 
czycy z .dużym 1·ozmacheni zbu­

dowali . nowe szpitale. Sta.raj~ 
się ściągnąć do niCh d-Jbrze 

w yszkolonych lekarzy. Ci leka­

rze uczą przecież ich personel 
Nasi lekarze _pracują w bi<oich 

ośrodkach sz kolenia w Tripoli­
s ie i Banghazi. Poza t y m w 
szpitalach pracują obok cudzo­

ziemców miejscowi lekar3e i 
miejscowe pielęgniarki. . ;'\fają 

więc okazję też się . uczyć . 

- Czy to są szpitale, w ~tó­
rych na przykład pracują tyl­
ko Polacy i J. ibijczycy, czy są 

., też snccja.Iiści iun;ycb na,rcido-
\''ości? · 

i· - Załogi skpitól-l są ' na-· o'gół 
mieszane. Tylko w Dernle ' pta­
cują Pola cy i Libijczycy. 
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Poza frrn Libia tworzy sil­
ne centra medyczne. Jest już 
między innymi centrum neu­
rochirurgii, sztucznej nerki a 

hyorzy się centrum klatki pi~::- ' 
s1owej. Do takiego centruM 
ściąga się najlepszych 11pecjali­
stów ! najdoskonalszy sprz"t 
Libia. nie oszczędza na slU7.tQ 
:i:drow1a. Chociaż ostatnio 
wpro\''.adzo,no niewielką opla!<;> 
za leki, ktore do tej nory h.\·J;1 
bezpłatne. Sądzę, że sluszni<? 
zrobiono. 

-:-- Czy leków brakuje? 

- Nie. Jest wszvstko C".l po-
trzeba. • ' 

-: Na co Llbtjcz ·cy przed<! 
wszystkim ·chorują? Czy moż­
na to po1·ównać ze stauem 
zdrowia Europejczyków? 

4 
marca (1937 r.) dą­
browszczacy opu­
ścili front Jarama 
i pod wieczór tego 
samego dnia roz­
mieścili aię w bu-

dynkach dobrze już im znanej 
podmadryckiej miejscowości El 
Pardo. Parę dni wcześniej ba­
talion wzbogacił się o hiszpań­
~ką kompanię z batalionu mi­
licji „Ambien e", który został 
w . tym czasie rozwiązany i 
\\-C1elony w szeregi XII Bry­
gady. Do El Pardo przybyły 
\Ykrótce d\\'ie kilkudz1es1ęcio­
osobowe grup.)" nowych ocho­
tników polskich; zacz~li także 
napływać lic:mi ranni, wypi5a­
nt ze szpitali. Nie upłynął bo­
daj i tydzień, gdy stan tatalio-
1:u podniósł się do przepisowej 
liczby sześciuset ludzi. 

Batalion „Ambiente" składał 
się \\"yłącznie z ochotników i 
należał do zasłużonych formacji 
o wielomiesięcznym stażu fron­
to\\'ym. Milicjanci hiszpańscy 
przybyli do dąbrowszcza.ków z 
mieszanymi uczuciami. Po­
chlebiało im, że walczyć bQdą 

SEWERYN A·JZNER 

stały w pracy polityczno-wy­
chowawczej, Komisarz batalio­
nu Matuszczak zmuszony był 
stworzyć specjalną funkcję -
swego zastępcy do sprav1 hisz­
pańskich; sprawował ją komi­
sarz hiszpańskiej kompami, 
pracujący w praktyce samo­
dzielnie. Stwarzało to w pierw­
szych tygodniach faktyczny du­
alizm politycznego kierownic­
twa. 

Uzbrojenie i umundurowanie 
hiszpa(1~kiej kompanii prz~d­
stawiało się zgoła nieświetnie, 
szczególnie w porównaniu z 
dąbrowszczakami, szczycącymi 
się od czasu reorganizacji w 
Vicalvaro pełnym nieomal żoł­
nierskim rynsztunkiem. 1 ''·· 
panie nie posiadali broni auto-
matycznej, ich k:trabiny były 
odmiennego typu. Żołnierze 
chodzili w płóciennych sanr!;i­
łach, a zamiast płaszczy nosili 
peleryny, sporządzone ze Z'-VY· 
klych koców z wykrojon::mi o­
tworami na głowę. Zmi<rn.1 te­
go stanu rzeczy wymag;:d.a dłu­
ższych zabiegów w brygadzie l 
dywizji (.„) 

bab.nony mtte' 'brygady runa~ 
ją w drogę, Marszrutr. będzie 
następująca: batalion Garibal­
di... batalion Dąbrowski... ba­
talion Andre Marty ... 

W drodze powrotnej Barwii1-
ski i Matuszczak zaczęli s'ię nie­
spokojnie nar:>.d:>.:ać. Zdziwiłby 
się zapewne _generał Lukacs, 
gdyby mógł uslyszeć pierwsze 
słowa komisar;:a wypowiedzia­
ne zde.nerwowan,'111, a i.arazem 
przygnębionym głosem: 

- No i co teraz, Janek? 
Aleśmy wpadli.„ 

Sytuacja była rzeczywi:.lci!! 
nie do pozazdroszczenia, 'Jbaj 
wierzyli dotąd święcie, że pobyt 
w miasteczku przeciągni~ się 
znacznie dłużej, toteż poprze­
dniego dnia wieczorem wyra­
zili zgodę na wydanie wielkiej 
ilości 24-godzinnych przepuste!t 
do Madrytu. Blisko poło ·. ·1 ż0ł­
nien:y i oficerów wyjecllal:.i z 
F.l Pardo. Powiedzieć o tvm 
Lukaci;o\vi po pro~tu nie śn;ie­
li, nie mówiąc już o tym, ie 
p0dobna ,.spow1edż'' w niczym 
nie poprawiłaby sytuacji. 

.- I tak, i nie. Rozpowszech­
moi;ia jest tam· jagl!C'a. • ·i 2 
un11em powiedzieć, skąd si~ 
tam. ta choroba bierze w rnkieJ 
skali. Dla naszych lekarz,· to 
raczej rzadkość. Częste są· lam 
choroby nerek i stąd cent1 um 
sztucznej nerki f znaknmi'e 
~rząd~enia do dializy. Jest spo­
t o róznych zwyrodnień narzą­
~ó'".· ~ą choroby układu kq­
zema .1 nowotworowe, ale nie 
w takiej skali jak u nas czv 
w innych krajach Europ~r. A 
poza tym '"·szelki ego rod za iu 
urazy. • 

- Skutek szybkiej J\Zd,• sa­
mochodami? Klęska czarnych koszul 

- P~zede wszystkim. Libij­
czycy Jeżdzą szybko i ele~an­
cko, Chętnie pomagają w dro­
dze, gdy komuś zepsuje sie sa­
mochód lub w inny spo~ób 
tr~e~a pomóc. Są grz'eczni: Ale 
je~d~ą szybko, cal ·mi rodzina- · 
mi 1 stąd tyle wypadków 

- Drogi mają dobre? 

:- Znakomit.e. W. ·budovrano 
\'-'I~le . nowych dróg, mostr.w, 
obJazdow. Wszystko to dolyz.~ 
i solidnie wykonane. Budow.ali 
t~ drogi również Polacy, .31.:i 
111~ tyl~o. Pracowało przy f,·m 
wiele firm zagraniczn~-ch. Nie 
tyl,ko zresztą przy budowie 
drog. 

- Byt pan tam poprzedni!J 
nlespeh1a. 3 Jats. tem11. Do­
strzegł pa.n. zmian ? 

, - Oi\·szem. Sporo się budu­
Je, Sporo już w~·budowan0. 
Bardzo ładna jest tam R.rchi­
tektura. domów mieszkaln.vrh. 
P!'oszę Jednak zaniechać wo;zd· 
kich norówna11. Inny klim-'lt 
trad.vc1a; kultura: f onyc~afcs~ - \!7 
frodku tal iec;o domu nie bv­
le111. _"Chodzi się tam na zapr.o­
~zeme gospodarzy. Ocz.' wh'cit' 
T'olacy ·pracując.'· w Lihii ~ 1 
z::ipraszani i bywają. 

~lr mi.)w\ęce) 11\ol!ę po vie­
dz1eć ó poziom'e med··<',·n·· 
Znarznie wzrósł poziom ~~·\edz · 
m~dycznej i jest tn nfow-:;i: 
p1Jw1e skutek Fzkolenia w sa­
me} Libii, jakie prowadzi ncr­
sonel ohcokrajowców, ale ;:e7. 
nauki samych Libijczykó1v '" 
zae:ranicznych uczelniach. W 
Polsce też są studenci libi.i~c~·-

- Pn:c(l tricma laty, w roz· 
mowie dla „Odgłosów", w~·mie­
nlł pan trzy sprawy, które w . ..-. 
magają uregulowania. Po J>ier· 
wue - b:vła. to potneba opr11-
co vania. przepisow dla słu:ibv 

me'd. czncj, która pracuje n~ 
zagranicznych kontraktach. Ko­
rzyst.:•no z ogóln,,-ch przepisl1w 
w tej SJJrawie. Po drugie -
wrmag;~Jy zmiany zasady r«>· 
krutacji cln pracy na. zag":lni­
cznycb kontraktach, ro trzr­
rit' - istni !a potn:cba u~tak­
nia. zasad, na podstawie ktu­
rycb szpital mógłby korz~ stać 

z odpisów dewiz, jakie Z'\rah; ł 
nadzoru,Jąe kontra.kt Cz;v te 
w11io ki, którn wó,H:z;.:-.s pan 
sformulo val, s"° nadal aklua 1-
ne? 

- Tak, z w:dątkiem dru;:;1e· 
go. Zasady rekrutacji u.eglv 
JllZ korzystnym zmianom. Na­
tomiast co do spraw~· za~acl 
pracy na kontrakcie: nie ma 
sensu w teJ chwili zmiema ~ 
przepisów dla grupy 1500 osób 
bo tylu polskich lekarzy i pie­
lęgniarek pracuje lam obecnie 
Równiei nie ma nadziei, rtbY 
nasze szpitale dostawały wa1u· 
ty zarabiane podcza5 nadzuro­
\\·ania kontraktu. Oczyvv·is':i~ 
jakąś skromną częsć walut.•• 
zaral:)ianej. Znając potrzeby na· 
szegq skarbu związane z za 'iłu· 
żeniem, nie ma wielkich sz::ius 
na rozwiązanie tego prob'em11 . 
1\!oże w dalekiej nrz:vszwsci. 
kiedy nnsza sytuacja fina'1~o­
wa ulegnie korz~ stnej zmianie. 

Rozmawiała: 
BQ.GOA MADEJ 

u boku „los internacionales" -
z drugiej jednak strony nie 
byli wca.le zadowoleni z roz­
wiązania swego macierzystego 
batalionu, którego tradycje by­
ly im drogie. Mimo serdeczne­
go powitania, jakie im zgoto­
wano na specjalnie zwołanym 
wiecu batalionowym, z nieja­
kim niepokojem spoglądali w 
przyszło·(;: jak też będzie im 
się wiodło w międzynarodo­
wej brygadzie? 

Decyzja wprowadzenia Hisz­
panów do formacji międzyna­
rodowych nie zapadła w spo­
.~ób przypadkowy, Spowodowa­
ły ją ważkie względy. 

Po pierwsze - wszystkie ba­
taliony międzynarodowe ponio­
sly dotkliwe straty, których nie 
równoważył napływ ochotni­
ków. Kierownictwo brygad my­
ślało już zresztą o utworzeniu 
no\1·ych batalionów i brygad 
międzynarodowych, dla których 
rezerwowano większość nO\\'O 
przybywających · ochotników. 

.Aby mchowa& odpowiedni ·&tan 
liczbowy istniejących już for­
macji, należalo uzupełnić ich 
szeregi Hiszpanami. Nie sp.1sób 
było zresztą upierać si~ przy 
całkowicie niehiszpallskiln sl;.la­
dzie batalionów mi~dzynarodl"l­
\Vych - mogłoby to doprowa­
dzić do rychłego ich wynisz­
r-zenia, na skutek kumuluh­
cych się strat. 

I'o drugie przyjmując w 
swe szeregi milicjantów nisz­
paó.skich, bataliony międzyna­
rodowe należące do naj:ep.szych 
formacji wojskowych, mogły 
przyczynić się do ~zybszego 
wyszkolenia i wysunięcia wie­
lu kadr hiszpańskich. 

Po trzecie - przemieszanie 
międzynarodowców z Hiszpana­
mi jeszcze bardziej uwidaczni<'­
lo internacjonalistyc:z:ny chara­
kter brygad międzynarodowych. 
Sprzyjało ono rozpraszam u 
nurtujących niektóre środowis­
ka obaw, aby brygady między­
narodowe nie odegrały w Hisz­
panii roli formacji elitarnych, 
podporządkowanych rozkazom 
Międzynarodówki Komunisty-
cznej i gotowych w kazdej 
chwili do interweniowania w 
wewnętrzne sprawy hiszpan­
skie. 

Zgodnie ze stanowiskiem rzą­
du i SŁtabu GłównegJ kiero­
wnicze kadry brygad między­
narodowych przystąpiły wiec 
do przekształcania swych for­
macji w jednostki mieszane, o­
bejmują~e również Hiszpan(>-v. 
Podobna reorganizacja :·iastrę­
czala oczywiście niemało trud­
ności: dały się one odczuć dot­
kliwie i w batalionie im. Dą­
browskiego. 
Najwięcej bodaj kłopotów 

przysparzała sprawa j~zyka. 
Komenda w batalionie byla 
dotąd polska i kancelaria ba­
talionowa sporządzała wszyst­
kie dokumenty w języku pol­
skim, z wyjątkiem rap1rtów i 
innych dokumentów przezna­
czonych dla szbbu brygady, 
redagowanych najczęściej p·J 
francusku. Po przybyciu kon­
tyngentu hiszpa!'1skiego sytuacj<1 
musiała ulec zmianie. Co praw­
da słaba jeszcze znajomość 
1.1iszpańskiego powodowała, że 
~ęzyk ten nie mógł stać się o­
ficjalnym - trzeba było jednak 
wszystkie rozkazy i ważniejs7.e 
dokumenty systematycznie 
przekładać na hiszpa11ski. :"ie­
szcze większe trudnosci pow-
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Dąbrowszczakami dowod;.ił 
teraz Ja11 Barwiń;ki, miano-
wany na miejsce rannego S;::kli­
niai;za. Był to mężczyzna w 
sile wieku, niewysoki i krępy, 
o powolnej wymowie i oszczG­
dnych ruchach. Twarz jego, 
zeszpecona śladami przebytej 
ospy, miała wyraz skuµiem;i, 
trochę jakby nieruchomy, po­
trafiła jednak rozJasmc się 
szerokim uśmiechem, jak rów-
11ież przybrać wyraz wręcz 
groźny, gdy dowódca był w 
gniewie. Już przy pierwszyM 
spotkaniu z Barwińskim nie­
trudno było d:)jść do wniosku, 
że jest to człowiek silnego 
charakteru. 

Nowy dowódca, podobnie jak 
wielu innych ochotników, no­
sił w Hiszpanii przybrane imię 
i nazwisko. Nieliczni tylko 
wiedzieli, że był on 1v prz'!­
szłości członkiem Komite1u O­
kręgowego KPP w Łhdz1. o-
kn:gowcPm Górnego Słqska, 
kierownikiem Wydzialu W0J-
skowego KC KPP - a po od­
siedzeniu wyroku za •Hialał-­
ność komunistyczną ~.pędził 
kilka lat w Związku Rad.:1ec„ 
kim jako emigrant polityczny. 
Dąbrowszczacy zda w:;,Ji so 01" 
jednak na ogół ~prawę, ?.e no­
wy dowódca jest działaczem 
partyjnym na większą sk<>l~. 
Cieszył ~ię też szcz~gólny"11 
poważaniem, tym bardziej 7.P. 
swą wojskową „karierę·' w 
Hiszpanii rozpoczął w L5topa­
dzie 1936 roku od stopnia pod­
oficerskiego i dał się pozna:: 
na frontach jako odważny i 
doświadczony żołnierz, a pó­
źniej jako wyróżniający się 
do>vódca kompanii. (Jan Ba!'­
wii1ski - prawdziwe im:ę 
nazwisko Józef Strzelczyk 
późniejszy dowódca lJataEonu 
i Brygady im. Jarosława Dą­
browskiego; w Hiszpanii prze­
bywał do kwietnia 1933 roku. 
kiedy to na wezwanie Między­
narodówki Komunistycznej u­
dał się do Związku Radzieckie­
go. Pod koniec 1941 roku w 
jednej z grup desantowych 
zrzucony został na teren woje­
wództwa łódzkiego i tam też 
wkrótce zginął w \\lalce z hi­
tlerowcami). 

9 marca o godzinie H w sie­
dzibie sztabu batalionowego 
nagle zawarczał telefon. Dzwo­
niła brygada. Po krótkiej roz­
mowie dowódca, trzymając je­
szcze słuchawkę w rękach, z;:i. 
wołał do adiutanta: 

- Ogłoś alarm w całym ba­
talionie i ściągnij dv sztabu 
dowódców wszy5tkich kompanii. 
Zaś do łącznikn sztabowero:o. 
- Leć do komisarza i pro~, 

ci by zaraz przyszedł. Powiedz, 
że mamy natychmiast jechać 
do sztabu brygady. 

W niewiele minut poz111eJ 
l3arwir1ski i Matuszczak siyb­
kim krokiem wchodzili na 
stopnie budynku, w którym 
mieścił się sztfl.b brygady. Do 
zebranych dowódców i komisa­
rzy wszyitkich batalionów prze­
mówił generał Lukacs: 

- Faszyści rozpoczęli nową 
ofensywę na froncie Guadalaja­
ra. Na Madryt idą tym nzem 
dywizje włoskie. Front został 
przerwany, nasi się .vycofują 
Na pomoc wyru3z:yły formacje 
Listera, Modesto, Campesino, 
Mery, Galana, Nanetti Xi 
Brygada jest jui: na noiej~cu 
i pr6h'l je slnwić pier w:;zy o­
pór. O godzinie 20 1~szystkie 

W 15 minut później ruszyły 
da 11.Iadrytu na pełnym ga.zie 
bataii.ąnowe cięz'.'l.rówki i w~ny 
osobov;e, a także jedyny moto· 
cykl prowadzony przez hisz­
paóskiego łączmka, zncijącego 
Madryt jak własną kieslel1. 
Wydelegowane grupy otrzyma­
ły kategoryczny rozk;;iz· rób­
cie, co chcecie i j;1k .::hceci~, 
lecz na~dalej o godzinie wy­
marszu batalion mu i być w 
komplecie. ( ... ) 

Wszystko sk·,ńczyło się nad­
~podziewanie dobrze. O wyzna­
czonej porze batalion znajdo­
wał się w komplecie: Brako1va­
lo jedynie dwóch oficerów, 
którzy zresztą doszlusowali :lo 
batalionu jeszcze tej samej nc­
cy. (. .. ) 

O v;yrnaczonej porze IJ3ta­
lion załadował się na ciężarow­
ki i wyruszył w drogi:. (.„) 

Ni'I krótko przed świtem o­
chotnicy zeszli z ciężarówek i 
rnzpoczęJi marsz polami na 
przełaj, idąc po obu stronach 
drogi prnwadzącej do min­
~f:eczka Brillllega, odległe!'.(o o 
kllkal!aście zaleci wie kii o me·· 
trów. Wkrótce straż przedniil 
brygady nallrnęJ;i się n.1 patro­
le nie przy jacie la. Faszyści o~ 
tworzyli ogie1'l. Dalej posuwać 
>ię nie było m 1żna i w;zystkie 
bataliony wczęly >ię ,;k.op·'­
\vać. 

Nastał wreszcie dzie11 - zi­
rrmy, pochmurn:r i wietrzny. 
Deszcz siąpił nieprzerwanj~, 
przenikał przez płaszcze i r:1un· 
dury żołnierskie. Teren był o­
t·.1o·arty, bez jednego drzewa: 
wapnista gleba rozmokła \,; 
maż, gęstą jak glina. l'rzeci­
wnika nigdzie nie było widać, 
a w dodatku podmuchy ·.viatru, 
pędzącego fale deszczu prosto 
w twarz, niesłychanie utru­
dniały obserwację. 

Nie minęła jednak g0dzina, 
gdy daleko na horyzoncie uka­
zały się ciemne punkciki. sto­
pniowo. rozlewając się w długą 
zygzakowatą linię. To posuwa· 
ła się naprzód nieprzyjacielska 
piechota. Jednocześni~ na 
szosie, dzielące.i dąbrowszcz:J.­
ków od pozycji zajm:iwanycb 
przez batalion Garibaldiego, u­
kazały się grupy 'faszystowskich 
żołnierzy. Oba bataliony jt!rln;;.k 
milczały. Rozkat brzmiał: strze­
lać dopiero wtedy, gdy niP-­
przyjaciel podejdzie zupełnie 
blisko. 

To, co nastąpiło później, opi­
sał dowódca batalionu w spo­
rządzonych na gorąco zapis­
kach: 

„Nagle na ;;akrętu wypadły 
na szosę faszystowskie czohi. 
Pędzą w kierunku Linii re'O"L· 
b!ikanskkh:. Za czołgam.i szyb­
ko posmva się grubą linią fa­
szystowska piechota. Czolqi 
zbliżają się na 500 metrów od 
naszych linii, me napotykają 
przeszkód i suną dalej.„ 
Są już o 200 metrów od li­

nii, ale nie widzą przed ~obą 
wroga, gdyż s::arzy jak glina 
dqbrows:::czacy tworzą z kamie· 
niami, pośród których sie 1~ło· 
żil!i, jakby jedną masę. Nawet 
twarzy ich nie można rinpo­
tnać. Tylko oczy szeroko o­
twarte blyszczą jakimś ogniem 
wewnętrznym i wpatrują się w 
intruzów, człapiących. ci.;::kc> po 
blacie. 'I'ylk.o dłonie :lciska.ią 
mocniej kolby ko.rabinów. iHil­
c:::ą i patr:cą. Oczekuj:+ ro::?w­
::u, bo 1ded~ą. i" irh. dowódcy 
sic i:q k11żdy 'krok fas:::u~tC.w. 

Wlem huk. 'fo nasze arma:ki 

• 

pr~cłtopmtee-rn~ uderey~y in.ie· 
nacka. w fa&zystowskie czotgi. 
Wy!trzai w czolgi byŁ sygna­
łem dla calei linii. Zate1·ko­
tały karabiny maszynowrt, za­
hvczato od strzałów, żag·rzr.1.ia­
lo od rozrywajqcych się pocis­
ków„. 
Faszyści przyjęci tak niespo­

dziewanym ogniem zatr:z-umal.i 
się. Niektór::u rozciqgnę!i .;ię 
na ziemi tam, gd:ic sWLl, inm 
:ac::ęli ucieka<'.', lecz k';Je ;;o­
ni!y ich, zmuszajqc do przelania. 
Niewielu pozostało .tyw·ych i 
całych. I<arabi11y maszynow" a­
strzeliwaly ka?dy metr z!e1m. 
Faszy.ki nie p·róbowo.it 1iaw?t 
odpowiadać ogniem. 

A czołgi. ich - śmie:;::r\e to 
było widowisko - nie;;cJo.rn ie 
::acu;ly się cofać. Lecz ni 'J 
wszystkie. Pi~ć pier1.i;s:::ycit ~;a-
Io ttnieruchomionych. ·::.:te r:; 
następne 7JTóbo!J)aly .;;,wJrx1, 
poLem i. tttknęly w lepldtJ µli-
1•.ie , ::a res::tą pornknęł,J tr<'J 
ccolgi. repablil:ml.s!;ie, .str:::i,- '.a1qc 
za 11c1eka1ąc11mi. 

Piechota Mn~solini.ega 1lf7,;nę·· 
la w u:od::ic. Dopiero pr~ !i po­
mocy drugiej Unii, ostnd.i.wu ­
jc;cej okopy · dqbrows::c.zc:.ków, 
włoscy faszyści wczęl i 110.:e-
dyncz:o, skokami, wyc:ofyv;ać 
się z nie.fortunnego ataku„" 

Nie inaczej po\viodło się ni e­
przyjacielowi po lewej stronie 
drogi, gdzie . lei:eli gariba;cltzy­
cy. Gdy ustała JUŻ walka. ki\. 
kudziesięciu legionistów, '.Ui<;­
tych do niewoli przez 7~lłnie -
rzy ob•t bat;1Jio11ów, skic?1·u .12. -

ry•h został'J do sztahu b:"·-
~d~ • 

J:i:astępnPgo dnia wojska \' łc~­
~kie atakn,\·;:iły na całej !inii 
frontu, usiłując za wszelk;i cO!­
nę złamać niespodziewan~„ o­
pór. Na orlrin;.;.1! sąsiadu,;ą c··rn 
z pozycjami XU BrygaJy ucta­
ło im się, p~> ~ilnyrn przygo­
to\·l:Clniu nrtyiery j~ld:n i pr1.~1 u­
c17.iale kilkudziesięciu c:.~c::gó x. 
zająć wwskę Trijueque -- l~'CZ 
dalszy !eh awan~ został z.1-
trzyma11y. Front krzepł z k3..::rtą 
godziną: nadchodziiy co:"tr. '.:·"J 
nowe h:szpańskie brygad;-, 
przybyły też XlV i X'/ Bry­
gady Międzynarodowe. 

Nacisk nieprzyjaciela dał 
się we znaki i na odcinku 
bronionym przez XH ł3!'ygad<;. 
Po dwugodzinnym przygolo·sa­
niu artyleryjskim i lo'miczym 
iegioniści włoscy rus1.yli do . a­
taku, w~pierani przez kill··;1-
dziesiąt czołgów. Wa1Ka tr"·a­
ła do późnego \v1eczora i Z:-l-

, koi1czyła się pełnym sukc0sem 
Xll Brygady. \'/ cza:;ic bn;u 
:vywiązal się emocJonując:y pi~·· 
,1edy.nek czoitpw; . czołgi repu­
blikaiiskiE', . aczk0l wiek- •rn•i1C.1 
liclne, rozbiły oądź zmusil v rl•> 
ucieczki czołgi nieprzyja~iel.l. 
Wsród dąbrOW$7.czaków b0h<J-
terem dnia sl.:ił się ~ienant 
Stanisław Zgoda, plutonowy 
knmpa.nii rekacmó·s , l-\tory z:);­
szcz.ył ogniem swego· k:J.rabin11 
trzy czołgi nieprzyjaciela. 

12 marca zrikai'l.ciyła się kon­
centrac.1a w0j~k rcpublfaa!1-
skich. Niehezpiecz.eńst\vo przer­
vania frontu znikło osatecrn je . 

Dywizje włoskie, ściśniQte z,~ 
skrzydcl, stracily możnak ma­
newrowania, Ich art.ene ,;;ornu­
nikacyjnc znajdowały si,~ pxl 
ogniem artylerii republilrni'1skie j 
i nie mogły zapewnić r:ogular­
nego dopływu zaopatuenia. 

Zaskoczony rozwojem wv-
darzeń, sztab \\·!oski okazał s"ię 
niezdolny do wykonystania 
dotychczasowej przewagi. 'iil­
ne ataki na rói.nych odcinkach 
frontu nosiły odtąd cha~·ak~:ct· 
uieskoordynow'.l.ny i konc1.yły 
się niepowodze:iiem. Oclwud;­
two włoskie źle znało ro1.mie­
szczenie pozycji przec;wnHrn: 
ciężarówki z <:ywnością i amu­
nicją oraz samoch0dy ff,oocv:e 
wiozące fa~zystowskich of1 :e­
rów raz po raz myliły drOE'.": 
i \1o·padały w rę:~e :i;ołnie1zy re­
publikalisldch. 

Pienvsi jeńcy włosc~ opo-
wiedzieli o dezorganizacji i 
zamieszaniu w szeregat:h „..:zar· 
nych koszul". Wszyscy oni 
twierdzili, że na~tąpił p:1wsze ­
chny upadek ducha - nie tyl­
ko wśród szeregowych Ż:)h

0

ie­
rzy, lecz i oficerów.(.„) 

13 marca inicjatywa na fron­
cie zacięła przechodzić w rece 
republikanów. Dy11oizja ::.istern 
i XI Brygada Międzyn·;irodowa 
atakowały wioskę Trijuequ!::, 
najdalej wysunięty punkt prze­
ciwnika. Faszyści stawili slaby 
opór i \'-;ycofali się w po;>lo­
chu, ścigani og•1iem artvleri1 i 
broni maszynowej . w ręce z,„ v­

cięzców wpadło osiem arrn~ '.: . 
kilkanaście cekaemów, -tiaczne 
ilości amunicji i żywności. Ok<•­
ło stu legionistów powędrow;;to 
do niewoli. 

14 marca bataliony hiszpai1-
~kie oraz ba tali )!ly wioski i 
francuski z XI Brygady laat::i­
kowaly lewi'! skrzydlo nieprz.y­
jaciela i ~zturmem z.dohJ<Y 
,.Pałac fbarra" - wielki h 'PT1-
pleks hudynkó'·''• polożJ111't'1 "' 
lesie i otoczonych wy>oh :1 
murem. 

Oba te działania. o!ensy ~n~ 
potwierdziły pierwsi:e ygnały 
o głębokiej demoralizacji prze­
ciwnika. Żołnierze jego bili 
~ię niechętnie, poddawali się 
po krótkiej walce, a niekiedy 
przPchodzili grupkami na stro· 
nę republikat"1ską. Mnożyły się 
taki:e dezercje legionistów, nie 
zaangażowanych Jeszcze w bez­
pośredniej walce. Wielu , jei1-
c6w wyrai:alo chęć p~·zejścia 
w szeregi garibaldczyków, wię­
kszość zaś pozostałych - z 
chwilą, gciy rozwiały się oba'> y 
o życie - glośno manifestowa­
ła zadoll'olenie ze „.szczęsliwe­
go" ko11ca ich tiiszpańskiej es­
k;ipady. Ciężarówki wiozące 
je1'iców do Madrytu wywierały 
dziv:nc wrażenie: je1icy p9ka­
zy\\"<di najczęściej rozr::idowane 
wai'?:f', spiell'ali „Międ?ynaro­

dó-.,·kę"i .,B<. :1cliera ro•sa". P'h 
zdra-.\·iall ludno ść pięsc1ami 
\L:niesi„nymi w górę„. 

DowórJz t•so fr.mtu pu>t<iuowi­
lo przejść d'J ogóineg-1 nJt<>r­
r.a. Na pien1·s1.y obie"t ~•.aku 
wy:macz,)no miasteczko Brihu­
ega, stanowiące główny pu11kt 
oparcia n icp:·zyjaciela. W nµe­
rncji miały ll'ziąć udziat trzy 
brygady his;:p:ińskie ora~ >-li 

. Brygada Jl.IIiE:d~ynarod'JWa. Po 
raz pierwszy w historii vnjny 
do11·ództ\\'o re p1_iblikańskie było 
w stanit! skoncentr0111ać na 
nie1,·ie1Kim stosunkowo odcin­
ku 60 czołgó "' oraz. ·-:'.'lpewnić 
1\·;:póldz1alanic 30 bombCJwcó·v 
i myśli 1". CÓ\\, ( ... ) 

;, us1:yly wk;ótc'.! czolgi, a Z3. 
ni ;ni piechota. 

Od;,,gwsc miętlly lin'.a;m o­
k1.i;J0·.v nie prlel-uacz.aL:t kilku­
o · t met1 óv:, Teren był zupeł­
n;e ró11·ny, niecu spadzisty, 
1 ;· lko gclzie:uegdz.ie 1nprzcci­
nany murkami z kamiem<l, 
!\;,); e krn5zyly czołgi. 

L1.~i'i fasz:1striwska, spo1\i~a 
czarr.yin dy1ne:11-, nagle )Ż;>ła, 

lJ1uz:nęia og•)iem gę~to • 07.sta-
1nonyct1 c •kaemó'~, 111,otaczy 
inin 1 d;:iat p,·zec1wpancernyc;1. 
Arty le na iaszy~ towsk"l zaczę­
ła ,. \\'ymacy 11·ac" czolgi Ie 
ustatnie - a każdy z 111ch był 
uz.OroJor.y w malok:1Lbrow:: 
dzi;:ilo i karab'.n maszynvwy -
pi;clz1!y ~.ednak w pełny i 11 gazie 
i skut~cznie 1frolCZyły gniazda 
op:1ru. 
Wkró~ce dąbro\1 szcza.!y zna­

le:i.:i si•; o kilkadziesiąt me­
tró..,. od okop:y.v przeciwnika i 
z<1czc;li rzucac gr;;ina1y Legio­
nistow ogarni:;l<t panika. Ucie­
k::di, p:nos ~\1'i'łJ'IC bron i g1-
1,!~li l·d pociskó-.v, jakie wy,y­
laiy z::t nimi mastynki czwart>:J 
ko:npanii. lnni ;:>odnosili ręl:C? 
do góry i odd;wt.ili się 1v 1,ie-

. wok. 
J.... :1ia uieprzyjadelska zo-

sl:.la tdobyt;1. Gdzieni~·gdzie 
tylko trzeba było zlikwido\\ ać 
g111a;:du oporu. W kill;u wy­
p:\dk<~c 11 doszłll do walki \Hęrz 
i 11'.l bagnety. (.„) 

O gocl 7.inie 17 upór legionis­
t<'H· zo,;1 ał ost;;itec:mie zła ,;an ' 
i z.··yc1i:;zcy zaczęli sch11dzic z~ 
1-.·zgórzy w str0nę nfrnteczka. 
P;en\·si '1vpadli do Brihuegi 
tląbrowszczacy, a wkrótce za 
nimi Hiszpanie z batalionu 
,).Iadrid", żołnierze iorm"lcji 
Listem. Campesino i Mer:r. 
Hozlok~.HVC3.~1i \V n1ia„-}te~Zk.Lt r~~­
szy~tow>;cy o(ic~rowie 3ztabowi 
i żołnierze służb pomoc11iczycll, 
ni.e stawiali żadnega oporu; 
s;;li rlo nie\\ oli, podnosr<\c ogol­
ną liczbę jell'.:ów do kilkuset. 

Zapadl już zmierzch, lecz 
opwtosrnk domy i uliczki 
Brihuegi budziły· siQ do życia. 
Z pi\\ nic i strychów, z pu­
blbkich pieczar górski<.::i v;y­
chodzily gromadami ~;obie ty, 
dzieci i starcy, Z°"wsząd 1·ozle­
~a!y się radosne ~losy i placz: 
rado$ci. Ku dą!Jtov.:s7.,'.t;,iko1n 
\\'yciąga!y się '!yczliw<' ręce. 

Ofiaro\\.ywano ir.1 gośdne. nL­
clegi, gorącą sLr<1·c,•ę, 1·,-ino i 
ml<:: ko. 

Zdobycz \1·u.ic:rna byla obCi­
trt. Kil ka ciężaró\\ ek nałado,~ a­
ii cląbr(J\\'5zczal~:V p·:i bnegi ~a-. 
n1a tylko bronią maszynówa, 
nie mn!e.iszy udział pr:c:ypacrr 
innym formacjom. Zdo()yto 
sklady ~munie.ii. obficie zaopa­
trzone 1nagazyay mtt~nd1., ntury 
W ciągu wielu jeszcze tygodni 
p:1lili dąbrows1:cncy wyr;i,cz.mc• 
wioskie papicr.;sy, jedli włoską 
czekoladę i konserwy, pili wlo­
ski koniak. („.) 

Klęska korpu.m ekspeclycy j­
nego nii~ ograniczała się zresztą 
do przf'granej pod Brił;t;e.eą 
\V ciąci'J dwu na;;tępn.vch dni 
b ·ygady hiszp,u'hk1c ora1. ';I 
B ryga d" Micdzvnarodow.i P·J · 
sunęly się 11'1 cal:m froncie. 
7ajn1u}:lt' \Vt J..;k1 G:·1janejos, 
l\foc:ue i Ut ancie pr.·zy1o·1 acają::: 
HcpubliLe prnwie cal'' utraco­
ny uprzedni'l trr·~n . ·r\,, De!ne 
wykorzystcinic zwycięstv. d n!e 
pr·,:woliJ brak do3ta~ccrnych 
odv:odów. 
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Wernisaż 

Salon wystawowy wypełniał się powoli za­
proszonymi gośćmi. Stosowni„ do wiecz01·owe.i 
pory, wszyscy byli odpowiednio ubrani: pano­
wie w modnych garniturnch 1 krndasty<.:h ko­
szulach, panie w aksamitach ozdobionych src'· 
brną biżuterią z „Desy". W pewneJ chwili p'.l­
ja\vił si() nieznany gość w średnim wiekl', z 
włosami zaczesanymi na łysiejące czoło . ,Jego 
ubiór kontrastował jaskrawo z otoczeniem: miał 
na sobie szary, obwisły. · przetarty na łokciach 
sweter i dżinsy-wycirusy, spod których wyzie­
rały sfatygowane i pokrzywione buty-zamszaki 

· zaszył się w kąt salonu. Widać było, że jest 
wewnętrznie napi.ęty, ni!'pewny siebie. Gładzi! 

nerwowo brodę i ukradkiem zerkał, czy 70stał 
rozpoznany. Któryś z mężczyzn rzuci! na niego 
raz i drugi wzrokiem, jedna z pań skrzywiln 
się z niesmakiem, ale potem przestano się nm' 
interesować. 

Nagle gwar ucichł i z kuluarów wyszedł au· 
tor wystawy w towarzystwie szefa wydziału 
kultury. Szef wygłosił krótkie przemówienie, w 
którym podkreślił rangę kulturalnego wydar~e­
nia i wskazał na wysoki poziom prewntownnc­
go malarstwa, potwierdzony nagrodami i dyplo­
mami zagranicznymi. 

Mistrz uśmiechał się z zażenowaniem~ a gdy 
przemówienie dobiegło końca, rozejrzał się po 
zebranych. Wyłuskał gościa w szarym swetrze 
i podszedł przywitać się z nim w pierwszej ko­
lejności. I wtedy - nagłe olśnienie. Jak mogli­
śmy go nie rozpoznać? Toż to przecież znan:."" 
prezenter telewizyjny! Panowie zaczęli przyglą­
dać mu się r. podziwem, panie posyłały w jego 
stronę uśmiechy. Najpierw lekkie, !"tonowane, 
później, w miare jak krążyły kieliszki z konia­
kiem, bardziej otwarte i śmiałe. 

Prezenter sięgnął od niechcenia po kieliszek, 
zagryzł słonym paluszkiem Odzyskał pewno~ć 
siebie, jego ruchy stały się spokojne, wywa7.one 
Cedził słowa przez zęby, chwalił malarza, ale 
umiarkowanie. Móv.(ił o współczesnych kierun· 
kach i trendach w malarstwie, sytuował w 
nich artystę. Robił to jednak ńiedbale, przez 
cały czas t)bserwowal zebrane towarzystwfJ i 
śledził wrażenie. jaltie wywarła na obecnych 
jego osoba. Unosił się na fali szeptów i uśrnie­
ehów. 

· I wtedy wkroczyła ekipa telewizyjna. Re-
daktor ' przeprowadził „ wywiad · z malarzem, ;1 

potem wdał się z nim w prywatną rozmowę. 
Prezenter? Tak, był nim do niedawna, ale pod­
padł dyrektorowi i został odsunięty. Co teraz 
robi? Nie wiem, mówiąc szczerze, nikogo to nie 
obchodzi. 

Wiadomość rozeszła się natychmiast. Panowi11 
zajęli się sobą, panie przestały posyłać prezen­
terowi powłóczyste spojrzenia Mistrz wrócił do 
szefa wydziału kultury, dziękował . mu za uś­
wiebnienie swoją obecnością wernisażu. Prezen­
ter pogładził znów nerwowo brodę, a widząc, że 
nie zwraca już niczyjej uwagi - wyszedł z sa­
lonu wystawowego. 

Meandr 
Naradę zwołano w trybie nagłym. Przewod­

niczył jej sam szef od polityki kadrowej .v 
kulturze. Tematem narady była niezdrowa sy­
tuacja w miejscowym teatrze, która domag:ila 
się natychmiastowego rozwiązania. 

'_:,. Zaprosiliśmy ' was, społeczników i działaczy 
kulturalnych - powiedział na wstępie szef -
aby wspólnie z wami naradzić się, co robić 1. 

jedyną przecież w naszym mieście placówką 
teatralną, która znalazła się, delikatnie mówiąc. 
w · impasie. Nie będę ukrywał. że, według na­
szej oceny, winę za ten stan rzeczy ponosi kie­
rownik artystyczny teatru, który otoczył si() 
paroma ludżmi o nie najwyższym morale i 
przy ich pomocy trzyma w szachu resztę zespo­
łu, Sam reżyseruje wszystkie spektak.le, nit'! 
dopuszczając innych reżyserów, sam grywa 
wszystkie główne role, nie zawsze odpowiada­
jące jego aktorskiemu emploi, a yesztę ról roz­
dzfol:i pośród tych, którzy go popierają. Ci 
rówmeż otrzymali ostatnio podwyżkę gar .ak­
torskich. Jest to typowy przykład kumoterstwa 
i nadużywania swego stanowiska, co, jak o tym 
wszyscy wiemy, zostało ostatnio skrytykowane 
na najwyższym szczeblu. 

Po wyst:ipieniu . szefa ogłoszono dziesięciomi­
nutową przerwę. W czasie przerwy, w kulua: 
rach, instruktorzy przeprowadzili szereg roz­
mów z uczestnikami narady, dając im dyskre­
tnie do zrozumienia, w jakim kierunku powin­
ny zmierzać ich głosy w dyskusji. 

Przeważająca większość dyskutan-
tów poszla w tym kierunku. Jednak-
że jeden z nieb, wiceprezes regio-
naln«go towarzystwa, \>,,ylarnal się zaleceniom i 
wy~tąp1l ni mniej ni więce1 z pr7.ypomnieniem, 
że 111e dalej jak dwa lata temu na podobn~j 

naradzie szef przekonywał zebranych. że źle się 
dzieje w miejscowym teatrze, a tym, . który 
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może uzdrowić sytuację, jest człowiek, miano· 
wany wkrótce potem kierownikiem artystycz­
nym placówki. 

Szef, trzeba mu to przyznać, nie dał zbić sic 
1 tropu. Zabrał natychmiast głos i podziękowai 
mówcy za krytykę, która - tu znowu powolał 

się na najwyższy szczebel - stanowi nadal 
niezastąpione narzędzie przezwyciężania ~lnbn­

sci oraz doskonalenia pracy zespołów i jednos­
tek. 

Po tym wystąpieniu naradę zakończono, in­
forrnuj<1c uczestników, że wnioski z niej zosta­
ną wnikliwie rozpatrzone. 

Wkrótce potem odbyta się druga narada, tyi11 
razem w gronie wewnętrznym Nic ;malizo\,·a­
no na niej wszakże meritum wystąpie1iia wir-:>­
prezesa regionalnego towarzystwa. Znstana­
wiano się, !::to za wiceprez.esem stoi. że zdobył 

on się na taki głos w dyskusji. 

W dwa dni później szef zaprosił do siebie 
rzeczonego dyskutanta i zaproponował mu <ib­
jęcie stanowiska kierowuika artystycz1wgo tea -
tru. Wiceprezes towarzystwa bmnil si~ 1•1k 
mógł przed objęciem t<1kiej funkcJi, tlu1m1czyL 
że nn jest tylko dzi<1łaczem ~pnlecznym, :i za„ 
\\·oclowo zajmujp siP, prZP<'iP~ inną brRnia 
wszystko to na nic. Został przekonany i opuścił 
pokóJ szefa z nominacją. w ki«s1:c·n1. 

\V jakiś czas po tym wyd:.irzeniu do nowPgo 
kierownika arty$tyc:mego zadzwonit Jego <Jawny 
kolega, człowiek niegdyś wpływov;y i na wy­
sokim stanowisku, uprawiający w chwilric:i 
1vołnych od pracy twórczość dramatopis::i1s/q 
W okresie swej prosperitv ignorO\\ al wpr:n\' ­
dzie wiceprezesa, raz f durgi , gdy mógł go po­
przeć swym autorytPtem w iego t:·udnych po­
czynaniach - tego nie zrobił. bo nie widzicil w 
tym 7.actnego inlPresu dlci siebie, ri innyrn ra­
zem, gdy wiceprezes znalazł siq w tarapatarh 
- on po prostu ~tchónył ter11z przypon1nial 
sobie nagle o nim. 

- Cześć, jak się masz, bardzo się ciesz~ , 

serdecznie ci gratuluję! - powiedział z udaw«­
ną czułością w glosie. - Coś nie odzywasz się 

do kolegi, wiem, wiem nie jestem ci potrzt>b'1y, 
bo teraz już mało znaczę„ . Nieładnie, niełf'ldn!el 

- To chyba niezupełnie tak - prób0wal re-· 
plikować nieśmiało nowo mianowany kierownik 
artystyczny. 

- No, no, już ja się domyślam, dlaczego nic 
chcesz widywać się ze mną A przecież wie<:: 
o tym, że napisałem kilkana5cie ~ztuk t..-atr;il­
nych i chętnie zaoferowałbym je właśnie tr­
bie„. 

Kierownik artystyczny załamał się i. ~rzystal 
na spotkanie z dawnym' ki'iiega. 

Komisarz 
pleneru 

Nasz plener malarski zapowiadał się bardzo 
obiecująco, Zostaliśmy zakwaterowani w rodza­
jowym budynku z czerwonej cegły, zaadapto­
wanym dla potrzeb hotelarskich i pami-;tają­

cym czasy cara Mikołaja. Były to, jak się do­
wiedzieliśmy, dawne carskie stajnie. 

Zaraz pierwszego wieczoru przedstawił nam 
się komisarz pleneru. Przedstawił się z jak naj­
lepszej strony: jako człowiek rzeczowy i zdys­
cyplinowany. Oświadczył, że z naszej strony 
spodziewa się równie:i rzeczowości i dyscypliny 
i że możemy liczyć na jego pomoc przy drisko­
naleniu się w tej dziedzinie. W tym celu opra­
cuje nam szczegółowy program pobytu, rozkład 
zajęć, normatywy prac plenerowych. Bo twór­
cy twórcami, ale Ordnung muss sein - zakon­
kludował i uśmiechnął się, wyraźnie zadowolo­
ny z obcojęzycznego cytatu. 

Kolega Górski nachylił się do mnie powie-
dział szeptem: 

Stajnie carskie, ale komisarz na wskro.ś 

1owoczesny. I ta jego nienaganna niemny­
zna„. 

- No, carowie też lubili otaczać się Niem­
cami, - odparłem również szeptem. - Z tą 
może tylko różnicą, że byli to Niemcy arysto­
kratycznego chowu. 

- Tak - podjął kolega Górski. - Naszemu 
komisarzowi nie można tego zarzucić. Ani on 
Niemiec, ani arystokrata. 

Nazajutrz rano, po śniadaniu, komisarz 
przedstawił na:m opracowany przez siebie har-

• monogram. Przeszedł on nasze najśmielsze ocze­
kiwania. Na wstępie rozkład dnia, ścisłe go­
dziny posiłków, cisza poobiednia i cisza nocna. 
Ta ostatnia punktualnie od godziny dwudziestej 
drugiej. Potem plan roboczogodzin, od którego 
wykonania uzależniona będzie kaloryczność po­
siłków: ci z nas, którzy spiszą się dobrze, o­
trzymają posiłki bardziej kaloryczne, natomia5t 
ci, którzy nie wykonają planu - mniej Naj­
bard7.Jej opieszałym groziło nie otrzymanie de­
seru . Komisarz o!;reślił równiPż ilość zużyci::i 

farb na poszczególny obraz, a także, ile powin-. 
niśmy namalówać obrazów i jakiego formatu, · 

Co tu ukrywać, nastrój zapanował minorowy. 
Ale tylko d<Jpóty, dopóki nie .vyru~zyliśmy Jn 
puszczy .Jakież tu bogactwo form 1 kol.)rów' 
Ile utaioncgo życia! l to sl•u\c!' przedzier;ij,lt:E' 
sic: przez g<1szcz starodrzewu' Rozstawiłem $z\a­
lugi nie opodal sztalug kolegi Górskir.gr1 i za­
braliśmy si~ do mnlowania. 

Kolega Górski zaczął szkicować wiekO\"Y 
d<1b. ja inny okaz dębu, równie wspaniały p .., 
obiedzie, podczas wstępnego przeglądu o : <·-: 
przez komisarz<!, spotkalct na~ pierwsza P'7Y­
gana: 

- Panowic, po co malujecie te starocie? Co 
t~ w la~c1wit r•<i w~p6kzes11ym'! Weźcie rnbL 
r nczej ;;a temat dr:w1\·a mlcde, wyrosłe w na­
szych cza.:nch 

Skonfundoh·ani spuściliśmy głowy. Ale zara,; 
unidi1śmy JC z po-.vrotem, bo innym też dos1a­
lo się za swoje. 

- Żubry? Po co malow<ić żubry, tl~ koltu­
niaste brodacze'? Mało to mamy brodaczy po­
z;ród nas? To już lepiej roaluJciP tarpany, nir. 
dt1że koruki. rile zn tn jakże pożyteczne! 

W~ród kolegów nast<;pił rot.łam .. frclni poszli 
rn głosem komisarz::i, inni - ,wby użyc [YJcty­
ckiego sronnulo\van!a - za gloscn1 se1 c;.J, a 
\1·la~<.:i \\.it- - wyubiafoi. Odbiło się to. rzecz 
jasna, na kaloriach i d<"sf'rzc . a także na 1!J.3c: 
i jakości przydzielonych farb AlP n.a upór ni'"' 
ma ie>karstwa Więc ci i rJwi brnęli daleJ. cze­
lrn3ac z niepnk0Jca1 koiica pleneru. L<omi,:arz 
ob<>Jn.ał w~zystkie prace, minę miał ~.dr ·skn­
n<\. niektórym z nas zrobiło się nav.:ct żal k.0 -
misarz'.\. 

- Panowic, miałem was za ludzi paważnych. 
Weźmy na payklad o::iraz kolegi Zgryza 1to 
było pite do mnie). t:-lie powiem, jest i koi;k1C't 
wspnlczesny, i perspektywa Podoba m1 siĘ' ten 
nowy hotel na tlt> lasu, te loggie wy5tawione 
d•1 ~iui1ca. Ale format, format mi się nie zga­
dza Przecież kolega Zgryz miał malować ob:·a­
zy innego formatu 1 

l\1ilczalem, c:o jeszcze, bard7iej rozeźliło ko­
misarza. Przy kolacji trochę zmięk!, zwłaszcza 
że była ona zakrapiana. Nie odezwał siq Jednali: 
do mnie. Zwrócił się do kolegi Górskiego i po­
wiedział: 

- Wiecie, kolego, zastanawiam się nad tym, 
ile w tym wszystkim jest waszej, a ile mojej 
\ •iny Dzisiaj zrozumiałem, że mój harmono­
gram by! nie dopracowany, miał wyraźne luki. 
Wyc1ągne ~ tPgn wnioski. Na przyszłym ple,1e­
rze przedstawic: warn harmonogram ulep~„ony. 

Kole 
- Chciałbym się nie sprawdzić - powiedział 

kolega redakcyjny. 

- Dziwne pragnienie - odburknąłem czytając 
dalej tekst. 

- Chciałbym się nie sprawdzić - powtórzył 

kolega. 

Unios~er:.~ znad maszynopisu głowę. 

- Mów - powiedziałem krótko. 

- A, to nic szczególnego. 
tycie. 

No właśnie. Więc mów. 

Po prostu sam-; 

No więc mam znajomego. Należałem z nim 
kiedyś do jednej org'anizacji młodzieżowej Ale 
nie tylko to. Zaczęliśmy wtedy jednocześnie pi­
~ać, oczywiście wiersze, jak to bywa z młody­
mi Pokazywaliśmy sobie nawzajem te „płody 

wyobraźni", dyskutowaliśmy o nich, skakaliśmy 
~obie do oczu. Ja zacząłem drukować, on nie. 

- No i przyjaźń się ochłodziła. 

- Tak, ale nie o to mi idzie. On mbł 
trzeźwe spojrzenie. Powiedział kiedyś do mnie: 
„'Niesz, nie sprawdziłem się". 

- Bardzo chwalebne stwierdzenie. No C•) 

dalej? 

- Zaczął robić karierę urzędową. Został dy­
rektorem poważnej instytucji w naszym mieś­
cie. 

Widocznie nadawał się na to stanowisko. 

Powiedzmy. Nie chcę obmawiać kolegi 
Ale jako człowiek trzeźwy zadbał przedtem n 
odpowiednie poparcie. 

- To dzisiaj normalne. Małe przyjęcia, dro­
bne przysługi, właściwe wystąpienia na forum 
itd. . 

- No tak. Ale znów się nie sprawdził. Po­
zadzierał z ludźmi, rozłożył instytucję. Właśni~ 
dowiedziałem się, że odchodzi 

- Nieduży kłopot. Stale zw<ilnia się jaki~~ 
stanawisko, srooro starszych ludzi idzie na en1P.­
ryturę. 

- No tak, no tak. Ale on odchodzi wyie.i. 
Idzie do Warsza;vy. 

Tadeusz Gicgier 

4 -
- Cóż w t.yrn dziwnego? Ma Już doświad­

czenie, wie, jak pozyskiwać sobie odpowiednie 
osoby. Poza tym koneksje pokoleniowe„„ 

Kolega mrukn:il cd niezrozumiałego. Po 
chwili móvvil dalej: 

- Widziałem się z nim wczoraj. ZaprosH 
mnie n;i '.Jblc>niP <iwansu Kieciy trochę wypili­
śmy, zacz<;l mi sit; zwierzać Oferowano 111u 
trzyp,)kojowe mieszkanie w stolicy Ale on g:> 
nie przyjął, oświadczył, że wystarczy mu ·rna­
ct.nie mniejsze. 

- Bardzo uspołeczniona jc;,;dnostka. Zna nasze 
trudnaki mieszkaniowe. 

- Być może. Nie powiedziałem ci jednak, że 
j'.!st to człowiek żonaty i ma ciwoje dzieci. 

No, to już rodzaj wyrzeczenia. 

Niezupełnie. Powiedział żonie, że dostaj~ 

nn razie kawalerkę, a rodzinę będzie mógł spro­
wadzić za jakieś dwa-trzy lata. 

-- Widocznie chce się rozejrzeć, zorientować, 

czy będzie mu odpowiadała nowa praca. 

- Co do tego nie m<i wątpliwości. Jeśli znów 
się me sprawdzi, przeniosą go ~dzie indz;ej, a 
spaść przecież niżej nie może. On kombinuje 
co innego. „Podchodzę pod czterdziestkę - po­
wiedzi<d do mnie - trzeba jeszcze użyć trochę 
życia. /\. \\'laśnie nadarza mi się okazja„.". 

Hm. 1 co, chyba mu trochę zazdrościsz? 

Może. Ale ja też patrzę już trzeźwo. Nie 
mam żadnych szans. Widzisz, ja się, nie~tety, 
sp::a\1.·dziłem. 

Codziennie rano uprawiam gimnastyk<;> w 
trosce o swoje zdrowie Pozycja wyjśc10wa. 
rozkrok, skłony tułowia. Palce rąk zmierzaj<! 
do p-.ilc v nóg, jednakże ;.atri.ymują się w po,,­
lowie drogi. Wozpocz.ynam więc bieg po pokoju 
truchcikiem (to wychodzi mi lepiej), potem 
twiczę kręcenie głową, przysiady, nożyce, pom­
pkę. Kończę ćwiczenia, bo czuję się wypompo­
wany. 

W ciągu dnia zostaje mi z tych ćwiczeń kr~­
cenie głową (przy produkowaniu tekstów włas­
nych) i nożyce (przy preparowaniu cud 1vch). 
PozycJa wyjściowa zamienia się w po7ycje - .;ic­
dzącą. Pięć minut ćwiczel1 rucb•)\\'ych i 11 iefo 
godzin nieruchomego siedzt-nia l\71i i Pl<'> "" priv 

biurku, potem przed tele\1-izorem. ~.11.ając to w 
świadomości, nazajutrz rano tym ene1 gic·z.nie.i 
zabieram się do gimnastyki . W trosce o swoje 
zdrowie. 

Do południa czuje: się osp<iły, więc piję kaw;:. 
Po południu, aby utrzyma(: się \\ formie wy­
pijam drugą. Wieczorem, dla więkswi spfCl'.'vtJO­

ści umysłu, tr·zecią . MóJ umy!>ł staje się 1rn l yl·~ 
sprawny, że w późnych nocnych godzi11acJ1, 
chqć ja sam lecę z nóg, on funkcJonuJe dal1'j . 
Nie daje się zatrzymać niczyi11 motor pu~r;:n;­

ny w ruch. Rzecz jasna. nit- mogę zasnąć , tłuk~ 

się po pokoju, wreszcie biorę środek nas\·nny. 
Na drugi dzie1i czuję się ospały, więc piję ka­
wę, a po nieJ drugą i trzecią 

Przy pracy dużo palę Kot'lcz_ę JedPego papi2-
rosa, przez pewną, bardzo krótką chw1lt: wa­
ham się, czy mam <.apalić następnego, 1 hard;1,o 
szybko zapalam Na biu1 ku leżą pestki b1rni i 
pestki słonecznika. Palenie jest szkodl!wt' <;i<:­
gam więc po jedną pestkę. a 1.ara? potem po 
kolejnego papierosa. Po pólgodzinie mój pokój 
zamienia się w palarnię. Otwierarn na riśc1eż 
okno i wychodzę z pokoju , Wynoszę pn1nelni­
c:zkę, by nie zatruwały mnie niedopałki, Bardzo 
cenię sobie świeże powietrze, więc jeśli :tona 
pali w sąsiednim pokoju, daję jej reprymendę. 
Zona jest oburzona, nie przemawia do ni.ej 
fakt, że upominam ją w jej interesiC', Dochodzi 
do ostrej wymiany zdaf!, po któreJ sam musz<~ 
zapalić. Wracam z pust;ą popielnic7.ką do wy­
wietrzonego pokoju Po kwadransi<> móJ pokój 
zamienia się w palarnię. Otwieram okno i wy-
noszę niedopałki. · 

Podobno palenie źle wpływa na apetyt ,Jeśli 
i~zie o mnie, na ogól tego nit> ob$erwuję r:.u­
b1ę z3eść smacznie i dużo By ni(• prr.yhier,ąć 
na wadze. odbywam popołucinlowe sp:łc"!'ry. 
\Vracam z nich wygłednialy • • zaraz zasi:J<iar;1 
do stołu. Otyli żyją króci'.i, więC' odchudzam sir~ 
aż do kolacji. Stosuję tę praktykę od wielrJ lat 
z dobrym skutkiem Wszyscy mówią mi. że do~­
konale wyglądam. A ja jeden \Viem tylko, ile 
to wszystko kosztu.ie mnie nr:rwów i zdrowiR. 

• I 

Ze zbioru opo\viastek współczesnych „Wąwóz 
Belzebuba". który ukaże się nakładem Wydaw­
nictwa Ł<'idzki< go. 
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Gdyby 

PJa~łe 

za~tep~tw~ 

tysiąc 

Sosnowskich 
Gdyby zrobić pl:>biscyt n1 

naJpopu 1 '! l'niP JS '~g;) łodzian:na 
(SWOJą drog:i. - d!aCL?·~·· I.I~ 
zrobić?), to .;;\av11am Lblarv 
przeciwko orz~cbom·, że ce na2·­
mniPJ w pierw~zej piątce ;wa­
lazłby się dyrektor „Cc11tral1.1 ·· 
Lech Snsnowski. Ba' lie tylk o 
w plebi«cycie ,.h'ldzkim" -- 0 h­
wa .,Central u" sięga do na idal­
gych granic Rzeczypnspolił•>: 
kupującej. Taki plebi~cyt od b.v­
\\"a się przecież codziennie 11'1 

parkingach wokół skezyfowani::i 
Piotrkowskjej z 'tleją l\lickie· 
wicza. l\'Tożna pójść, dziecior:1 
pokaz.ac - w ramach edukacji 
motoryzacyjnej - pełną kolek­
cję maków re.iestracyJnych ... 

Niedawno dyrektor S<1sn•P:­
ski udzielił wy-.viadu . .Pr:>.ef(l<i·· 
dowi Tygodm1J\·1ernu" W tyr,' 
wywiadzie n:e zaprzec2yl, ~~ 
miał pr::pozyr.;je ohjęda bard70 
prominentnych stnnowi ;J; ... 

Na czym polega zjaw;~kn pt. 
,,DH Central""? Ano, na jkrr•cej 
mówiąc, na tyrn, ŻP tam ~i~ --­
normalnie handluje! 

Dowodzona przez Lecha S;).;­
nowskiego zal1)ga nie cobi nic 
nadzwyczajnego - skupuje to­
war w calcj Polsce (trocilc; la 
g-ranic1 też), a potem le.n to-
11·ar ~pr;edaje '<Lientom T<•ż z 
ra!eJ P,1lski. Alf' tak 1''.">U <; h­
my towarowe w calym knju! 

·n snie 'ktr1s 1 pot-·:: owa­
n;l!t"/F'. ct:f ~tników. · Owszem -
cdnowiern - tak powinny rc­
bić dorny towarowe 1v cnłf'J 
Polsce. /\ jak rt>':Jią? Proszę i<ć 
na 1akupy gdzil' indziej„. 

Czy kiedyk·ilwiek 1Pini,ter 
handlu we11·r11':! onego x·yr!(1! 
j::ikid 7.arzą cl ~e-nrP. 'pr~y~na .iw'"-' 
""-ur<1t lńdzkie•'i1u domowi han­
cllnvemu „Spnlf"m" jaki?~ pr.~.v ­
\\"ill".ic~ Skąrl?P! To bzdura Nri 
v.·; ('C' co~ Cuda ia!dE'ś? Przepr a­
nRm, jako praktykujący 1w1te­
rialisla nawet we śnie nic ta­
kit>go n ·•!' mogę przypuścit ... 
Sprawa je~t pro•ta - upiPram 
Sit;' przy tym - So~no·.v ·k1 """ 
cudntwćirc;i ani - daj;1w n!"l. tri 
- iluzjnni~t;:i. On je•t z11 1'­

C'ta_;ny handlowi~c. kt6,·y ln'l i 
lubi ,,\·o;ą rnhotę. 

Jeś\i uraz iłem dyrek~or<1 tyrn 
sh1·ierd.'.eniern to przepra,zam, 
e>le zdania nie zmienię. Prz<!! 
ile.-\ tam lat T,ech So$nowski 
doskonalił swoją firmę, zaws7.e 
był dymimiczn.vm, nie bojącym 
~il'; ryzyka kupcem. nornmiał 
też, co to je't reklama i. rlo 
czc,o<o służy Po latach ma po­
zycję taką jak ma. i\'Ty~1~. że 
t 0 '"<ll może nJJ.'.vd mniej inten­
sywn_i ,,. pracuje. O dostawc1;1 już 
t~k niP mu~i zabiegać, >l kJien­
tJJ. szanuje tylko z przylwycza­
jenia l poczucia przyzwoito~cl. 
Przecież klient i tak pnyid1.ie. 
Łódzki ,,Central'' ma pozycję 
P"równyw11lną do znanych ma· 
gazynóv.' na Zachodzie. '!a 
wła~ną markę. Oto przykfady: 
KiecJ'yś mÓ\Viło się: dobre płasz­
cze o;ą z „Próchnika", k1szule z 
··"'ólctanki". buty z „Chełmka'' 
itp., itd. Teraz, wiadomo. że e­
leg;:mtki i eleganci mają ciuchy 
z „Centraly", co zresztą w ni­
ez.yrn nie umniejsza !·enpmy 
µrr<lucentó1v . 

Myślę. ie niejeden produl"ent 
chwali ~ię, ie znaczna c1.eść 
jego towaru jest kupo1vana 
pn:ez „Central". 

Tajemnica tej zwykbści jest 
jednak- summa summitrurn -
niezwykła jak na na>ze sto· 
sunki. Otót pozycja „CPntralu"' 
pozwala mu praktycznie i na­
prawdę funkcjonować w sys­
temie reformy. „Central" wy­
pnedr.a to, co być może, zda­
rzy się kiedyś w całym kraju. 
Mianowicie jest ten dom towa­
rowy małym „rynkiem kon~u· 
menta". To nie producirnt dyk­
tuje ceny i normy jakościowe 
prz:edsiębiorstwu handlQwemu, 
to Lech Sosnawski dyktujP -­
'"'· końcu, w imieniu naby%·cy 
~ .. warunki i ceny producen· 
tom. 

Po co ja to wszystko piszę? 
Rzer.zy raczej znane przeciez. 
Pewnie chodzi mu o zamrażar· 
kę albo sokowirówkę? - PJ· 
ń1yśli niejeden podejrzliwy czy. 

telnik. Otóż nie! Ja chcę o­
~trzec v·szystkich przed Lechem 
Sosnov:sk1ml 
Rozmawiałem ostatnio z rlaw­

no nie "vidzianym JacK:iem A„ 
jak wiadomo ekonomist'\. Jacek 
A. na moje pytanie 11 renoine:-i 
.,C•onlralu" pov.;ied7.iał mi właś­
nie to, co powyif'j n'lpi;;;e1lem, 
a n8stępnie zauważyl: 

- .Tesli masz jakiś wplyw na 
oprn ię publiczną, a ja~iś C'lr:­
ba n1asz, skoro pisuje~,, -..v 
'-1 ysokonakładowym ty~odmku , 
to <.aatakuJ instytucJę pt. .. T.Fci1 
Sosnow:;ki", Jest tn ni~b;?zpie­
crny fcic·ct, bowiem mofo się 
<.darzyć. Ż" inai szefowie fir111 
handhw„~-.ch mogą p1 n:;rzeć na 
oc;:y, przestać roo•kładać- 1 t:C<' i 
pi~ać: ~ąl11iste elabr1rat.v o .. al-> ­
ty\\'1zaCJi sprzeda±y IV ran1ac'1 
rori! 1~aci1 założer1 rdoriny e:~·­
r.odurc1.('j ''· .ierlnostkac!"J ba•ii­
lo ;.-y i:h" i... zaczną !'!O na.<!adc­
wat' 

lliaśladować - w tym 1Jr7.r­
panku - znaczy ;:a b„~(: ;ę do 
n:y:ilerua 1 robot.v Cn s1<: i r~­
dy stan ic? Sprób1.1.1 sobie "·vo­
brazić? 

-- W.vob:·afam svbie -- od-
rzekłern uęd75e \V:>pania;e, 
;; lbo .ieuc:ze· lepiej .. . 

- Brak ci me tyLrn wy-
kc,ltalcer.1a, ale i wyobra :ri; ;'e­
raz, kiei..ly „Central" Je:t jr~d('ll, 
~kupuje najlepszy towar. irll!e ­
go nie chce. Więc inny kupUJ<i 
pm:ostal1 handlowcy. '.'.' yobra ~ 
snbie teraz stu Sosn J'>'Skicb, 
tysiąc Sosnows((ich' Co się 

dz.ieJe? Zakłady plajt\l.):1, dy­
re;.;Lorzy umiera.ią na tai •ał, 
rady pracown1~ze pod'lJ<l ~ię 
do dynmji i wpadają ·.v pijan­
slwo, >klepy puste, mag;izyny 
pelne. Szaleństwo , dcgiengola­
da. wpelny rozkład ek'>no.nicz­
ny i moralny! 

Taki Sosno1Yski - n'.ój pny­
j'lr:ie!u - może być g,,; ·;zy <,d 
klęski żywiołoweJ, jeśli g<l ~ 1·~ 

powieli do kilkust•t d1otoy 
egzemplarzy. A przec;cż my 
chcen1y spokojnie kup.s,\ ać. \V 
„Centralu" najchętniej„. 

ANDRZEJ KAROL 

Skąd· 

się biorą 

mity? 

• 

W „Dzienniku Łódzkim., 
przeczytałem felieton Omikro· 
na z cyklu „Klio _bez szminki" 
o naszej świadomości histo­
rycznej, czyli o „wiedzy po­
tocznej o przeszłości". Otóż au· 
lor felietonu zupełnie slusznie 
uważa, że wiedza na~zych ro· 
daków o historii jest fr'ag­
mentaryczna. fałszywa i - jak 
to zastrzegając się, że używa 
nieścisłego określenia - nie­
kompetentna. Tezę swą Omi· 
kron popiera licznymi przykła· 
dami z czasów drugiej wojny 
8wiatowej oraz pisze - rów· 
nież nie bez racji - ie naszą 
potoczną wiedzę o historii 
kszialtowała nie tyle historio· 
grafia, co literatura piękna. 

Przypomnę tylko, ie świado­
mość spoleczna jest to cało­
kształt \vyobrażeń , ocen, po~lą­
dów teorii., które są w danym 
momencie żywotne i wywiera· 
ją wpływ na postawy i postę­
powanie ludzi. Nie można :i:a­
tem tego czynnika spolecznt"j 
aktywności nie doceniać; Roz­
kłada się on na różne war­
stwy: polityczną, kulturaln;i, 
ekonomiczną. prawna, histo­
r ,rcmą. Składa się zarówno z 
wiedz:v faktycznej, jak i ,z mi­
tów które Omikron nazywa 
.. wiedzą potoczną o przeszłaś· 
ci'". 

W XIX wieku powstał rn:t 
o mesjanistycznej roli Polski 
Upadek wielkiego pat'istwa w~-­
warł tnvały szok w umysłach 
ówczesnych Judzi. Smierć Pol­
ski porównali do męczeńskiej 
śmierci Chrystusa. Umarł na 
krz:vżu, aby zmartwychwstać 
i odkupić lunzkie 11:rzechy. A!e 
nie umarł na wieki. ma '11.TÓ­

cić na ziemię. Polska również 
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nie umarła na wieki, miała s1~ 
odrodzić. I stalo się to fakte:n. 
Zmiana realnej rzeczyv:isb~i::1 
po1vinna się była przycz:m ić 
clo unicestwienia 11itu. Ale zo· 
~tf\l on :;(łęboko za!-:odowany "'-' 
litera tur Że rom;111lycz11e i. i'lk 
tei w społ2cznej ś1"·i<u1omo~:i 
T'nl;:ików. Odż.rl n<1,;J·.~ w rok'!! 
1931 w~-rząd7ając wiele $Zkoriy 
ż,-j~ ~cl7.ieś ,_,. z<1k:rn1arkar·h 
ś'~•iaclomośri clo dziś, nad;iJ 
~zkodząc. 

:,kCJ,d się biorą m:ty? Do';-
\oi- 1 adeusz Biernat w wy\1;rn ­
clz[c dla ,.ż;rcia Warszawy" o­
kresli l mit jako wyn.k. ,.ście~·.1-
11ia się racjonalnej i irracjo-

. ' 
.(• . .... ~ ........ •"' '·, ' . " _. „ ~I.:' I 

Najpewniej 
nalnej _koncepcji poznania 1 ł 

1 zroz.umiema o tac za3ącep;o na o s e 
~wiata··. S;.;d"~ rów11ir-ż, · ż~, pie zo, a H t 
mity powstają lub oclradz;;j .l 
s!c; w momN1t<1ch szczególnyc';. ' 
11.dy emocje przesłaniają m:d· 
1 .nie . gdy rodzi się ~tan .ia · 
kiegoś zagroż~n · 2. c1 wied 7 Cl 

rzło\.vieka jest tek :;~<iPP, 1.e 
musi 011 uciek<'ć ~ię dn irra· 
1·jo11a ln.vcil kon~·e;Jcj i. W \•,·: -
danej ostatn!o ksi;-o.ice ,.Cfoo ·11J· 
'-H' refleksje Oflag lJ C" JÓL'-'f 
Kur~p~0ska wspo:i1ina-, że p·JI· 
se~: Jency \\·01e11:,1 zarnKn1~c 1 ?\' 

Pboz;e masovm pop<td:i li v7 rr · 
l'F:ijnośt:, n'ekicd.v grullicz:icą 7 
de·,vocją ora7 oddawali się z 
lubościa '·"·;zelkim \'.T.Jż bo•11 
Podporuczn:: ( Z opo'" ia rbl 
\\·~z.ystk in1. ~e m;ł prorr:r'Ze s;1,\­
Zn1u~z0no go \·\·if;c. etb.v \T'~'­

~;nił knn:ec wr)j1w pod<>! c'a 
tę. T<ik uczyni!. Poda !. ie> .,,,.i­
na :::ko(lczy .ie 11 \t..rzf'~·1L1 
19~~ 1 rai<u. :.:pnr;:i r.;r1.iprt 1!vb1 
U'\·!erz,·ł8 w jr). . .. Ja.kif'Ż b::! 0 

ich zd7.iw:e:1i0 - w~pomi•:a 
.Józef Kuro;JiPsk::i - ranld('n 
lpgo dnia. i'!" w cials;:~·m c;'l~ll 

Na pytanie: jakim środkiem 
lokomocji będziemy w przy­
szłości udawali się do i;iracy, a 
z pracy do dornu? - na)epiej 
jest odpowiedzi2ć, że najpew-
11ie i jest udawać się pieszo, ale 
to długo trwa, jest m;::czące i 
mewygqdne. Człowiek po to 
między innymi robi po3tęp, 

aby sobie i innym ulatwiać ży­
cie. a llie utrudniać. ,Jednak 
p:·zyszł•)ŚĆ nasza jest taka, że 
długo jeszcze nie każ.lego bq­
dzic stać na kupno własnego 
samochodu. Już dziś jego c"na 
~tanO\\·i około 17 średmcb pen­
sji, a przecież ceny nie stoją 
i nie będą staly w mi~jscu. 

Sprawa niE' ogranicza sii:i tyl­
ko do ceny. Cena - tJ jedna 
- przyznaję wcale nb tuka 
rnów bagalelmi. - strona przy· 

111w:i1~1,- 1Jdp r.ł\\·iac n;:ito:i;·~ 1- sz!ości motoryzacji w Polsce. 
st•ro ;ipelowe" 'ie dla wszystkich jest ona 

nez w;,tnienia m:.i r;H·j0 n- lak v:ysoka, gdy;i; podaż samu­
mikron. tt:ci.v pi~7'J· Ż!' ,,„.;.~]<;) 

n~ifćl-\': hicJor~:c;·n:·:rb nrr.\·.:;-T\'" 1> 
no~Ć' s 1•1:a i tr\T;;:ł~r,:::,:. 7"'.'_P~ -

ci z!fH"'-~a l!tt?r:11.,urze n~;..-'.{r:c~ . 1 
n;e tdk" .. Tr•:!c1!(io·· f-JPnrd:;i 
SiPnkip\-.:_-i~in je~t łeE!n pr 7 ' -

]:lad :i1. "''!''. n pol~l:im m"'sj.'­
r~! ~,~~dr rozpn\v:-7.PCb"lil::'ł i u -
1 r•.\'"J l'l:i \iteratur:i ronrnntyn­
na. .\ przec·f'z dzi~ pnwinl"li;-
m:· się hardziej inll'-r<>,~1\·:;ć 
Pnol<:a Oc'.'1i Pri>'1ia p0l>k1nf!O. 
k

0

ledv. Io rón:nież w trudrwi w­
h>1r·ii dla Pol,:ki szuk;ino s·1n­
snbó:„_, odmci:r.enia ~o,podark;, 
kultury i i.ycia polityc7.Tl'~·~'J. 
\V\ele jest w historii knfl'~a 
X',-11 i początku XVIH wieku 
c-iel;:awych i pourr.ając~·rh fa:-­
tó\\'. C~y powszechnie znanyd~? 
Wa pię! 

Ciekaw jestem, czy wiele ,.,_ 
~ób wie, 7.e twórcą Ka1nłu 
Oeir'l';k!ego i Polozneza Og i:1 -
<0·:iP~o nie był wcale ten ~2P1 
ns::ński. choć o'n j nos 1 i 'i'iię 
1\Tichał. ~Tichał Kazimierz Off~·'l. ­
~Ki żył w latach li28-1800, 
był hetmanem. melomanem, 
n ial n ~iebie operę i kap~le. 
!Ji<al bajki i zbudował ka"lal 
Dniepr - Niemen dłueoki 
!1~.8 km. l\Iichal Kleofas Og11i­
<ld bvl jego krewnym, żył w 
latRch 1765-1833. był - jak­
bvśmy dziś powiedzieli - dz1a­
łacze1n gospodarczym, pi~al !)fl· 

lonf'zy, "·alce i mazurki. sł,1·n­
ll-:! ie~t jego .. Po7.egnanie z oi­
r zyzną'", napisał tet operę. Mri­
ło znana jest jego działalność 
gospodarcza. a była ponoć ni!­

chodów na rynek wynoq1 u 
:;;;o tysięcy sztuk, a sza-:u.jP. si<,, 
że popyt zamyka się lirzbą -!OO 
tysięcy sztuk. Polak marzy o 
samochodzie, oszczędza, robi in ­
teresy, aby tylko ten ~a:i~0c~1ód 

kupić i najczęściPj kupuj~ go 
na giełdzie o dwie trze.:ie dro­
żej niż wynosi o!icjaln::i cena. 
Tylko w Polsce zd-arz:aJą sie 
takie przypadki, że stary sa­
mochód kosztuje coraz drożej. 

Stare samochody sprowadza się 

też z zagranicy, handluj!' :=ię 

nimi. Słowem w Polsce przy­
szlość przed motoryzacją. 

Tak by się wydawało, ale jest 
przecie± i druga stron;;i tego 
zagadnienia. Są zresztą i inne, 
Nic wystarczy mieć. samochód. 
Trzeba też mieć garaż, możli- ' -
wość kupna benzyny, możli­
wość dokonywania napraw, a 
także możliwosć pai-kowania 
tego samochndu w pobli· 
żu celu, do którego s i ę 
zmierzało. No i potrzebne 
są też dobre drogi. O 
stanie ulic w Łodzi na przy­
kład nie ma co pisać. Każdy, 
kto jeździ po nich samocJiv­
dem wie jakie są. Polskie dro­
gi też są różne. 

jedni optają za motoryzacją in· 
dywidualną, drudzy - zi'I ko· 
mumkacją masową. A •eszcz.e 
ilrn! wołają, 1.e bez rozwojll 
motoryzacji doprowadzimy do 
skarłowacenia transport drogo· 
wy, a to będzie miało nieobli­
czalnie negatywne skutki dla 
całej gospodarki. · 

Ten spór ma jeszcze jedną 
5tronę. Zahamowanie rozwoju 
motoryzacji musi wpłynąć u­
jemnie na wiele dziedzin wy ­
twarzania, a tymczase111 świat 
nie stoi w miejscu. Trw;i o;tra 
walka konkurencyjna choćby 
między pnemysłem samocho­
dowym .Japonii a USA, r1le i 
Europa Zachodma chce się IV 
tej walce liczyć. Wspólczesny 
samochód staje się curaz bar­
dziej skomplikowanym u;·ządze­
niem, do któ1:ego wmontowu;e 
!ię już aparaturę ~lektroniczną, 
A. więc rozwój przemy$łU sa­
mochodowego wymusza róv1-
niez rozwój elektro111ki. Wymu­
sra też postęp technoiogiczny. 
\'v'spókzcsny samochód proqu­
kuje się przy pomocy coraz 
bardzie) nowoczesnych maszyn. 
Kto tego nJe robi, kto nie po· 
szukuje, nie eksperymentuJe. 
ten nic liczy się na rynkach, 
ten nie liczy się Jako prociu­
c:mt i kraj pl'zemysłowy. Do 
krajów walczących o prymat w 
produkcJi samochodów włączy­
ły się już Korea Południowa i 
Jugosła1via. A my? 

My jesteśmy w tej rywaliza­
cji dość daleko, jeśli w ogole 
liczymy się w niej. Nte ma­
rny więc wielkiego w.1b0ru. 
Jeśli chcemy ,v niedal:.!kieJ .Już 
przyszłosci liczyć s ię Wdród 
panstw przemysłowych, a nie 
spaść d,> roli państwa niedo­
ro;:winięiego, to musimy my­
śleć i pracować nad n.u:WO.iE:li1 

m~toryiacji. Transport drogo· 
wy jest też czqścią mn:oryrn­
cji i w tej części również do­
konuje się postęp. A zatem? 
Droga przed 11Gmi jest 1edn'l. 
Nie pozostawać w tyle. Nawet 
kositem tego, że czę~ć samn­
chodów pójdzie na eksport. 
Byłby to duży sukces, gdyż. 
dowodzilby, ie nasze ;•mocho­
dy liczą się na zagranicznych 
rynkach . Może niekoniecmie 
na tych najważniejszych, al(! 
nie po1.ostajem:v w tyle I o to 
powinno głównie chodzić. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Sport 

bywale interesująca. 
Bylo zresztą w tym czasi11 

trzech wybitnych działac::y 
gospodarczych: Feliks Lubie1\· 
Śki Michał Kleofas Ogii1ski I 
Antoni Protazy Potocki. Cie­
kawostką jest fakt, że wszy. 
scy trzej byli synam: Pauliny 
Szembekówny, która była ko­
lejno żoną Celestyn:\ Lubień­
skiego, Antoniego Potockiego i 
Andrzeja Ogińskiego. .Tak u­
trzymuje Aleksander Bochen­
ski owe zdolności gospodarcze 
wszyscy trzej mieli po matce. 

Trzeba więc tałoty~, że roz­
wój motoryzacji to nie tylko 
nowe modele wozów, rosnąca 
produkcja samochodów w FSO 
czy FSM, ale to również sys­
tematycznie rosnące i rozwija-
jące się jakościowo zapleczt' 
motoryzacji. A zatem rozwój 
produkcji samochodów w fa­
brykach musi pociągn~ć za so­
bą rozwój stacji obsługi, ben­
zynowych, importu ropy nafto­
wej, bo własnej nie posiadamy 

W piekle 
jak u siebie 

Ba! A ciekaw jestem, czy 
dużo ludzi wie, że w 1984 roku 
mogliśmy obchodzić 200-lecle 
polskiej żeglugi na Morzu 
Sródziemnym? Bowiem właśnie 
w 1784 roku pięć polskich stat­
ków Antoniego Protazego Potf)-
ckiego: „Polska", „Ukraina", 
„Podole", „Jampol" i „s.„._ 
Prot" z Chersonia pod rosyjsltą 
a za Bosforem pod polską fla­
gą wyruszyły na Morze Sród­
.ziemne i dotarły do Aleksan­
drii. Marsylii i do Bayonne w 
Zatoce Baskijskiej. 
Często też mity rodz11 ~ię 

pod naporem topornej propa· 
gandy, która historlt: wyko­
rzystuje dla określonych celóYJ 
politycznych, dokonując przy 
tym niezbędnej selekcji i ma­
nipulacji. Nie mamy nato­
miast rzetelnej popularyzacji 
historii, a jeśli mamy to ni~­
do~tateczną. Historycy pozamy­
kali się w swoich pracowniac!'l 
i nie szukają kontaktu :i; szero· 
kim odbiorcą. Skąd ten ma 
czerpać wiedzę o hi~torii? Z 
hermetycznych dzieł nauk1-
wych, pisanych wyłącznie dlil 
wąskiego kręgu wtajemnicz.::>­
nych? 

• 

! mieć nie będziemy w takjej 
ilości, aby pokrywać :r;apotrze­
bowanie, to wreucie rozwój 
sieci dróg, moteli i wielu z 
motoryzacją nawet pośrednio 
związanych dziedzin gospodar­
ki. Słowem rozwój motoryzacji, 
to 'nie tylko rosnąca szansa dla 
coraz większej grupy ludzi na 
niedzielną przejażdżkę po Pol­
sce, ale i szansa dla rozwoju 
różnych dziedzin gospodarki i 
usług. 

Teraz pora na tuadnicze 
pytanie: ezy nas na to ws~y­
stko stać? Wymaga to przecież 
określonych nakładów. Nie 
dysponujemy takimi pieniędz­
mi, aby można było to wny· 
~tko zrobić -i aby nie atało si­
to kosztem czegoś innego. Gdy 
możliwości są ograniczone, po· 
wstaje niezb~dność wyboru. 
Aby zrobić coś, trzeba :i: ez.ego• 
zrezygnować. Z czego? 

I kolejne pytanie: a kto po· 
myśli o tych, których nie b~· 
dzie stać na samochód i b~dą 
musieli korzystać 1 komunika· 
cji masowej? Czy rozwój mo­
toryzacji indywidualnej nie od· 
będzie si~ kosztem komunika­
cji masowej? Nie jest ona dzH 
na najlepszym poziomie i tu 
są również ogromne potrzeby, 
Czy zatem stać nas na jedno· 
czesny rozwój komunikacji 
masowej i motoryzacji indywi­
dualnej? A je~li nie, to co oo· 
5tawić na pierws:i;ym miejscu? 
Tu zdania ·~ jut podzielone: 

Mamy już taką naturę, że lu­
bimy si~ ubezpieczać. Nieko· 
niecznie w PZU, raczej sami 

stwarzamy sobie usprawiedli­
wienie przed ewentualnym! nie­
powodzeniami. Do znudzenia na 
przykład opowiadamy jak to 
wszyscy SI\ przygotowani do zi­
my, a później siła wyższa 
sprawia, że zima wszystkich 
zaskakuje. Cóż biedny C?:łowiek 
może poradzić na wyiszą siłę? 
A jeśli już nie siła wyższa, t;:i 
we wszystkim przeszkadzają 
nam obiektywne trudności. O­
biektywne, czyli od nas nieza­
leżne. Jeśli nie od na;;, to od 
siły wyżsl':ej. Na jedno wychn· 
dzi. 

Rozmieszczenie polskiej re-
prezentacji w Monterrev w 
Meksyku na mistrzostwach 
świata tet nie od nas uleżało. 
Siła wyższa, czyli organizatorzy 
mistrzostw tak zadecydowali. 
Nam się t.p oczywiście nie po· 
doba. Ale też i usprawiedli Nie­
nie gotowe. W razie czego -
oczywiście. To nie byłe\ wina 
naszych wspaniałych chłopców 
- powie się wówczas - to 
wszystko spowodowały okoll­
czności obiektywne, sita wyż. 
sza, nie dali rady, bo przyszło 
im mieszkać i grać w „piekle 
Monterrey". Proszę zatern pre­
tensje kierować do gospodarzy 
i obiektywnych okoliczności. 
Nasi biO?dni chłopcy zrobili 
wszystko, na co ich było stać, 
dali z siebie wszystko, ale.„ 

Waldemar Wasilewski - nie­
gdyś trener warszawskiego Po­
loneza - pracuje w Meksyku 
już pięć i pół roku. Jest dru­
irim trenerem FC Atlas Guada• 
lajara. Poznał warunki panują• 
ce w Meksyku. Akurat przyj1'• 
chał rlo Polski na urlop i sko­
r:zy,tał z tego Paweł Smaczny, 
który przeprowadził z ni:n 
wywiad, a następnie opubliko­
wał go w tygodniku „l'iłk& 
Nożna" \\'aldemar Wasilewski 
w wyv;iadzie tym próbuje oba­
l 'ć pewne mity, jakie już utwo• 
rzono wokół .,piel:ł:< Monter­
rey". 

Polacy b~dą w Meksyku •mie­
szkali w ośrodku Bahia Escon­
dida, który to ośrodek ma naj­
wyższy standard, własną słui:­
bę porządkową oraz policję. Nil 
życzenie Antoniego Piecliniczka 
zmienia się płytę boiska trenin­
gowego oraz p.:>dwyższy mur, 
gdyż uznano, że nasi wspaniali 
chłopcy będą musieli słuchać 
zbyt dużo hałasu dochodzącego 
z ulicy. Polska ekipa pi?karska 
b~dzie miała 10 minut drogi cln 
stadionu treningowego oraz p"ił 
godziny drogi do stadionu Uni· 
versitario, gdzie rozgrywane bę­
dą eliminacyjne mecze. Nasi 
konkurenci w grupie nie mają 
takich warunków i ptzenieśti 
się do stanu Cjoaula, do jego 
stolicy Saltillo, gdzie nie r:ia~ą 
boi;;k treningowych i gdzie kli· 
mat wcale nic jest lepszy. Poza 
tvm Saltillo lciy w odległoki 80 
km od Monterrey, a ruch sa­
mochodowy w I\Ieksyk11 jest 
dużo większy niż w Polsce, 
czy innych krajach europej­
skich. Żeby się na przykład do­
sta(: na lntni3ko możn:< stracić 
niekiedy i pół... dnia. W crn­
sie rozgrywek mundialowych 
ruch nie będzie wcale mniej­
<zy. 

Powiada się u nas, że w 
l\Ionterrey, które jest dużym 
ośrodk!ern hutniczym, panuje 
~mog. N"a to Waldema1· Wasi­
lewski zapytał tylko, czy Po­
l?cy nigdy nie grali w.„ Cho­
nowie. Oczywiście, i<? grali. 
U\\"ai.amy nawet. że stadion w 
Chorzowie jest dla nas'!:ej eld­
p-.·· niPhywale szczęśliwy ni· 
gr!:r nikt nie w~pomniał, 7.e 111 

Sląsku też je~t smog. 

Pnlacy mieszk3jąc w Bahia 
Escondida znajdą się na takiej 
·.vysokości nad poziomem mo· 
Pa. na jakie j znajduje sie u 
nas "\Vi~la. Temperatur;i w Ba· 
hia Escondida będzie o pi~ć 

s ~op11 i Celsjusza niższa niż w Man· 
tr rrcy, eo również dla warun-

0ki1w re~ęn~racji ~ił nie będzi'! 
.l;>r:i: niac7,enią1• _Po)acy wybiera­
jąc Bahia Escondida zyskali so­
bie sympatię ludności Montet„•ey 
\V przeciwieństwie do Anglikó1•1 
i Portugalczyków, któn:y \~-y· 
nos?.ąc ~ię do mnego stanu z;i­
rnbili sobie już na nie~hęć lt:rl­
ności i władz '.\fonterrey. Bnb­
bv Robson był jut w Monte­
rrPy, aby przt>błagać \darlze, 
ale czy uda m11 sii: przebłagać 
ty,iące kib'iców? 

I na koniec Waldemar W::isi· 
lPwski, jak najbardziej słusznie, 
powiada, ie Polacy mają jechać 
dn Meksyku nie po t'J. aby 
tam budować formę, ale już je· 
chać z tą formą po to, aby si~ 
tylko aklimatyzować i pri:ygo. 
tować do ciężkiej walki. A z 
tym przygotowaniem ni!!! jP.!t 
wcale tak pięknie, o czym 
przekonuje nas liJ<a i mr~cze 
kontrolne naszej ekipy. Zatem 
do roboty pan'.:>wie reprezer.­
tanci. 

Ąle nie· tylko oni. Z Hi!zpa­
nii przywieźliśmy wprawl'ltie 
trzecie miejsce, ale do r!ziŚ nie 
wiemy, dlaczego raz nad chłop­
cy grali wspaniale, a raz -na­
st~powało takie załamani<! for­
my, że płakać się chciało. Trze­
ba zatem zastanowić ~ię nad 
tymi czego nam brakowalo w 
Hiszpanii i wyciągnąć z tego 
wnioski. A brnkowało nam o-. 
slony medycznej. Nie było n.i 
przykład w Hiszpanii [izjolo6a 
Zamiast bo~atej reprezentacji 
działaczy, którzy chęt111e prze· 
wiozą się do Mek~yku, powin­
na tam pojechać sprawna eki· 
pa lekarzy, którzy potrąfią za· 
jąć się · szybką i potrzebną re­
generacją piłkar~kich organi1.· 
mów. Tak w Hiszpanii robili 
między innymi \Vlosi 1 dobrz~ 
na tym wyszli. Nie zma1·nuj!' )'.'/ 
więc takiej szansy, póki j3st 
jeszcze na to czas. 

A jeśli chodzi o „piekło Mon­
terrey", to przecież mamy 
' ·ła$ne „polskie piekło", w któ­
rym czujemy i;ię dobrze i żad­
ne inne nie powinnn być n:~m 
straszne. W piekle czu.iemv ~i~ 
jak u siebie w domu. Czas 
więc przestać opowiadać bajki 
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W korytar7.u nie zapalił światła, gdyt doskonale orientował się 
w rozkładzie pokojów. Pachniało ugotowanym .w południe obia­
dem. Od razu wszedł do łazienki I tutaj zapalił światło, ponie­
waż okienko w aluminiowej ramie było malutkie I wychodziło 
na ślepe podwórko. Yvette nie zmieniła nic we wnętrzu łazien­
ki, tyle tylko, że to jej wyprane rajstopy wisiały na sznurze nad 
niebieskawą wanną, którą kupiła Bernadetta. Ostrzem sprężyno­
wego noża usunął dwa blachowkręty, z ulgą odnalazł w skrytce 
swój paszport i zobaczył szarą kopertę. Ją też postanowił zabrać 
- zawierała wymuszone torturami wyznania Malajczyka i Yvet- · 
te, że naszpikowali Bernadettę prochami, a potem namówili ją 

.do jazdy samochodem W skrytce znajdowała się także strzy­
kawka i fiolki z ket.aminą. ale te rzeczy już nie interesowały 
Bullowa. Zabrał się <Jo zamykania skrytki. 

I wtedy - tak, coś di.iwnego poczuł w sobie Bullow. Jak gdy­
by zabrakło mu nagle t<'ilU. Odwrócił się w stronę drzwi i zo„ 
baczył w nich młodego człowieka ze sklepu. Mierzył z rewolwe­
ru prosto w głowę Bullowa. Jak i kiedy zauważył przemykają­
cego się tutaj r7Jowieka'! Nie miał czasu, aby się nad tym za­
stanawiać, otworzył usta , aby powiedzieć coś uspokajającego, 
choćby to, że nie jest żadnym włamywaczem, ale Kristopherem 
Bullowem, o którym tamten musiał wiedzieć od Yvette. Chłopak 
jednak przycisną! języczek spustu, Bullow usłyszał suchy trzask 
spadającej iglicy Tylkr ~e nie pad! strzał, kula nie uderzyła w 
głowę Bullowa, który stał o dwa metry od wylotu lufy. 
Zaskoczyło to chłopaka Zanim drugi raz przycisnął• język spu­

stowy, Bullow ju:l go dopadł, kantem prawej dłoni wytrącił mu 
rewolwer, a potem oszalały ze strachu i wściekłości bil chłopa­
ka w żołądek, aż tamten skurczony upadł na posadzkę łazienki .. 
Wtedy Bullow dysząc ? wysiłku wybiegł na korytarz i zamknął 
na łańcuch drzwi mieszkania. Nie chciał aby go zaskoczyła 
Yvette. Być moze czekała w sklepie albo sieni aż jej kocha­
nek r;ozprawi się z Bullowem. 

.Wrócił do łazienki zerwał sznur z wanny, związał chłopakowi 
ręce za plecami i nogi w kostkach. N!J.stępnie wziął go na ręce 
i wciąż nieprzytomnego zaniósł do dawnej sypialni Bernadetty. 
Położył chłopaka na łóżku i chwilę przy nim po.siedział, zastana­
wiając się, czy nie zakleić mu plastrem ust. Nie chciał jego ję­
ków lub wołania o pomoc. 
Czekał tak d1iesięć minut, Yvette nie nadchodziła. To bylo 

zrozumiałe .• rem ten chlopak ' dal jej znać. że zauważył kogoś , 
kto otwiera kluczem ich bramę, to ona musiała najpierw spuścić 
:i:olluzje w o!mach, zamknąć sklep. A może wolała przyjść tu 
już po wszystkim, gdy chłopak ostatecznie rozwiąze problem 
Bullowa? 

Wrócił do łazienki i podniósł z posadzki rewolwer. „Gówniarz" 
- ·pomyślał o chłopaku. Być może, kiedy zaplanowali z Yvette 
zabójstwo Bullowa i ona (bo ona zawsze była w tych sprawach 
najbardziej sprytna) kazala mu okazać tym iabójstwem swoją 
męskość - ci1łopak poszedł na Pchli Targ i kupił rewolwer. Nie 
znal sie na broni, nigdy nie strzelał, nie zabijał . Wcisnęli mu 
starego rupiecia bębenkowego, kaliber 9 milimetrów. Naoliwia.ny, 
wyczyszczony, prezentował się nieźle . Ale miał chyba tępą iglicę. 
'To był nic niewarty grat. Ten gówniarz nawet nie sprawdził 
czy rewolwer w ogóle st.ru~la. Co najwy~ej zabawiał ~ię slr~ela­
niem bez ·naboi, tak &obiP pukał siedząc przy Yvette 1 podmeca­
jąc ją opowieściami jak to on rozprawi się z Bullowem. 
Zachrobotał łaricuch pr1y drzwiach. Bullow kopnął rewolwer 

pod wannę i na czubkach palców przebiegł ciemnyi:i ~o:yta­
rzem. Zdjął łańcuch i gdy Yvette weszła, nagle zapalił swiatło. 

Ta kobieta umiała -pE>cnować nad sobą. /Nawet nie przybladła. 
To byłoby zre;;ztą trudne. Jak wszystkie rude kobiety miała bar­
dzo jasną cerę. 

- Gdzie Harry? - iapytała, patrząc prosto w oczy Bullowa. 
- W sypialni Bernadetty. Poturbowałem go trochę. Chciał 

mnie zabić. 
Ruszyła prosto po sypialni, zapaliła tam światło, zobaczyła na 

tapczanie związanego chłopaka, który jeszcze nie odzyskał pr7.y­
tomności. Nie powiedziała ani słowa. Podeszła tylko do leżącego, 
pochyliła się nad nim I upewniła się, że oddycha. 

-- ·Dlaczego? Do diabła, dlaczego postanowiliście mnie zabić?:­
powiedział z goryc:r.ą Bullow. - Przecież nie zrobiłem wam me 
zleito. Można się było ze mną dogadać. 

Vlzruszyła ramionami 
- Nikt cie nie v.amiel'zał 1.ąl)ijać, ,Harry .wyszedł na oo?wórko 

z kubełkiem' śmieci I zauwaźył światło w. łazience „ ~biegł do 
sklepu i powiedział mi, że do domu chyba zakradł się włamy­
wacz. Pobiegł na górę, a ja zaczęłam zamykać sklep. 

Bullow pokiwał głową- . 
- Lubię cię. Yvette za twoje kłamst:"'a. Za. tw~Ją chorą wvo-

· brainię. On po prostu wyjął rewolwer 1 strzelił m1 prost.o w gło­
wę nawet nic pytając kim jestem i po co przyszedłem. Na 
s7.:::~ęśde miał starego grata, który nie wypalił. Poturbowałem 
chlnpaka Nic mu nie będzie. . . 
Odwróciła sie ~wałtowriie do Bullowa, oparła mu dłome na ra­

'l'lionach. Może- ta sytuacja podnieciła ją? Była trochę zbo<;zona, 
najsilniejsze pożądanie w1budzało w nie? okrucie~stwo } b~l. 
żyła z tym swoim Malaj<'zykiem, dopóki tamten m1a.ł dosć ~1ł, 
aby ją t'lrturować w jakiś wyr~finowany ;vschodm sposob. 
Bullow też ją musiał bić przed kazdym ~tosun}nem. 

- Lubisz mnie? Naprawdę, trochę mme lubisz? 
-Tak. 
·- I okażesz mi to? 

. Na jej polic7kach pojawił się rumieniec. ~wa okrągłe ceglaste 
place. Jak na białej twarzy cyrkowego arlekina. . . 

_ Najpierw musimy 7ałatwić twojego chłopaka - powiedział. 
_ Dam mu zastrzyk ketaminy. Będzie spał. To da nam czas dla 
siebie. · . 
Kiwnęła głowa, choć nie bardzo pojmowała ja.k to się ?dbę.-

c!zie. Wziął ją delik:ltnie pod rękę i zaprowad~i~ do łazienki. 
Skrytkii . wtiąż pozostawała otwarta, wyj~ł z ~ieJ strzykawkę 
kilka fiolek ketaminy. które schował do k1eszem. 

- A więc po to wróriłeś - stwierdziła patrząc na skrytkę. 
Miałeś tu. schowaną for:~ę„ . . M 

1
. • · i 

_ Tak. Nie'potrzebnie zaplanowaliśeie zabóJst':"'o. og i~cie s ę 
!e mną dogadać, Postanowiłem zabrać forsę i mgdy tu nie wra-

cać. · · · d d t Pr6 - Nie wierzę ci. Z takimi jak ty me mozna tnę oga a . -
bowałam wiele razy I nie z tego nie ~szło. . . . . 

_ Lubiłem nie? tylko ciebie. Lubiłem tez twoJego męża. Nie 
· chciałem jego śmierci. . . . 

..:.... On i ta~ umarł .Tak tylko zlikwidowali nasz statek. umarł. 
_ Z<lprowadlisz mnie jutro na jego grób. Lubiłem · go. Kupię 

kwiaty 
Westchnęła: 
_:. To duży cmentarz. Nie trafię do grobu. Nigdy tam drugi 

raz nie byłam. 
· 1'o było bardzo głupie kłamstwo. Bullowowl niemal zrobiło się 
żal tej dziwki P.1głaskał Ją po policzku. 

- w ponądku Yvette. Nie pójdziemy tam. On leży w kanale 
z fakimś żelastw!"m u nóg. 

:_ · o nie. 'nip . Nie mów tak. Napra"'.dę. un;iarł. Szkoda by~o 
pieniędzy na pogrzeb. Ty nie masz poJęcia~ ile teraz kosztuJe 
miejsce na ·cmentarzu, trumna, przewóz, pochowek. 

- Kto to nabił? 
- Co takiego·? 
- Kto go wrzucił do kanału? Ty czy on! - zrobił ruch w 

stronę sypialni. · 
-- Oczywiście, że on. J~ jestem. na ~o ~ sł?-ba .. 
_ Lubię cię, ale w tej sprawie me c1 me wierzę. Ten g?w­

niarz ·nie byłby do tegn zdolny. Kupił starego grat~ .sprzed pi~ć­
dziesięciu lat, żeby mnie zabić. Nie ma smykałki do takich 

spraw. · ł · d l'katnie pod P" Nic nie powied:tiała. ~ullow znowu wzią Ją e 1 .„.-
kę i zaprowadził· do sypialni. Chłopak odzyskał przytomn~sc, 
mrugał powiekami. w milczeniu · i bez ruchu ob~erwowała Jak 
Bullow podciąga rękaw koszuli chłopaka •. na?ełma strzy~awkę, 
8 potem robi n-n1 zastrzyk. Prawdopodobmej Jej wYOJ:>raźma za­
jęta była już tym, co ona I Bullow będą potem robić ze sobą. 

- Swinie - wymamrotał chłopak. · . . . 
Bullow wzrusl'.ył ramionami . Władował sp~rą por.cJę ~eta.mmJ'., 

on zaraz się uspokoi . zamknie powieki. za~me. Chciał się JednaK 
o tym upewnić i dlatego wciąż stał przy łózku. 
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- Nie musieli§cie planować zabicia mme - znowu powtórzyi 
- I po co wprowadziiiście się tutaj? To moje mieszkanie. Nale-
zało się z~ mną dogadać . 

To rhyba nie p0dniecemc, ale po prostu złość .i gorycz wwie­
rały w Y"ette. J\ż krztusiła się od swoich pełnych gniewu s!ov• : 

- Dogadać się z tobą? Czy nie próbowałam tego po śmierci 
Bernadetty? Nasłałeś na nas zbira, który wymusił nieprawdziwe 
zc,:nanie, że to my spowodowaliśmy śmierć Bernadetty. A tym­
czasem to ona s:<ma naćpała się prochów i pojechała samocho­
dem. Zadne t nas nie miało z tym nic wspólnego. Ale ty wy­
musiłeś na nas fałszywe zeznania i potem miałeś nas w ręku. 
Pewneg:o razu ruszyłam w ślad za tobą, śledziłam cię. Aż do 
Dębowe3 Altany, która jest zwykłym domem schadzek. Może u­
\Vazasz mnie za głupie,, j<J jednak potrafiłam się dowiedzieć. że 
ten motel jest 'Vlasnośdą twoją i niejakiego Ivo Bundera. Ta­
kich moteli pe .vnie macie więcej w różnych krajach RobiciP. na 
tym grubą forsę, ale ani myślałeś odstąpić mi sklep i ten dcm, 
który się nam należal, ponieważ Bernadetta pożyczyła od na.; 
wiele pieniGrlzy, Ty przecież wiesz, że sklep z rowerami nje 
przynosi µraw;!, zadnych żysków. Skazałeś nas n<i nędzę i nic 
ci~ to nie obchodziło. I jeszcze do tego zabrali statek na kana­
le. Gdzie miałara mieszkat? J jak się z tobą dogadać? Cz:v z ta­
kim człowiekiem jak ty w ogóle można się jakoś dogadać? 

Zaniepokoiła go wiadomość, że wpadła na trop motelu Dębo­
wa Altana i lvo BuPdera, To już jednak teraz nie miało żadne­
go znaczenia Ale świadczyło, że zarówno Bullow 1ak i Bundf'r , 
nie byli tacy ostrożni, 1ak to sobie wyobrażali Bullowowi na­
wet przez myśl nie prze.;zło, że ta dziwka może go ~ledzić. ll 0n 
tego nit:: zauważył A przecież to musialo byc oczywiste, że ona 
przecież spróbuje stę \VJ wiedzieć dokąd wyjeżdża tak często i 
czym się naprawdę zajmuJe. 

- T(• nieprawda - odrzekł. - Przyjechałem tu, aby się z 
tobą dogadać. Postanowiłem zostawić wam cały dom. 

- Wrócileś po swoją forsę i zakradłeś się do tego mieszkania 
jak złodziej. 

- NiP. jest ;,ię z:łodziej~·m we własnym mieszkaniu i zabiera­
jąc własną forsę. 
Chłopak nual 1amimic;te oczy, oddychał równo. Spal. Ten sen 

powinien trwać przynajmmej dziesh~ć: godzin Bullow ponownie 
ująl pod rękę Yvette i .:aprowadził ją do swojegq dawnego po­
koJu, który zresztą nadal byl jego pokojem; nic się tu nie zm1~­
niło od chwili. gdy go opuścił. Sklep rzeczywiście nie przynosił 
prawie większych zysków i ta para, Yvette i Harry, nie miała 
pieniędz;, aby coli.olwiek w tym mieszkaniu zmieniać. 

- Siadaj ·- popchnął ją na swój stary tapczan. 
Usiadła i zaraz podci:ągnęła spódnicę, ukazując swoje bardzo 

krągłe uda w jasnych rajstopach. 
- Będziesz mnie rżnął~ - ucieszyła się. 
- Tak - skinął głową - Ale za chwilę. Najpierw musimy 

się dogadać. 
- Jak chcesz - uśmiechnęła się i słuchając go, zaczęła ścią­

!Pć przel giowc swcti;r Tak, troc11ę przyty~a i stała się przez 
fo barddej ponętna jel bardzo białe ram1or1a \)okryte gę;\o 

· pi.egam1 - były krągłe , a wąziutki biustonosz dźwigał dwie o­
!-'.romne białe bury. Na plecach jak zwy~le nosiła kr""'.awe ~odlu­
żne podbiegnięcia zapewne zmuszała 1 Harrego, zeby Ją bił 
przed stosunkiem. Rzuciła sweter na podłogę i wyczekują~o. p~­
trzyła na Bulłowa. Tak, wydawała się ponętna: twarz. JeJ się 
zaokrągliła, nic widziało się ani jednej zmarszczki w kącikach o­
czu czerwone, lekko odęte usta przydawały jej uroku. 

..:_ Wyjeżd:lam stąd jeszcze tej nocy i nigdy tu nie wrócę 
przez caiy czas mówił do niej Bullow wciąż t~:ymając '"! ręc~ 
strzykaw\<ę. - l\fom swoje powody. aby ta.k . zrob1c. Zostaw1łe.m ,,, 
mie.sz.kanie i sklep. Będziesz tu mogla zyc z tym chłopakiem. 
Robię tak, ponieważ jestem twoim przyjacielem. . . 

- Wiem - mruknęła 1 ściągnęła rajstopy, a potem figi Jesz­
cze bardziej zadarła spódniczkę. Usiadła po turecku na tapcza­
nie, rozchylając uda i obnażając łono porośnięte jasnym zaro-
stem. . . . 

- Niestety, to jest jednak mój dom i mój sklep, me . mam 
ezasu, aby prawo własności przenieść u nota~iusza na t':"'oJe na­
zwisko. Nie be,dziecie więc mogli sprzedać am domu, am sklepu! 
a nie posiadacie pieniędzy. To wa.s ~musi do .tego, . ab~ ~aleJ 
tu mieszkać i prowadzić sklep. Nigdzie s.tąd m.e u~iekme_cie. 

- Dlaczego mielibyśmy uciekać? - zamepok01ła się. Sc1snęła 
UdL . . 

- Sprawa tak wygląda, Yvette, _za kilka mies1ę~y .a moze za 
pół roku, pojawi się w tym mieście ktoś._ kto do c1eb1e zatclefo-

nuje i zapyta ciQ: „Czy to pan Feldman'?" Ty odpowiesz mu: 
•. Nie. Omyłka". Nie wtajemniczaj w to Harrego, ponieważ to 
~ówniarz Otóż zaraz po telefonie pójdziesz do hotelu, gc.zie kie­
dyś cię rżnąłem i tam podejdzie do ciebie jakiś człowiek. To 
będzie twój nowy przyjaciel i opiekun. Nie bój się, nie zażąda 
od ciebie pienięd,:y, sklepu, mieszkania. Kto wie, może to ty do­
stanie,;;z od niego pieniądze, żeby go zatrudnić w swoim sklepie 
tak, jak mnie zatrudniła Bernad_etta. Zacznie wyjeżdżać po zaku­
py, krecir się tu i tam. robić swoje interesy. Zresztą, może . to 
tobie zleci jakieś wyjazdy i załatwienie jakichś intratnych inte­
resów. W każdym bądź razie to na pewno będzie przyjaciel i ra­
dzę ci mu zaufać. Powtórz więc za mną: „Czy to pa:n Feld· 
man?" „Nie. Omylka". 

- 87dura. Nic takiego nie powiem i nikogo nie chcę spotykać. 
Słuchaj, będziesz mnie rzną! czy nie, bo mnie w środku aż pali„. 

- Za chwil;.;. Musisz mnie wysłuchać i zr9zumieć. Nie masz 
pieniędzy Tylko ludzie, którzy mają bardzo duż~ pieniądz~ mogą 
sol;ie lwpić przf'szlo.~ć. a tym samym przyszłosć. Ty tez masz 
pn:esztośc . On. ten nowy przyjaciel. otrzyma ode mnie twoje ze­
znanie w sprawie śmierci Bernadetty oraz jeśli nie przyjdziesz 
113 spotkanie, na..,isze list do policji zatroskany o los pewnego 
·starego Malajciyka. Po co ci to? On naprawdę nie będzie miał 
żadnyth wymagm1. !\<Tnie zatrudniła Bernadętt.a, gdyż też brako­
wało je3 pieni~dzy, aby zmienić swoją przeszłość. A ty podob­
nie zrobisz z tym, który się pojawi. 

- Nie chcę teio zrozumieć„. 
- Musisz. T !)')wtórz. „Czy to pan Feldman?" „Nie. Omyłka." 
Dlaczego nie v,;ymy~1'! jakiegoś innego równie głupiego hasła. 

KażdP t111\e ha~1·, 1 tez moglc' by(· dobre Ale przez tyle lat oka­
·1.vwalo się szuęiii1w~ dla niego i Bundera i przywiązał się do 
i{iego. ~ył p<~\l.ien , ze tciro hasła Bunder nie zdradził policji, tak 
jak nie tdradz1l f'luliowa l jego firmy 

-- l.Jie chcq i nie będę powtarzała tych bzdur. 
- Musisz. Be• inaczej Zl;ntjesz w więzieniu. 
- Dobrze - odezwała su~ polubownie. - „Czy to pan Feld-

rnan?'' .,Nie Otnyłka· · . 

-- A jednai'; m 'i.na sii;- ze mną doggdać, pra\vda? - uśmiech-
n~ł się. . .. 

- CJ robisL'! - zawoła a, widząc, że obtłuku3e sznk1 dwóch 
umpu!ek i ich rnwartosr wriąga do stuykawki. · 

- l'.IusLę miet' troch~ c;.asu, aby się stąd oddalić. Nie mogę 
sobie polwolic. cJtyś aob1ła Jakieś głupstwo. Dlatego zaśniesz n~ 
kilka t;od,:in. C·h..idz1s; s;ę uwolnisz Harrego, otworzysz sklep t 
o wszys tkim z:;.p,imnisz Zgoda? 

- N1r~ - zenr·a1 a siq 'l tapczanu. 
- Ni'> r61J awantur. N::iprawdę, muszę cię uśpić. Nie zmuszaj 

m111e do powi.ónPnia tego samego, co z twoim chłopakiem. Po­
ln i się, slyszy:;z'? 

Położ:v ia sii,> na tapczar:ae. Kazał jej się o1crÓ(;ić na brzuch I 
obnażvc po~ladk: 

- t3c;Jziesz mnie rżm1 !? - upewniała się. 
- Za<'rniesz zasypiać: . d ja cię będę rżnął i t.o się stanie cu-

downe - powit-d1ial i wbił igłę w biały krągły p~śladek. 
- Z11owu zo:;:iusciłes sob:e wąsy i brodę, masz długie włosY_. 

Jak kiedyś 1 eraz mr s•ę mowu bardzo podobasz. bo wtedy tez 
n:i sie podobaies ?,adoła Lnowu obróciwszy się na plecy i roz-
chYlafąc nogi w oczekiwaniu. że się na niej .poło~y. . . 

Przez krótką chwilę Bullow poczuł podmecem~ . . Pobudziła ~e­
go wyobr;,żnit; myśl , że będzie mógł rżnąć zasypiaJącą. martwi.e­
hcci 1rnbielę Odtozyl sLr7.ykawkę na stolik kol? tapczanu. Miał 
~ilny wzwód. slę::-nąl ręką do rozporka. Nagle Jednak przypom­
n\al sohi" przt:rażająey cliwięk - suchy trzask iglicy rewolweru. 
Gdyby Harry kupił spr<.<wną br01'1, Bullow już by nie żył. Wrzu­
ciliby jego zwtoki do kanalu, albo zamurowali w piwnicy tego 
d >mu. Zaplanowała 1,) Y·:ette. Dlaczego? Czy ją kiedyś tak na-
prawdę skrzywdził. . . , . . 

Poż.4dr1nie zniknęło tak samo raptownie Jak się p0Jaw1lo. O: 
·5arnęlu go uczucie podobne do goryczy. Czemu stary • Weber tez 
~o c:hciai mhi:': , strącając do rzeki razem z autem? Dla~ze.go 
odkąd tu p::iwrócii - był jak wilk, którego wszyscy us1luJą z.a· 
bic. . . . 
Usiadł obok Yvette, ściągnął z niej biustonosz i pogładził pier­

si z ogrnmnycni jasnopi~mt.ntowymi sutkami. Myślał: „T:I'. wstrę· 
tn::i zborzona cizi,.,, ko Sledz1laś mnie, a tym samym narazałaś : na 
s1:1iertelne niebezp1eczen."twn Chciałaś mnie zabić". 

-- ·~?'koda że ttie będzill- .już jak dawniej . Cfarry nie jest tę.ki 
dobry ja\~ ty ":o rnlOd) chlopa'k, , trzeba go wszystkiego uczyć : -
mamrotała powoli tracąc świadomość. . . . . 
Włożył jej palce między nogi , a. ona uśm~echnęła .s1~, a właś~ 

ciwie w jakimi; brzydkim grymasie ro~chyhła wargi 1 wyszcze­
rwb „•qby Po~iaskał je; wilgotne wargi sromowe! a. potem wło­
żył dwa palce w pochwę Nie zareago\~ała. Pow1ek1 zakryły o­
tzy. oddech stał s;ę rowny trochę chraphw,Y: . . . . ? 

„A jednr1K ·noże 'lałct.<ll<' dotrzymać 001etmcy i .J'ł zerznąć: 
Po co ma być wroga wobec mnie i tego co po mme. tu. przy~­
dzie" -- µomy~lał. Jego oczy notowały kazdą wypu~łosć JeJ ~uJ­
nego ciała. piękno piersi i uśpionej t~ar~y z rudy.mi wlosamt n~ 
debieskawym pokryciu tapczana. Widział o.drobinę "'.ypukl:1 
brzuch z wklęsłością pępka, rudawe włosy r:i1~dzy noga~i. gład­
kie uda i. świadcmość mówi.la mu, ie powmien tę kobiet~ po­
żądać. Ale przecież nie czul pożąd~~ia .. Dlate~o, że była mm!o­
ma·nką, którą podniecał :z;ada war:y JeJ bol. Byc moż~ to krwawe 
podbiegnięcia na plecach napełmały go gr.oz.ą .. A mo~e po pro~tu 
przcstal już na zawsze byc maszyną do rznięcia kobiet na kaz;de 
ich życzenie . 

CDN , • 

Rys fonun Sz71mnit~lc1 r.1nnc 
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